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Noty biograficzne autorów 

Z ofia W AŃKOWICZOW A, żona Melchiora. Szkola średnia w War­
szawie. Studia historyczne na Wszechnicy Jagiellońskiej. Studium Pracy 
Społecznej na Wolnej Wszechnicy w Warszawie. W czasie pierwszej wojny 
światowej w konsl?iracji wojskowej .. Związek Broni", przekształconej po 
przybyciu wysłanników z kraju w P.O .\V.-Wschód, na polecenie tej orga­
nizacji tworzy .. Koło Polek" w Mińsku Litewskim które staje się następnie 
szeroko rozgałęzioną ogólnopolską organizacją. 

W ci'tl!.u dwudziestolecia Niepodległości podejmuje szereg prac społecz­
nych : w Kole Polek, w Unii Związku Obrończyń O jczyzny, w zarz~zie 
opieki nad przedszkolami, opieki nad dziećmi w barakach, w Zarządzie F un­
duszu Szkolnictwa Polskie~o poza granicami Kraju. 

Współpracowała w .. Bluszczu", .. Kobiecie Współczesnej", .. Gazecie 
Polskiej" . 

W czasie drugiej wojny należy do A.K., pracuje w Patronacie opieki 
nad więźniami i w sekcji przechowywania jeńców. 

W czasie powstania jest zastępczynią kierowniczki P.ż.R. (pomoc Ran­
nemu Żołnierzowi), po powstaniu Delegatką A.K. do Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Weryfikowana w stopniu podporucznika Armii Krajowej. 

W R zymie pracuje jako zastc;pczyni redaktorki .. Ochotniczki". 
Odznaczona Krzyżem Niepodległości i złotym Krzyżem Zasługi . 

• 
Zbigniew JORDAN. UT. w 1911 T. Studia wyższe odbywał w Poz­

naniu oraz habilitacyjne w Bonn i w Paryżu. Dr filozofii VI zakresie filozof ii 
ścisłej (1936). Prace drukowane. przed wojną: O matematycznych podstaW<Ich 
systemu Platona (T. VI Pra<: Komisji Filozoficznej Poznańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, Poznań 1937) oraz liczne artykuły i studia krytyczne 
w Kwartalniku Psychologicznym, Przeglądzie Filozo/icznym i Przeglądzie 
Współczesnym (m. in ... Teoria zdań psychologicznych prof. T . Kotarbiń­
skiego"). Jako żołnie,z I. Dywizji Pancernej opublikował w okresie drugiej 
wojny światowej studium w języku angielskim The Development 0/ Ma­
thematical Logic and 0/ Logical Positivism in Poland between the Two 
W ars (Polish Science and Leaming No. 6, Oxford Universitv Press, 1945). 
Po wojnie i~st stalym współpracownikiem miesięcznika Trybuna, drukowa! 
artykuły w Kulturze, oraz w języku angielskim w Polish Affairs, których był 
redaktorem. Większe prace ogłoszone w tym okresie : Świat w epoce ato­
mowej, Londyn, 1947; Oder-Neisse Line, London, 1952. Główny przed­
miot zainteresowania stanowią obecnie problemy międzynarodowe, przemia­
ny ekonomiczne, społeczne i światopoglądowe za Źelazną KLUtyną . 

Imprime en France 

Imprimerie RICHARD, 24, m e StepheD50Il, p~ (XVIII' ) 

ChI", A ch, 

Budujemy dom 

U fud tuk r ~oestle~ w drugim tomie swojej autohiodrafii 
pa e elnIgracYJnego tygodnik O· Z k "'.. opisuje 

Ów wydawał \tV"Il M . ba pn." le u mnft . Tygodnik 
J 939 Mimo z· I Ył uenzen erg w Paryżu, w latach 1938-

. ,e na amach Oie Z k f t" k ł kuły Tomasza M H "Id N u mn u 'azywa y się arty · 
d anna, aro a ic I D ff C 

ous Huxleya i wielu innv h b'
o 

sOha , u, oopera, AI-
miesiącach is _ ł.J cJ ' wy ItnyC autorow ... "po kilku 
jest los _ ~ d~ zaKczę Ol Ja owieć i zalatywać stęchlizną". To 

d o aJe oest er - wszystko h' . " h 
o ciętych od swoich ojczystych k ' , I~ b pIsm emIgracyjnyc , 
wiązań z krajem wygnania" raJow J ez rzeczywistych po-

Koes tler ma rację. \ V"da' . , 
stworzyć na emicrrac" t d' 'k le Się rzeczą pra'.VIe niemożIh\'ą 
t .. 11 ygo ni' czv m' e . 'k yczny, z prawdzi ' d . ' I IęCZI1I' - żywV, auten-
t . d '" ego Z arzema Nor ' I . b. . 
o z Je nej strony sta . n,a me OW1em, emigraCje 
małych intryg i zawiści rzy, Jrzę~n,ący w stawku wspomnień 
Jak w oparciu o takie ""'zapzr ruglbel'dodpływająca fala młodych: 

J I ecze u owa ' . ? 
eże i pod tym kątem Widzenia sPojr~e:lsmo. 

trzeba P<;!wiedzieć, że jest fenomenem t d na KUL ~t:: to 
Jako miesięcznik, w Polsce przed w' ri: t b ~o '~-Ylaśnienia . 
S~(c:sem. Jeżeli wartość pisma mie~~~,~' n:fS J rownleż wielkim 
SIę, ze ·w prLcd\\"ojennej P olsce nie ' b"łob ,a ł em to wydaje mi 
Obecnego nakładu Kl'LTlJRv \\' l ' .} atwo rozsprzedać 
t h· l . OI\TeSle niep dl f" dl 
eI
go 

'>'PU mIesięcznika już nawet nakład ') 500 10 er:! OSCI, a 
Parz" stanow'ł' . r _. 00 3.000 egzem-
dakto' I gorną granIcę moż hvości i SZCZ\' t ' 

ra. . marzen re-

" Czym wiec należy tłumaczyć, że KCLTURA f . 
. "'Ymh b zaprzeczeniem tez" KoestJera? \ \ ' h d . sta a tę ży­
ł C V a naj " k , ' . yc o Zl ósmy rok 
j ał ' o 'Hę szy WTOg nie zarzuci KL'LTURZE . . 

Owa I stęchła , , ze Jest .. . 
Poruszam t t 

skromności en. en~at szczerze i otwarcie, bez 
- POlllewaz daleki jestem od myśli fałszY','ej 

by osiąg-
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nięte rezultaty przypisać w całości redaktorowi i jego 
współpracownikom. Twórcami KULTURY, w bardzo znacznym 
procencie, są nasi Czytelnicy, l-tórzy pragną mieć takie pismo 
i zdecydowani są je podtrzymać. Najświetniejszy redaktor i naj­
lepsi współpracownicy nie zdaliby się na nic, gcłyby Czytelnicy 
odwrócili się od nas plecami. 

Zarówno nasi przyjaciele jak wrogowie przyznają, że KUL­
TURA jest pismem "na poziomie" . To określenie absolutnie nic 
nie mówi i niczego nie tłumaczy. W gruncie rzeczy chodzi o 
problem niepomiernie trudniejszy, którego nie można ująć ani 
w formę wykresu ani w kolumnę cyfr. 

\Vyobraźmy sobie, że Polacy w świecie nie mają perio­
dyh-u typu KULTURY. Załóżmy, że redaktor i wydawca -
biorąc pod uwagę, że jestem od ćwierć wieku dziennikarzem -
zwraca się do mnie z projektem i układem pisma, zapytując, czy 
w mojej opinii jest sens podjąć na emigracji wydawanie mie­
sięcznika. Jestem niemal pewien, że odpowiedziałbym negatyw­
nie cytując m. inn. słowa Koestlera. Jak wszyscy szanujący się 
"eksperci" powołałbym się na statystykę, przekrÓj socjologiczny 
rynl-u czytelniczego itp . Argumenty przeciwko wydawaniu ta­
kiego pisma z punktu widzenia statystyki i socjologii są bezspor­
ne. Emigracja polska niemal w 90 procentach składa się z ro­
botników. Po tS-tu latach pobytu na obczyźnie większość opa­
nowała języki krajów osiedlenia i czyta prasę angielską, fran­
cuską czy amerykańską. Periodyk emigracyjny nie może liczyć 
na nakład idący w dziesiątki tysięcy egzemplarzy, musi więc być 
droższy od analogicznych wydawnictw angielslich czy amery­
kańskich - co w konsekwencji przekreśla każdą rozsądną kalku-

lację. 
Na szczęście dla nas wszystkich, Jerzy Giedroyc, gdy jesz-

cze we Włoszech podjął wydawanie KULTURY, zaufał swemu 
redaktorsliemu instynktowi a nie opinii ekspertów. W świecie 
wydawnicZym dzieją się bowiem rzeczy jakie filozofom i eksper­
lom się nie śniły. Jednym z takich fenomenów jest KULTURA. 

.. Darkness at Noon" - by znów Koestlera powołać na 
świadka - sprzedano w Anglii z trudem 4.000 egzemplarzy. 
VVe Francji, ta sama książka pobiła natychmiast wszystkie 
znane rekordy poczytności i rozeszła się w nakładzie 400.000 
egzemplarzy. W Anglii 4.000 - we Francji 400.000 - pro-

porcja 1: 100. 
Zaden ekspert nie był w możności przewidzieć takiego wy­

nil-u. Stało się tak dlatego, że .. Darkness at Noon", w danym 
momencie kryzysu we Francji, w sposób idealny odpowiadałR 
głęboko odczllwanej potrzebie. \V roku 1946, kiedy książka 
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Koestlera ukazała się na rynk k " . b I l tią we F .. . . u omumsCI y i najsi niejszą par-

d 
ranCJI, zaSiadalI w rządzie i kontrolo,"al' . k' owe. W te' f . ,. .' I ZWląZ I zawo­

_ .J .ahno.s erze, powIesc anahzująca procesy sowieckie 
osk~;;:~eamWIaJtącl.a .Językiem partii i będąca pierwszym moralnym 

s a InIzmu - w oczach ' I k bierała wp o t b I' . ktu I owczesnego czy te ni'a na-
r s sym o IczneJ a a ności. 

I tu jesteśmy u sedna sprawy p. . d d' . o tn ,. . . OZlOm nie ecy Uje anI 
poczy osCr am o powodze' E' Z ku f t" k' mu. ~ mIgracyjny tygodnik Die 

Pi~ma:j ~ bZ:rd:~a, orni? angie!ski., miesięczniI< "Horizon" ' były' 
rzeni i uschły Nie 'VoYdspo I~ dpołzIobmIe . a jednak nie zapUŚciły ko-

. . oWla a y oWlem . d h kl' 
tOWI czytelników, ani nie b łv rób dam. uc. owemu rma-
które czytelnicy uważają za

Y i~t:tne. ą o powiedz l na problemy, 

Statystyki nie mówią wszystkieao o emiarac" 
H' t . Ik .... JI. 

PI
'e ~s ona zna ty o dwie kategOrie emigrantów 1)olih'cznYC'l 

rwSI opuszcz' k . b ,'} • . " D daJą a-aJ Y za granicą walczyć o postęp i wol-
nos~. ru zy ?pu~zczają kraj, by na obczyźnie bezpłodnie ma-
rzyc o przywrocemu status q "p" ł stę _ d d k ':. uo. lerwsI reprezentują si y po' 

pu ru zy rea CJę 1 wste . tw I(ULTURA t.. . k czmc o. jest pism 
ej pierwszeJ. at.egorii a jej sukces jest dowodem, że w ow:: 

nym procencie me jesteśmy "białą emigracją", p 
KULTURA nie jałowieje i nie tr . t hl' . k I rowska D' Z k f'" ąCI S ęc rzną Ja westle· " re u un t po ,. 

dowy i skupia wokół si~bie ~ehak Jest w.yraze~ p~ądu przebu­
bywa . n b '. b c, torzy WIerzą, rZ me po to prze-
stano~i h:n~r~,~z71:zn:n spełnia? r.olę kapito~iń:kich gęsi (co 
nej kurtyn ") N" l' ą funkCję mtelektualrstow zza żelaz-
k y . aJmte Igentniej gęgają , ty " 

s iego kapitolu nie uratu' K . l ce gęSI m razem europej-
dować. Ją· apIto trzeba od podstaw przebu-

Nie należymy do chóru pr k' k 
ki ki

· b I oro 'ow apo al'p k ' ęs I su te nych koneseró kł d k ~ sy, omentatorow 
d d d 

w roz a u ' toczy ad 
nia ojrzą na Kapitolem białą hm' k ' b Y pewnego 
'b c urę w ształcie olb 

mrego grzy a, zagęgają z masochistyczną rozkos .... rzy­
przepowiedZieli... zą· myśmy to 

Jaki jest nasz program? 
Jeżeli pr od I ." określoną zamb~ęt~I deo~rę , czy. "progra~" rozumieć ściśle 

to z ł k ' o nę partyjną, czy Jakąkolwiek inną -
.... ca ~ .spo oJem wyznajemy, że nie łużymy żadne' 'd I 

gil , am zadnemu o" R J "I eo 0-
miast prawo do . "IP~og~a~oWlki' k edzerwujemy sobie nato-

d 
meza ezne] I(rvty' aż ego .. k 

ej .. ideologii" ° ' "programu i aż-

d trJe~eli kt. oś jednak przerzuci 80 numerów KULTURY ł h 
os zeze jasno z I ' a 'VO 

się dyskusj ,~rys\,vane inie wytyczne, wokół których toczy 
a l sta izują się poglądy. Owe linie wytyczne są 
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wyrazem przekonań Zespołu. Między doktryną (programem , de­
klaracją ideową) a przekonaniem istnieje zasadnicza różnica. 
Przekonanie jest pojęciem dynamicznym - doktryna czy program 
statycznym. Oto przykład: 

Jedną z wytycznych KULTURY jest dążenie do utrzymania 
żywego stosunku do Kraju, co pociąga za sobą nieustanne śle­
dzenie przemian w Polsce w atmosferze wolnej zarówno od pro­
pagandy jak zakłamania. Na tej osi - skandale związane z re· 
portażem Jan ty, oburzenie szczere (i udane) wywołane tragicz­
nymi artykułami FIorczaka, brutalna nagonka w związku ze 
.. sprawą Miłosza", "Powrót", .. Zniewolony Umysł" i komplet 
krajowych numerów KULTURY - stanowią, mimo swej róż­
norodności, jedną całość. 

Zadna .. ideologia" nie łączy Miłosza z Jantą. czy FIorczaka 
z \ Vojciechem Zaleskim. Gdyby redaktor KULTURY dobierał 
autorów według klucza ideologii parHi. czy doktryny - owa bo­
gata różnorodność w dyskusji byłaby nie do osiągnięcia. Więk­
szość zarzutów pod adresem KULTURY dotyczy tego zagadnie­
nia. Publiczność wychowana na prasie rządowej i pro-rządo­
wej skłonna jest rozpatrywać wszystko pod kątem widzenia 
osób a nie zagadnień. Dla tego typu czytelnika jest oczywiste, 
że redaktor KL'L TURY nie ma własnego sądu w sprawach kra­
jowych, skoro drukuje zaró~vno Florczaka jak \V. Zaleskiego -
zaró'l\1Ilo Mieroszewskiego jak Miłosza czy Korbońskiego. 

Ludzie przyv"ykli . do prasy kierowanej nie rozumieją. że 
jedyna droga wiodąca do zjednania czytelnika dla poglądu Ze­
społu prowadzi poprzez dyskusję. Gotowe rozwiązania można 
narzucić albo zadekretować. Ale narzucić a przekonać to nie 
jest jedno i to samo. Jeżeli czytelnik ma być przekonany o słusz­
ności tezy, musi brać udział w dyskusji i być akty\iVIlym świad­
Idem krystalizowania się danego poglądu. Nie ma dyslrnsji tam, 
gdzie oponenci pozbawieni są głosu. Ponieważ KULTURA 
drukuje zawsze wypó,,,iedzi opozycjonistów - nieliczni zwo­
lennicy "Fi.ihrerprinzip'u" na emigracji zarzucają nam brak 
,,linii" . 

KULTURA nie jest organem ani "wodza", ani "opatrz­
nościowego męża stanu" i wskutek tego nie mamy gotowych 
rozwiązań. Do naszych opinii dochodzimy drogą studiów i dys­
kusji, prowadzonych w atmosferze całkowitego liberalizmu. 

Są i tacy, którzy utrzymują, że jesteśmy zbyt liberalni. 
W naszym zrozumieniu nie można być zbyt liberalnym tak. jak 
nie można być zbyt kulturalnym czy zbyt wykształconym. 

Patrząc wstecz z perspektywy siedmiu lat na proces formo­
wania się naszych poglądó,'l należy twierdzić. że rola dyskusji 

================BU=D=U~JE~M~Y~D;O;M~=============7 
w~ła "olbrzymia. \Veźmy dla przykładu .. Klub Trzeciego 
TeJsc~ Melchior~ Wańkowicza. Mimo. że koncepCję tz"y. 

.. rzecle~o Miejsca Zespół KULTURY odrzucił. dyskusja nad 
~,o~gmalnym i mocnym w wyrazie studium stała się punktem 
~JS~la r?ZWaŻall i polemik w wielu zasadniczych sprawach. 
KT rLTURkowlcz na~ ~ie przeko~ał ale wywarł potężny wpływ na 

- . !;:. NIe Jest rolą pIsarza mieć zawsze rację. Rolą pi-
sarza Jest zmuszac ludzi do myślenia. 

KUL ~URA jest nie tylko warsztatem pisarskim pewnej 
grupy ludZI. lecz również pisarzy odkrywa . f . T . 
ce kt' kIJ ormuJe. o Jest pro-

s, ory wymy a się ana izie niemnieJ' ów d d' o w tk" . ' proces ecy Uje 
K szys lm l stanOWI istotę talentu redaktora. Gd b . b ł 
~LTURY, być może nie byłoby "Dziennika" d'o~b~~~"ic~ao 

NIe byłoby "Turystów z bocianich gniazd" - wiem to z t 
S.tras~ewicza: Jeleński nie byłby może tym kim jest _ kry~_ 
~~m l e~saYlstą, który tak góruje nad przedWOjennym Słonim-
Gd~b/:~:e ty\~bkLw.4eURPszyych .pozycji w twórczości Miłosza . 
'. . ~ , pISZąCy te słowa zszedłby z tego 
SWlata w InneJ randze dZiennikarskiej i z innym dorobkiem J ż l' 
n~ prze:tzeni bubiegłych sześciu lat przyczyniłem się w ~e,::e; 
mstwle~zed .? r.oz Kudowy KULTURY - to muszę obiektywnie 

ler ZIC. ze UL TURA . d' . b 
mnie niż ja KULTUR!;:. znaczme wy atmeJ roz udowała 

Że K{jtkĄglądnie~y spisy autorów to łatwo się przekonać, 
· t h d I przYCIągnęła pisarzy zarówno młodych J'ak 
l s arszyc z o n"ch d . N' TURY Ik . k o rozwoJU. Ie pisują na łamach KUL-
przód. ddyby~~ tórz~ ,od d ~939 roku nie postąpili krok-u na-

k 
y SpOsro pIsarzy wyodręb '1' 

tórzy swe najlepsze U tw . l' m l grupę autorów, 
libyśmy się, że owi Pisa~ ~i~~:{ ba emig.ra~ - przeI<ona-
Z KULTURĄ. ez wYJąt związani są 

Co wyróżnia KUL 'TI IDI:' , 'd' h nych? ,. u.~ sposro mnyc pism emigracyj_ 

Wyróżnia ją świadomość współczesności, świado " 
łom T '. lk mosc prze-
_l.u, o me Jest ty o sprawa tzw. "szerokich hor"zonto' .. I'b rtlllZmu t ,. T . -J ,,, , l e-

· czy pos ępOWOSCl. o Jest sprawa POczucia waa' 
Zywanego KULTURA .. l prze-
dal .cz~ u' . . , ni; jest sztucznym emigracyjnvm 

sz~ CIągIem penodykow, ktore upadły 15 lat temu. . 

· d Jezeli po'.viedziałem powyżej. że KULTURA . h łd . za " me o Uje 
. nemu "programowi - uczvniłem to z dwo'ch po d' P plen d . wo OWo o 

'lsze. ~ czuwam nieprzezwyciężalny w tręt do tego terminu 

Za POkldrugdlek'I w emigracyjnej nomenklaturze "program" oznacz~ 
wy e e ' a "d "k ' k l ó .. raCję ) eo''''ą, tora z o ei jest balonem fraze-

s w unoszących ię nad myślową pu tynią. 
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Zespół KULTURY od początku powstania pisma był prze­
konany o konieczności poddania rewizji dwóch zagadnień: 

a) StosunIm emigracji do Kraju - oraz 
b) roli i zadań emigracji na obczyźnie. 

Byliśmy również przekonani o konieczności reformy tradycyj­
nego poglądu w stosunku do dwóch centralnych problemów po­
litycznych świata: 

c) Europy, oraz 
d) Stanów Zjednoczonych. 

Konsekwencją tego rewizjonistycznego nastawienia są wy­
tyczne, stanowiące osie wokół których formują się poglądy do­
tyczące owych czterech zasadniczych grup problemowych. 

Przyjrzyjmy się temu procesowi myślowej krystalizacji na 
przestrzeni ubiegłych lat. 

.... .Próba stawiania zagadnień takich, które są "tabu", o któ­
rych się nie pisze, ale o których szepcze się = goryczq. W szech­
stronna analiza przemian w Kraju. Wiqzanie Czytelnika polskie­
go rozproszonego po kuli ziemskiej z żywą myślą Zachodu". 

Tak formułowała swe zadania KULTURA "V Nr 21. 
Z lipca 1949 roku. 

A oto garść wypowiedzi. które charakteryzują ewolucję po­
glądu na Kraj . 

"KULTURA od poczqtku swego istnienia wyróżnia się od­
rębnością podejścia do spraw Kraju. Sqdzimy bowiem, że błędną 
jest popularna polityka, która rozróżnia dwie Polski. Jedna to ta 
z rocznicowych akademii i gromkich przemówień i druga -
Polska "bierutowa", .. sowiecka" i .. satelicka". Uważamy, że Pol· 
ska jest jedna Obserwujemy przemiany zachodzqce w Kraju 
z największą uwagą i troską, nie ustajqc w wysiłku zrozumienia 
dramatu, klóry nie ma precedensu w dziejach naszego narodu". 

(Nr 47, 1951.) 

"Możemy wyrażać opinie jakie się nam podoba w związku 
z obecną. rozbudową, przemysłu metalurgicznego w Polsce i w 
Czechosłowacji i komentować dowolnie jego ro=mieszczenie, 
koszta, prz)'szlq rentowność itp., lec= nie mo::emy ignorować 
faktu, że powyższa rozbudowa jest już w połOWie dokonana, co 
w konsekwencji pociewa za sobq wielkie przeobrażenia efwno· 
miczne w naszym kraju ... Przyszłe organizowanie tej części Euro­
py powinno się zaczqć od inicjatywy analogicznej do Planu 
Schumana, która w odniesieniu do paliw i stali objęłaby wszyst­
kie kraje obszaru środkowo-wschodnio-europejskiego. Lecz każdy 
projekt tego typu winien być poprzedzony porozumieniem po-
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między dwoma czołowymi producentami węgla i stali tego ob­
szaru tj. Polskq i Czechoslowacjq". 

(Nr 68, 1952.) 

k ,."fv!usimy zdobyć ~ię na odwagę i przyjqć za fakt że choć 
:plyu;tzm pz ltr~~ci nieKje~t polski, wywrze duży fo:.matywny 

na o aROW w raTu Ko . d T d b 
dzie szereg w rl ś . kt' . mumzm, rogQ: reaRcji wy o ę· 

Dot ha o Ct, bored w treści swej będą całkowicie polskie. 
... yc czasowe a ania b K h 

rakter opisowy O·· przeo rażeń w raju mają c a-
ów przewro't od' b Ptsuł Te~y mechanikę przewrotu tak - jakby 

"" ywa Stę w ' . . Ob . 
wanv szczegóło proznt. raz przewrotu odmalo-

b . wo Przez emigra' , dk' bad o iektywny ale p t '. ' cYJne osro t awcze jest 
y ante. co ow prz't . 

wione bez odp . d' N' ul ewro oznacza, Test pozosta-
bardzo ostrożn owte. Zt. te ega wQ:fpliwości, że trzeba być 
glQ:dv w te' ym ~ tdterpr~towaniu rzeczywistości krajowej i po­
rakt~r hr' T tSPt raWIe N° ~ma uwolnienia Polski będQ: mialy cha-

po e yczny temn" T 
można już dz" kI' J:,T ~e~ fewne przemiany sfruRfuralne 

tS s asYJ.Rowac TaRO nieodwracalne", 

(Nr 74, 1953,) 

~ię d~t~II~:hciałbym przeciążać artykułu cytatami i ograniczam 
~hodzi ~ u b)Pow~dz~, najbardziej charakterystycznych. Jeżeli 
TURZ pro em raJu artykuły jakie ukazały się w KUL-

z ' E'l tomy Zeszytów Krajowych, studium Cz M'ł t 
.. nrewo ony Um sł:' kł d' , . I osza p , 
Wiedzy o P l y 'ł- s a aJą Się łącznie na encyklopedię 

osce wspo czesneJ' kt' 't '. b densu w dz" h ' ,,' ora Jes oSIągnręciem ez prece-
KUL Tl?ac . emigraCJI. 

k RA I pewne nasze wyd 'tw b k 
i szy anom docieraj a d K . Dl awnrc a w rew za azom 
TURA jest głosem 'wooI ~a~u. . a czytelników w Polsce KUL-
I 

nOSCI, teJ woIn ' , d" . 
eżnej a nie... protegowaneJ' b OSCt praw Zl\veJ l nieza-

N przez o cą propagandę 
a temat zagadnień federacYJ'nych ' , T: h ' ł h I europejSKIC uka ł 

SIę na amac naszego pisma studia czołow"ch d . ł za y 
ruch KULTURA' f d . J zla aczy tego 

. u, Jest za e eracją środkowo-wsch dn' 
peJską w ramach zjednoczonej, sfederalizowaneJ' E o lO-euro-

KI' \~, I 'E uropy. 
, o eglUm 'vo neJ uropy w StrassbuTO'U powstał 'k ' , 

CJatvwa KULTURY d' K '" o Ja o ml-
P hl ' ' po Jęta przez ongres Wolności K ltu 

ro emy teJ uczelni, która z trudem sz kury. 
kształtu a o kt' , ł h ł h u a swego ostatecznego 
osta " o~eJ g uc o na amac prasy emigracyjnej _ były 

tnro przedmIOtem serii omówień i studiÓ"w ł h 
szego miesięcznika . na amac na-

Zagadnieniom' związanym z polityką i kulturą St ' Z' rł 
noCzonych Poświęcone b ł tud' J B h anow Je · 
ryk ' k' y y s la , um ama. speCjalny ame-

ans I numer KULTURY k ł N - oraz arty u y i korespondencje, 
asz pogląd na politykę amerykańską, który formułowali-
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śmy w wielu artykułach - charakteryzuje najplastyczniej na­
stępujący wyjątek: 

"Stany Zjednoczone są w pozycji przywódcy, lecz nie dzia­
łają jako pr::ywódca. Sądzimy, że jeżeli Ameryka nie sięgnie po 
przywództwo i nie podejmie ryzyka i odpowiedzialności związa­
nych z tą rolą - nie zapewni hezpieczeństwa ani sohie, ani. 
swoim sprzymierzeńcom. Na razie nie ma niestety żadnvclt 
ohiekt:l'wn)'ch danych, które hy wskazywały, że Ameryka hędąc 
potencjalnym "leader'em", zuczęła działać jako "leader". I dla­
tego twierdzimy, że głównym teatrem "wojny psychologicznej;' 
jest nie ujarzmiona Europa wschodnia, ani nie Europa zachod­
nia lecz Stany Zjednoczone. Przekonywać trzeha Amerykanów 
a nie Europejc~ków". 

(Nr 80, 1954.) 

I wreszcie my sami - Emigracja. Jeżeli by sądzić po zwier­
ciadle prasy to emigracja składa się z polityki. z teatru i z wie­
czorów rocznicowych. Socjologia emigracji. robotnik polski. ry­
nek czytelniczy i jego przekrój. problemy szkolnictwa. sprawy 
tzw ... drugiego pokolenia". zmiana obywatelstwa - oto wach­
larz zagadnień. którym KUL 11JRA poświęca wiele miejsca 
i uwagi. 

Polityczna ewolucja emigracji była przedmiotem studiów. 
które wydane odrębnie złożyłyby się na potężny tom. W po­
przednim numerze KULTURY Czytelnik znajdzie artykuł pt. 
"Polacy i poganie". który slanowi podsumowanie naszych do­
tychczasowych rozważań w tym kierunku. 

• 
Lecz to wszystko co powiedziano powyzeJ nie jest ani bi­

lansem. ani rachunkiem sumienia - ani inwentarzem zasług, 
ani rejestrem błędów. KULTURA jest zjawishi:em w akcji. dyna­
miczną inicjatywą w toku roz"woju i rozbudowy. Ludzie przy­
zwyczajają się do wszystkiego i najdziwniejsze zjawiska po 
pewnym czasie b,-itują poklepującą. poufałą obojętnością. 

Celem tego artykułu jest przywrócić \Vam. Czytelnicy, 
świeżość spojrzenia na KULTURę. Pragnę byście znów odczuli 
jej niezwykłość. 

\Vracam do punktu wyjścia. Fakt. że Polacy w wolnym 
świecie podtrzymują KULTURę i zapewniają jej sukces na 
skalę o ileż większą niżby to było osiągalne w Polsce przed "woj­
ną - jest dla mnie fenomenem na który nie znajduję odpowie­
dzi. Niemniej fakt ten - jak żaden inny - świadczy. że KUL­
TURA odpOWiada istotnej. głęboko odczuwanej potrzebie. 

Sądzę. że '''''chodzą tu w grę dwa czynniki. które powodują, 
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że KUL1URA przy sw . . k ' . . . d 1 k ". ej europ eJ ' OSCI Jest moze r zenniej po -
s r DlZ JakiekolWiek inne pismo. Po pierwsze reprezentuje ducha 
re ormy. a po drugie. strzeże swej niezależności jak oka w ołowie 

KCLTURA . , ". 
, . reprezentuje polską mysI niepodległą - bez 

przenosm w do ł tł' N' dl ł . . s ownym ego s owa znaczemu. le po eg ą 
ant wrogom ani ojusznikom. 

. R~zpoczęliśmy nas'zą pracę w 1946 roku. w Rzymie. opie-
raJąc SIę na poż . . d ub d od d " 'd yczce I Je norazowym s sy ium. otrzymanym 

owo cy 2. Korpu u. gen. Wł. Andersa. 
Już w 1947 roku . kl'I" . d KULTURA ł pozycz 'ę sp aCI Ismy 10 tego czasu 

własn k zac\zVę a wychodzić na własny rachunek i na 
dak . e ryzr . o. numerze sierpniowym z 1949 roku re-

CJa w OKre~ie trudnym dl' "1' I d Polak' . I 'k' h . a pIsma zwrocl a SIę z ape em o 
jąc OW I p~ S 'IC Instytucji by przyszli nam z pomocą fundu-
odp PO~Z:t~gtlne numery pisma. Pierwszym, I<tóry na ten apel 
M tw~e ZIa czynem był Stefan Zamoyski. .Po nim przyszli 
Poisk~z~ński. Leg~n .Młodych Polek w Chicago (,,-ielokrotnie). 
Klub hO gram adlOwy stacji \ \1.J.L.B. w Detroit. Polskie 

P
y 

tystyczne w Stanach Zjednoczonych _ i wielu innych. 
rzez następne lata '1" b . ność. Jeżel' d ., um?cm Ismy vt pIsma i jego niezależ-

w wol ' I, Z.IS ~wracamy SIę ze speCjalnym apelem do Polaków 
upad ;:.~ l SWleCle. to .nie dlatego. że grozi nam bankructwo czy 
rozhrd a e tlategbo . . ze po~zebujemy środków pieniężnych na 

oWhę. otrze ujemy pIeniędzy b" KULTUO"E " b' 
rOm alC h . b"bI' . i~ • Jej z 10-

'N . vom I I lOtece zapewnić dach nad głową. 
aSI Czytelnie" w St h z· d h w Nowej Z l d" - . anac Je noczonyc . w Afryce czy 

i we FranCJ': ~ II a mozeKiULwiększość Czytelników w Anglii 
z nazwą TURA k . II 

który przychodZi do nich '. h oJarzą ty {Q periodyk, 
nej oIdadce. Może to jest c~a:::slą: w JC ?radkterystycznej barw-
b ł k ' ''Vlna. uz a'vno po .. . 

y u azac reportaż o KULTURZE kt ' b " b wlruen SIę 
wymiar i zasięg. . ory y zo razował jej 

KULTURA jest ośrodkiem badań i studiów . 
rzęd . k' h d k w pIerwszym 

k 
zle spraw raJowyc. jest re a cją i administrac' '. 

ni a . t d d' B b Ją mleSlęcz-

h
: Jes omem wy aWIlIczym " i lioteki KULTURy" . 

arc lWum kompletów wydań pism pol kich publ'k . Jesht 
w Kra" '. b'bl k 1 owanyc 

d 
JU l zagramcą. Je t I iote ą wielojęzyczną ob' . Eon.a 6.000 tomów. Jest wreszcie biurem 'dokum :Jm~Jącą 

mdlgraCji pol kiej. \ Vszvstlw co kiedykolWiek i g" den. akCYIJn!mk 
Wy ano p l k d . ł I Zle o WIe' 
C

. o po s u o wspania ej. wie otornowej' Bih",-, o M t 
assmo M W 'k . l . J on e 

na l' h . an OWlcza po po ityczną broszurkę pOWieloną 
<Y lC ym paPhierze, gdZieś w Niemczech je t zebr~ne, skatalo­
"owane. przec owane. 

Na tle obecnego kryz)'su na emigracji. na tle rozkładu 
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i upadku tylu autorytetów i instytucji fakt, że KULTURA nie 
tylko trwa ale rozwija się, nabiera specjalnej wymowy. Gdyby 
nasze pismo zależało od wodzów, mężów stanu, przywódców 
partyjnych i innych tzw. "czynników" - już dawno by je po­
grzebali. Na szczęście KULTURA oparta jest o szerokie koła 
Czytelników i przyjaciół. o "doły" a nie o "górę". Do tych 
przyjaciół naszych i Czytelników zwracamy się dziś z gorącym 
apelem w chwili wielkiej potrzeby. 

Musimy kupić dom. Potrzeba nam 10 milionów franków. 
Tak oto, nie bez lęku, rozpisujemy plebiscyt, którego wynik 

odpowie na pytanie w jakiej mierze KULTURA stała się spra­
wą ogółu emigracji. Przekonamy się czy liczyć możemy tylko 
na potężnych przyjaciół-mecenasów, czy również na solidarne 
poparcie tysięcy Czytelników dla których piszemy, redagujemy, 
wydajemy nasze pismo ... 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

* 
* * 

Dziękując w poprzednim numerze trzem pierws,;;ym ofiaro­
dawcom zwrÓciliśmy się do czytelników KULTURY z prośbą 
hy każdy przyszedł nam z pomocą w miarę swych możli vości. 

Największe dary paru dobroc::yńców n ie mogą, dać KUL­
TURZE trwal)'ch korzeni, jej glebą, w znaczeniu moralnym i ma­
terialnym jest ' rzesza abonentów i czytelników wszystkich kra­
jów i warstw społecznych, ludzi o najskrajniej różnych warun­
kach materialnycTl. Nasze wezwanie, dopiero dwa tygodnie temu 
rozesłane, nie dotarło jeszcze do krajów dalekich, gdzie mamy 
największą ilość względnie materialnie ::abezpicczonych czytel­
ników, ale już wywołało szereg odpowied::i zgłoszeń pomocy. 

X. y., Hyeres, Francja .. ............. . 
Kazimierz V incenz, Solothum ....... . 
Halszka Poniatowska. Zurich ......... . 
Kiermasz Ksią::.ki Polskiej w Szwajcarii .. 
K. Stachiewicz, Dublin ............. . 
Anatol Muhlstein, Paryż ... .......... . 
Władysław Ozerowicz, Alger ......... . 
Stefan Płoński, Rzym ............... . 
] ózef lenne, T rollhiittan ............. . 
Z. Dyjas, Salisbury ... ......... ..... . 

1.800 frs . 
1.000 " 
1.000 
2.000 

500 
100.000 

1.800 
1.800 
1.000 
1.000 
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Dlac::ego mamy skrywać - wzruszają nas prawdziwie i zo­
hOWiązują te listy przyjacielskie, pełne niezdawkowej, ciepłej 
troski o pismo, z dołączonymi kwotami tak różnej wysokości od 
100.000 Anatola Muhlsteina - naszego współpracownika i przy­
jaCiela, czy Halszki Poniatowskiej - jednej z pierwszych prenu­
meratorek. Nie możemy cytować wszystkich listów, ale ten jeden 
ze Szwecji przytoczyć sobie pozwolimy: 

"Do zaofiarowanego ,.Panom" bezzwrotni,e miliona franków 
przez ::acnego Edwarda Berenbaua dokładam z budżetu rohot­
nika {rs. 1.000. Uważam, że " Kultura" jest dla Polaków instru· 
mentem szczególnie cennym i dlatego spieszę z lą skromną po­
mocą, gdyż pragnę by się nadal ukazywała. lózef lenne." 

k Kazimierz Vincen::, który po dziesięciogodzinnej pracy przy 
~ ar~i. ma jeszcze czas i zapał organizować Kiermasz K iążki 

oIS,~tel w Szwajcarii, przysyła nam projekt cegiełki na dom " Kul­
tury , fundowanej zarówno przez abonenta jak i przez c::ytelnika. 

h Kiedyś \Vawel odrestaurowano dzięki tysiącom cegiełek, ze­
ranym z całego świata. Dzisiaj Kazimierz Vincenz radzi nam 

wzn:y~ić tę Formę składek o pięknej już tradycji. Podejmujemy 
z w Ztęcznością inicjatywę Vincenza: 

\ VPRO WADZAMY TYSIĄCFRANKOV.,1 Ą CEGIEŁK6 
DOMU "KULTURY". 

Młod" geolog R d" h ł al d pv, odwiedza z MO . eZ/t, przy y y na specj izację o Euro-
akCji . nas w Utsons Laffitte i zgłasza swój udział w tej 

DZiękUjemy wszystkim. 

lózef CZAPSKI 



NAGRODA 
"KULTURY~ ~~ 

na l'łok 1954 
UFUNDOWANA PRZEZ PREZ. E. BERENBAUA 

KULTURA ustanowiła nagrodę w wysokości 
100.000 franków (to jest J] lOO luh dolarów am. 300) za 

PRACĘ: LITERACKĄ (powieść, essay, opowiadania) 

dotychczas nieopublikowaną . 

Nagrodzona praca będzie jednoc=eśnie wydana w ra · 

mach "Biblioteki KULTUR Y", przy czym autor jej -
niezależnie od nagrody - otrzyma 11OHOranUIl1 tv myśl 
ogólnie pr=yjętych zwyczajów. 

Ma.~z.vnopis)', nieprzekraczajqce 300 stron znornwli­

zowanego formatu, należy nadsyłać do Redakcji KUL­
TURY (t, Avenue Comeille, Maisons Laffitte (5.-et-O .), 

France) DO DNIA 31 P AźDZIERNIKA 1954 ROKU. 

lvlaszynopis)' winny być zaopalr=one godłem, pr=y 

czym należ)' do nich dolqczyć =amlmiętą kopertę zawie­

rajqcą nazwisko i adres autora. 

W skład jury wcllOdzą: Jer=y Giedroyc, Paweł 
Hostowiec i Konslanty A. Jeleński. 

POVIT' ARZAMY : OSTATECZNY TEIDvUN 
NADSYŁANIA PRAC - 3 1 P ŹDZlERNIK 1954. 

Kazimierz Nitsch 

- Która świnia to zrobiła? 
Profesor stal na podium przy katedrze, trzymając w obu 

rękach cenne fotostatyczne wydanie starocerkiewnego rękopisu, 
otwarte na stronie, na której widać było odciski brudnych pal­
ców. Pochylona z lekka głowa; mała, w klin, siwiejąca bródka; 
ostro zarysowany nos, wąskie wargi, spojrzenie trochę spode 
łba spod bardzo grubych szkieł. Nie doczekawszy się odpowie­
dzi, Nitsch rzucił wykładowcy, Losiowi, krótkie "przepraszam" 
i wyszedł z sali. 

Wykład bowiem, który profesor Nitsch ". tak dramatyczny 
sposób przerwał, nie był jego wykładem. Była właśnie godzina 
wykładu gramatyki historycznej prof. Losia. Ale oburzenie na 
widok tylko co odkrylego splamienia ccnnego fotostatu wyma­
gało wyładowania się natychmiast. Taki już był temperament 
profesora. I wymagał wyładowania się dosadnego, bez ogró­
dek. 

Tak wyglądało pierwsze nasze spotkanie z prof. Nitschem, 
spotkanie rocznika polonistó,,', którzy zapisali się na Uni"'ersy­
tet J agiello'lski w roku 192:i. Potwierdzało ono famę, krążącą 
~\'okól groźnego profesora, dawało przedsmak tego, czego mo­
zemy się po nim spodziewać w codziennej pracy uniwersyteckiej . 

. Studia polonistyczne były w Krakowie za moich studenc­
kich lat tłumne. Vchodziły . i słusznie, za łah"e. pory procent 
studentó'x, a zwla zeza studentek, zapisy·wal się "na literaturę" 
po prostu dłatego, że st udia takie zdawały się zapowiadać 
przejście przez uniwersytet względnie bezbole ne, bez większego 
nakładu pracy i wysilków. Ale i wśród studentów, którzy byli 
a~1bitniejsi i odnosili się do swoich studiów poważnie, spora 
\\'lększośl; naprawdę interesowała się tylko literaturą. A tym­
czasem przepisy uniwersyteckie wymagały od wszystkich stuclen­
tó.w pewnego modicum wiedzy językoznawczej : zdania kollok­
\V1U~ z fonetyki opisowej i potem egzaminów z gramatyki opi­
t~weJ ws~ółczesne! polszczyzn)', z element~w j~zyka. starocer-

lewnego I wreszclc - było to ukoronowame Wiedzy l oajtrud-



16 WIKTOR WEINTRAUB 

niejszy e.g~ami.n - z gramatyki hist?rycznej z dialektologią· 
Tylko meliczni spośród studentów-" Itteratów" zdawali sobie 
sprawę z tego, jak cenny instrument dla studiów ściśle nawet 
literackich daje im w ręce elementarne nawet wykształcenie języ­
koznawcze. ~Yiększość traktow~ła te studia językoznawcze jako 
swego rodzaju malum necessartum, przykre nudziarsh"vo, przez 
które trzeba przebrnąć, żeby otrzymać dyplom, upoważniający 
do uczenia w szkołach średnich . 

. ' iV tych warunkach profesor-językoznawca, surowy, wyma­
g.aHcy, szorstki w manierach i nie przebierający w słowach, mu­
Sial być postrachem studentów. Nie znaczy to wcale, aby 
Nitsch .1a egzaminach specjalnie dużo od studentów wymagał, 
aby z~da\Yał jakieś szczególnie trudne, wymyślne, podchwytliwe 
pytanIa. Zakres wiedzy faktycznej, jakiej od studenta Się do­
magał, był raczej elementarny. Ale za to Nitsch żądał, aby 
student ten elementarny materiał faktów naprawdę opanował 
aby operował nim sprawnie i precyzyjnie. Domagał się odpo~ 
w.iedzi . szyb~ich,. jasnych i ściśle sformułowanych. Na ćwicze­
nIach I semInanach utrzymywał studentów w stanie stale na­
piętej czujności. Odpowiedź 'na pytanie, zadane jednemu studen­
tC?wi, kazał .niespodziewanie ~wntynuować drugiemu, potem trze­
ciemu . I mc tak bardzo nie wytrącało go z równowagi, jak 
niezdolność poprawnego wyciągania wniosków, logiczne sprzecz­
ności, odpowiedzi nie\\'yraźne, na mniej-więcej. 

Tic dziwnego więc, że dla masy studenckiej był postra­
che~ll. Ogromna też większość starała się zredukować kontakt 
z nIm do minimum. Szanowali go, ale też i bali się go. 

Tylko studenci językoznawcy, stanowiący zawsze skromną 
~niejs.zość, i ci ?ieliczni ,.'~iteraci::' którz): się poważniej języ­
kiem Interesowali, wchodzIlI w blIzszy z nim kontakt. I ci też 
szybko w kontakcie tym odkrywali najcenniejsze dobro jakie 
uniwersytet może dać studentowi: profesora, który jest 'wybit­
nym uczonym i równocześnie urodzonym pedagogiem, całą duszą 
oddanym swojej pracy nauczycielskiej. 

J ci studenci profesora się bali. Nitsch z reguły nikogo nie 
clH\"<llil. Jedyną pochwałą. jaką sicr od niego słyszało, była kos­
tyczna uwaga, kiedy studentowi wypsnęło się jakieś głupstwo: 
"A ja myślałem, że pan jest człowiekiem inteligentnym". Za to 
ganii często, i to nieraz nie przebierając w wyrazach. Ale stu­
dent szybko uczył się ' rozumieć, że taka posta\va jest wynikiem 
wyjątkowej prawości intelektualnej i pasji pedagogicznej, skoja­
rzonych z temperamentem, który, używając starej, tradycyjnej 
terminologii, trzeba nazwać cholerycznvm. Nie trzeba bvło być 
wielki.m psychologiem, żeby pod tą ~zorstką skorupą' odkr)'ć 
człmVleka uczynnego i dobrego. 

Pamiętam taką scenę. Była w Krakowie przez dwa lata na 
studiach polonistycznych p. Szweykowska, koleżanka z Litwy 
Kowieóskiej. Ponieważ między Polską a Litwą nie było stosun­
ków dyplomatycznych, p. Szweykowska musiała wziąć paszport 
rzekomo na studia do Królewca, i po powrocie groziły jej w ra-
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~e wykryci~ nielegalnego pobytu w Krakowie represje litewskie. 
yło właŚnie jedno z ostatnich seminariów w roku, na krótko 

~rzed pow.rot~m p .. Szweykowskiej na Litwę. Gdy mowa akurat 
~sz~a na ja.kl.ś z dlalekty~mów Polaków z Litwy, profesor zwró­

c~ł Się do nie]. ~e słowami : "No, to pani będzie mogła przestu­
diować na miejscu, oczywista, jeśli pani Litwini przedtem nie 
zamkną". Panna Szweykowska wybuchnęła na te słowa płaczem. 
Trzeba było wtedy widzieć Nitscha. Stał nad zapłakaną student­
ką, Poc~{ząkiwał, \~yraźr:ie poruszony, zakłopotany, chcący jakoś 
naprawlc efekt SWOich nIefortunnych słów i wzruszająco bezrad­
ny. 

?s~arżano czasem Titscha. o przyziemny pozytywizm, aro­
g:ancj.ę Intel~ktual?ą, zamykanie oczu na wszystko to, czego 
Się nie da Ująć ŚCisłą formułą naukową. Najlepszą odpowiedzią 
na teg~ r~zaju zarz~ty jest jego szkic z 1927 roku o Andrzeju 
Ga.~Honsklm, zn.akoml~ym lwowskim indianiście i językoznawcy. 
~:\ I~tn~ ten s~klc. napl~an'y zosta~ na gorąco, pod bezpośrednim 

razenlem śmiercI przYJaciela, śmlerci tym tragiczniej'szej' iż Ga-
w 'k' .' , rons lel~1u, zn~arłemu w czterdzles~ym.drugim roku życia, tylko 
w drobnej ~ZęŚCI. dane ?ylo urz~czywlstnlć w.twórczości naukowej 
to,. cze~o Się P? jego nlepospohtych zdolnOŚCiach można było spo­
dZIewac. Oto jak charakteryzował go tam Nitsch : 

. "Patrząc na jego nieugiętą, przez kilkanaście lat do ostat­
meĘ"o tchu. co d.zi~n. prowadzoną walkę z nieuleczalną chorobą, 
na jego. mimo mej ~Iągł~ trzymanie się w formie, jego nieustan­
n~ natęzon~ pracę I "'yslłe~, ~a pogodną a ciętą gotowość zaję­
cia. stano'.vls~a w<?bec kazdej sprawy, na paóską hojność dla 
słuzby, WidZiało Się transponowany w inną kulturę, inne wa­
runki n~:nvoczesnego naukowego świata, ów pełny brawury i męs­
t\~a, mepo~amowany w swej fantazji, służącej pełnieniu obo­
,:vlą.zku, n~jlepszy nasz typ rycerski z tych, nad którymi całe 
zycie pO\~le\V~ł~ sztandary. b.ojowe i którzy całe życie pędzili 
w twa~dej słuz.ble a rycerskie] fantazji". 

I jeszcze jeden cytat. Gawroński chorobę swoją która go 
Ost~tecz.nie zm~gła,. gruźlicę, lekceważył, nie znosił I~karzy, nie 
chCiał Się leczyc. Nltsch tak to komentuje: 

,,~atrzącemu na )ego sposób życia narzucać się musiała 
~yśl, ~e albo .po.stępuje jak szalone i nieodpowiedzialne dziecko 
nie mające pOjęcia co robi, albo że wie, co robi, a robi to bo chc~ 
~mrzeĆ. .~ jedna~ nie, chciał żyć: mnóst,,·o jego odez~vań się, 
. stępów listów nIe pozwalało o t)'m watpić. Było to co innego' 
jaka' . I . • . s zapamięta a, me do osądzenia dla innych bohaterska roz-
p.~aw~ z .samym sobą, jakieś ujęcie wolą swego ciała z taką 
~I ą, ze nIe zostawało tam miejsca na żadne względv w obliczu 
l;~ cz~goś pona~ wszys~ko .wyso.kie~o, przed czym on stal. 

. o ~Ie była śmierć, am ĆWiczenIe Slf~ w znoszeniu jej usta­
~;czneJ obecności, to pewne: gardził śmiercią, tak jak i chorobą. 
kt~ ~o to było? Kto by ~nał i wiedział t? ~vszystko, co on znał, 
m . y przesz~dł drogi jego rozmyślań I Intuicyj ten by sobie 

oze wyobraZił kształty i rozmiary tych zagadni~n". 
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Nie jest to język naukowego pedanta ani człowieka oschłego. 
Inna rzecz, że tego rodzaju akcenty są u Jitscha rzeczą zupe.ł­
nie wyjątkową. Ale to tłumaczy się po prostu męską dyskrecją 
uczuć . 

Toteż wśród swoich uczniów i kolegów Nitsch był nie tylko 
szanowany, ale i szczerze lubiany, \\" roku 193+, kiedy kończył 
lat sześćdziesiąt, poświęcono mu tom prac językoznawczych, 
dwunasty tom poznar'lskiej "Slavia Occidentalis". Jeszcze wy­
mowniejszv by! obchód siedemdziesiątej rocznicy urodzin Nitscha. 
Przypadł • on na lata okupacji hitlerowskiej. Ci. uczniowie 
i przyjaciele Nitscha, którzy wtedy, w roku 1944, bylI ,~ K:ako­
wie, zebrali się u niego w domu i ofiarowali mu rękopiśmIenny 
tom swoich prac. \\ yszedł on drukiem w roku 19+6 pt. "Inter 
arma". \V roku 1946 spadła na Nitscha najwyższa - a w da­
nych warunkach politycznych szczególnie ciężka i trudna - go.d: 
ność, jaką znał polski świat naukowy. Został preze~em Polsl<!eJ 
Akademii L"miejętności, ostatnim prezesem AkademII przed zlIk­
widowaniem jej przez reżym. 

Na luty br. przypadła osiemdziesiąta rocznica urodzin 1\it­
scha. Towarzystwo f\lilośników Języka Polskiego uczciło ją, wy­
dając, pięknie i starannie, spory tom" \Vyboru pism polonistycz­
nych" Nitscha, pierwszy z projektowanych czterech tomów . Zaś 
komitet redakcyjny "Języka Polskiego", którego. Nitsch od 
z górą trzydziestu lat jest naczelnym redaktorem I głównym 
współpracownikiem, poświęcił mu specjalny numer, wypełniony 
artykułami, charakteryzującymi jego działainość naukową, oraz 
wspomnieniami uczniów i kolegów. 

Nitsch wyszedł ze szkoły tzw. młodogramatyków. W prze­
ciwielistwie do filologów starego typu, k1:órzy swą wiedzę o języ­
ku czerpali wyłącznie z tekstów, dla młodogramatyka punktem 
wyjścia analizy lingwistycznej była obserwacja żywego języka 
mówionego. Starali się oni badać historię języka drogą studiów 
dialektów, przede wszystkim fonetyki. Takie założenia meto­
dyczne, a także i inicjatywa krakowskieg<? profesora. Lucjana 
Malinowskiego (ojca sławnego etnologa) skierowały ~ltSCha ku 
systematycznym studiom nad dialektami języka pol~kiego. Nitsch 
jest twórcą p~lskiej dialektologii i po dziś dzieli naj wybitniejszym 
polskim dialektologiem. 

Przed ~itschem dialektologii polskiej tak dobrze jak nie 
było. Niefachowiec nie uświadamia sobie zazwyczaj, że teksty 
ludowe, zebrane przez etnologa bez językoznawczego wyszkole~ 
nia, przedstawiają dla językoznawcy skromną tylko warto Ć. Otóz 
do Nitscha tekstów gwarowych, zapisanych popra":-,~ie z punktu 
widzenia językoznawcy, było bardzo mało. Powazme przedsta­
wiał się tylko zbiór tekstó,,' śląskich :\I.alinO\yskiego. Było też 
trochę opisów gwar poszczególnych WSI. I to było wszystko: 
Kto by się jednak na przełomie wieku spytał, jaki jest system 
gwar polskich, to jest na jakie grupy dialektów można polsz­
czyznę podzielić, jakie są granice tych dialektów, jakie zespoły 
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cech wyróżniają jeden dialekt od drugiego 
te pytania odpowiedzi. 
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nie dostałby na 

Titsch rozpoczął swą pracę od zbierania materiału w terenie. 
Systematycznie i szczegółowo przestudiował przede wszystkim 
~achodnie i północno-zachodnie dialekty : Prus Zachodnich 
I :~Tschodnich, \iVielkopolski i Śląska. Te studia terenowe, po­
?eJmowane na szeroką skalę, ogromnie wyostrzyły i wysubtelniły 
Jego wrodzony zmysł ścisłej, precyzyjnej obsef\\'acji faktów języ­
kowych . Shawa Higgins (którego nb. pier,,'owzorem był sław­
ny fonetyk angielski, Henry Sweet) chwalił się, że potrafi re z­
ró.żnić odcienie wymowy londyńczykó>.v w obrębie dwóch mil. 
NI.tsch, jeśli nawet takiego ideału subtelności obserwacyjnej nie 
oSiągnął, to jednak jest obserwatorem ";'jątkowo bystrym i do­
kładnym. 

Ale ta zdolność obserwacyjna, jakkolwiek jest niezbędnym 
warunkiem owocnej pracy dialektologa w terenie, nie jest w wy­
P~dku itscha jego faculte maUresse. Nitsch jest wielkiej klasy 
d~alektologiem nie tylko dlatego, że umie obserwować, i nawet 
nie przede wszystkim dlatego. Same zdolności obserwacyjne mo­
gly.by przy pewnym nakładzie pracy dać duży zbiór cennego ma­
terIału. A Nitsch dał coś bez porównania cenniejszego . Oto cały 
te? bogaty materiał naukowo przemyślał, fakty uszeregował, po­
Wiązał w system, krótko mówiąc, stworzył naukową polską dia­
lektologię · 

. Nie miałoby tutaj sensu wyliczanie prac dialektologicznych 
Nltscha. Z bardziej ważkich najpierw przyszły obszerne mo'no­
grafie poszczególnych rejonów : dialektów Prus Zachodnich 
(r907), Prus Wschodnich (1907) i Śląska (1909). \V roku 1910 
ukazała się rozprawa charakteru bardziej ogólnego, "Próba 
ugrupowania gwar polskich". Była ona przygotowaniem synte­
~cznego zarysu polskiej dialektologii, który ukazał się po raz . 
pierwszy w roku 19[5, w drugim z poświęconych językowi tomów 
"Encyklopedii polskiej" Akademii . Drugie wydanie tej pracy uka­
z~o się w roku I923 w tak zwanej potocznie .,Gramatyce pię­
Clu". Do roku ubiegłego, to jest do czasu pojawienia się pod­
ręc;znika U rbal1czyka, było to jedyne w naszej literaturze nauko­
':"eJ syntetyczne przedstawienie dialektologii polskiej, jeśli nie 
Ilc~yć z konieczności szkicowego i sche.matycznego rozdziału, po­
śWIęconego dialektom, w ostatnim przed'\'ojennym w"daniu uni-
wersyteckiej gramatyki Szobera. -

Dla studentów mojego pokolenia byl to podręcznik, z które­
go uczyliśmy się dialektologii, z wszystkich podręczników, jakie 
n.am dawano do ręki, niewątpliwie najtrudniejszy. Nitsch starał 
Sl~ na przestrzeni niewielu ponad stu stronic komprymować 
~Ie:ikie~g~ctwo faktów, stąd pisał stylem ogromnie ~~ięzłym. 
b:z<:grYZlenle się przez jego zarys wymagało i pewnego wyro­
Ąe~la w myśleniu językoznawczym i wiełkiej koncentracji uwagi. 

Jednak o ile bardzieJ' dialektologia Nitscha była pobudzaJ'ąca 
zapl d .. " a nlaJąca, naprawdę ucząca, od drugiego naszego podstawo-
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wego podręcznika językoznawczego, ... Krótkiej gran:at)'ki h.ist<;>­
rycznej" Łosia. Całe partie podręczmk.a Ło~la robiły wrazeme 
chaosu faktów które w najlepszym razie mozna było przy pew­
nym nakładzie' pracy jako tako p~mięciowo opanow~ć, podcz~s 
gdy dialektologia Nitscha imJ?onuJe bo&"act.wem włozonej w mą 
pracy myślowej, gruntownością 'prz~m~sle':ll~.. . 

Ten podział dialektów polskich, Jaki dZISiaJ. przyjęto w n~uce, 
jest autor!.twa Nitsch.a. Nit~ch przede. wszystkim wyodrę~.mł ka­
szubszczyznę, odcinającą Się od c~łeJ reszty ~war polskich, ta 
zaś cała reszta w jego ugrupowan~u ukł~da Sl~ .w c,z~e:y z,espo­
ły : dialekty wielkopolsko-pomorskie (najbardzle~ zrozmcO\\ an~), 
śląskie, małopolskie (termin l\[ał?polsk:: nalezy tu rozu~l11eć 
w dawnym, historycznym zna.czemu, a ~l1e nowszy~, ~o~blOr~­
wym, w którym Małopolska Jest synol111nem austnacklej Gah-
cji) i mazowieckie. . 

Jest rzeczą charakterystyczną , ż.e nowsze badan m, \~'cale 
intensywne w niektórych ~erena.ch, me rzadko wprowadzał; po­
prawki, jeśli idzie o ustalenie zasięgu poszczególnrch c~ch d!alcl~­
tycznych, tu i ' ówdzie prostowały sformułowa~la .N Itscha , a.~ 
nigdy nie kwestionowały jego p~ób.y ugrupo.wam~ dialektów, a~l1 
też zasad metodycznych, którymi S% grupu)ąc. dialekty tak a .n~e 
inaczej, kierował. Synteza Nitscha, choć pIOmerska, znakomicle 
wytrzymała próbę czasu. . ' . 

W studiach dialektoloo-icznych Nitschowl chodziło me tylk.o 
o naukowe uporządkowani~ naszej w.iedzy. o języku chłoJ?ów róz­
nych dzielnic Polski dziś czy wczoraj, to Jest o poka.zame stru~­
tury systemów językowych poszczególnych. gw~r, l nawet. m~ 
przede wszystkim o to. Nitsch kie~ował Się zamtere~<?wamaml 
historycznymi. Szło mu przy tym me t)'lk<;> o wyd?b) CI~ zacho­
wanych w gwarach archaizmów, ale główme o ośwletleme drogą 
porównawczej analizy 'wybranych cech gwarowych procesów roz-
wojowych nurtujących polszczyznę· .,. . 

Tak więc, biorąc za punkt WYJscm analizę wsp~łc,zesnv~h 
dialektów, Nitsch starał ~ię roz~iązać .s~ereg zagad~I~11 z. hls= 
torii języka. Najdonioślejszą, naJgł~śmeJszą, .ale te~ ~. naj bar 
dziej kontrowersyjną, jest tu jego ~Ipoteza wl~lk?po s lego po­
chodzenia polskiego języka literackle~o. Za~oz.ema, na których 
si tu oparł, były proste. Polski język.lltera~kl me ma~urzy. TY,m-
ę Małopolska na której terenie znajdowała Się do konca 

czasem , ., l" ló l k ośro XVI wieku stolica państwa I mewątp rWie g :vny po s -I . -
dek kulturalny, Kraków, mazurzy. A zate~, wmoskował Nltsch, 
polski język literacki musia~ powstać. w \\ lelkopolsce:. w cz~s~ch 
kied)' byla tam jeszcze stohca Polski, to. znaczy w \\ leku X I W 

. . . XI . k T był Jego glÓ"wny argument. pierwszej połowie wie u. o . 
Inne mialy już tylko charakter pomocmcz):. . 

Hi oteza Nitscha wywołała bogatą literaturę P?lemlczr~ą· 
Bez pr!sady powiedzieć można, iż problem pochodzema p?lskle­

o języka literackiego stal się centralnym prob.lemem hlstory­
~ów ięzyka polskiego. \Vysunięto przede :"szystklm,. tak ze stro­
ny językoznawców, jak i historyków-mediewistów, jedną ważną 
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~ątpliwoŚć. Czy można w ogóle mówić o istnieniu polskiego 
Języka literackiego w odniesieniu do czasów Chrobrego i Miesz­
k.a II, a więc czasów, z których nie tylko że nie mamy żadnych 
Ciągłych tekstów polskich, ale nawet i pośrednich świadectw, że 
takie teksty w ogóle istniały? Taszycki, broniący teorii o mało­
p.olskim pochodzeniu języka literackiego, starał się udowodnić, 
IZ mazurzenie zaczęło się szerzyć w Małopolsce pod wpływem 
wymowy mazowieckiej dopiero w XVI wieku. Poważne argu­
~enty jednak przemawiają za tym, iż mazurzenie w Małopolsce 
Jest dużo starsze niż to przypuszczał Taszycki. 
. Sprawa komplikuje się jeszcze i przez to, że jakkolwiek 
Język literacki ma szereg cech (nie tylko brak mazurzenia) 
Wspólnych z dialektami wielkopolskimi, to jednak w szeregu in­
nych wykazuje on, wbrew \,rielkopolsce, zbieżności z Małopol­
ską. Tak np. w Wielkopolsce mówi się majew'y, wiśniewy, ojce­
'wio Formy majow)., wiśnio~(ly, ojcowi są wspólne gwarom mało­
polskim i językowi literackiemu. Podobnie, w \Vielkopolsce za­
Chowały się stare ńieściągnięte formy czasownikowe: stojać, bo­
ja6 się, podczas gdy w języku literackim używamy form ścią­
gniętych, tak jak i w gwarach małopolskich . 

Dla autora tych słów na jbardziej przekonywającą próbą 
wyjścia z tych trudności jest hipoteza Stiebera. Zdaniem Stie­
bera, tam gdzie istniały rozbieżności w języku między Mało­
polską a "'ielkopolską, polski język literacki wybierał tę cechę, 
która miala za sobą żyro czeszczyzny, cieszącej się, jak wiado­
mo, \" Polsce do pierwszych dziesięcioleci XV.! wieku wielkim 
prestiżem i wyraźnie przy tworzeniu się polskiego języka literac­
kiego uważanej za wzór. \Vzór ten nie zaważył tam, gdzie 
Wielkopolska i Małopolska łącznie przeciwstawiały się językowi 
czeskiemu, jak np. w spra\\'ie nosówek, w innych zaś wypad­
k~ch przeważał szalę na korzyść cechy jednego lub drugiego 
dialektu. Tego rodzaju tłumaczenie pozwala zrozumieć, dlacze­
go polski język literacki mógł powstal: w Małopolsce, za czym 
przemawiają dane historyczne, a jednak, wbrew wymowie mało­
polskiej a zgodnie z wielkopolską, nie mazurzy. 

vVygląda na to, że hipoteza Nitscha o wielkopolskim po­
~hodzeniu języka literackiego nie utrzyma się w nauce. Ma ona 
Jednak tę zasługę, że wywołała dyskusję, płodną i po dziś dzień 
bardzo żywą. Kilka miesięcy temu np. ukazała się książka Ku­
raszkiewicza "Pochodzenie polskiego języka literackiego w świe­
tle wyników dialektologii historycznej". Tytuł ten jest sympto­
~atyczny. Zarówno dyskusja nad pochodzeniem języka literac­
k.lego, jak i w ogóle rozwój studiów dialektologicznych zwró­
Ciły uwag-ę na konieczność systematycznego przestudiowania za­
bytków języka polskiego z punktu widzenia tego, co mogą nam 
One ~wiedzieć o podziałach gwarowych", dawnej polszczyźnie, 
tzw. ~halektologii historycznej (jakkolwiek i starsze studia dialek­
to~oglczne. Jitscha są, jak o tym wyżej była mowa, w znacznej 
mierze "historyczne"). Jeśli . jak zauważyl ostatnio Juryj Szerech 
(w rozprawie ,.Towards a Historical Dialecto)ogy" Orbis" III 

~ '" , 
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1954) dialektologia historyczna jest jeszcze wszędzie w sla­
wistyce poza Polską nauką przyszłości, to ten bardziej zaawan­
sowany stan studiów polonistycznych jest zasługą przede wszyst­
kim Nitscha. 

Sam Nitsch poświęcił zresztą takiej dialektologii historycz-
nej specjalną większą pracę jeszcze \V roku 1912. Nosi ona ty­
tuł "Z historii polskich rymów". Studia nad rymem, jeśli tylko 
umiejętnie prowadzone, otwierają bardzo bogate i niespodziewa­
ne perspektywy na język poetycki. Przykładem może tu być ro­
syjska książka Żirmunskiego. Ale "Z historii polskich rymów" 
nie jest pracą z dziedziny poetyki, tak jak pracą taką jest roz­
pra,,·a Kitscha z '925 roku ,,0 nowych rymach", będąca próbą 
usystematyzowania nowych typÓw rymów, wprowadzonych do 
poezji polskiej przez Skamandrytów, rymó,,· osłabionych, pólry­
mów i asonansów, czy też ciekawa i odkrywcza rozpra,,-ka z ro­
ku 1947 O ,,~[etrycznej niespodziance w ,,~Iarii" ~[alczewskie­
go". Jeśli w rozprawie z roku 1912 Nitsch wybrał sobie za punkt 
wyjścia rymy, zrobił to po prostu dlatego, że rym jest swego 
rodzaju szczeliną, poprzez którą pod pokostem ogólnie obowią­
zującego języka literackiego obserwować możemy właściwości 
gwarowej wymowy poety. Poeci zazwyczaj rymują tak jak mÓ­
wią, dla ucha, nie dla oka, i jeśli \V "Panu Tadeuszu" czytamy: 

TVtem pan Podkomorzy, 
Wlawszy kropelkę Willa w szklankę panny Róź)', 

nie znaczy to wcale, iż mam)' tu do czynienia z niedokładnym 
rymem. Rym jest dokładny, jeśli będziemy wymawiali tak, jak 
mówili Polacy z Litwv : Ro!:;,'. 

Z histórii polskich rymów" analizuje tego rodzaju regio-
naln~' właściwości wymowy, jakich ślady zachowały dawne rymy 
poetów XVI-XIX wieku. Praca przyniosła szczególnie bogaty 
materiał dla dziejów polszczyzny kresmvej, tematu na ogół za­
nierlbanego w naszej nauce, któremu Nitsch poświęcił jeszcze 
z czasem, w roku 1925, krótką syntetyczną rozprawkę "Język 
polski w \Viler1szczyżnie": . . . . 

vVcześniejsze prace chalektologiczne Nltscha zajmowały Się 
IYlównie zagadnieniami fonetyki, znacznie mniej uwagi po­
Święcały już morfologii, a problem)" słownikowe trak-towały tyl­
ko dorywczo. Z czasem jednak Nitsch zaczął problemom tym 
poświęcać. coraz więcej uwagi . Bodźcem. ~usial~· t~ być fra~cu­
skie studia nad geografią wyrazów GlUterona. Pierw zą Je~o 
".iększą pracą w tej dziedzinie była obszerna rozpra,,' a z roku 
1918 "Z geografii wyrazów polskich". Potem przyszedł szereg 
rozpraw specjalnych, poświęconych poszczególnym wyrazom : 
nazwom roślin, zwierząt, wyrazom 2 zakresu kultury material­
nej, jak np. nazwom różnych części domu. Uderza we ,,-szystkich 
tych rozprawach nie tylko precyzja .analiz)" o~z solidna. doku­
mentacja, cechy, które charakterpują \\ zyslkle prace Nltscha, 
ale także dobra orientacja ich autora \Y realiach potocznego 70)'-
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cia. Nitsch nie ma w sobie nic z gabinetowego uczonego-słowni­
karza, dla którego język jest systemem znaków, zawieszonych 
w próżni. 

\\'iększość tych rozpraw powstała na maro-inesie prowadzo­
nych pod kierunkiem . itscha szeroko zakrojo~ych prac zbiora­
',}ch nad słownictwem ludowym. przede wszystkim prac nad 
przygo~ow:'lniem atl.as.u gwar polskich, a ostatnio także i prac 
n~d \nelkJnl slownlklem gwar polskich, który by wyrugował 
n~co dyleta!lcki i dziś już przestarzały słownik gwarowy Karło­
:vlcza, ocenIOny swego czasu przez Nitscba bardzo gruntownie 
i bardzo surowo. ' 
. Pierwszym poważniejszym rezultatem tych szeroko zakro­
Jonych prac nad słownictwem gwarowym był wydany w roku 
19:q przez )\ itscha i. j~~o ucznia ~Iieczysława ~Ialeckiego (zmar­
łego wkr~tce po wOJrue) okazały - 500 map - "Atlas języko­
Wy polskiego Podkarpacia". Atlas ten pojęty był jako próbne 
przec~sięwzięcie. Miano na nim wypróbować metody pracy atla­
SoweJ przed przystąpieniem do opracowywania ogólnopolskiego 
atl~~s~ gwar?wego. \Vybrano Podkarpacie tak ze względu na 
zrOZnICOWanle gwar podkarpackich, jak i .dla swoistego tam 
słownictwa pasterskiego . Tuż przed ,,'ojną był już gotowy plan 
atiaSll ogólnopolskiego. Jak się dowiadujemy z jubileuszowego 
zeszytu "Języka Polskiego", prace nad tym ogólnopolskim atla­
sem, podjęte pod redakcją ~itscha zaraz. po wojnie w Komisji 
Atlasu G\\-ar Polskich, są iuż bardzo zaawansowane. Będzie to 
:' ~rały ~tlas gwar polskich". Nitsch opracowuje bowiem plany 
Innego Jeszcze atlasu g"Yarowego, " \Vielkiego". 

Żeby wreszcie skor1czyć z naj pobieżniejszym choćby prze­
I5ląde.rTI prac dialektologicznych Nitscha, trzeba jeszcze dodać, 
ze I?rzed z górą c~te~dziestu laty ogłosił on popularną książkę 
~ ~Ialek~a~~ dla .nle-Jęz?,koznawcó\~· , "ylowę ludu polskiego", 
ktora dZiSiaJ prosdaby Slę o reedYCJę, a dokladnie ć\\.-,jerć wieku 
temu wydal spory tom ,,\\ yboru polskicb tekstów gwarowych" 
ze swoich i obcych zapisów. 

Dralektologia zawsze była i jest główną dziedziną pracy na­
ukm-ej N itscha i jego dorobek w tej dzi-edzillie jest najpoważ­
s~:- , ale dorobek ten do dialektologii wcale się nie ogranicza . 
\; !tsch rozpoc~1 S\\:ą. d.zialaJność_ naukową od pracy filologicznej, 
rozpr~wą o PISO"-OI I Języku "Kazal) Paterka ", zabytku języka 
POlskiego z początku X I wieku. Była to praca zrobiona jeszcze 
w .duchu fi.lologii starego typu, systematyczny ale i mechaniczny 
O;:>IS cech Językowych jednego zabytku, i ~itsch nie lubił o niej 
\I:Spominać. Potem, jak już. o tym blła mowa, w swoich studiach 
(halek~ol~giczQych często poruszał problemy z dziedziny gra­
~aty~! !llstorycznej. ~V r.oku .1948 .. wystąJ?ił z książką z zakresu 

Is{or:i Języka, " Studiami z histom polskiego słownictwa" . Jest 
to zb-I.ór 27 rozpraw i rozprawek, prz~noszących ,,· ięcej niż 
zapOWiada tytuł, na marginesie bowiem studiów leksvkalnych 
~~~y tu te~ bar.<1z,o .subtelne.i no~\-e spostrzeżenia z d;;iedz(ny, 

ora po dZiś dZien Jest kOpciuszkiem naszych st udiów języko-
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wych, mianowIcIe z historycznej polskiej składni, Jest to tego 
typu książka językozna~cza, kt<;>ra, wolno ,przypuszc~ać, ~~cze­
gólnie cieszyłaby serce Zeromsklego, ,przy Jego z~anej pasJI d~a 
bogactwa słownikowego polszczy~ny I ~amlętnoścl, wczytywania 
się w studia językoznawczo-słownlk~rsk,le, (Tradycja chce ~resz­
tą że w Przepióreczce" ŻeromskI mIał sportreto"yać N Itscha 

, " , C' k pod postacią jednego z występująCYC!1 ta,m p:ofesorow" le o~~ 
kiego; jeśli to prawda, to trzeba powIedzIeć, ze portret jest do~c 
ogólnikowy i W porównaniu z oryginałem blady)" I ~nowu studIa 
te imponują nie tylko precyzją analizy, ale takze I bogactw~m 
zebranego tam historycznego materiału dowodowego, Czyt~lnlk, 
który by nie znał innych prac Nitscha, gotów by był sobIe na 
podS'tawie tej książki wyrobić O nim pojęcie ~a~o o erudycie, 
tkwiącym po uszy w starych teks~a~h, A przeclez na tle całego 
dorobku naukowego uczonego kSlązka ta ma charakter pracy 
marginalnej, ,, ' 

Studiów językoznawczych cha:akteru ,nie ś,clśle p?lomstycz­
neO"o jest VI' dorobku naukowym Nltscha nie duzo, ale I tu trzeba 
w;mienić przynajmniej jedną ważną pracę, rozprawę z roku Ig05 
o "Stosunkach pokrewiellstwa języl~ó~v lechick!ch", to jest pol­
skiego, kaszubskiego i wymarłego j~Z połabs~leĘ"o, T;zeba jed­
nak zaznaczyć, że Nitsch, który zanim po śmIerCI ŁOSIa, w roku 
1928 nie objął katedry języka polskiego, był w Krako:,vle profe­
sorem języków słowiaós~{ich, je~t w problemach, slaWIstycznych 
doskonale zorientowany I w SWOIch pracach polonistycznych zaw­
sze, kiedy mu to jest potrzebne, sięg-a. do ~lateriału z i~nyc~ języ­
ków słowiallskich, przede wszystkIm języków sąSIadUjących 
z polszczyzną słowackiego czeskiego i ukraióskiego, 

Pozostaje' jeszcze do on;ówienia, ]e?na dzie?~ina prac Titscha, 
artykuły i notatki, poświęcone naj:ózno:odnlejszym, proble~om 
współczesnej polszczyzny, od przepl~ów mt,erpunkcYjnych, az po 
różne stylizacje językowe utworów hter~cklch, Za,zwY,czaj są to 
rzeczy rozmiarami drobne, czasem uwagI na margmesle cudzych 
prac, drukowane przeważnie w redagowanym przez Nitscha ,,~ę­
zyku Polskim", Niejednokrotnie przy czytaniu tY,ch artykuło,w 
marzyło się człowiekowi o ksi~żce, którą tylko ,Nltsch potrafl~­
by napisać, a która by była .oplsem ,współcz:snej pol,szczyzny li­
terackiej, uwzględniającym Jej odmiany re~lOnalne I społec~ne, 
Nie szłoby tu więc o jedną Jeszcze tradycyjną gramatykę OPISO­
wą, ale o ' książkę, obejmuj,ącą całe boga~two współczesnej P?lsz­
czyzny w jej różnych odmianach terytor1~lnych, klasowych I za­
wodowych, Znakomity zmysł obserwaCYjny, wyostrzony, w st';1-
diach nad gwarami, wszechstronne oczytanIe" rozn~lłowanl: 
w różnorodności zjawisk językowych (bardzo znamlen~y jest tutaj 
tytuł jednego z artykułów Nit~cha: ,,0, poszanowan!e odrę?n<;J­
ści prowincjonalnych "), cZyniące z Its~ha 'przeclwstawleme 
gramatyka-poprawnościowca, gwałtem \\-clskającego bogact~vo 
tych zjawisk w ra~ki ciasnej normy, w,s~ystl~o .t<~, z~a~ałoby SJę, 
predestynowało Itsch~ na ?ut,ora takl~j kSlązkl, blbll1 kazdeg:o 
miłośnika języka polskIego I nlesłychame potrzebnego narzędZIa 
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p;acy każd,ego pol~nisty, !'l"iestety, ~itsch książki takiej nie na­
pIsał, Ale jego "~ ybór pIsm polonIstycznych", zwłaszcza kiedy 
do wydanego już tomu dojdą jeszcze zapowiedziane już trzy 
dalsze, powinien, w części przynajmniej, książkę taką zastąpić , 

Rzecz prosta, w tej ostatniej kategorii swoich prac Nitsch 
często zahaczał o zagadnienia literackie, Omówił np, użycie 
w "Chłopach" gwary łowickiej, pokazując iż Reymont miał o tej 
gwarze dość mętne pojęcie i w odtwarzaniu jej nie ustrzegł się 
elementarnych nawet błędów, Niedawno Maria Rzeuska usiło­
wała w ~wej książce o "Ch!op~ch" wybronić Reymonta przed 
za,rzutaml T Itscha, W l?oleml~e jednak, jaka z tej racji wynikła, 
N l,ts,ch bez trudu obromł swoJe krytyczne stanowisko, Kiedy in­
dZIej znów Nitsch zajął się językiem ludowym Sienkiewicza, Nie­
dawn? zaś interesujący artykuł poświęcił młodopolskim pseudo­
archaIzmom : chramom, gontynom i wit eziom, Kilkakrotnie na­
Wracał do różnych zagadnieó języka l\Iickiewicza , Od czasu do 
<:zasu omawiał w ,krótkich nota tkach krytycznych technikę prze­
~ładów w zorg-a nlzowanym swego czasu przez Borowego dziale 
k:~tycznym "P:z:glądu 'Varszawski~150" notatki te są najcen­
nIejszą w naszej literaturze krytycznej dyskusją różnych proble­
mów translatorskich, zanalizowanych na konkretnyćh przekła­
dach, 
, ~T artykułach i notatkach tych jest sporo kryh'ki nieraz 
I surowej krytyki, Ale nie jest ona wcale reg-uła, " ' e:tmy np, 
"uwagi j~zykO\~~" itsch? o ,tomiku poezji Jasnorzewskiej 
"Surowy jedwab , Zaczynają SIę one tak: 

"uwa'{i ję~ykowe, o tomiku praw?zi,,)'ch poezyj ? ~kisły gra­
matyk pO"·le, ze to nIe warto albo SIę nie da; z gÓry na "filo­
loga" patrzący artys~ycz~y k."ytyk literacki zdumieje się nad jego 
Zuchwalstwem, A nlechze SIę gorszą czy oburzają - języko­
zna,w~ ma prawo nie tylko pieścić się wierszami, ale też obserwo­
Wac je, 
, Że nie jestem pedant,em, dowiodę, nie wytykając poetce, że 

SIę porówny\Ya do "sarnIątka pod łanią" (str. 24), mimo że od 
da\~na ,na dowód papierowości porówm111 niektórych autorów 
słuzy mI m, inn, takie oto zdanie z którejś powieści Alfreda Ko­
n:=t ra ,: "biegła do niego, jak w noc majową stęskniona sarna 
?Iegnte na "'ołanie jelenia" (cytuję z pamięci), 'Voje\vodzie nie­
j~dn? wolno, Ale swoją drogą dziwi to u autorki, bardzo te jele­
nl~ I sarny lubiącej, (Dla niektórych czytelników Tęzyka Pol­
~kle?"o dodam, że ~o nie takie dalekie ~d siebie w'yraz), : ten 
1elel/, wywodzący SIę z prasłow, el-ell-, I ta lallia, pochodząca 
z prasło\\', ol-lIi-,)" 

~rzytoczyło się ten ustęp, który jest tylko wstępem do za­
~~dnlcz)'~h uwag! poświęconych, sU,btelnej anali,zie rymów J asno­
b ewsklej,. bo daje on, dobre pOjęcIe? stylu pIsarskim itscha, 
ezpr~t~nsj?naln)'m, zywym, zatrącającym kollokwializmami, a 

przeclez śCI~łym, oraz o jego zmyśle realiów, 
d Za,sługl naukowe Nitscha nie wyczerpują się jego własnym 

orobklem, Jest on jeszcze organizatorem różnych imprez nau-
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kowych, i to organizatorem \\' wielkim styh~, takir~, ja~iemu 
rówm'ch mało miała nauka polska. Te zasługi organizacyjne to 
nie t)'lko zmysł inicjatywy, zdolności p~an~)Wania, urni~jętnoś~i 
kierowania robotą zespołową, ale takze I mnóstwo. zmudnel' 
drobiazgo\\'ej a nudnej roboty, takiej jak wyczyszczaOle rękopi­
sów do druku czy korekty,- robione zawsze z p~dantyc~ną do­
kładnością. Tajemnica powodzenia )Ji.tsc.ha orgal:l1zat?r<: I redak­
tora polega między innymi i na tym, ze \\' przedsięwzięciach nau­
km\'\'ch przez niego kierowanych nie ma tak drobnych spraw, 
któr~m by nie poświęcił troskliwej uwagi. \i'Ilszystko to, .oczy­
wista zżerało mnóstwo czasu. Jeśli dorobek naukowy N ~tscha 
jest iiościowo stosunkowo niewielki i jeśli duże rozinia.raml pra: 
ce należą \\. nim do rzadkośc.i, przyc~yny ~eg? nal.ezy szukac 
przede wszystkim w ilości czasu I WYSiłku, JakI włozył \\' prace 
drugich. 

Nitsch jest jednym z redaktorów "Ro~zn!ka S!awisty~zne­
go", znakomitego i :vyso~o cenionego w ~wl~cle peno~yku Języ­
koznawczego, ostatnio, mestety, rzadko l. nleregul~rOle wycho­
dzącego. ]\i alery on do komitetu reda~?}lneg:o "B1Ule~ynu Pol­
skiego ~~:'\arzyst,,"a )ęzyko~~awczego.: ?p~e~ował .Slę pra:~­
mi KomiSJI Językowej Polskiej Akademl.l. UmleJ~tnoścl. \V teJZe 
Akademii zainaugurował serię :\1onograflj P,?lsk~ch Cech Gwaro­
wych (których pierwsze trzy numery wypełntły Jego wła~ne roz­
prawy). :\Iówiło się już wyżej o opra~owywanych p~d Jego re­
dakcją słowniku i atlasie gwar polskich. Jest on tez przew?d­
niczącym komitetu redakcyjnego monumentalnego "SłO\\:Olka 
Staropolskiego", k-tóry, przygotowywany od z. g?rą pó~ Wieku, 
zaczął wychodzić \" ubiegłym roku. Był załoz)'clelem I .redak­
torem działu językowego. stworzonego w .Ia~ac~, trzydZiestych 
mięc\z)'na~oc\o"'ego .. czaso~ls~la . '! Lud . Słowrar~skl , centraln~~o 
organu dmlektologll słowIanskleJ,. ktorego, nrestety: p.o :,ojme 
nie wznowiono. \V roku 1920 załozył razem z Gawronsklm I Roz­
\'\adowskim Towarzystwo Miłośników Języka Polskiego. Od roku 
r927 jest jego prezesem. 

Osobne miejsce zajmuje tu dwumiesięcznik "Język Polski". 
Nitsch należał do jego założycieli w roku 19\3: Od. roku 1921 , 

kiedy pismo stało się organem To",a~~ys~ \\'a :\błośnlków .Ję:;;v~a 
Polskiego, jest jego redaktor~m. Na pl.smlc tym szc~ególnJe sllme 
\n'cisnął piętno swojej indywldualnosCl. Rzadko tez który !1U~l~~ 
pisma nie przynosi, )eś.li już n~e ar~ykulu Nits0a, to pkleJs 
jego notatki rec.e n ,:)'Jnej , pol~mlCz~eJ l~Y postsc.nptum. do cu­
dzego artykułu. ~[larą p~zywI.ąz~ma ~Itsch~ do te~o pl.sOla, ~ 
także i jego pasJI orgaDlz'lcnr;eJ, moze by(; fakt, ze plerwsz) 
powojenny jego zeszyt, zamykaJ'!-c): p~z~rwany ~v r~ku 1939 rocz­
nik dwudziesty czwarty, ukazał SIę JUZ w kWietnIU 1945 roku. 
Zeszyt jest, wyjątkowo, króciutki, ale. j~k wszystko co wyszło 
spod opicki Nitscha, zrobiony stara.nnle I z~ wzorową korektą· 

Jie ma na pewno drugiego pol~k~ego peYl<,>dyku naukowego, 
który by został tak szybko po wOJme wznowIOny. 

KAZIMIERZ NITSCH 

.. "Język Polski" to oryginalne w założeniu czasopismo. Ist­
nieją popul;;tr~e ~riodyki .ięzykowo~popra\:nościo\\e, z reguły 
0l:Idne. Istnieją tez, oczywIsta, speCjałne pIsma naukowe linCT­
WIstyczne. Ale "Język Polski' jest oryginalną próbą skrzyż~­
':"anla o~u tY,~h typó:\' . Obliczon~' jest on n.a "miłośników języ­
ka polskl.ego . Totcz, przed WOjną przynajmniej, do prenume­
ratorów Jeg~ nal.eżeli takż~ przyrodnicy i prawnicy. Pamiętam 
WP:aw~zle, pk Jeden z nich skarżył się, że znalazł w piśmie 
takle ~,ezrozumiałe naukowe słowo jak "semantyka" (,,\Niem 
Co to jest "mantyka", ale "semantyka"?"). Bo większość je­
go artykułów wymaga pewnego, minimalnego przygotowania ję­
zykoznawczego. Ale za to pismo jest na poważnym poziomie 
naukowym, sporo jego rozprawek przynosi nowe naświetlenia 
problemów, nowe fakty. Nie mało uwagi pismo poświęca też 
zagadnieni?m stylistyki. Jest za~ysze żywe, reaguje na aktualne 
pro?lemy Językowe, choć więcej u"\\agi poświęca zagadnieniom 
~ historii ję~)'~a, nie tyłko nie ~troni od pol~mik, ale je kultywu­
Je. ZagadmeOlom poprawnośclOwym poświęca uwaCTę, ale nie 
wybijają się one w nim nigdy na czoło i zawsze są traktowane 
z mądrym liberalizmem. Zadaniem jego jest przede wszvstkim 
Pogłębianie rozumienia faktów językowych, a nie ujmow~ie ich 
w gorsety .. przepisów. Co, oczywista, nie wyklucza przyszpilania 
prz~ ok~jl bezspornych blędó\\' językowych, rozprawiania się 
z mechluJstwem czy niekompetencją. 

Po śmi~rci Łosia spadł też na Nitscha obowiązek zajęcia się 
~ydawan)'ml przez Akademię przepisami i slownikiem ortogra­
flczny~n. Do te~o .czasu itsch pisownią się bliżej nie zajmował. 
OpOWiadano mI kiedyś (sam tego nie słyszałem, toteż za auten­
tyczność an~gdoty nie rę~zę), że kiedy raz profesor chemii, Ta­
deusz E~trelcher,. popr.oslł . go o pomoc w rozwiązaniu jakiejś 
trudnoścI ortografIczneJ, Nltsch niemal że nie obraził się na nie­
g? : "To tak jakbym ja pana prosił o przepis na pastę do bu­
tow". Ale teraz zabrał się do opracowywania noweo-o wydania 
prz.episów. ortograf.icznych z właściwą sobie gr~ntownością 
l z. wlaścl\vym sobie zmysłem krytycznym. Stwierdził, że Łoś 
\V IOterpretowaniu ustalonych przez Akademię w roku 1918 za­
sad pisowni nie zawsze był ścisły, że czasem popadał \\" sprzecz­
nOŚCI, i nowe wydanie pisowni postanowił ze sprzeczności tych 
Oczyścić. 

. Kiedy to nowe wydanie, "poprawione i zmienione", ukazało 
~Ię w roku 1932, w gazetach rozpętała się burza. N'itscha oskar­
~ono nie tyrko o to, że samowolnie zmienia pisownię ale i o to 
:; paczy j~zyk. Z.eby n~mi~tno'ci ~\'chodz'lce tu " . grę zrozumieć; 

zeba sobie uśwladol11l(~, ze ludZie często pojmu)'ą J'ęzvk panie-
rowo P d' ,,' k I'h .' r-. . " raw ZI\\'Y języ' to d a nIc to co WIdzą napisane 
a. Ole to co słyszą. Nie rozumieją oni, że bez względu na to cz,: 
PIszemy ).Ia · " 'I'" '1'" k . . ". r) a , "j\ aqa czy" .\ ana ,ta długo Jak wy-

Zraz. ten wymawiamy tak samo,' nrc w języku się nie zmienia 
mIana' . lk . . ' st pls~wnl to ty o zml~na pewnego konwenCJonalnego sy-
emu znakow, który, oczy\nsta, powinien być' celowy i ujedno-
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stajmony, aby spełniał swą funkcję społeczną, ale kt?ry tym 
niemniej jest dowolny. Trzeba też wziąć p.od uwag~ I Jeszcze 
jedna okoliczność . Oto umiejętność .ortog:aflcznego plsama była 
u nas na równi z krawatem i kołmer~ykl~m .p~te?tem na pr~y­
należność do inteligencji. Po dziś .dz!et\. Istmeją ~e~zcze ludzl~, 
dla których błąd ortograficzny w hŚ~I~ J~st bardziej komproml­
tujacy od najgorszych głupstw w tr~scl .lIstu. Jest t?, rzecz pr<?­
sta; bzdura. Sam znam wyjątkowo IntelIgentną pan!ą, która me 
potrafi jednego listu napisać bez bł~dów ?rtograflcznyc~. ĄI~ 
bzdurne czy nie bzdurne, przekoname to Jest, .a prz.ynaJm~lfJ 
było wcale u nas rozpowszechnio~e . .zmiana p.lsowm stawla.a 
ludzi przed dylematem albo zdobycIa. Się na wyslł~k przeucze~la 
się pisowni, albo też pisania odtąd m~ ze wszy~tkll1: popraw~le, 
co wielu odczuwało jako coś upo~arza]ącego. ~c dZl\vnego WięC, 
że wszczęto nag~nkę, "'. której było a-tro~hę zle uplasowanego 
przywiązania do Języka l sporo demabogll.. . . . 

. Kampana prasowa sprawil a~ że A~ademla łącz~lIe ~ 11-
. t t ~XT R '1 O P wdomła Komitet Ortograficzn) , któ-ms ers wem vv. . ""'. .' P d 

ry miał się zajać ostatecznym ustaleniem zasad pISOW~I: .rzewo-
niczącym tego' Komitetu, W którego skla9 wcho.dztll. me tylko 

J'ęzykozna\vcy ale także i pisarze, nauczycl~le, dZle~m~arze, zko-
.. ' R d k' ote 11 po Jego śmiercI w ro u stał najpierw ozwa ows I, a p I, . .. 

19' - Nitsch. Potrafił on w przewlekłych ?b.radac~ KomlS]1 za­
sad~' swej reformy ortografii obronić (bro~t1 Ich t~z ~a"sz~rszym 
forum w Przea-Iądzie \"-'spółczesnym" I w ."PlOme ) I ost;;­
teczni~ w 'kamp~nii swej zwyciężył. Nowe, Je~cnas.te. wydam~ 

Pisowni", które się ukazalo ": ro~1! 1936, miało J.uz ~t~mpe 
"f' . I . t lk Akademii ale l :\llmsterstwa, przecl\vnlc) albo 
o ICJa ny me y o '.,. tk . d r a ' 
zostali przekonani, albo, z nieltcznyml \\,YJą aml! . a I Z. W)-
graną. Dziś wszyscy piszemy po polsku według tej p~sowm: . 

Nie ma wątpliwości, że Nitsch miał n~e:ytoryczme r~c~ę~ ze 
jego przepisy są jaśniejsze, konsekwentnieJsze,. pre.cyzYJ~leJ.sze 
od Łosiowych. Inna rzecz, czy, właśnie dlatego ze pisownia Jest 
t Iko konwencjonalnym systemem znaków, sko.ro. do staryc.h 
Jrzepisów ludzie już przywykli, warto je by~o :mlem~ć. '': kaz­
d m bądź razie dla kogoś, kto ma do ,:zynlen.ta z ~Is~wmą an-

't I k . d druga niekonsekwencja w plsowm me wyglą-gle s ą, Je na czy 
da groźnie. 

Mówi się czasem o ,.krak~)\\'skiej szkol~ językozn~wczei.". 
Pojęcie szkol Y należy tu. rozumieć b~rd~~ luzn~. ~aczeJ. nal~~?~ 
I b ' mówić o krakowskim ośrodku Jęz;.kozn.a\\cz)m •. naJPo\\<lz 
~/szYm w Polsce centrum językowych studiów sla.wlstycznych. 
~\.lob·y jubileuszową przesadą wiązanie ~o \\'y.łą~zmc czy. nawet 

- Je wszystkim z Nitschem. \\' ostatmm dZiesiątku ubiegłego 
p~zekl działał w Krakowie Baudouin de Courtenay. Przez całe 
Wie u L .' 11<' .' 'koznaw­: 'e związany bvl z Krakowem lI1ny wie I uc~on: JęZ) 
zycl

J 
'1 Roz\~·adowski. \\' Krakowie żył tez Łoś, uczony ra-ca, an I' . . ., . . d k 

czej przeciętnych zdolności, ale ogromnej pracowltoscl I pro u -
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tywności. Z późniejszych lat trzeba wymienić też choćby Lehra­
Spławińskiego. 

Ale o ile "krakowska szkoła językoznawcza" jest szkołą, 
o tyle jest ona tworem Nitscha. Baudouin de Courtenay działał 
w Krakowie za krótko, aby stworzyć szkołę. Rozwadowski zu­
pełnie nie miał talentu pedagogicznego. Nitsch łączy w sobie 
wielki talent pedagogiczny z wyczulonym zmysłem społecznym, 
który każe mu wkładać w uczniów mnóstwo energii i pracy, 
~roszczyć się nie tylko o jakość ich produkcji naukowej, ale tak­
ze i o stworzenie im warunków, umożliwiających pracę nauko­
wą, oraz o możliwości publikacji. \Vyszkoleni przezeń języko­
znawcy zajęli się studium nie tylko polskich dialektów, ale i dia­
~ektó\V innych języków słowiallskich. Studia ich objęły wszystkie 
Języki słowiat\skie z wyjątkiem rosyjskiego. \V żadnej innej dzie­
dzinie studiów slawistycznych nauka polska nie osiągnęła tak 
poważnych rezultatów na terenach pozapolskich, jak właśnie, 
dzięki itschowi, w dziedzinie dialektologii. Seminarium jego 
s~ało się głównym ośrodkiem dialektologii słowiat\skiej w świe­
Cie. Sciągali też na nie studenci spoza Polski. Za moich lat ko­
l~go\\'ali ze mną na seminarium ~itscha Serb, Bułgar i Słowe­
nIec. 

Uczniom swoim przekazywał nie tylko wiedzę i precyzję me­
todyczną· Wychowawczo działał na nich także i ten etos bez­
kompromisowej rzetelności naukowej, jaki promieniowa! z pro­
fesora. ~ic chyba lepiej nie ilustruje tego etosu od opowiadania 
Wacława Lednickiego z jego "Life and Culture of Poland". 
książka wyszła w roku 1944, kiedy kraj był jeszcze pod oku­
pacją hitlerowską, dlatego Nitsch nie jest tam wymieniony po 
nazwisku. 

Lednicki odwiedził Nitscha \Y jego willi na Salwatorze zimą 
1<?40 roku. Razem z większością profesorów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego itsch został aresztowany przez Gestapo w listo­
P~dzie 1939 roku i zesłany do obozu w Oranienburgu. Rozmowa 
Il'lIała miejsce na krótko po wypuszczeniu profesorów krakow­
skich z obozu. Nitsch był wychudzony, głowę miał ogoloną, stale 
POkaszliwał. Kiedy gość spytał się ~o o Oranienburg, zbył to 
Pytanie krótko. Oto - w przekładZie i ze skrótami - relacja 
Lednickiego : 

. ,,- Tak, było ciężko, ale jak pan widzi, wytrzymaliśmy i nie 
czuJę się źle ... - I zaraz zmienił temat rozmowy ( .. . ) 

- \\ ie pan, powiedział mi, że udało nam się w ciągu pierw­
~zych trzech tygodni zorganizować tam wykłady. Potem Niemcy 
Ich zakazali. Każdy wygłaszał wykłady, oczywista, na różne te­
rnaty. I, jak zawsze, były między nimi dobre i były złe." 
C ~o czym przeszedł do omawiania poszczególnych wykładów. 

Y tUJę w dalszym ciągu relację Lednickiego : 
l' ,,- Jednego dnia mieliśmy wykład p ... , którego pan zna. 

en był bardzo słaby. Zna mnie pan też, toteż może pan sobie 
WYObrazić, że nie skrywałem przed nim swego zdania. I wie 
pan, co mi odpowiedział? "Nie miałem czasu na przygotowanie 
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. . .,,' mial czasu. l ie wahałem się - cią.g-
swoJeJ pogadan~t .. te. I 'ec' mu co o nim myślę. "Co to 

ł 't h dalej - powlec Zl , ., t . po ną I SC., U "Yie an przecIe, ze w ~m -
znacz)', nie rruał pan czasł '. t Pśn'tC<TU J'aki mamy w bara-. . , t)'m b otms \'m <>' 
twornym ZImnie, w, ' . '. ć nie spos6b nawet zmru-
kach, w tym smrodzie. nl~t me m~ze sl?:ł 'czasu na przygotowanie 
żyć oka. 'A pan m6wI, ze pan nIe mi -

swojej pogadan~,(.")" d' h . runkach J'ęzykoznawstwo ' śl' d ' m tał- tru n\ C "a , , . 
I Je 1 Z~SlaJ," . ~. "r ' tkami _ utrzymac Slę ~a 

polskie potra~lło ,-. Z m~llcz~Y:a~s; ;~ą cią<Tu szczycić się wyblt­
wysokim pozIOmIe I mo ze " ) 'd 'eć"" dZ'ledzictwo tego du-, , ,. , l o w t)'m WI ZI . ak 
nyml OSlągmęClamt, wo n ł 'b nauce kt6rego N Itsch t . .. d b haterstwa s uz y, b' 
cha wIernej az o o,.' 'dorobkiem naukowym uosa la, 
pięknie całym swym Z) Clem I 

Wiktor WEINTRAUB 

Po cenach najniższych 
Nasz dział apteczny oferuje Klientom 

najważniejsze lekaTstwa. 

STREPTOMYCYNA 10 gr. . - ~ ........... . .... . . . 
użyteczność do listopada 1957 

26/-

10/ -
PENICYLINA olej . 3 milj." 'd" ". 'd': ' '1956" ,. , 

użyteczno3c o gru ma 14/-
WITAMINA b-12 25 amp. "" .. , ...•. ",. , .,., .. , 26/-

RIMIFON, 500 tabletek ., ... , ... , ... ".,',.:" '.' '... r ' 

CŁO? CO wysłać by rodzina zapłaciła naJmDleJszą sta\\ kę 

NAsii ' KATALOGI TOWAROWE 
., I- 'd'm towarze odnośną stawkę celną· zawlera]ące przy ~az ) 

- A SI TGER~ za które cło w Polsce MAS~Y:\'Y DO SZ\ ~I '_ iit;ARKI CY~IA. _ laj_ 
wynosI tylko 6oozlot)ch. ,r PLASTYKI _ OBL-
lepsze angielskie KA:'IGA~~T\·I-t ' YLO~ÓWKI". 
vVIE - SKÓRY. - CH1. S 1'- 2\\." " 
v •• , NA" 
SPECJALNY DZIAŁ PACZEK .. ZA LI lĘ CURZOI 

T A Z A B LTD . . 
22 ROLAND GARDEN5, LONDOi . 5.,,:? 
r-fajwiękscy Polski Dom Tc)'tt.'arow')' w AnglII. -

" Forum" europejskie 
lU Alpbach 

Latem 1945 zebrała się w Alpbach, małej osadzie g6rskiej 
w Tyrolu, grupa młodych ludzi wychodzących z austriackiego 
ruchu oporu. Teoretycznie przywrócona do niepodległości, lecz 
zarazem podzielona na strefy wpływów i okupowana przez cztery 
mocarstwa, Austria ~\'ychodziła wówczas z długiego okresu 
gwałtownych przemian podobnych do trzęs.ienia ziemi. 'V ciągu 
niespełna ćwierć wieku Austria była kolejno wielkim mocarstwem 
~ącząc}'m w swy{:h granicach kilkanaście różnojęzycznych kra­
J6w, małą republiką złożoną z paru krajów niemieckich walczą­
Cych z nieprzezwyciężonymi trudnościami ekonomicznymi i wresz­
cie prowincją Trzeciej Rzesz)". Każdy z jej obywateli mający 
dziś 60 lat musiał kilkakrotnie przystosowywać się do zupełnie 
nowych warunk6w. Niestałość instytucji i " 'a runków życia były 
tu równie wielkie jak w pozostałej części obszaru 'środkowo­
wschodniej Europy . Po okresie izolacji od świata zewnętrznego, 
\\-ywolanej przez panowanie nierrueckie i wojnę, Austria budziła 
się do życia w warunkach, których niepewność i tymczasowość 
\vydawały się jeszcze większe niż \y jakimkolwiek okresie po­
przednim . 

Il est l/Tgellt d'altel1dre, mówią zaz\yyczaj w takich okolicz­
nościach za Talleyrandem starsi i doświadczeni. Młodszym nic 
po tej przezornej mądrości. Zebranym wAlpbach \s,'ydawało się, 
<:e odrodzenie się życia umysłowego może się stać czynnikiem ciąg­
IO~ci i stało'ci życia ich kraju. Z rozmów ich narodziło się Oester­
re1chisches College. 

Zaregestrowanc pod tą naz\Yą w "'iedniu Collegium austria­
cUm jest towarzystwem prywatnym mającym trz)' sekcje: sekre­
~ariat, instytut dla badania współczesnej Europy (Forschungs­
!nstitut fuer europaeische (;egenwartskunde) i sekcję organizu­
Jącą doroczne zebrania w Alpbach pod nazwą Europaeisches Fo­
tum. TO"'arz}st\yO ma na celu nawiązanie kontaktu z życiem 
umysłowym pozostałej Europy i prz)\uócenie uniwersalności 
nauce podzielonej obecnie na niezależne od siebie dyscypliny. Te­
goroczny zjazd Forum był dziesiątym z rzędu. 
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Oesterreichisches College posiada zarząd złożony z większej 
ilości osób; prezesem jego jest Dr Otto l\1olden, wiceprezesem 
profesor filozofii Simon Moser, sekretarzem Dr Aleksander Auer, 
W drukowanym programie czytamy, że tegoroczne zebranie Fo­
rum zostało umożliwione dzięki zasiłkom związkowego minis­
terst wa oświaty, prowincji austriackich i osób prywatnych, 

• 
Podróżni jadący do Alpbach wysiadają z pociągu w Brixlegg, 

na małej stacji w dolinie Innu, Tam czekają ich austriackie auto­
busy pocztowe , Po 40 minutach wspinania się w jedną z dolin 
bocznych, autobus wynurza się z lesistego parowu i, mijająC 
bramę z napisem " Oesterreichisches College wita swych gości", 
za trzymuje się przed grupq obszernych sza letów tyrolskich , Na 
kiikudziesięciu masztach falują na wietrze flagi tyluż narodów, 

Na niewielkim placu przechadza się grupa osób w strojach 
wakacyjnych , Starsi, w okularach, wyglądają na profesoróW, 
młodsi, w różnobarwnych koszulach - na studentów, Nie brak 
też uroczych paó w różnym wieku, 

Zjazd tylu osób - w tym roku było ich koło 1.200, do 600 
jednocześnie - w małej miejscowości turystycznej wymaga 
sprawnej organizacji, \V sekretariacie Forum każdy przyjezdny, 
po wymienieniu swego nazwiska, otrzymuje przygotowaną kart­
kę z przydziałem mieszkania i książeczkę kuponów na cztery pa­
siłki dziennie, 

Alpbach posiada cztery hotele mające kształt obszernych sza­
letów, Goście Forum rozlokowani są nadto w okolicznych do­
mach prywatnych i dwóch hotelach górskich o 4 klm , od Alr­
bach , Dwa autobusy pocztowe utrzymują z nimi stałą komunI­
kację, Cała strona organizacyjna Forum funkcjonuje bez zarzutU, 

\Vraz z przydziałem mieszkania kongresiści otrzymują, drukO­
waną w czterech językach broszurę zawierającą szczegółowy pro­
gram tegorocznego zgromadzenia oraz rozkład zajęć i rozrywek 
przypadający na każdy z 20 dni zjazdu, Po inauguracji tego 
ostatniego i wzajemnym zapoznaniu się, uczestnicy zjazdu tWO­
rzą grupy studiów, obradujące pod przewodnictwem w)'znacz~­
nych z góry przez organizatorów osób, zazwyczaj profesorów unI­
wersytetu, Pod ogólnym tytułem "Nauka w ~wiecie współCZeSj 
nym" zmieniający się co roku program tych grup obejm?~\'a 
tym razem następujące tematy, które przytaczam według ofICJal­
nego programu : cybernetykę, strukturę świata przemysłoweg:o , 
pato~ogię świadomości, \\;spółczesny kryzys moralny, historIO­
grafię n~rodową i uniwersalną. filozofię języka, wzory i stru~­
tury w literaturze współczesnej, zagadnienia radiofonii, szkO)ę 
muzyczną wiedeóską (Schoenberg, Alban Berg i A, v, \.\ ~bern : 
zagadnienia autonomii gmin w Europie, próby zjednoczenia Eci_ 
ropy po pokoju wersalskim i wreszcie sytuację Europy "Tsch~'!1 
niej, Sałata tematów i różnorodność reprezentowanych dyscyP 1_ 
służyć mają zamierzonemu przez College zbliżeniu między pO 

__ :::~~ .. F~O~R~U~M~"~E;U;JR~O~P~E~J~SK~IE~W~A~L;P~BA~CH~====~3~3 
SZCz~gólnymi gałęziami nauki i . ' " 
eOn eJ uniwersalności, przy\\ rocemu tej ostatniej utra-

Debaty pubr ' k k Iczne Ole w)'czerpuJ'a T Ś' onta tów między przedsta ' 'I ' " moz IWO CI użytecznych 
~e ,są też rozmowy a parte~~i :,~~ ~ófnych dyscypli~, ,Niezbęd-

Uze luzy , Grupy studiów b' -, ,e u program zaJęc posiada 
k?południu są częściowo wo~n~eraJą ś s~ę tylko przed południem' 
d I~rowników grup i osób w t :n cZęl CIOWO poświęcone odczyton~ 
k ni , poświęcone były odczyto~ b cekI! ~aproszonych, Nadto dwa 
~aJów o roli kredytu mi dzvnar:n ler w przybyłych, z różnych 
Widywał wreszcie kilka k;nc~rtó dowego, Program Zjazdu prze­
zyką Gottfrieda v, Einem' , ~v, występ, g,rupy baletowej z mu-

Młodzież biorąca udzi~ł W)s ,a~ę ,grafiki włoskiej, 
au~triackich, niemieckich wł~ ~Je~d~l~ składał,a się z studentów 
tóznych instytucji i osób prvwaStnlC I ra,ncu~klch, stypendystów 
dzy mło~ieżą różnych kraj6w E ych popierających zbliżenie mię-

Takle są ram " u ropy , 
topejskiego, y orgamzacYJne dorocznych zebrań Forum eu-

• 
, Uczeni przechadzają si ' 

,vaJą szlagiery, kilkadziesiit zs~tat~a~~ w rę~u, studenci śpie­
ltJetrach drogi jezdne' nik ' oc ~ w krązy po paru kilo­
\~łasne doliny, które ~ nie ~Jed~ak , me zwraca uwagi na życie 
SI,ano, zwożą budulec Idą do rę n\1 ob,ce, Górale tyrolscy koszą 
nie zwracając równi~ż ,swyc zajęć z koszami na plecach 
\v k ś ' uwagi na obcych R k' o clOłach stojących na d ó h k' ' an, lem modlą się 
~romadzą się przed nimi w ~a~n c oncac~ doliny, w niedzielę 
..JCh, sztywnych kapeluszach ~ ~ stropch, kobiety w czar­
li y wstążką zawiązaną pod bn;;:y ;Ie~d~on'ych do szczytu gło­
,~tego z zewnątrz rokokow" a CIaOle zewnętrznej strze­
tl~nieje tablica z długą listą eg~ włew~ątrz kościoła w Alpbach 
!l1"'latowej, Jako miejsce z oriu eg: yc I?Odczas pierwszej wojny 
d u~owa tablica wymienia gGar ,WI~~S~J części poległych mar­
\Vo~lzn rnł,odych ludzi w rr:~ndul~~~~, prócz dw?ch !1l ałych po­
pode pamięci poległych _ zapewne t~::>-matów ,OIC Ole przecho­
fll ,czas drugiej wojny świato' z na roncl,e wschodnim -
n oze okoliczność, że zginęli wet ,rrzyczYI?ą milczenia jest być 
nYch z historii Austrii Wyk

W ś~ uz le o?ceJ, w latach wykreślo­
~ le dają się wymazać ' z a~e c~!le z ~Isto:ii o~icja~nej, lata te 
ni;Yars~aw~, jed,en z górJJi m~wi ~o~~a~u~ąc sIę, ze pochodzę 
\V J WOjny I spojrzawszy na mnie' ' , ,) tam, pod~zas ostat­
\Vs~zec~uc!u, że słowa te mogą o~~~~~ n:.~ ocza~1 ,-.Jak gdyby 

~OIeOla - poprawia: nie "" ~ mnie Jakieś przykre 
~I .... Ciągnąca się w górę strum'~ ,arszawIe a w Pradze, 

... d I" lenia na przest ' " d~ą' o ma podZielona jest na kilk d" rzem Jakichś 10 

C~a~~ch ,na najstarszego syna, a ad~;:s~ątrgoSpOdar~~w przecho­
"'tześ l,ezą ,łąki i rzadkie łany dojrzewa' ~ lOy I na n~zszych zbo­
~ie nlU.' zyta , Powyżej stoJa świerko Ją fgo z~ledwle teraz, we 

grzbiety gór i skalistych "W)'dmuch~!, asy, Jeszcze wyżej na-

8 
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Dopiero w latach hjtlerO\~skjch dolina została, ~ciągni~t~ 
w ogólny obrót towarowy, Znikły warszta,ty tkackie I folus~e, 
jeden zaledwie tkacz z~chował dotąd s,WÓl warszt~t na kon~~ 
osiedla, Mimo tych zmIan całe dno doliny ,pozostaje, ~adal \\) : 
szlifowane przez wieki zamkniętej gospodarki paste~sklej. \Vzdłu~ 
szumiącego po skałach, strum~enia - ~w~n~o dle Aache cz?'h 
woda - stoją olszynki rzucające lekkI CI~n I~a c,:ystą, zwal ~ą 
jak dywan murawę , Młode olchy nie krzewią Się dZiko lecz stOj~ 
proste jak kolumny w kilkumetrowych odstępac~, Jest to ,rodzaj 
salonu czekającego na bawiące teraz na wysokich past~lskach 
stada, Plamy słońca grają na trawniku, na który~ mozna, pc:­
znać miejsca wyleżane wiekami ~rzez owce, szukające .tu cle~l~ 
w poludnie, Jest to pierwszy, najstarszy wzór wszystkich Ś" lę 
tych i nieświętych gajów i parków , " 

Domy mieszkalne są drewnian~, ,o,?sze:ne, dwu I trzYPlr 
trowe. Szerokie' występy dachów oClentaJ~ biegnące dokoła ka 
dego piętra galerie. Tylna część domu Jest, zarazem obo:ą, la­
musem i stolarnią, niezbędną dla utrzyman~a tylu dre':'ntany~h 
budynków. Obyczajem pasterskim domy stoH na tra:vnlku, DlC­

ogrodzone , Lekkie zagrodzenia, dzielą,c~ lewady od slanokosó,\:~ 
widać jedynie na łąkach. W paru. mlejsc~ch są t~ pł~ty k,rz) a 
żowe Kreuzheckerr, wynalazek najstarszej ludnOŚCI ostadłeJ, n, 
teren~ch pasterskich. Przy kilku domach stoją ~tare), g:łoWlo~: 
jesiony, które niegdyś oddalały od domostw upIOry, I Inne z 
duchy; nieco dalej jar.zębiny, ?rzew? o,zdobne" ŚWiadczące zc~ 
wiecznie żywym u starej ludnOŚCI rołntczeJ marzeniu o odtwor 
niu środkami ludzkimi, utraconego Edenu, . 

, Obok teO'o marzenia życie toczy się surowe, vV Oleda\\'­
nych jeszcze ~zasach, gdy dolina zamknięta była dla ~vymiany to: 
''larów, siano tu więcej żyta , ~Iałe łany na, połudntowych, z~~_ 
czach orano drewnianym pługiem, który kilkunastu ludZI Cl.~ 
gnelo na dłuO'im dyszlu , Jeden z tych pługów można ogl~dac 
u zamożnego górala. Pierwszy raz widzę tu kobiety koszące sta,O~ 
i dotrzymujące w tej ciężkiej roboci~ kroku mężczyznom. D?\\'Nn 
duję się że nie jest to zjawisko wOJenne, lecz stary zwyczaj,. '. 
czas cięikich robót kobiety otrzymują specjalny wikt składająC). 
się z owsianki zwanej Rollkocl~, miodu i śmietany. Siano su~zh 
się j'ak na Polesiu w was kich wysokich kopach zbudowao)c , ,.' , . b I' k pro-na drewnianym szkielccie i ,,"spinających Się po z oczac 1 Ja 
cesja kosmatych piclgTz}mó,\'.. , .. ". '. zW 

\\' fo:m~cji krajobrazu dol 111 Y ,I pa l1:lI.ęC I l~j m:~szk~l~có\\ t~r­
chowały SIę zywc fragmcnty sta rej cy'~lh~cJl rolDl~zeJ l pas dt' 
skiej, którą znaleźli tu nieg-dyś Rzymlal1lc włączająC Tyrol 'i 
swego imperium, i która stanówi histo,r):czną podstawę f?~~a5c~_ 
curopejskiej, zwłaszcza w tym co ją rózJ11 od amerykańskiej I 
"'ieckiej, ,.' . (Il( 

Dowiaduję się, że kilkakrotnie USiłowano zall1tereso\~e/. 
uczestników Forum otaczającą ich .do!in~, Próby ,tc pozostal~riJ!1~ 
skutku; zwłaszcza młodsi kongreSIścI nic ok:l:zal,1 w tym k złO 
ku najmniejszego zainteresowania, ~Iam wrazel1le , że z przcs 
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~ysią~a t~or<;>cznych uczestników zjazdu ani jeden nie dostrzegł 
sobh.w0~cI hIstorycznych i społecznych doliny Ałpbachu , Fakt 

~~~ ole Je~t zresztą, odos~~nior;t.Y' Wydaje si~,. że mło~i ludzie 
)c~?wanl w obrębie CyWilizaCji przemysłowej l obradujący w tej 

C~w~1t w Alp?a.ch nad zagadnieniami radiofonii są mniej uzdol­
~ent od m.tej,sco~ycl~ paster~>, do znal~z.ienia osobi~teg:o kon­

ktu z lu~zml o mnej formaCji społecznej I umysłowej, Zjawisko 
t~ stanowI ~aturah:ą granicę promieniowania wszystkich kon­
g esów, komitetów I ro~mów międzynarodowych, 

• 
Tegoroczny zjazd poświęcony był roli nauki w świecie współ­

Czesnym. Temat ten zgromadził w Alpbach całą republikę profe­
Soró\~ ~ustriackich, niemieckich, włoskich oraz uczonych 
aUstnacklch. wykładających w Angli! i, Stanach Zjednoczonych. 

Zamkl1J~tym w strukturach pojęCIOwych swych dyscyplin 
U~zonym unnversyteckim trudniej zapewne jest porozumieć się 
llllędzy sobą, nawet w granicach jednej uczelni niż ludziom in­
o)'ch zawodów. Liczny ich udział w Forum od ~amego początku 
~~:~(.!ó'':' zasluĘuj(e tym ~ar~ziej n~ uwagę. D\vie okoliczności 
k łą Sl~ sprzYJac ~emu .zja.wlsk~. Pierwszą z nich są długie wa­
l~cje ul1Jwers.yteckle, z Jakich me korzystają ludzie innych zawo­

( w, Druga Jest bardziej zlożonej natury". 
o' ~Iurem dzielącym dziś narody Europy Zachodniej jest orga­
p~:acja. go~poda~cza państ:va nowożytnego, dająca obywatelom 
i ~ucle,. z~ maj,ą z~pewl1Jony udział, ,~' dochodzie narodowym, 
~I P chl~bla.Jąca Ich mstynktom drapleznym przez wytworzenie 
to~~zel1Ja, ze p~ńst:vo .potr~fi zwiększyć ich dochody kosztem na­
Sf Ow e~on~mlczru~ l wOJ.sko~yo mniej uzbrojonych, \V atmo­
St~rze t~J zbiorowej o~g~zacJl, ,P~z)~pominającej oblężone mia­
nad ~azdy obcy, choclazby przYje.z~zał na kongres obradując)' 
da zJednoczeOlem Europy, Jest meJako ex defirlitiorre niepoża­
boQ~ , ~a jego widok ",ładze ukazuJ'ą zatroskane oblicze. Kt'o Wie '. . 
l<:ie m zn~ Jego Is~otne zanuary ~ Czy ma aby ważne papiery? 
b,.,...?Y zamierza wYJechać? Czy me zechce zostać w kraJ'u lub 
'vn B . ';> C '. , Oi OZC, pracowac . zy przywozI dewIzy? Czy - stoso\\'-
k~.do stanu rY,nku towarowego - nie zje i nie kupi towarów 
Potjo:,'ych ,z~ Wiele lub za mało? Pytania te wprawiają w zakło­
St-w an~c lTIlOJsterstwa, parlamenty darzące zaufaniem minister­
Ia sf I ob):wateli, którzy wybr~li p.a rlru;nenty. ~akłopotanie udzie­
się n~,ta~ze ob~e~1U" który staje Sl.ę milczący I po?ejrzliwy, czuje 
sob' jS",o?odnlc] wsród chlopów I analfabetów nie stawiających 
nic le głupich pytall, a wrcszcie z uczuciem ulgi przekracza gra­
łl.U{ c'" O~hH?tnyn: ~i~r~nku, Bez ważnych powodów ludzie sza­
tliryą y Się nIe \\"YJezc!zają poza granice swego kraJ'u zaś reszta 

st6 kł d' Ó' , ~ g-u w s , a a Się z os b z każdym rokiem mniej wybrednych 
lita ,stach I rozrywkach. Jak długo ps"choza prymitywnego lit y­
lQięJ:~U pozos~aje głó~vny~ czynniki,cm kształtującym sto unki 

) EuropeJczykami, nie oczekUjmy wiele po komitetach 
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d ych ludzi być może i zjazdach międzynarodowych, gr.o~a zącwu na o ini wybor-
dobrej woli, lecz nie mogących. I:me~ :~!~chwładn: bi~rokrację 
ców i parlamentów, a tym mmeJ n 
swoich krajów. 

W tym ogólnym obrazie uniwer~ytety stan0v:'~ą. pewncezgy~i~~~ 
- N' ó t ch autonomu . nau dzaju rezerwat. le m w~y ';l o I . i 'ak w kazało 

szkół wyższych są urzędmkaml. p~ństwowY:1 m'ó~ią z ~atedry 
doświadczenie,. muszą . być OStroz~1 hW d~r~iątkach lat nie wyka­
i poza muramI uczelnI. W ostatmc. ., różniałaby ich 
zali też siły charakteru i odwagi cywl~ne~ Jaś~a. ~ grupy wynika 
spośró~ innych .. urzę.dników. P~~naI o ~ę inotyc~c ostatnich opiera 
z samej sytuacji wyzszyc~ u~z~ m. st~:~o~a pojęciu ogólnej uży­
się na proklamowanym meg / prz.ez. t 'ednak bliżej sprecvzO-

teczności nauk. Użytecznoś dt~, ndle JpeoStrzJeb przem)'słu pot~zeb . . d' . prowa ZIC o , 
wana I me aJe slF s k do interesów tej czy innej gru-
rynku towar~weg~ I ry~a~!ra~Yi'nnego argumentu ważnego dl~ 
py ~k~lec~e~'or~~ ~~la pos~nięć administr~cyjny~h. ~iej~sność 
wym . w ~ zności w dziedzinie wiedzy I nauki zdaje .Slę by. 
kryteriów uzytec dla której wśród tylu przemian uczelme wyz-
główn~h~r:,~f?~:' ogół pewną ilość swobód i okazały się odP~~: 
~~:jsZz~ od innych instytucji i środowisk na psy.c~oz~ pseeuśro_ 
utylitaryzmu społeczn~go. T.rudd~o ~są.d~ć, ~Ś (]a!~~~j ~~;;bności 
dowiska uniwersyteckie pOSI~ a]~ wla ?m

d 
. c

ln 
Ś· Żadna J'ed­

. 'k' ch z ruch uprawOleń I odpowie zla o CI. . 'e 
~~~Iró~ic~rzezwyciężenia izolacj?nizmu europ~j~ki~got~le. :C;~h 
pominąć środowis.k uniwersyteckich, bez roz\\'azema WI. 
w nich możliwoścI. 

Być może z powodu ogólnikov:oś~i i niejas~~ś~~~i~~aS!~: 
wianych sobie przez Forum c:urope]skle, być ~o dał żadnych 

h n tegoroczny Zjazd profesorów me wy <f o 
~re~wf,~~J~~Yo~voców. W obliczu młodego i .części~wo s~~o~v:;ó_ 
a udytorium wielu profesorów uległo pokusie wy

k
g ~szenAI lpbach ' . l' d a 'ąc spot ame w conego kursu swej dyscyp my, sprowa z ] h od czy-

., . k . eO"o Z tegorocznyc do rozmiaru uQlwersytetu wa. acy]n b· ł · d ,t K R. poppera, 
tów największe zaint~resowame obudz~ ~c~~ol ~f Economics, 
profesora metodologu nauk z Londo . k'lka wieczo­
o nauce i filozofii, który wywoł~ł tn~a)~cą ~rzez . I wn na-
rów dyskusję między neopoz:>:tywlstaml I. Idea~s~~~~ .S~ wy Ch.i-
tomiast ekonomista austriacki F. A. Ha}ek! y ł J~ Y formie 
cago, mówiąc o instytucjac~ i ~wia.domoś.cl Sp? e~~e~;rntereso­
niezwyklej dla studentów memlecklch,. me .wywo. śr kontak: 
wania. Trudniej jest osądzić, ~o uczem sa~m :vyme I z oroczneJ 
tów z przybyłymi z innych kraJÓW kolegami. Koroną teg uta pU-

działalności wakacyjnej profesorów w Alp?ach. był~ ?ys~a S}u­
bliczna filozofów i filologów na te~nat. raC]on~h~acJ~ ]ęzy k' osią­
chający tej debaty odnosił wrażeme, . ze .s~eC]ah.zacJ~?aa~ zdał!. 
gnęła granicę, poza którą nie ma wl~cel zadneJ kWY h ~jęciO­
Po pół godzinie było jasne, że zamknięcI w stru turac 
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~ych swych dyscyplin dysputanci nie rozporządzają dostateczną 
Ilością wspólnych pojęć dla określenia przedmiotu dyskusji. 

• 
. W ramach tegorocznych Forum utworzona została po raz 

Pierwszy grupa studiów wschodnio-europejskich. Niebo nie 
SI;>rzyjało tej inicjatywie, bo wyjątkowo chłodny i dżdżysty s ier­
Pień, który stworzył poważne luki także w innych działach tego­
rocznego programu, odstraszył wielu zaproszonych uczestników 
tej ~rupy. Zabrakło oczekiwanych referentów i zebrani zmu­
szeQJ byli do improwizacji. Po krótkiej naradzie postanowiono 
dokonać przeglądu sytuacji obecnej w strefie wpływów sowiec­
kiej, od Niemiec \\ schodnich do Rumunii. W ośmiu posiedze­
~iach omówiono sytuację gospodarczą w tych krajach, fluktuacje 
I~h dochodu społecznego, skutki gospodarcze i społeczne planów 
PIęcioletnich, system budżetowy, położenie rolnictwa, politykę 
kulturalną i rolę ich w równowadze gospodarczej Europy. Ze­
brani mieli nadto sposobność wysłuchania relacji dwóch osób, 
które odbyły ostatnio podróże po tej części kontynentu. 

Mimo improwizowanego charakteru prace grupy obudziły 
PeWne zainteresowanie uczestników zjazdu. Przez halę hotelu 
lloeglerhof, w której odbywały się posiedzenia grupy, przewi­
nęło się kilkudziesięciu słuchaczy. Jest jasne, że zainteresowanie 
Europą Wschodnią wzrasta w miarę zbliżania się do linii demar­
kacyjnej. vV Niemczech Zachodnich istnieje już kilka ośrodków 
badań, mających nawet gotowe projekty na wypadek ponowne­
go włączenia obecnej strefy wpływów sowieckich do obszaru gos­
Podarczego Europy. Collegium austriackie nosi się z myślą włą­
cZ~nia spraw wschodnio-europejskich do stałego progra mu swych 
kalnteresowań, i tegoroczna grupa studiów miała być pierwszym 
Ontaktem ze środowiskami emigracyjnymi. 

Jedną z najbardziej uderzających osobliwości okresu między­
tOjennego było całkowite zniknięcie wszystkich wspomnień po 
e~eralizmie austriackim. Kraje sukcesyjne zerwały wszystkie 
"':'Ięzie łączące je uprzednio pod berłem Habsburgów i zamknęły 
Się w swych nowych granicach . Słabość myśli federalistycznej, 
na~et w krajach posiadających pod tym względem własne tra­
dYCJe, tłumaczy mierne powodzenie prądów federalistycznych 
WŚród emigrantów. 

Szczególnie uderzający jest fakt, że i kraje niemieckie po~ą­
CZ?ne w 1918 w Republikę Austriacką utraciły natychmiast 
zainteresowanie dla krajów, z którymi tworzyły przedtem jedno 
~aństwo. Zwłaszcza pokolenie młodsze, nie pamiętające już cza­
CIÓ\V V:ranciszka Józefa, zachowało o dawnej Cisleitanii tylko bar­
Ązo nIejasne wspomnienia . Zamykanie się krajów niemieckich 
d I.t

llt r.ii w kręgu własnych zainteresowań zaczęło się zresztą już 
n~Wnlej i było jedną z przyczyn, dla których federalizm austriacki 

e znalazł spadkobierców. 
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Przeszłości, zwłaszcza równie bogatej jak przeszłość monar­
chii habsburskiej, nie ~je się jednak wykreślić z pamięci przez 
zmiany orientacji, zainteresowań i nastrojów. Nawet w braku 
ogólniejszych pomysłów pozostają po niej więzie i wspomnienia 
pobudzające do szukania dróg mogących zbliżyć znów ludy od­
dzielone od siebie przez granice i wypadki. Matka np. obecnego 
prezesa Collegium, poetka austriacka Paula von Preradović, któ­
rej pamięci poświęcony został dom otwarty w tym roku w Alp~ 
bach .. pochodziła z rodziny dalmatyńskiej . \ V kręgu jej tradyCji 
rodzinnych i zainteresowań osobistych znajdowało się pogranicze 
aust riacko-włosko-jugosłowiańskie . Spotkana przeze mnie w AII?­
ba~h. starsza lecz urocza pani z Wiednia przemawia do mnie 
naJptękniejszą polszczyzną, której nauczyła się jako żona urzęd­
nika austriackiego w Małopolsce . Sama konkretność tych wspom­
nień pozwala przypuszczać, że budzące się dziś w Austrii zain­
teresowanie dla spraw Europy \ Vschodniej może mieć sens prze­
kraczający ramy doraźnej koniunktury. 

Pll'wel HOSTOH'IEC 

" LIBELLA " 
SKLADNICA KSIĄŻKI POLSKIE.J 
12, rue St-Louis-en-I'lIe - Paris-4e 

Telefon: DANton 51 -04. 
Metro : Sully.Morland albo Pont·Marie. Autobusy: Nr . 86 oraz 67. 

Książki - Pisma - Płyty 
Księgarnia otwarta codziennie do godziny 6,30 wieczorem, 

z wyjątkiem niedziel i świąt. 

KATALOGI BEZPŁATNE A KAŻDE ŻĄDANIE. 

ZAMOWIENIA POCZTOWE TVl'J(ONUJEJIl' 
N-lTYCHMIA T: 

Do Belgii, Niemiec, Szwecji, Szwajcarii, Luksumburga , 
oraz na terenie FRANCJ I, książki wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowym płatne przy odbiorze. - Do innych państW 

po uprzednim otrzymaniu należności. 

Pomrót śmiętgch 

"Okres literacki - powiada J. ~laritain - zdradza się przez 
wyrazy swoich zachwytów. \Vyrazy oznaczają najczęściej nie to, 
czego dany okres dosięga, ile to co usiłuje skarykaturować i 
spartolić. Dzisiaj w literaturze wszystko odbywa się pod hasłem 
ducha i czystości" . 

Ten pogląd był wypowiedziany przed ćwierć wiekiem . i~ 
wiadomo więc jakie "wyrazy zachwytów" wymieniłby francush."1 
filozof jako charakterystyczne dla naszego czasu. Ale "ydaje 
mi się, że niemal na pewno nie zabrakłoby wśród nich - świę­
tości . . . I to po obu stronach kurtyny : Socjalistyczny realizm 
bowiem jest tylko szczególnie jaskrawym przykładem renesan.su 
Średniowiecznej powieści hagiograficznej. Bohaterzy "przoduJą­
cej literatury świata" i satelickich literatur idących w jej ogonie 
to święci zaprzągnięci w budowanie świata, opartego na zanego­
waniu wszelkiej świętości ... 

Jest zdumiewającym paradoksem naszej zmaterializ~wanej 
a równocześnie antyintelektualnej epoki to natarczywe zaintere­
sowanie się świętymi. Zrozumiałe na "wschodzie" ~v swej zma­
terializowanej postaci, na zachodzie posiada \\' sobie ~oś z t~s­
knoty za razowym chlebem i kubkiem mleka po okre~l~ przeJa­
d~nia się frykasami i coś z rzeczywistej potrzeby śWlezego po­
Wietrza . Jest w tym jakby perwersja i sztuczność okresu. sprzed 
rewolucji francuskiej XVIII \~i~ku, kiedy tO"zeps~ty Ś\:-'I~t ~ry­
~tokracji został ogarnięty mamą " prostot y zycm wiejskiego 
I pasterskiego, bogaci pano"wie i panie kazali sobie budować 
"wiejskie" chatvnki, "pasterskie" szałasy i leśne "kabanki". 
Ąle w tym coraz' zuchwalszym tropieniu świętości, które tn~a j~ż 
lat dwadzieścia jest też zdrowa, naturalna chęć wyrv./aDla Się 
z kręgu rzeczy małoważnych, ucieczka przed nudą twórczości 
n~zbyt dlugo karmiącej nas opisywaniem spraw "miałkich i ludzi 
n l~ciekawych. Znudzenie i znużenie nastąpiło nic dla tego, że 
OPIsywano "szarego człowieka" i jego "małe" wiaty. Albowiem 
przynajmniej dla katolika, życie nawet najmniej znaczne jest 



40 JAN TOKARSKI 

bardziej porywające i stokroć ciekawsze aniżeli pasjonujący r?­
mans. To nie ludzie są mali i nudni, to tylko sposób pisanIa 

"o nich był mały i nudny. I to właśnie obrzydło czytelnikowi. . 
Przez wiele lat literaci współzawodniczyli w wysiłku pon!­

żania człowieczeJ1stwa, w dowodzeniu, że c z ł o w i e k Ole 
istnieje : Jest bowiem tylko splotem instynktów i małych nll:­
miętności, które przedstawiano jako wielkie; grą ślepych sił 
i bezwolnym wektorem własnej podświadomości; albo plasteliną, 
formowaną przez dziedziczność czy otoczenie, klasę czy naród; 
albo rozpaczliwą nicością, ciągłym projektem na coś, co nie 
dochodzi do bytu; rumowiskiem gmachu, który nie stanął i nigd): 
nie stanie. Pisarze średniego lotu, których zawsze najwięcej 
i którzy wywierają największy wpływ już choćby przez sa~ą 
ilość swej produkcji, usiłowali nam wmówić, że życie. ludzkIe 
wyczerpuje się w funkcjach biofizjologicznych i seksualnych. 
Literatura między wojnami wzięła na się rolę tego syna Noego, 
który z pogardą i kpiną pokazywał, "że łono ojca jego było od­
kryte". (Gen . 9, 22). 

Od dłuższego już czasu znudziło nas psychoanalityczne plot­
karstwo, uroczysta i celebrowana nuda, choć niekiedy świetnie 
połyskująca, rozciągana na niekoJ1czące się tomy i cykle, w któ­
rych, wbrew pozorom, nieraz mniej było prawdy o człowieku 
i jego przygodzie, niż w najgłupszej powieści z "dzikiego za­
chodu". My, czytelnicy, zapragnęliśmy znów zdarzenia, dram~­
tu, rozciekawienia faktami; akcji i bohaterstwa na miarę akCJI. 
Nie opisu: jak było (rzekomo "jak było"!) - ale projekcji "jak 
być powinno"; nie małości i powszedniości, ale wielkości i nie­
niezwykłości . 

I oto już przed ostatnią wojną, może w przeczuciu nadcią­
gających wydarzeJ1, rosnąca tęsknota za czymś innym, jeśli jesz­
cze nie : wielkim, to chociaż : większym - doprowadziła do 
prawdziwego renesansu biografii nie tylko wielkich ludzi al.~ 
i wielkich epok pełnych wielkich ludzi, nawet do biografII 
rzek, które odegrały wielką rolę w dziejach, jak Nil, czy suroW­
ców wstrząsających dziejami świata, jak nafta. A niektó~zy 
pisarze w poszukiwaniu za coraz bardziej heroicznym materia­
łem do swoich książek, odkryli zapomnianą a złotą żyłę herosów 
z samej definicji: Odkryli świętych, wrośniętych całą duszą \~c 
wszystko co największe ale i najprostsze, co rozgrywa się nIe 
tylko na ziemi ale i w niebie; świętych, którzy jak drabina Jaku­
bowa łączą niebo z ziemią i po których, jak po żywych szczeblach 
aniołowie zstępują pomiędzy sprawy ludzkie; świętych, którzY 
niebo sprowadzają na ziemię, a ziemię i jej bóle powierzają nie~u. 

Swięci powracają w nasz świat i w nasze czasy! MÓ.Wląc 
prawdę, w katolicyźmie żyli oni zawsze w ludzkich odczucIach. 
chociaż życiem o różnych stopniach napięcia i nasilenia. Nawet 
w protestantyzmie nie ze wszystkim zostali zapomniani . . 

Mija niemal lat 400 odkąd niewiara w świętych stała SIę 
jednym z artykułów wiary w Anglii, a wciąż jeszcze w samy!1~ 
tylko Londynie ponad pół tysiąca placów, ulic i dworców z nImI 
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~=======~~~~====~ 
~est .zwi;!za.nych. Co .więcej ! O? st~ lat znaczna część Kościoła 
).,nglikansklego wrÓCIła do CZCI śWIętych i do kultu świętoś . 
l~ewman o któ . . d . CJ. 
kiecy ' . rym mozna ~wle .ZI~Ć, że stoi u początku wszyst-
b lO, .co Jest dobre w katolIcyzmIe I protestantyzmie teO"o kraju 
i ę ąc Jeszcze 'pa~torem anglikańskim przygotowywał jabko auto; 
e ;~~tkto,~ senę zywotów ar:glo~askicb świętych. Dzisiejszy "ar­
b{ s up Canterbury uwaza SIę znów za prawowitego spadko­
. lercę. św . T~masza Becketa, . choć stoi na czele Kościoła, który 
~es~ t}lk? panst\:,o,:,ym KoścIołem, gdy święty Męczennik kan­
śe;. urk~k~ o?dał ~ycle za to, aby Kościół był wolny i od władzy 

lec lej mezalezny. 

sa A w.ięc. wracają do nas święci. Przeżywają prawdziwy rene­
nans - I me całkIem dobrze na .tym wychodzą, choć mówią do 
kl~ z ~kranów, ze ~ceny, ~ powIeści; choć mnożą się ich ency­
\ .. pedle, monografIe, studIa porównawcze· chociaż nawet nie­
d~erz.ący psych~log:owie stali się dla nich ła~kawi. Kiedy jeszcze 
ne medawna zjawIska nadprzyrodzone, objawy życia mistycz-
g~, nawet fakty ascezy to były całkiem po prostu" zabu­

b~,enl~ choro~owe, przypadki histerii, sublima~j'e sexusu, teraz już 
ob~aJą przy~mowane Ja~o. pe~ne zespoły fenomenów z danym 
ki ektem zWlą~ane, choclaz "Jeszcze" niewytłumaczalne. Książ­
lYkfmeryk~ńsklego trapisty Me:tona, przekładane na rÓżne ję­
Ą ,n<:1ezą do bestsellerów. BIskup Sheen koadiutor prymasa 
te~e~yk~ kardynała SpelImana, autor radiowych a od dwu lat 
6.~wlz:YJnych P?ga~anek o sprawach życia religijnego, otrzymuje 
nie o li.s~ów dZlenme ; .. cały .szt~b sekretarzy zajętych jest czy ta­
ba rn te,J Kore~po?dencJI. ,!Pleśn o Bernadecie" Werfla, choć sła­
nie a~t) styczme I zaw!era)ąca. błę?y faktyczne, ale przez ukaza­
ani. .ryz>,~u znatu;alIzowaneJ mIstyki w XIX wieku głębsza 
ka ~eh nl~Jedno dZIeło teologa katolickiego, rozeszła się w set­
t ~łaśt~slęcy ~gzemplarzy w najróżniejszych językach świata. 
tYe m~ to, ze .po temat zdecydowanie nadprzyrodzony i mis­
Wy ~ny s~ęgnął pIsarz Żyd z narodowości i wyznania urasta do 
~~i~~ny Jednego z naj.wymowniej~zych zn~k?w czasu. Co powie­
Jak· ? powrotnym zalOteresowaOlu w ŚWIeCIe szczytami mistyki 
~w liT są zawsz~, ~ie mówiąc już o mistykach średniowiecza' 
~ek sfn od ,Krzyz~ I św .. Teresa. z A vila? A co o sukcesie ksią~ 
I no mone y Wed - ;n1~0 ?Zlwactw, a często nieporozumień 
~o ~s~nsów. - praw~izl.weJ mIstyczki in partibus infidelium ? .. 

e z mnozyć pytanIa I przykłady! 

~tafMnóst~vo się pisz~ o świętych. Ale każda książka hagio­
t~ek~cz~ Jest tylko Jak zaczerpnięcie kubkiem z ogromnej 
Qe~~' ś .óra bez u~ytku p~ynie do swoich kresów. Z życia każ­
tOlllne ,~ętego mozna. wy~lerać "rzeczy nowe i stare" jak z og-

C g skarbca - I kazdy według upodobania swego. 
~ale~ by tylko nie pisa.ć o ś:viętych, d,~ie są rzeczy, które pisać 
dtll~ y . p.rzede. w.sz)'s.tklm .. PIerwsza : ze święci to - ludzie. A 

a . ze ŚWIęCI to JedynI ludzie normalni. 
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LUDZIE 

Tak wiele i tak różne rzeczy pisze się o świętych, że bardzo 
często nie ma już miejsca, aby przypominać fakt za:wrotny a oczY-
wisty, że są oni ludźmi. I - jak ~ard~o l~dźml ! . . 

Należą do swego czasu, podlegają WIęC J~ ograntc:e~orn, 
panującym wtedy nastawieniom, uprzedzeO10m, z':lślepl~ntom, 
omyłkom. - Z wypowiedzi świętych, z poglądów OJCów I Do~­
torów Kościoła można by ułożyć wcale pokaźną .encyklo1(ed1 ę 
nie tylko rzeczy pozytywnie nie katolickich, ale I pospoh~ego 
nonsensu. Albowiem świętość to nie jest - nieomylność (I -
odwrotnie - nieomylność to nie to, co świętość). "A ~karb teP 
mamy w naczyniach glinianych, aby wzniosłość była dZiełem pa-
tęgi Bożej, a nie nasz<:j": (2 Kor..4,7)·. . 

Nie wiem, czy ŚWięCI nudzą stę, kiedy przebywają z sobą· 
Jedno jest pewne, że to jedyni .ludzie, ~tÓtzy nie ~~dzą nas. Na~, 
którzy jesteśmy szarymi, pow~elanyml odblt~aml J.edne~o arc~ll~ 
typu. Swięci bowiem, to lud~le. napra,~d~ zlOdywldua~lzowanl . 
nie ma dwu podobnych do sleble, choc meraz nawet lffi samyrt1 
się zdawało, że dosłownie naśladują jakiś, również święty, v:zór . 

Charaktery posiadają wyraziste, p<?tężną osob?w~Ść,. me~­
wtarzalną indywidualność. Mają swoJe ukocham a I mechęC!, 
wzniosłości i śmieszności, a nawet dziwactwa. Bardzo podobnIe 
do każdego z nas popełniają pom~łki i jakie.g? ~alibru ! I. bY; 
wają niemal z zasady - bardzo meI;>rzYJemm I mewygodn.1 dl i 
otoczenia. Sw. Gertruda \iVielka, mistyczka, apostołka mlło~c. 
do Serca Jezusowego, miała tak przykre cechy bycia, ż~ Jej 
przewodniczka duchowa, słynna ś':,. Mechtylda,.pytała w Widze­
niach Chrystusa: - Jak Ty mozesz kochać, I to tak bardzO, 
tę nieznośnicę !. .. . 

Mają święci swoje upodobrulia, bardzo nawet osoblJ\v~ ~ 
można by napisać sporą rozprawkę, na przykład, o. przedśmlert 

nym apetycie świętych na różne przysmaki.; maJ~ szczególne 

PrzyzwyczaJ'enia a niektórzy, J'ak każdy śmlertelmk to, co ~ 
, k ] 'k' " ple angielsku nazywamy hobby" a po pols'u ,,{om lem , . 

" . l . . k ó IC-mówiąc już nawet o tym, z szacunku dla OIC 1, ze nIe t rzy Ol 

wali całkiem zwyczajnego hyzia ... 
Prawdziwie chyba germańską rozrywką św. Henryka c: 

sarza, znanego nam z wojen toczonych z naszym Chrobrym, b~ .. . rCle 
ło smarowanie miodem przestępcy I rzucantem go na poza 
niedźwiedziowi. Żyjąc w czystości ze swą żoną św. Kunegun~~' 
był jednak małżonkiem podejrzliwym i ~a~drosr1ym. Sw. L~dWI,~ 
król francuski, ojciec jedenaściorga dZieCI, kochał swą ŚWlato"t 
i próżną żonę tak bardzo, że nieraz nie mógł się powstrzyrn:l 
od okazania jej swej czułości publicznie, jak Abraha.m Sarz~~ 
Sw. Tomasz Morus znoszący z dobrym humorem swą Jędzowa li 

i małostkową drug-ą żonę, mimo swojej :włosiennicy, zwł.asz~~_ 
w młodszych latach nie tylko rad słuchał I powtarzał, ale I og Ił 
szal drukiem żarciki i wierszowane fraszki łacińskie wcale, jak n' 
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nasze pojęcia frywolne. Albowiem dawne, przedreformacyjne po­
glądy na wstydliwość bardzo różnią się od naszej obłudy. 

Sw. Wincenty Ferreriusz z prawdziwie dominikańskim za­
pałem używał w swych kazaniach języka dosadnego, żeby nie 
POwiedzieć po prostu : wyzwisk i połajanek. A szczególnie ży­
wym i barwnym stylem rozprawiał się z papieżem, popierając 
Sprawę antypapieża, co przy ówczesnym zamieszaniu w czasie 
gorszącej schizmy zachodniej można zrozumieć . \1.1 każdym ra­
zie mimo że był wielkim świętym, Duch św. nie oświecił go 
Osobnym aktem i pozwolił, by dowodził prawem do omyłki fak­
tu, że jest człowiekiem jak inni ludzie. Przebiegał zachodnią i po­
łudniową Europę, głosząc jak jakiś dzisiejszy adwentysta, bliski 
koniec świata i przyjście Pana na sąd, a upomniany przez Stolicę 
św" tłumaczył się, że przecież wyraża tylko swoje prywatne 
poglądy, a to mu chyba wolno. W pie!1l.Vszych wiekach chrześci­
Jaństwa nie brak było jednego, drugiego świętego, który z żar­
liwej i pobożnej opozycji do filozofii Platona zwalczał wi arę ... 
\V nieśmiertelność duszy jako pogański przesąd, a niektórzy bar­
dzo wielcy święci, wśród nich Doktor Kościoła papież św. Grze­
gorz Wielki, wierzyli w ostateczne zbawienie wszystkich bez 
\~yjątku - nawet szatana i jeszcze po wiekach uwodzą swoją 
lItościwą wiarą nie tylko Giovanni Papiniego, Słynny na zacho­
dzie czciciel Marii, płomienny opat z Clairvaux św. Berna rd 
Sprzeciwiał się z niesłychaną mocą rosnącej wierze w niepokala­
ne poczęcie N.M.Panny, a za nim - również Doktor Kościoła 
- św. Tomasz z Akwinu. 

Wspomniany co dopiero Doktor Miodopłynny, jak go w 
Śr:ednich wiekach nazwano, to jest św. Bernard, należał do tej 
nieprzeliczonej rodziny świętych gwałtowników, którzy kiedy 
tr~eba, używali bardzo ciernistego języka! Trzymając się rady 
Pisma św,: "odpowiedz głupiemu wedle głupstwa jego, aby się 
Sam sobie nie zdał mądry" l święty cysters pisał tak potężne in­
":ektywy (np. przeciwko benedyktynom), że dziś raziłyby u świec­
kiego człowieka, zwalczającego przeciwników ideologicznych czy 
Politycznych. Oto choć parę zdań, ilustrujących jego pogląd na 
Średniowieczną manię budowania, zwłaszcza przez zakony, boga­
tYch kościolów : 

O próżności nad próżnościami! O, szaleństwo większe jesz­
c~e niż próżność: Kościół aż lśni w swoim murach, a nie ma 
niC dla ubogich! Kamienie ozdabia zlolem, a swoje dzieci zo­
t~Wia nagie l Za pieniądze biedaków pieści się wzrok bogaczy! 
le~awscy mają czym nasycić swoje upodobania, a nędza rze nie 

ltlaJą za co żyć". 
t. Mieszkańców Rzymu uważał za złodziei z samej natury i na 
ej zasadzie darowywał winę członkowi swego zakonu za pew­

ne nieregularności finansowe, że jako rzymianin nie potrafi! się 
~~rzeć widokowi pieniędzy... W czasie kononizacji promotor 
tiary bardzo miał mu za złe szarpliwości jego prędkiego języka 
b Cytował z dyzgustem ostre słowa przeciwko lekarzowi. Swięty 

oktor bowiem, jak każdy cierpiący śmierlelnik, uważał, że le-
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karz, który go leczy, jest kompletnym ignorantem. Nazwał go 
więc w liście słowem, którego treść oscyluje pomiędzy pojęcia­
mi : "dureń" i "bydlak". 

Sw. Katarzyna ze Sieny, całkiem niezależnie od głoszone­
go przez siebie poglądu, że papież to "dolce Cristo" : "słodki 
Chrystus na ziemi ", tupała na Ojca św. nogami i krzyczała 
"': gni~wi~ :"Ja ci rozkazuję" zrobić to a to .. . Swemu spowied­
OlkowI miała zawsze tyle samooskarżeń do powiedzenia, że ksiądz, 
znający przy tym dobrze duszę swej penitentki, nieraz ze znużenia 
po prostu drzemał. A pełna ognistego temperamentu córka 
farbiarza, która rządziła papiestwem i chrześcijaóstwem, budzi­
ła go bez pardonu i szarpiąc za rękaw, wołała : "Słuchaj! Do 
kogo ja mówię? .. Do ciebie, czy do ściany?" Sierdząc się kie­
dyś, wykrzyknęła papieskiemu legatowi: "Masz być mężczyzną, 
a nie tchórzem"! A do swych sieneńskich rodaków napisała 
"prosto i z krzykiem" : ,,0, cóż z was za durnie, po stokroć 
warci śmierci! Jesteście tak ślepi, że nie potraficie dojrzeć na­
wet własnej hań by" ! 

Słodki św. Franciszek Salezy i łagodny św. Wincenty a 
Paulo byli z natury pasjonatami, skłonnymi do wybuchów gnie­
wu . Sw. Antoni Padewski należał do rodziny tych, o których 
mówi Pismo : "Żarliwość domu Twego pożera mnie". W stylu 
g,~ałt.owny, w języku ostry dowodził w kazaniach między inny­
mi, ze .duc~owni nie są w kościele pożyteczni ("Clerici in­
fructuosl"), I świeckich ludzi stawiał za wzór zakonnikom i du­
chowieństwu XIII wieku. Ten zaś szczegół naj prostszą drogą 
prowadzić nas musi do gwałtownika nad gwałtownikami i awan­
turniczego patrona świętych awanturników: do św. Hieronima! 

Lew, z którym go kiedyś rzeźbiono na portalach średnio­
wiecznych katedr i z którym go od wieków malują malarze -
to właśnie jego srogi charakter! Daremnie usiłował mu wyjmo­
wać ciernie z łapy . .. Dlatego też na setkach obrazów we wszyst­
k!ch . galeriach ~~iata tłucze się wielkim kamieniem po gołej 
pierSI, wychudłej Jak szczapa od trzydziestu czterech lat postów 
i umartwiel'l. A kiedy się nasierdził i uzłościł i zaraz to wszyst­
ko potężnymi słowy do jakiej ówczesnej wielkości ze świętyn1 
gniewem w liście opisał, rzucał się na kolana pokornie Boga 
przepraszać, przypominając mu jako okoliczność łagodzącą, że 
przecież pochodzi z Dalmacji ... 

Pracując za wzorem św. Pawła ciężko fizycznie, uczył się 
w tym cza~ie h~brajskiego i studium teg:o języka wraz z greką 
zalecał komeczOle arystokratkom rzymskim, które prowadził ~ 
drogach. świętości; a nawet założył dla nich na Awentynie coŚ 
w rodzaJ~ uniwersytetu biblijnego: pierwsza akademia dla kobiet 
w Europie. Możemy sobie wyobrazić żar i poziom wykładóW 
prowadzonych przez naj uczeńszego z Doktorów zachodniego J{o­
ścioł~ ~ ks~ęci!l egzegetów. ~ył ~n wie}kim propagatorem c~y­
StOŚCI I dZieWictwa. Słynny Jest Jego list "o zachowaniu dZie­
wictwa", skierowany do Eustochium (wbrew przeciwnym pozo: 
rom, jest to imię żeńskie a nie męskie). Wśród rad, jakich jej 
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udzi~la, jest jedna dość jak na nasze pojęcia osobliwa : Swięty 
bOWiem ~rzestrzega E.ustoc~ium 'przed mnicha mi i w ogóle du­
chownYO;I, któr~~ udają. Ś\~lątobhwych ascetów, a uwodzą naiw­
n~ "muherculas : kobieCiątka. Przetłumaczyłem - nieudolnie 
niestety! - ten fragment listu betleemskiego Doktora: 

.. : .. uni~aj . także lu4zi, którzy opasują się łańcuchem i noszą długie 
włosy Jak mewI~sty, . co Jest sprzeczne z przykazem Apostoła, koźlą brodę, 
C~arny ~łaszcz I ma)it bose stopy, wyszczypane zimnem. Wszystko to są 
d~abełskle podstępy. Niedawno z powodu takiego Antyma, a ostatnio Sofro­
~IUSZ~: uboleyvał . Rzym . . <?ni to uzyskayvsz:r: ws~ęp . do domów r.nożoych 
I UWiódłszy mewlasty ?bclązone grzechami, wleczme. Się uczące a mgdy nie 
dochodzące do poznama prawdy, udał! smutek, długie rzekomo odprawiając 
p?sty, ,a .~ no;cach napychają sobie ż~łąd~i kradzionym pokarmem. Wstydzę 
Sl.~ mowl~ o . ~nnych rzeczach, aby Się me wydawało, że raczej napastuję 
ntz upommam . 

I zaraz potem następuje ów słynny portrecik z natury typo­
\~ego d.la czasów św . Hieronima rzymskiego prałacika-gogusia­
pleczemarza (ale czy tylko dla czasów św. Hieronima,): 

I ' "Są. t~że inni (o prz~stawicielach swego stanu mówię) , którzy ka­
p a~stwo I diakonat przYJmuJą, aby móc tym swobodniej obcować z kobie­
~. Całą . trosk~ dl~ .nich, !o ubiór : Czy jest wytwornie naperfumowany 
I czy obuwie z miękkiej skó~kl I.eży bez jednej zmarszczki. Włosy mają fryzo­
ran e prz~ pomocy karbowmc~lo, na rę}tach I~ią pic:rścienie, a suną na czub­
N~ palc?w z o~awy, :J:>y me z~rukac na ~llg~tneJ drodze spodów obuwia . 

a Ich Widok wZlęłabys Ich raczej za amantow mż za duchownych. 

a DI~ niektóry<;h jedynym zajęciem przez całe życie, to znać nazwiska, 
. dresy . I tryb ży~la bogatycJ:! d~. Jednego z nich, prawdziwego księcia 
w swej szt~ce OPiSZę . .krótko I ZWięźle, abyś poznawszy mistrza, tym łatwiej 
rozpoznała Jego uczmow : 

. ,Z rywa si~ ze snu razem ze słońcem, układa plan wizyt i wybierając 
~aJ~f()t~ze drogi t~ stary natręt ?mal~e wdziera się do sypialni ludziom 
. ak'.I!D Jeszcze wstał!. Zdarzy. m.u Się dOJrz~ć poduszkę, .piękną serwetkę albo 
Ja IS sprz~t, yvychwala, podZIWia, dotyka I - skarży Się, że mu brak takiej 
I!~c~y : I ~Ie wyłu~za ale wręcz ją wydziera, ponieważ każda niewiasta 

I Sl.'( ~brazlć miejskiego kursora. - Czystości nienawidzi, postów nienawidzi 
bO ml!U)~, .to zapach obiadku, a jego ulubie?ie .. t? prosiątko. Ję~yk ma bar~ 
~~~ynskt l. ?brotny: zawsze. \!ot~wy d? '!l0~lenla złego. Gdzie tylko nie 

p JSC, on lUZ tam Jest. JakleJbys now lOk I me usłyszała - on to jest jej 
autorem, a bo tym, który z igły zrobił widły ..... 

. To tylk? fragmencik, i to wcale nie najostrzejszy jednego 
~ hstów ~wJętego, który miał twierdzić, że "człowiek bogaty 
.0. al?o łajd ak, albo dziedziczy po ł ajd aku" : aut iniquus aut 
Inlą h " I " Ul aeres '" to w czasach, gdy ludzie Kościoła zbierali 
Ogromne majątki, często wszystko jedno jakimi sposobami aż 
cesa . ł k (d . . ' S . rz musla \V roczyc o powledmo ostrym prawem które znów 
n:Vlęty Doktor witał głośno i publicznie z moralną uigą nic a nic 

le robiąc sobie z tego, że poganie, za równo inteligenci j.ak 
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i prości, z jego wypowiedzi czerpali argumenty przeciw chrześci­
janom. Chodziło mu bowiem o prawdę· 

Nie zdziwimy się wszakże, że ten pierwszy i najuczeńsz~ 
z zachodnich Doktorów, który tak doskonale znał wady i wy­
stępki ówczesnego rzymskiego kleru i tak otwarcie a mOCno 
je piętnował, nie został wybrany na Stolicę św. po śmierci swego 
wielkiego przyjaciela papieża św. Damazego. Bano się w Rzy­
mie jego silnej ręki, jego twardego języka, ciernistego pióra i ... 
surowości. Otoczony nienawiścią, ścigany oszczerstwami tych, 
których występki napiętnował, opuścił Rzym. Odjechał na 
v\'schód, dp Betleem, a z tego gniewu na rzymskich gogusió\,"~ 
oszczerców i obłudników przez trzydzieści cztery lata wytężOl~eJ 
pracy naukowej wyrósł jego pomnikowy przekład Pisma św., OIe­
zrównane komentarze do poszczególnych ksiąg-, słynne listy 
i inne dzi~a. Do końca życia święty nie pozbył się urazy do 
Rzymu, i nazywał Wieczne Miasto rozpustnym i przewrotnym 
Babilonem ... 

Sw. Grzegorza VlI dla ostrego i namiętnego charakteru na­
zwał jego przyjaciel ostyjski biskup Damian "świętym szata­
nem". Sam św. Damian w dość osobliwy sposób zalecał papie­
żowi pewnego człeka na biskupstwo pisząc, że to wprawdzie 
osobnik kiepski, obyczajów mało chwalebnych, chciwiec łasy na 
pieniądze, zbyt natrętnie ubiegający się o biskupi stolec, ale .. · 
z tym wszystkim jeszcze o ni.eba lepszy od innych kandydatóW. 

(Dok. nastąpi) Jan TOKdRSKI 
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Fantazja 

Czy to kwiaty, 
Czy ogiell, 
CZ'" czenoone Z'Vuzaki 
CZ)/ firanki zapl;nęly 'na oknach? 
Czy SI:ę myśli tak żarzą., 
Czy Się serce tak pali, 
Czy się ciemność w oczach c:;;er'wi(mi? 

Noc wypełzła spod łóżka, 
Otrzą.snęła kurz z włosów 
TVycią.gnęła zesztywniałe ;amiona 
A już kwiaty pojęły , 
I do stóp jej przypadły. 
Za chwilę pójdą w tan. 

A na ścianie - kalIIJ.rek. 
Kanarek nic nie widzi, 
Kanarek nic nie Sl)ISZ)', 
Schou.ał dziobek pod skrzydłlt i śpi. 

Gdybym mial kufel piu/a, 
Gd~b'yl1l mial szklankę willa, 
U smdlbYI11 .na chodnikll i pil. 
Gdybym mIGI twarz jak inni 
I krew w żyłach jak i1mi, 
Pos-:;edłbYI1l :;; noc,! w tan. 
Por'walbym noc za włosy, 
Usta bym jej cało'wał, 
Kwiaty na strzęp)' rwal. 

Ale ja nie wiem sam 
Może jestem firanka, 
MofJe jestem kallarT.iem, 
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Może jestem tykaniem budzika.? 
M oże wcale nie jestem, 
Tylko staram się udać, 
Że mam w sobie żyły i krew? 

Obudzilem się rano 
Zmęczony. z b~lem głowy. 
Miałem w dlom 
Strzęp włosów i bl.liat . 
Schowałem je pod kołdrę , 
Włoż'Vłem twarz i hrawat, 
Kanarek jeszcze spał. 

Dziękuję Ci 
Dziękuję ci, za to, że ieste~, 
Trochę duszy, 
Trochę ciała, 
J przedział z prawej strony . 

Dziękuję ci za to, że byle~, 
Przyjdę, 
Powiem, . 
Dotknę czubków twolch włosów. 

Popatrz - wszystko w tobie 
J wsz'Vstko wokół ciebie 
O garnęłam miłością · 
Trochę dtlszy, 
Trochę ciała, . 
J przedział z prawe1 strony . 

To nic, że czasy przeszly 
J powstaliśmy ze snu 
Po dwóch stronach kurtyny. 
T o nic, że się dla nas 
Nigdy nie zapali ju.tro _ 

Londyn, 1954· 

Ty będziesz -
J za to ci dziękuję, chyląc głowę· 

Płakać nie warto, 
Pytać nie wolno, . 
O nic nie trzeba prosIć. 

Londyn, 1953-
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W szgstko było 
Wszystko było i wszystko nieprawda, 
Weźmiesz w rękę i w ręku ci pryśnie, 
Przez palce sPłynie i zniknie . 
Wiele było dobrego i złego, 
Ale dobre się złem wymazało. 
l była chwila, taka jedna, 
Kiedy wszystko wokół stanęło, 
Wtedy wiedziałeś _ 

to koniec_ 
wielkie mt7czenie 

śmierć . 
I chciałeś pom,'śleć o czymś takim 
Co by śmierć uczyniło do zniesienia, 
Co by samo w sobie było życiem, 
Bez początku, bez końca, 
Linią prostą biegnącą w wieczność, 
Punlltem w przestrzeni. 
Ale nic nie było takiego, 
Bo zło pomieszało się z dobrem, 
J gorycz pozostała na ustach. 
I poczuleś wielką pustkę wokół, 
Która była wielką pustką w tobie, 
Że już nawet ból byłby lepszy, 
Że już nawet nienawiść, nie miłość 
Wniosłaby coś żywego . 
A tak umrzeć nie mogłeś, 
Zostałeś. 
Zostałeś jak drzewo przy drodze, 
Boleśnie milczące i same . 

Więc ?lŻe każcie mi wierzyć matematyce, 
Że dwa plus dwa jest cztery . 
Ja próbowałem dodawać 
I zawsze wychodziło mi zero . 
Dwa plus dwa _ zero, 
Dwa minus dwa _ zero . 
Dwa pomnożone przez dwa _ 
Nie, nie każcie mi więcej dodawać, 
Bo ja już zgóry wiem, 
Że pustka równa się zero, 
Że grzech nie daje się odjąć, 
Że uczucie nie daje się pomnożyć, 
Że z niczego nie zrobi się coś. 
Chyba, że drzewa zakwitną, 
Wtedy, kto wie .. . 
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A{oże zero plus zero 
Da Linię biegrącą w niesk01tczoność 
I zatańczą w wielkiej przestrzeni 
TiVszystkie samotne ptmkty. 

Londyn, 1953 

Już od lat ... 
Już od lat chodzę naokoło tego sk'7.Veru -
Lampy pochyliły głowy I 
Drzewa załamały ręce, I 
Słońce tysiąc 1'Gzy wr6ciło i odeszło. 
Już od lat sImkam wyjścia, 
Ale gdziekolwiek się zwrócę, 
Domy wyrastają przede mną, 
Zagradzają mi drogę, 
Grożą· 

N a próżno proszę 
Nie słuchają· 
N a pr6żno płaczę 
Żadne łzy ich nie wzruszą· 
I żebym bila głową, ml/ru tego nie przebiję · 
I żebym choć umarła ... 

Lata miną, 
Slorlce t)'siąc raz)' odejdzie i plYl1l1'óci, 
A ja wciąż chodzić będę naokoło tego sk'weru. 

Mote tak właśnie Lrzeba, 
Z nadzieją i z rozpa.cZl!, 
Zawsze ~vkolo i ~l.koło, 
Szuhając wyjścia, 
Aby S1ę dokonało co si§ dokonać mio1o -
Boża hara, czy eemsta. 

I nie wiem jak dłttgo jeszcze. ., . , 
JIl::' bym wolała deszczem spł'llląć, hSClem opus ć 
TV ziemię, w 'L!.'iecs.;ny sP?kó~. . , 
Jut, bym wolala :teb)' mTl!e me było.' am bO~lI. . ' ć 
J Itt, bym Bogu przebacz'y/a, b),Ze mi pOZ"i.[)olrl odep . 
Lub t,eby mi pCYll'iedzial, jak długo jeszcze. 

Lampy poclr~llily głowy, 
Drzewa zalamaly ręce, 
Domy stoją 'P"'zede m?1ą· 

Londyn, 1951 · Da/łUtu BIE!'\KOn'SIO 

Kronika angielska 

RADA POLITYCZNA A SKARB NARODOWY 

Posiadamy w tej chwili dwa "państwa D.a emigracji". Na czele "pań­
SIWa l" stoi prezydent Zalesk.i, który w dniu 3 września br. mianował swym 
naotępcą księcia Eustachego Sapi echę , lat 73, zamiesuałego w Nairobi. Jak. 
\\'ynika z pisma prez. Zaleskiego do premieu Mac.k.iewicza z dnia 3. 9. br. 
Zgodnie z życzeniem nowego Następcy Prezydenta konsultacja stronnictw 
\v tej sprawie nastąpi [» ukonUytllOwaniu się Rady Rzeczypos[»litej. 

Prem. Mackiewicz objaśniając [»wywą wypowiedź prez. Zaleskiego 
pa k.onfermcji prasowej w dniu 4. 9. bl. zaznaczył co następuje: .. Pismo 
r~ydenta stanowi bardzo [»ważDy krok naprzód w kierunku uzdrowienia 

~rak.tyki, wytworzonej na podstawie "umowy paryskiej" która stworzyła 
I~stytucję konsultacji stronnictw, nLe określając co należy uważać za stron­
ll icl\vo. Według tej prakty-ki, wystarczyło aby kilku ludzi uznało siebie sa­
mYch za stronnictwo. aby należało je konsultować. Obecnie za stronnictwa 
~\vb:n; będą tylko te ugrupowania połity<:zne, któ;e zdobędą ~bLe \l2.Il.aIlie 
, ~cow w wyborach powszechnych, czyli przywrocooy zostarue stan rzeczy 

o Wlązujący we wszystkich .:.połeczeństwach demokratycznych". 
Sa ~onieważ uznać należy za pewn.e, że stronnictwa zrzeszooe w T ymcza­
\l \Yel R.J.N. nie wezmą udziału w wybOIach orgaruzowanydi przez rząd 
,;ern. Mackiewicza _ w interpretacji oficjalnej "państwa na emigracji r' 
ab3Cą ~latut sIJonnictw politycznych. W ten sposób, przepaść międz.y obu 

OtanIl została wydatnie pogłębiona. 
b
r 

~V dniu 7 listopada rząd organizuje wybory w W . Brytanii . Strefa wielko-
ytyls~a zostala podzielona na 11 okręgów wyborczych. 

\v Biorąc pod uwagę obecną sytuację i rozbicie n,ależy przypułZczać, ż.e 
Ił.a.;:barach weźmi~ ';1dział ~ik.omy pro~ect społec~eństwa. emLgracyjnego a 
Iv Pel ~zeczypospohteJ, wyłomona na tl:ł droclz-e, me będzre reprezentować 
ie't don. ogółu Polaków zamie$l.kalych na wyspach bryty}skidt. Inicjatywa 

C. b,ra ale nies~e!y o tul' lata. spóźniona. 
alan łowna KomiSja Skarbu arodowego dokonała zbiorowe80 zamillC.hu 

u Podporządkowując się Radzie Trzech . W dniu 4 . 9. br. odbyło się 
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plenarne posiedzenie Głównej Komisji Skarbu Narodowego. Punkt 2. po­
rządku obrad brzmiał : "Stanowisko Skarbu Narodowego wobec kryzYSU 
wewnętrzno-politycznego" . 

Prezes Najwyższej Izby Kontroli p. SI. Okoniewski nie wziął udziału 
w posiedzeniu a do prezydium Głównej Komisji Skarbu Narodowego przesłał 
pismo w którym czytamy między innymi: "Dekret Prezydenta R.P. o utwO­
rzeniu Skarbu Narodowego (D. U . Nr 3 ex 49, poz. 4.) zupełnie ściśle 
określa tak cele dla których Skarb Narodowy został utworzony, jak i zakrei 
działania Głównej Komisji Skarbu Narodowego. Do zakresu działania tego 
nie należy rozważanie i zajmowanie stanowiska w kwestiach politycznych, 
wobec czego rozważanie kwestii objętej punktem 2. porządku dziennego -: 
według mojej opinii - jest niezgodne z istniejącymi przepisami prawnymI, 
na których opiera się byt i istnienie Skarbu Narodowego" . 

Ponieważ w dniu 2. 9. br. został wydany dekret Prezydenta R.P. 
o przekształceniu Skarbu Narodowego - mamy de facto obecnie dwie władze 
zwierzchnie Skarbu Narodowego : I. Główną Komisję Skarbu Narodowego 
podporządkowaną Radzie Trzech, oraz II. Komisję Reorganizacyjną, miano-
waną przez prez. Zaleskiego. . 

Do sprawy Skarbu Narodowego powrócę jeszcze w końcowym ustępl~ 
niniejszej kroniki. Obecnie poświęćmy chwilę uwagi "państwu na emigracJI 
Nr 2". . 

Na czele "państwa II" stoi tzw. Rada Trzech (Anders, Arciszewskl , 
Raczyński) . To ciało jest trój-osobowym "prezydentem" na okres przejściowY 
kryzysu. Egzekutywa Zjednoczenia Narodowego, na czele której stoi gen. 
Odzierzyński - pełni funkcję rządu. Tymczasowa R.j.N. jak sarna nazwa 
wskazuje zastępuje tymczasowo Radę jedności Narodowej. 

"Państwo II" jest formą zwycięstwa Rady Politycznej. jeżeli tak jest 
istotnie, to Czytelnik zapyta dlaczego ci panowie przywiązują obecnie !a.k 
wielkie znaczenie do legalizmu, który w przeszłości krytykowali i ośmieszah . 
Dlaczego chcą mieć "prezydenta", legalny rząd, legalną Radę jedności Nil­
rodowej - wszystko w oparciu o Konstytucję z 1935 roku. 

Rada Trzech przypisuje sobie statut polityczny, który był udziałem a~­
mirała Horthy·ego. Admiral przez wiele lat sprawował rządy w imienIU 
"nieobecnego króla Węgier" i zrobił wszystko co w jego mocy by król n~ 
Węgrzech nie mógł być obecny. Panowie Anders, Arc i szewsk i i Raczyń~1 
rządzą przejściowo na czas kryzysu w imieniu nieobecnego prezydenta .. Os­
wiadczOl1o oficjalnie, że jak głową państwa zostanie generał Sosnkowskl ~I/I 
stan przejściowy dobiegnie kresu <8 regencja Rady Trzech przejdzie do hIS' 
torii. ., 

Sukcesja gen . Sosnkowskiego jest materią r6wnie delikatną jak ~gl) 
pow~ót Habsburgów d::> Budape~ztu, w którym kr610w~ł {nie. b~ ~dzlęk~ 
admirał Horthy. Uznac nałeży memal za pewne (w pohtyce mc nIe Jest I 
procent pewne) że prez . Zaleski nie zamianuje gen. Sosnkowskiego sw:,) 
następcą nawet w6wczas, gdy Rada Rzeczypospolitej (po 7 listopada .r._ 
wypowie się przeciw nominacji ks. E. Sapiehy. Uznać należy również n.l: u 
mai za pewne, że jeżeli Rada Rzeczypospol itej w ogóle powstanie w wyn~ 
wybor6w, kt6re odbyć się mają w pierwszej dekadzie listopada br. k.~U r; 
czy ugrupowania polityczne Rady Rzeczypospolitej w czasie konsultacji n;a 
wysuną gen. Sosnkowskiego jako swego kandydata na następcę Prez,ydef1 

R.P. 
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dr Innymi słowy ge~. Sosnkows~! mógłby zostać "prezydentem" tylko na 
odze.~a!szego ł~mama K~nstytuCJI. Trzeba by ogłosić, że urząd prezydenta 

.. ~acat I na tej podstaWIe zastosować art. 23. Konstytucj i. Mielibyśmy 
wowcza~ ~wóch pr~zydentów - co rzecz prosta nie przyczyniłoby się do 
~mocllJen~a powa?1 t~o urzędu. jest rzeczą chyba wykluczoną, by gen. 
d o~nkowsks z~od.zsł Sl~ być "prezydentem Nr 2". Generał posiada 

uzy autorytet I cIeszy SIę szacunksem ogółu emigracji . Gdyby został prezy-
de t N 2'" . k łb' " . n em r me ZWlę szy y swego osobIstego autorytetu, lecz prze<;iw-
nle~ katastrofalnie by go uszczuplił. 80 bez względu na to jak się ocenia 
tlstYkę prez. Zaleski.ego - s:tu~cja ewentualnego "prezydenta Nr 2" by­

by operetkowa. Mozna uznac memal za pewne, że gen. Sosnkowski tego 
tYpu rozwiązanie odrzuci. 
. Osobiście jestem skłonny przypuszczać, że Rada Trzech wcale się tym 

nl~ !Dartwi, podobnie, jak admirał Horthy nie martwił się również nieobec­
~OSClą Habsburga na tronie węgierskim. Trzech regentów będzie spokojnie 
I .. tymczasowo" rządzić, powołując się przy każdej okazji na legalizm i wier­
ność Konstytucji. 

Przewodniczący tymczasowej R.j .N., prez. Bielecki, na posiedzeniu 
w d?i~ I. 9. br. stwierdził oficjalnie: "Uważamy, że trwać on będzie (okres 
PrzeJścIowy - przyp. Londyńczyka) do chwili objęcia urzędu Prezydenta 
Przez gen. Sosnkowskiego". 

le Innymi słowy Rad~ Trzech gotowa ~est przek~zać władzę ni~ każdemu 
k &aln7mu PrezydentOWI R.P. lecz tylko I wyłącznie prezydentOWI K. Sosn­
b ows.klemu. jeżeli. Generał nie zostanie prezyden~em .--:-, ~ada T rzec.h trwać 
ęd~le. na stanoWisku, pomna na przykłady w histom sWladczące, IŻ stany 

Prl e ' . kr 'I . k ł Jsclowe trwają często oc atarm, u pe nemu zadowoleniu regentów. 
d Lec.z to ws.zystko co powyżej powiedziano nie tłumaczy namiętooki 
Nr legah~mu . przywódców "państwa na emigracji II" . W Kronice (Kultura, 
t 33, sierpIeń 1950) wysunąłem pogląd, że w gruncie rzeczy R ada Poli­
/Clna jest znacznie bar.dziej "legalistyczna" niż obóz rządowy. już przed 
,pt,ererna laty Rada Polltyczn~ wysunęła projekt "państwa na emigracji Nr 
Prze - z ra~ą przy prezydenCie, oraz R.j.N. złożoną z osób delegowanych 
r d l stronmc~a. ÓWczesny projekt wykluczał z uczestnictwa w R.j.N. 
a nych wyłOnionych z wyborów a nawet z nominacji prezydenta. Od tego 
~za~u Rada Polityczna dążyła umiejętnie do przesunięcia symboli legalizmu 
S osrodka "zamkowego" ku projektowanemu "państwu na emigracji Nr 2". 
n;czytowym punkt~m . tej .inicjatywy był Akt Z jednoczenia, który w istot-

ch punktach reahzuJe memal wszystkie postulaty Rady Politycznej. 
dosloNa. przestr:r-eni u~iegłych la~ tzw . . ośrodek ;,zamk?wy" nie zdobył się 
n WOle na mc. Ani na zorganizowanie wyborow, am na stworzenie włas-
ego • B d' .. b 11" o.ganu prasowego. u zet miesięczny o ecnego rządu prem. Mackie-

d ICla o~raca się w granicach .f, I 50 i dopiero ów ISO-funtowy rząd zdecy­
k~W<lł Się na wybory. Kilka lat temu, gdy miesięczny budżet rządu prze-
aczał t 30 . f' . . I' . niż c.zęs O. tysięcy untow premIerzy mle I ważniejsze "problemy" 

organlzowame wyborów. 

Pol' W P7rsp~tywie .historycznej, k !ęska obozu "lamkowegO" zamyka okres 
Iku:t~ClneJ k~nery pJ!sudczykó~ jako. zorganizowanej siły politycznej. Na 
Irilk e. ostatnich wydarzeń Liga lepodległości rozbiła się na c2tery 
\v ski:' Pewi.en odł.am .. piłsudczyków. z p .. Grażyńskim na czele wszedł 

d nowej organizaCji ale wpływ I rola psłsudczyków w .. państwie emi-
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gracyjnym Nr 2" są drugoplanowe i podrz~dn~. W ~owej reprezent~cji ~~ 
łową rolę odgrywaj.ą stronnictwa Rady Polltyczne~ . . Tomasz ArcI.szew m 
jest czołową postacią Rady Trzech, prez . . Bielecki Jest przewodmczący 
T .R.j .N. a p. Ciołkosz jest wice-przewodmczącym .Eg~ekutywy.. . 

Piłsudczycy ponieśli klęskę na emigracji podobme ~ uprze~m~ po'.ll~­
śli klęskę w Kraju. Historia udzieliła im wymownej lekCJI, ale om me Wiele 
zrozumieli i niczego się nie nauczyli . .. 

Od czterech lat ścierają się ze sobą dwa poglądy dotyczące reprezentac'p 
politycznej emigracji. Zwolennicy poglądu Nr l sądzą, . że. ~eprezentac!a 
emigracji, bez względu na jej nazwę - powinna przynajmmeJ w połowie 
składać si~ z członków wyłonionych z wyborów. .... kł 

Zwolennicy poglądu drugiego są zdania, że reprezentacja ~mlgracJI. s a­
dać się winna wyłącznie z delegatów wysuniętych przez stronmctwa politycz-

ne. . .... R d T h ele 
Obecna organizacja "państwa na ermgraCJI z a ą rze<:: na cz 

stara się ugruntować monopol stronnictw polityczn~ch .które zaCiekle z:wal­
czają ideę wyborów. Ponieważ idea wybor~w staje Się w m~~ach emlgr~i 
cyjnych coraz bardziej popula~a - zwolenmcy monopolu p~rtl.1 postan?wd 
zmobilizować wszystkie środki, by temu powszechnemu dązemu .zwyclęsko 
się przeciwsta~ić. I. do .teg? ~~dzie ~olitycz~ej potrzebn~ jest .. legallZI~: R~: 
Polityczna wllloskuJe, ze Jezeh swoJe "p~stwo. na em.lgraql. Nr 2 ~d_ 
zaprezentować jako jedynego legalnego dZlerżycl.ela "pieczęCI z orł~ d 
Emigracja pochyli głowę przed autorytetem. Co mnego było .zwalczac Ra. ę 
Polityczną, która była tylko organizacją stronnictw opozycYJnych, a co ID­

nego jest podnosić bunt przeciwko Radzie Trzech, któr~ na czas kryzysu 
zastępuje głow~ państwa. Dziś już nie ma władz Rady Po!ttyczneJ są tylko .. . 
władze państwowe. 

Z punktu widzenia roboty politycznej wszystko to zostało przeprowa­
dzone bardzo umiejętnie i z dużym wyczuciem taktycznym. 

Centralnym zagadnieniem nowego państwa na emigracji jest Skarb Na­
rodowy. Nawet jeżeli przyjmiemy, że po p~wn.ym czas~e wszystkie regionalne 
komisje Skarbu Narodowego podporządkuFł Się RadZie Trzech - problem 

Skarbu ni~ b~dzie tym ~a~ym rozwiązany., . . łu i) 
jeżeh bierze Się plemądze od Amerykanow (za takl~ czy IDne us g 

nie ma konieczności rozlicz.ania się z tych sum przed emigraCJą . WystarCZ.Y 
rozliczyć się przed Amerykanami. jeżeli jednak bierze się pieniądze od erTW 
gracji sprawa przedstawia si~ nieco inaczej . . 

" .. ód R d P !ttyCZ-jak wyobrażają sobie dalszy rozwOJ sytua~JI przyw cy a y o _ 
nej ~ Cała emigracja jak jeden mąż m~ płaCIĆ ~ Skar.b Naro~wy, na~~_ 
miast dysponować zebranymi funduszami (uchwalac budzet) będZie tymc 
sowa R.j .N. (Po "zażegnaniu" kryzysu już nie tymczaS?wa. R.j.~ . ) d _ 

Co to jest owa tymczasowa R .j .N . ? Na to pytanie rue umiem o pO 
wiedzieć moim Czytelnikom gdyż do chwili gdy pisz~ te słowa (pierW~Z<l 
dekada września 1954) skłai tymczasowej R .j.N . nie z?stał. ~any do wd: 
domości publicznej. Wiadomo jednak, że w reprezentac]l tej me ma radny _ 
z wyborów. W nie-tymczasowej R.j.N . nie będzie również radnych z wY 

borów. b d de-
Innymi słowy, dysponentami funduszów Skarbu Narodowego ę ą. ' t: 

legaci stronnictw, które - jeżeli chodzi o stronnictwa Rady Politycznej r. 
tylko na Skarb Narodowy nic nie płaciły, ale go przez ubiegłe lata zwalcza y 
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Czytelnik przyzna, że nawet jak na skomplikowane stosunki emigracyjne 
sytuacja jest raczej dość paradoksalna . 

Przywódcom Rady Politycznej słowo "demokracja" nie schodzi z ust. 
W ysuwa się stale popularny (i fałszywy) argument, że kto walczy przeciwko 
stronnictwom walczy przeciwko' demokracji. Ulubioną analogią, którą pod­
piera się ten argument jest twierdzenie, że demokracje z.achodnie w sensie 
politycznym są niczym innym tylko systemem partyjnym . 

To wszystko jest zgodne z prawdą z tym drobnym zastrzeżeniem, że na 
Zachodzie dany partyjny układ sił jest W)'łlikiem wyborów a nie doży­
Wotnich mandatów. W ramach emigracyjnych tzw. stronnictw historycznych 
od piętnastu lat demokrację powieszono na kołku a panowie prezesi z "man­
datu Kraju" rządzą ku własnej chwale i zadowoleniu nie oglądając Się n~ 
żadnych wyborców. 

Członkowie Stronnictwa Narodowego mogą uznać powyższy stan rzeczy 
"2a normalny a może nawet za pożądany. Z chwilą jednak, gdy stronnictwa 
obejmują władzę i chcą reprezentować ogół emigracji - sprawa mandatu 
prez . Bieleckiego staje się zagadnieniem, które bezpośrednio dotyczy nas 
wszystkich a nie tylko członków Str. Narodowego . 

Gdyhy na emigracji przeprowadzono wybory i 80% głosuj ~cych opowie­
działo się za Str. Narodowym - uważałbym wówczas za rzecz bezspornie 
oczywistą, że premierem (czy przewodniczącym R.j.N.) powinien być poli­
tyk wysunięty przez Str. Narodowe. Ponieważ nie jestem członkiem Str . 
Narodowego uważałbym, że nie jest moją rzeczą krytykować metodę, jaką 
kieruje się Str. Narodowe w wyborze działacza na stanowisko szefa rzą,du . 

Ale w rzeczywistości wszystko to wygląda zgoła inaczej. Nie wiado­
mo ilu istnieje sympatyków Stron. Narodowego w Kraju? Nie wiadomo ilu 
Owych sympatyków po 15-tu latach opowiedziałoby się za prez. Bieleckim? 

Wiadomo natomiast pozytywnie i ponad wszelką wątpliwość, że 99% 
emigracji nie należy do Str. Narodowego. Na jakiej wi~ podstawie prez . 
Bielecki owe 99% emigracji reprezentuje spełniając funkcje przewodniczą­
cego T.R.j .N. ? Cokolwiek na ten temat można by powiedzieć jedno jest 
Pewne : system ten z demokracją nie ma apsolutnie nic wspólnego. 

jak długo Rada Polityczna tworzyła rqlrezentacje stronnictw opozycyj­
łlYch a swą działalność ograniczała do posiedzeń, przemówień, biuletynów 
Itp. wszystko było w idealnym porządku . Z chwilą jednak kiedy rozbudowała 
~ę w "państwo na emigracji" a prez. Sielecki je$t jnż nie tyłko prezesem 
S.N. ale i przewodnic.z~cym Tymczasowej R .J . . - sprawa uległa zasad­
łliczej zmianie. 

Wiadamo powu.echn ie, że 95% ogółu emigracji nie należy do żadnej 
Partii politycznej. 95% bez.partyjny~ ma płacić solidarnie na Skarb Naro­
dowy, którym zarządzać ma reprezentacja partii politycznych ciesząca ~ię po­
Parciem 5% społeczeń1itwa emigracyjnego. 

Płatnicy Skarbu Narodowego w przytłaczającej większości Sił bezpar­
tyjni _ nie istnieje jednak na świecie paóstwo demokratyczne. bÓle pełne 
Pr~wa obywatelskie przyznaje tyIlco członkom pewnych partii. 95 j, bezpar­
()Ilych płatników ma identyczne prawa kontroli gospodarki finansowanej z ich 

Jeszeni jak pozost~e 5% zrzeszone w partiach polityc.z.nyc.b.. 
Jakie jeR wyjście z tej sytuacji r 
I~ie~ tylko dwa rozwiązana. 
Albo pod naporem nacisku opinii Emigracji R.j .N . przeorganiZUje swój 
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statut w ten sposób, by przynajmniej 50% mandatów zastrzeżone było dla 
radnych wyłonionych z wyborów - albo nowe "państwo na emigracji" bę­
dzie musiało zrezygnować ze Skarbu Narodowego i szukać środków finan­
sowych gdzie indziej. 

Stronnictwa Rady Politycznej, które stanowią trzon Tymczasowej 
R.j.N. są przeciwne wyborom, gdyż dopuszczenie do głosu radnych z wy!:>o­
rów oznaczałoby w praktyce przełamanie monopolu reprezentacyjnego stron­
nictw politycznych. Legalizm w nowym wydaniu "państwa na emigracji" 
służyć będzie do podmurowania tezy że choć płacić powinni wszyscy - za­
rząd kasą należy wyłącznie do bossów partyjnych. Wszystko inne określane 
będzie jako "sprzeczne z Konstytucją i praworządnością". W naszych wa­
runkach obowiązuje bowiem zawsze wykładnia Konstytucji tych, którą są 
przy władzy. 

Kuliuw w poprzednim numerze wysunęła koncepcję przeorganizowani II 
SkaIbu Narodowego w instytucję nadrzędną, ogólnopolonijną i opartą na wy­
borach. Tego rodzaju ewolucja może się odbyć również stopniowo. Gdyby 
R .j .N. składała się w połowie z radnych pochodzących z wyborów istnia­
łaby możliwość przekształcenia jej z czasem w ogólno-polonijną instytucję, 
opartą o zwyczajne demokratyczne zasady. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
i pod tym względem nie należy mieć żadnych złudzeli, że legalizm partyjny 
podzieli los łegalizmu "zamkowego". W miarę obumierania owego partyj­
nego legalizmu radni z wyborów przejmowaliby władzę i inicjatywę zarów­
no w Skarbie jak i w R .j .N. - ratując te instytucje od losu, który spotkał 
"zamek" . Ów los jest nieuchronnym finałem każdej fikcji oderwanej od 
życia i "mandat Kraju" sprzed ł5-tu laty nie stanowi od tej reguły wyjątku. 

Należy więc kategorycznie domagać się reorganizacji R.j.N. w tym 
kierunku by co najmniej 50% radnych pochodziło z wyborów. To jest pro­
gram MINIMALNY od którego należy zacząć uzdrowienie stosunków poli­
tycznych na emigracji. N ie oznacza on rewolucji tylko POŁOWICZNE na 
razie dostosowanie się do realnych warunków. 
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Perska nafta znowu popłynie 

~naleziono wreszcie wyjście z kilkuletniego sporu angielsko­
perskIego, który spowodował, że olbrzymie inwestycje naftowe 
Anglii w Irani.e stanęły w ob~iczu zagłady. Spór ten był rzeczą 
bardzo ~kom~hkowaną : był me tylko ekonomiczny. Miał wielkie 
znaczeme : me tylko dła stron, bezpośrednio w nim zaintereso­
Wanych, ~le i dla całego świata. Jeżeli w ogólności nie jest może 
~rawdą, ze .nafta r~~dzi. światem, to ~ pewnością jest prawdą, 
ze w obecnej sytuacjI mIędzynarodowej nafta perska, i zwiazane 
z nią lo~y Iranu, jest jedną z najwa7.niejszycQ rzec~y, z - jaką 
W ?stat?lch latach !J:Olityka światowa miała do czynienia. A z zim­
neJ WOjny naftowej, którą właśnie zakończono, wynikają głę­
b~kie nauki zarówno dla prymitywnego myślenia znacznej czę­
~CI Srodko:wego Wschodu jak i dla nazbyt "uproszczonego" 
l.notorycznIe krótkowzrocznego myślenia Zachodu. O wyciąO"nię­
k~e tych '.vni~sków. głównie nam tutaj chodzi. Ale przede ws~yst-

Im przYJrzYJmy SIę pewnym faktom gospodarczym. 

POZIOM SPOł.ECZNO-GOSPODARCZY 
IRANU (*) 

Połowa powierzchni Iranu jest pustynią. Z drugiej polowy 
tylko 80 procent jest uprawiane. Faktem dotkliwym dla oO"ólnej 
\'-)'dajności rolnictwa jest absenteizm wielu wielkich właścicieli 
ZIemskich, których ziemie leżą odłogiem. 

. System agrarny Iranu oparty jest " . ogólno~ci na spec"ficz­
~~J . zas?,dzi.e pięciu jed.noste~. organiz~cyjno.-rachunko~vycl;. Są 

mI : ZIemIa, woda do IrygacJI, praca, zywy IOwentarz I nasiona. -----Phi .(*) qane zawarte w tym rozdzia.1e ~parte są r.~ serii szkiców, które 
19S9ps Pnce, 1?Oseł do p!':flame~tu anglelskl~?, 0l?ublrk?wal w październiku 
Po . P? ~byc,e w PersJI . POnieważ Plan SIedmloletlll z roku 1949 co do 
\l ~nlesle~le gospod.arstwa perskiego, zostal w czasie rządów Mossadeka, 
i td rycznle rzecz bIorąc, przekreślony, można sądzić, że dane z roku 1950 

llŚ dają obraz w istocie swej prawdziwy. 
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Jeżeli więc np. właściciel ziemi uprawnej daje dzierżawcy tylko 
grunt i wodę, to przypada mu 2/ 5 zbioru. Chłop wnoszący do 
gospodarstwa pracę, wołu i nasiona, dostaje 3/ 5 plonu, nato­
miast chlop, który nie wnosi żadnej własności i daje tylko pra.c~, 
dostaje tylko 1/~ plonu itd. Ponieważ II3 do 112 ludności wIej­
skiej jest zbyt biedna aby móc kupić nasiona czy wołu, przeto 
co drugi czy trzeci chłop lnusi zaciągnąć pożyczkę dla sfinanso­
wania brakujących elementów produkcji, przy czym kredytodaw­
cą jest bądź właściciel ziemi, bądź osoba trzecia. Ale kredyt 
w Persji jest bardzo drogi : koszt jego dochodzi do 25-50% r~cZ­
nie, a zarazem kredyt ten jest krótki. Drożyzna kredytu Jest 
jednym z czynników, hamują{;)'ch post~p gospodarczy kraju i po­
tęgujący nędzę wśród chłopstwa irallskiego. 

Sredni dochód roczny rodziny chłopskiej wynosi ~50; \\·edł1;łg; 
niektórych ekonomistów dochód na głowę w warstwie chłopskIe] 
wynosi ~20 rocznie. Przy tym dochodzie chłopu tym trudniej je~t 
płacić wysokie odsetki za dzierżawę ziemi. Średnia konsumpCJ[l 
żywn{)ści wynosi na osobę kilo dziennie - równoważnik 2.000 
kalorii . \ \Tarunki mieszkaniowe są wybitnie złe, q;; ,% rrueszka l1-
ców wsi to analfabeci, śmiertelność wśród dzieci bardzo wysoka. 

Przemysłu jest mało, robotników ponad i{)Q.ooo. z l~o 
18.000 pracuje Vi fabrykach państwowych, w których sa prze-
strzeg-ane zasady ochrony pracy. ie są one przestrzeg-ane w f a­
brykach prywatnych. vVedług Price'a "olbrzymie zyski, wyjmo­
wane z prywatneg-o przemysłu, oraz powszechna niewydajnośĆ 
i skorumpowanie jeg-o kierownictwa powodują bardzo wysokie 
koszty prooukcji w tych fabrykach, które nie mog-ą więc konkU­
rować z towarami zag-ranicznymi". Zaleg-Jości \V wypłatach r~: 
botniczych bynajmniej nie należą do rzadkości. Obr.az svtua~lI 
zaokrągla się przez fakt, że wielcy właściciele ziemscy uchyla]ą 
się od płacenia podatków, które płacą tylko średni . 

Zasadniczymi środkami naprawy g-ospodarczej muszą b)Ć 
w tej sytuacji : reforma rolna i obniżenie stoPY procentowej na 
pożyczki dla dzierżawców ziemi. Aktywnvm zWDlenoikiem refo.~­
my rolnej jest szach perski, jeden z najbog-atszych ludzi w Azll· 
człowiek bardzo światły, który bezrolnym chłopom sprzedał. nH 

dogodnych dla nich warunkach, liczne swoje grunta prywatne. 
a także lasy. Napotyka on jednak na znaczne trudności ze str<:­
ny wielkiej własności ziemskiei. która zwalcza g-o. zreszta nIc 
tylko ze wzg-Iędu na reformę rolną. ale w og-óle ze względu n~ 
tendencje w dziedzinie reform socjalnych, których szach j~5l 
zwolennikiem . Potężne wpływy wielkich właścicieli ziemsk .. c~ 
w Majlisie (parlament perski) skutecznie paraliżują WYSIłkI 
szacha. Te same wpływy pośrednio doprowadziły do zamordo,,·H­
nia premiera Razary, autora szerokiego planu reform. Raza~ę 
ogłoszono w prasie " wrogiem Persji II . Jednak faktem jest, ze 
przeszkodą do postępu gospodarczeg<> Iranu jest właśnie wars t \ , ' f1 

wielkich właścicieli ziemskich, która żeruje na ciemnocie lud~~­
ści tego kraju i której poparciem cieszył sili! Mossadek, sam WIC­
ki obszarnik, wróg szacha i wróg rozumnego porozumienia Ira11tJ 
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z Zachodem . .Jak słus~ie pisze Economist, "Persia has 00 o _ 
~;ies.sor ~aye I~~ ow.n. nch a~d. corrupt landlords" (Jedynymi ci~­

ęzcaml PersJI są je] bogaCI l skorumpowani wielcy obsźarnicy) . 
Ir \N ro~{U I944 stworzono Plan Siedmioletni przekształcenia 

anu, kraju wschodniego feudalizmu, na kraj ba rdziej O"ospoda­
Czo postępowy na modłę zachodnią. ie możemy tu "'wchod zić 
~.Sfcz~óły ~ego planu, powiemy tylko krótko, że realizacja jego 
n 1:'1 a S.lę oP.lerać o. pomoc Zachodu . I ran nie ma bowiem żad-

e] moznośCl opar~la p:ogramu swej transformacji gospodarczej 
~~ własnych SWOIch SIłach. Wśród czynników zagranicznych 
~re ?d.~rały twórczą rolę w rozwoju gospodarstwa perskiego' 

On~jwazDle]szym był angielski koncern naftowy AI)O"lo-lrani a~ 
11 Company. '" 

ANGLO-IRA lA T J JEGO Z~ACZE TlE DLA PERSJI 

Rop~ naftowa s.tanowi główne bogactwo naturalne Persji. 
;zym ryz dla lndochm, kauczuk dla Malajów kawa dla Brazylii 
ym nafta dla Iranu . Stąd rola koncernu Angio-Iranian Oil COlll~ 
~~~y, który od r?k~ ~9.33 wydobY'wał i oczyszczał perską ropę 
b az spTzedaw~ł ją I je] przetwory na rynkach światowych _ 
yła bardz? wI~lka, po prostu decydująca dła losów harlU. 

b
r 

O.to kIlka I~formacji. o tym koncernie. Jest to koncern 01-
l<. zyml, któr.~o mwestycje kapitałowe w Iranie oceniane na ja­
a leś. ~35.0 mJ1lOnó":, są największą spośród wszy'stkich in\\'estycji 

oglelsklch zagra~lcą. Konc:e;n ma jednak również liczne akcje 
t~za lrane.m np. ]es.t właŚCIcIelem połowy udziałów KU\\·ait Oil 

~pany I 1/4 udZIałów lraq Petroleum Company z tym że 
ko~e sprz~dawać około 1/ 3 nafty irackiej. Rozmach ekśpansji 
",:PItał~We]. f\nglo-Iranian jest olbrzymi, np. na rok I953 plano­
i ĄDO 7.:J mIlIOnów funtów na budowę rafinerii w Anglii, Australii 
t "I del11e c:raz na budowę ~lOwych. statków-cystern. A nie jest to 
,J k~. papIerowe planowanIe, gdyz wydatki kapitałowe wyniosły 
~~r~ ległym roku przesz~o i3. miliony, w tym 56 na no\\;e rafi­
Ś . le. Temu .rozmachowl kapitałowemu towarzyszy też ocz\' wi­
i~tle. ~ksp.ans]a produkcyjna i handlowa. Oto kóncern h.-tórY 
~ ~:]e n.lespelna 50 lat, powiększy t wydobycie ropy n'aftowej 
bez I tysIęcy to~ ~\I roku .1908 do 2?6 miliona ton w 1952 i to 
sko nafty. persk"le], któ:e]. w):dobycle wsku ek zatargu angiel­
d k-per~kIego w 195 2 nIe IstOlało. Sprzedaż ropy łącznie z pro­
c~ , tarnI oczJ:szczonymi wyniosła w roku 1953; też bez przy-1); nku perskIego, okolo :17 milionów ton. O oO"romie technicz­
\~ ch urzą~zell kon~ernu ~wiadcz>:ć moi~ fakt, że np. rafineria 
Sz ~adanle ma tysIące mIl naftocqgów I dwustomilowy łańcuch 
k~ w naftoW):ch wzdłuż gór Bakhtiari. 'Vreszcie zyski tego 
19~~ern~ są tez odpowi.ednio wielkie, np. zysk bruttó w roku 
\\1 ;).' mImo zaham?:waOla pracy \y IraOle w połowie tego roku 
loYnlósł okolo 76 mIlIonów funtów, czyli około 2h zysku \y szcz\'-

\\tym roku 1950. \ roku 1953 zysk brutto sta~o,~·ił 63. milio-
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nów funtów a dywidenda w latach 1949 do !953 trzy~ała się 
na ogół na poziomie 30% i to przy po.lityce m~zby.t duzego o~i 
niżania rezerw kapitałowych. Dodajmy Jesz~ze, .ze \":'Ię~szość akCJ 
Anglo-Iranian ma rząd brytyjski, który tez mianuje Jego dyrek­
torów. 

ie dziw, że działalność tego giganta przemysłu. naftowego 
ma decydujące znaczenie dla Iranu, który "skaz~ny Jest na naf­
tę". W czym konkretnie wyrażają się korzyścI! które An~lo­
lranian, w okresie normalnych stosunków a~gle1sko-persklch, 
daje Iranowi ? Korzyści te sa wielkie i wielorakie : l) Bezpośr~d­
nie wpłaty koncernu do ska;bu perskiego tytu!em tzw. royaltl~~ 
za prawo wydobycia i sprzedaży ropy naftowej or~~ prawo raf 
nowania jej i sprzedaży rozmaitych oczyszczon'ych Jej pr?duktó~V; 
Wpłaty te są bardzo. ważne dla skarbu perskiego, g?yz rozml.a, 
ich przekracza wszystko, o czym mógłby on ~arzyc. \Vynoslł) 
one (w milionach ~olaróv:): 16 w 1940 roku, bl~sko 45 w. 1950 :0: 
ku i ponad 23 w CiągU pierwszego półrocz~ 19:>1, po czym wskU

i tek wiadomea-o zatargu ustały. Gdy to Się stało, skarb pers~ 
często bywał "'p:awie pusty i dysponował zaledwie .drobną. częśc;:j 
pieniędzy, komecznych na termtnowe wypłaty, meraz me mÓl:> 
nawet opłacić policji i wojska, wskutek czego ~tawał \~.obec 
widma bankruc~wa i cha~su wew~ętrzn.e~o. Z tej sytuacji ra: 
towały go specjalne dorazne dotacje najpierw ~e stro.ny Anglo 
Iranian, potem od rządu eSA, chcących uchromć Persję od prz~­
\\Totu. 2) Ang-lo-I ranian jest najwi~kszym prac<;>dawcą ~ PersJI: 
zatrudnia obok trzech tysięcy BrytYjczyków takz~ 5~ tysięcy pe:

e sów. Zahamowanie pracy koncernu oznacza wielkie bezrobocI 
i konieczność finansowania go przez pat'lstwo, o i.le chce onO 
uniknąć przewrotu ~omunistycznego. 3) Anglo-IramaI! spr~eda: 
wał swym pracownikom cały szereg a.rtykułó~ codzlenn~J po 
trzeby poniżej ceny kosztu. Te sprzedaze łącznie z płacami ~ych 
pracowników dochodziły do //3 ~umy wydatków.rządu na Jeg~ 
funkcjonariuszy w całym panstwle. 4) Anglo-Iraman był naJle~ 
szym w kraju pracodawcą, płacąc w pewnych okresach 5-~rotnle 
wyższe stawki niż prywatne fabryki włókiennic~e w !spahame ora~ 
finansując poprawę w dziedzinie kultury, <?śwaaty I urzą~zeó s~_ 
cjalnych, za co spotkał się z uznaniem l\~lędzynarodo.weJ Org., 
nizacji Pracy. 5) W okresie dzi~\ł~lnoścl. Anglo-Iraman per~~~ 
korzystał..! z całego szeregu ulatwlen sterłtngow~:ch, przyz.nan) .. 
jej przez rząd brytyjski. I \~reszc:ie. 6) :zecz mezmlerneJ. waf~~ 
koncern wspólpracował ora-amzac)'Jme I ftnansowo z perskim P . 

,.., . . d·· nla nem Siedmioletnim rozwoju gospodarczego kraju I po mesie 
stOiJY życia jego ludności. .. . .c 

Jak widać z powyższego, Persja. mlala ~Iezwykle wle.lk~. 
i wszechstronne korz"ści zwiazane z dZiałalnością Anglo-Iran la 
\tV ramach myślenia; ktÓre ty'powy Europ~~czyk uważa_za "no~: 
maine" , trudno sobie po prostu w)'obrazlc motywy, które rn _ 
głyby skłonić jakikolwiek gospoda.rczo za,c~f~ny kr~j do zer~Ć. 
nia z koncernem, od którego zalezy terazmeJszość I przyszło. 
A jednak ... 
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BUNT PRZECIWKO ANGLO-IRANIAN 

\tv roku 1944 Mossadek przeprowadził ustawę, zakazującą 
dawania obcokrajowcom nowych koncesji naftowych do kOl1ca 
Wojny. W marcu 1951 parlament uchwalił ustawę o nacjonaliza­
cji przemysłu naftowego. W lipcu tegoż roku cała olbrzymia ma­
Szyneria Anglo-Iranian w Persji stanęła i nafta perska przestała 
płynąć na rynki światowe; w październiku angieJski personel 
koncernu został wyrzucony z Per<;ji. W rok później, w paździer­
niku 1952, Persja zerwała stosunki dyplomatyczne z Anglią. 

Motywy tej polityki, niezrozumiałe dla ekonomisty, irytu­
jące dla polityków anglo-saskich, radosne dla Z.S.S.R. - są 
niezmiernie interesujące dla socjologa, chcącego zrozumieć, 
Właściwie rządzi "duszą Wschodu". Bo przecież polityka ta była 
zgubna dla samej Persji, mogła zaś stać się niebezpieczna dla 
całego wolnego świata. Rozwiązanie zagadki jest jednak proste: 
W tej sprawie naftowej Persom wcale nie chodziło o... naftę. 
Gdy w roku 1952, bodaj w trzecim jego kwartale, New York 
Times napisał, że "morai fundamentaIs are here involved", 
twierdzenie to przez długi czas nie było przekonywujące dla 
opinii światowej, która w awanturniczej polityce Mossadeka wi­
działa jedynie metodę nacisku w kierunku zwiększenia perskich 
zysków z nafty. Ta interpretacja perskich motywów była jednak 
błędna, a o tyle dziwna, że przez lata całe rozlegały się w Persji 
Slogany w rodzaju "raczej będziemy żebrakami niż tolerować 
b~dziemy rządy cudzoziemców". Radio teherańskie, ustami ofi­
CJalnych osobistości, głosiło, że "jest obowiązkiem rządu igno­
rOWać docł!ód z nafty". Przywódcy religijni, ze słynnym przy­
\\1Ódcą fanatycznych muzułmanów, MulIah Kaszanim na czele, 
g-łosili nieprzejednaną "walkę przeciwko dominacji obcych na 
Ś\Viętej perskiej ziemi"; rozhuśtane przez nich masy burzliwie 
~emonstrowały, studenci uchwalali rezolucje przeciwko imperia­
ltzmowi brytyjskiemu. A jeżeli w tym morzu ekstremizmu bez 
Opamiętania można było usłyszeć jakiś głos choć trochę umiar­
kOwany, to sprowadzał się on do formuły : "jeżeli przyjdziecie 
d? nas jako równi, to będziecie dobrze tu widziani". Totorycz­
nie znana duma perska, czerpiąca swe korzenie historyczne z pra­
Starej cywilizacji tego narodu, znalazła w tym wszystkim gwał­
~O\vne, choć zdeformowane, wyładowanie się. Tak w ciągu kilku 
at rozwijało się dramatyczne starcie czynników czysto emocjo­
na1nych,oplatających się dookoła sprawy gospodarczej, drapują­
c~ch się w togę walki o niezależność narodową, z realnymi ko­
~Iecznościami życia. lossadek w 'płynął jako siła polityczna i na 
. ość długi czas ugruntował swoje decydujące wpływy - właśnie 
~~ko. herold niezależności politycznej. Jego misja była typu me­
~anlstycznego. Dlatego zapewne najbardziej zrozumiała była dla 
t olaków, najmniej dla Anglików, którzy rozumieliby doskonale 
arg o zwiększenie procentowego udziału w dochodach z nafty, 
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ale nie umieli wyczuć istoty buntu perskiego przeciwko Anglo­
I ra nian - temu źródłu wielkich dla Persji korzyści ekonomicz­
nych. 

Mossadek przegrał. Musiał przegrać bo obracał się w sferze 
fikcji, bo po prostu nie widział przykrych dla Persji faktów gos­
podarczych, których nie mógł zmienić, i bezkompromisowo wy­
suwał maksymalne żądania polityczne, których nie mógł wymu­
sić. Jego błędy były natury tak elementarnej, że podobnych his~ 
toria nie zna wiele. Tłumaczą one, dlaczego Mossadek - była 
primadonna na scenie międzynarodowej, wprawdzie płaczliwa, 
histeryczna i śmieszna, ale mająca wielką siłę wewnętrzną - za­
padł się w nicość. 

Jakież były te błędy - źródła przegranej? Oto one w krót­
kim wyliczeniu : r) Mossadek nie zrozumiał, że świat może się 
obejść bez nafty perskiej choć przez dziesięciolecia odgrywała 
ona wielką rolę na rynkach światowych i choć ni-ewątpliwie brak 
jej jest czynnikiem bardzo poważnym. Już w ciągu dwóch lat 
po ustaniu eksportu nafty perskiej inne źródła (Kuwait, Irak, 
Arabia Saudyjska itd.), dzięki połączonym wysiłkom angielsko­
anlerykańskim, wyrównały z okładem ubytek w zakresie zaróW­
no perskiej ropy naftowej jak i w dziedzinie oczyszczonych jej 
produktów. A przecież są i dalsze jeszcze możliwości powiększa­
nia produkcji naftowej poza Persją, np . w Venezueli . 2) Przemysł 
naftowy wymaga bardzo drogich, wciąż nowych inwestycji, kosz­
townej konserwacji starych urządzel\ a także kosztownych ""ier­
cel1 w poszukiwaniu ropy. Na to Persja nie ma pieniędzy. Ale 
gdyby nawet je zdobyła w drodze pożyczki, to 3) bez pomoO)' 
Zachodu nie mogłaby prowadzić pełnej produkcji, gdyż ma za­
ledwie około 10% wykwalifikowanych sil technicznych potrzeb­
nych do obsługi tego wysoce skomplikowanego przemysłu. Mo­
głaby w najlepszym razie znaleźć rodzime siły techniczne dla 
produkcji w zakresie 114 dotychczasowej, ale ta ćwierć, nawet 
przy wyłączeniu zysków angielskich, dałaby Persji w sumie mniej 
korzyści bezpośrednich i pośrednich niż przy koncesji Anglo­
Iranian. Nie koniec jednak na tym, bo 4) wydobyć ropę naftową 
i oczyścić ją, to nie dosyć: trzeba móc wyeksportować ją i umieć 
sprzedać. Tego Persowie nie mogą zrobić, bo nie mają statkóW­
cystern, a odbiorcy rzadko się godzą. na przewożenie nafty włas­
nymi statkami. Persowie nie mają też 7.adnej organizacji handlu 
z~granicznego. Oprócz tego 5) w kontekście szerszych zagad­
OIel\. ~Iossadek nie wziął pod uwagę, że bez wpłat od Anglo­
I ranlan skarb perski zbankrutuje, bezrobocie stanie się groźne, 
!,Jan Siedmioletni pozostanie na papierze, postęp gospodarczy 
I kulturalny Iranu zostanie zahamowany, nędza się ustabilizuje, 
i \\' ostatecznym rezultacie kraj zostanie opanowany przez Rosję, 
czemu przecież sam Mossadek był jak najbardziej przeciwny. 
\\' reszcie 6) Mossadek wykazał kompletny zanik umiejętnOŚci 
negocjowania z czynnikami anglo-amerykańskimi, które robily 
jak najdalej idące, cierpliwe i długotrwałe wysiłki, aby tylko zna-
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le~ć z nim jakiś modlIs vivendi. Mossadek w żadnej jednak spra­
\~le .nie ustępował nawet o krok i żądał od U.S.A. wciąż nowych 
PleOlędzy, szantażując niebezpieczeństwem komunistycznym. Nie 
prowadzi l też żadnej sensownej polityki gospodarczej, zastępując 
}~ szeregiem nieprzemyślanych odruchów i prymitywnych pociąg­
,lęĆ, które pogrążały kraj w coraz większy chaos bez wyjścia. 

i\,' reszcie ustała wszelka pomoc finansowa Ameryki, l Persja 
stanęła oko w oko z nieuchronną katastrofą. Zawrzała drama­
t~'czna ,,'alka o władzę i ostatecznie Mossadek, znalazł się w wię­
Zieniu. Następny rząd perski, generała Zahadiego, zawarł po­
rOZumienie z Anglikami. 

POROZUMIENIE NAFTOWE 

Działalność Anglo-Ira nian \V Persji opierała się na koncesji 
Udzielonej przez rząd perski w roku 1933 na 60 lat. Bieg tej 
koncesji zostal przerwany przez uchwałę parlamentu perskiego 
z marca 195 l W przedmiocie nacjonarizacji przemysłu naftowego. 
9d tej chwili rząd perski stanął na stanowisku, ze całokształt 
Illwestycji i urządzel1 przemysfu naftowego, stworzony przez kon­
cern, stanowi własność pal1stwa perskiego. Ustawa o nacjonali­
~acji zawieraJa mglistą klauzulę o odszkodowaniu, w praktyce 
Jednak rząd perski usiłował sprowadzić jej wartość do zera, 
a prasa ira:lska żądala , aby od daty nacjonalizacji do chwili zu­
P~nego wycofania się koncernu z. Persji płacił on skarbowi per­
S~lemu 75% swych dochodów brutto, osiąganych na terenie Per­
sJI. Te fakty tłumaczą wielkie trudności załatwienia sporu, któ­B· mimo osobistych staral) premiera brytyjskiego i prezydenta 

.. S.A. wlókł się przez dwa i pół roku. Dopiero ostatnie rokowa­
nl~, prowadzone przez osiem miesięcy, doprowadziły do porozu­
l1llenia. Vlyraża się ono w szeregu umów zawartych na 25 lat 
z e\~'entualnym trzykrotnym przedłużeniem po pięć lat. Podajemy 
jlOnlżej tylko niektóre istotne punkty porozumienia, i to te tylko, 
<tóre sią wiążą z kOl1cowymi naszymi wnioskami szerszej na­
tu ry pol i tycznej. 

Przede wszystkim uderza sposób załatwienia sprawy kom­
Pensacji. Jej suma ustalona została w wysokości .f25 milionów, 
PłatnYCh równymi ratami rocznymi przez 10 lat, poczynając od 
~Ycznia 1957. Ponieważ wartość inwestycji angielskich \V samym 

badanie wynosi przeszło .f350 milionów, a straty na przymu­
SOwej bezczynności przemysłu naftowego i na psuciu się bezczyn­
?Ych urządzell technicznych wynoszą olbrzymie sumy - to usta­
bona ~uma odszkodowania ma charakter symboliczny tylko. Rząd 

tyt)'Jski uznał jednak, że zarówno ze względów finansowo-gos­
~arc:z)'ch jak politycznych warto na to się zgodzić raczej niż 
~Upeł.nte się wycofać z tego kraju. Tak więc rząd brytyjski po­
~od~lł się z faktem, że przemysł naftowy na terenie Persji sta-

OWI własność nie Anglo-Iranian, lecz Tational Iranian Oil Com-
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pany, to jest towarzystwa czys~o p~rsk!~go, które przejęło ten 
przemysł w myśl ustawy o naCJonalizacJI. . . 

Drugą rzeczą niezmiernie charakterystyczną Jest to, ze pro­
ducentem dopuszczonym do kontynuowania prac dawnego. k~n­
cesjonariusza jest nie żaden jednolicie narodowy koncern, Jakull 
był Anglo-Iranian, lecz nowozałożone ~iędzyn~rodo~e Konso r: 
cjum do którego wchodzą: Anglo-IraOlan z 4..0% udzIałów, dalej 
Roy~1 Dutch Shell z 14% oraz Gulf Oil Company, S?cony; 
Vacuum, Standard Oil (New Jersey), Standard 011 ~f Cali~orOl 
i Texas Company - każde z tych towarzystw z 8%. udzIałów, 
wreszcie Compagnie Fran9aise des Petrole~ z 6% udzIałów. No: 
we towarzystwa" wkupią się" do KonsorcJum, płacąc koncerno 
wi Ano-Io-Iranian 600 milionów dolarów. Współpraca tych wszy~~-

l:> • d k I· kich towarzystw odbywać się będzie tyl~o na t~reOle pro u cJ ' 
sprzedaż dokonywana będzie p:zez k~z~e z n~ch osobn.o. il 

Tak więc stoją dziś naprzecl\vko sIebIe Natwna! IraOlan O 
Commpany, uosabiający znacjonalizowany przemysł naftowy 
z jednej strony, i Konsor~jum, z\yykły .kontrah~nt hand.low1 z drugiej strony. Konsorcjum 'pł~clć będzIe perskIemu Nat~onal 
Iranian za całą naftę przez sIebIe eksportowaną, zaś Natwna 
Iranian ze swej strony płacić będzie r.zą~ow! I>t:rskie~u poda te; 
w wysokości 50 % swego zysku. PrzewIduje Sl.ę, ze ~ CHWU trzec ° 
pierwszych lat działania umowy skarb perski będzl~ miał z t~g 
źródła dochód ISO milionów funtów. Ponadto N atlOnal I raO/an 
otrzyma w trybie uprzywilejowanym, po cenie kosztu, na wewnę­
trzne potrzeby kraju, naftę w granicach 12 i pół procent całego 
eksportu oraz we własnym zakresie prowadzić będzie prace n~ 
polach naftowych Naft - i - Shah oraz rafinerię w Kermansha 
itd. W sumie oznacza to, że zysk netto z przemysłu naftO\~ego 
przypada stronom : perski~j.i zagranicznej. w równych c.zęścla~h: 

Vl reszcie - najbardziej kontrowersyjna sprawa kIerownIc. 
twa przemysłem naftowym została r?związana w te~ sp,o~ób \'~ 
stworzone zostaną dwa t~warzys~\\·a, Jedn<? dla p<?sz~~I\"a_1l ! w, z 
dobywania ropy naftowej, drugIe dla raflOowaOla Jej. Kazde h 
tych towarzystw będzie miało siedmiu dyrektorów, w tym dwóc 
mianowanych przez Persję i pięciu prz~z .dane towarzystwo. ' ć 

Powyższa umowa co do porozumieOla naftowego ma b) 
obecnie ratyfikowana przez Majlis (parlament perski). Jeżeli za: 
stanie ratyfikowana to w krótkim czasie nafta perska znów pO 

, . nktU płynie na rynki światowe. Wtedy o znaczenll~ tego -:- z. pu _ 
widzenia ekonomiki krajów zachodnich oraz Ich politykI w stO_ 
sunku do Z.S.S.R. - napiszemy w jednym z dalszych 'pr~eglą~ 
dów gospodarczych. Dziś byłoby to przedwczesne, g?yz Ole J11 _ 
stuprocentowej pewności, że "pokój naftowy" zostaOle osta.teCZ_ 

nie podpisany. Ale niewątpliwie jest już c~as !'la to, aby uśwJa~o~ 
mit sobie, jakie nauki wynikają z tego wIelkIego zatargu. a.t _ 
perska okazała się bowiem dla obu stron - wielkim nauczyCIe 
lem polityki. 
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NAUKI Z WOJ~Y NAFTO\VEJ 

Że Persja dostała bolesną nauczkę, to rzecz oczywista. Roz­
'Vój wypadków pokazał bowiem, że raczej świat może się obejść 
b.ez nafty perskiej niż Persja bez współdziałania świata. ,,, okre­
Sie 1951-19S-ł Persja straciła ,,·ielkie korzyści gospodarcze, któ­
re bylyby jej udziałem, gdyby Anglo-Iranian pracował pelną 
p~(ą· Dalsze straty Persji, nawet po realizacji porozumienia, są 
nlcuchronne, bo trzy lata muszą :.:plynąć do chwili, gdy nowe 
Konsorcjum zdoi a dojść do poziomu produkcji, która była przed 
\vypędzeniem Anglików z r ranu. Dziesiątki milionów dolarów 
trzeba teraz ,,·łożyć \\' przemysł naftowy tylko po to, żeby mógł 
ruszyć z miejsca po długim zastoju - pieniądze te w normal­
nych warunkach moglyby ;ść na potrzeby Planu Siedmioletniego. 
Persja i inne kraje Srodko\\·ego \\'schodu nauczyły się, że his­
teryczne slogany i maksymalne żądania polityczne - nawet \\' do­
brej zasadniczo sprawie - nie zastąpią kapitałów obcych oraz 
faChowej pomocy technicznej i handlowej. Kraje gospodarczo za­
c~fane - w całym świecie - zapewne jaśniej niż dotychczas uś­
\\"Iadomią sobie, że bez pomocy Zachodu nie zdołają podnieść 
Poziomu s"·ego życia gospodarczego i kulturalnego. Świadomość 
ta może w pewnej mierze stać się czynnikiem, ułatwiającym współ­
Pr.acę państw zachodnich co najmniej z krajami Środkowego 
\\ schodu, które z bliska przyglądały się tragedii perskiej pod 
:zą.dami demagoga. :\Iożna sądzić, że nie pójdą na marne do­
S\\"ladczenia Persji, która przy mądrzejszej polityce mogła byla 
zabezpieczy t: sprawę niezależności narodowej bez klęski gospo­
darczej. \\' każdym razie widać, że głos rozsądku brzmi dziś 
\1' Persji znacznie mocniej. 
. Ale i Zachód powinien przy tej okazji dużo się nauczyć. Jak­
tOlwiek w buncie Persów przeciwko Anglii dużo było pierwiast-
ó~v chorobliwych, a nawet bezsenso,,·nych, to jednak rdzell 

tlą~cli perskich bynajmniej nie jest godny potępienia, a w każdym 
?ZIC - wart zrozumienia. ". ruchu ty 111 , choć do obrzydli\v(l~ci 
razeologicznym i ek ' tremistycznym, ujawniają się pewne ele­

Il]enty odrodzenia w tym choćby sensie, że połeczellstwo perskie 
llbudziło się z wiekowej apatii i poderwało do walki o niezależ­
~?ść narodo\\·,!. Prawda, że tej niezależności nikt Persji nie od-
ICrał, ale wskutek jaskrawych błędów ang-iel kich pow tała at­

~(}sfera, rewoltująca dumę perską , i to dziś - w epoce po­
~i'zechnego wyczulenia na ni ezależność polityczną. ~ [o ' sadek 

c stworzył tego ruchu, kapitalizował tylko strach .\zji wobec 
~~,?bc~:ch" . . nieuczciwie ale k~teczni~ I?rzerz~cając na. nich od~­
t. edzialnost za nędzę ludnOŚCI pcr klej. J ra nska partIa komul1lS­
~czna .Tudeh i reakcyjni właściciele ziem cy pod yca li patologicz-
ą poiJtykę ~ro sadel-a. 
~ . ~a czym jednak, konkretnie połegały błędy angielskie? 
a)Wlększy był ten, że rząd brytyjski uie docenił iły tego ruchu 

5 
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i nie podjął środków, które - zastosowane w porę - mog~y 
były zapobiec wybuchowi. Dla Persów było rzeczą szczególnie 
drażni~!cą, że w zarządzie koncernu bądź co bądź angielsko­
iralIskiego, operującego bogactwami naturalnymi ha/III. zatrud­
niającego irallską siłę roboczą, pracującego na irGllsl.iej ziemi -:­
Persowie na\vet w przybliżeniu nie mieli tego wpływu, który lin 
się słusznie należał. Danie im tego wpływu przed kilku la~.Y 
mogło być jednym z ważnych środków spacyfikowania sytuaCJ~' 
Persowie nie mogli strawić tego, że Anglo-Iranian więcej płaclI 
podatku skarbowi brytyjskiemu niż wynosiły royalties plus po­
datki, płacone skarbowi perskiemu i że z grubsza biorąc aż pa­
łowa zysków Anglo-Iranian szła do skarbu brytyjskiego. PrzY 
przewidującej polityce można było ukształtować stosunek tych 
liczb bardziej na korzyść Persji, co z pewnością. w ostatecznyrJl 
wyniku, kosztowałoby Anglię mniej niż jej obecna Dunkierkt! 
ekonomiczna w Persji. Persja przeprowadziła nacjonalizację prze­
mysłu naftowego. co było nie gorszym jej prawem niż prawo 
Anglików do nacjonalizacji przemysłu węglowego. Ale rząd bry­
tyjski ociągał się z uznaniem nieodwracalnego faktu dokonane­
go, a ówczesny premier Attlee sformułował swój stosunek do 
niego w sposób niekoniecznie harmonizujący z zasadniczymi ~­
głądami Labour Party w sprawie nacjonalizacji. Rząd brytyjski, 
prowadząc swoją politykę nacisku na l\Iossadeka. raz oczek i\\'al , 
że Persja bez dochodu z nafty szybko skapituluje, to znów roZ­
waża] sprawę użycia siły. Oczekiwanie zawiodło, gdyż organizfl1 

gospodarczy Persji okazał się odporniejszy niż sądzono. Rzecz 
paradoksalna : jego prymitywizm to sprawii, zasilany zresztą 
dotacjami pieniężnymi U .S.A. w pewnych momentach.' Zastos?­
wanie siły było niemożliwe, g-dyż jego implikacje i komplika~j~ 
polityczne na to nie pozwalały. Rząd brytyjski operował WCląZ 
jednym tylko argumentem : nienaruszalnością zobo\\'iązania per­
skiego, zawartego w koncesji Ig:i3, udzielonej Anglikom przez 
rząd perski. Ale wszelkie legitymizmy i legalizmy są niczyrJl 
wobec wielkich wypadków, na które można wpływać tylko od­
powiedni') polityką, nigdy zaś bezsilnym powoły\"aniem się nt! 
zwietrzałe paragrafy. Toteż ostatecznie rząd brytyjski przegrał, 
dając Persji w zawartym ostatnio porozumieniu to. czeg-o pO­
przednio odmawial. plus cały zereg- dodatkowych korzyści. 
. Cdy ,,".myśleć si~ w i.stotę poro~ul11iL'nia naftoweg~, to wida~: 
ze wszystkie zasadnicze Idee perskie zostah' w umowie uwzglę r 
~ione. Kompe.nsacia ~~a Anglików jest. \~'Iaściwie żadna. cZ~ ~ 
ze zasada naCjonalizaCji została uznana I podkreślona \\' sposó. 
~ż nazb>·t jaskrawy. \\'łaścicielem i sprzedawcą rop.y nafto"'e~ 
jest Persja a nie żaden obcy kraj. Konsorcjum jest międzynarl_ 
d,?we, a. \\'ię~ w pojęciu perskim wyłącza dominację ja~iego~Ow 
Wiek pOjedynczego obcego narodu nad narodem perskim. h.~ _ 
sorcjum jest siłą techniczna i eksporterem a nie władcą. NatlO

_ 

nal ~ranian Oil Company jest stup:ocentowo perska. za'; \.,. Ó~­
granicznych to\\'arz;- twach pomocniczych, powolanych do wSI? t 
pracy, Persowie mają swoich dyrektorów, przeto wpływ ich je

s 
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istotny. ?\owy klucz podziału zysków pomiędzy Persją i Kon­
sorcjum oparty jest na parytecie. poczucie moralne ~ządu per~ 
skiego jest zupelnie inne, gdy ma dochó? ze sprze?azy. 'wla~lle7 
nafty niż było, gdy mial równy mu docho? z ro~'al~les, ltd., ltd. 

Tak \';ięc zasadniczym błędem rządu brytyjskiego było to, 
że odpowiednio wcześnie nie ~godził się na iralli!:;ację .swego k~n­
cernu, która gdyby nawet Ole usunęła ~a ~awsze Widma 1Ja~lo­
l1ali::;acji, to przecież zape\miłaby pacyfikacJę stosunków ~ngl~.I­
sko-perskich i wyłączyła trzy!etnią prz~n:'ę w prod.ukcJl. :\ le 
licząc się zupełnie z fakte~, Jak :\' ZI1HeOlonyn1 .sublekty.:vnym 
odczuciu Persów przełamują Się dZIś zasady starej ~wncesjl n~f: 
towej Anglia nie umiała się w porę "\'ycofać z nIektórych Jej 
klauz~l. Doświadczenia angielskie w Suezie i Abadanie mó\\"ią 
jednak. że są pewne wypadki, w których kto późno wychodzi 
Sam sobie szkodzi. 

\\'idzim" zatem, że aby robić interesy handlowe w. krajach 
azjatyckich I w ogóle w krajach owładniętych zdetermll1o.wan~! 
wolą niezależności narodowej. nie wyst~rcza J:>yć tylko. b.usll1e,s~­
manem w typie myśłenia. Potrzebne są Jeszcze trzy umlejętnoscl. 
Przede \\"sz\'stkim trzeba ubrać działalność gospodarczą w fonny, 
przystoso\\';ne do ambicji narodowych, panujc!cych na tych tere­
nach. Po drugie, trzeba zdobyć się na przyznanie t;.m narodo,~1 
odpowiedniego udziału w wyprodukowanym !.I;>oche,nku chle?a .. 
l wreszcie po trzecie trzeba mieć pewną umiejętność współzycJa 
z autochtonami. Anglo-l ranian nie doceniał wagi tych rzecz~:: 
przynajmniej typu emocjonalnego, choć ni~wątptiwie ~Iawa~ ~ersJl 
bardzo duże korzyści. Atmosfera moralnej eksterytonalno~cl ota­
Czała ten koncern, a postawa angielskich jego pracowników \\"0-

bec miejscowej ludności była wyniosła. II P odobnie jak w l n­
diach, tak też w P ersji. tragiczna cecha Br~ tyjczyka - uzewnę­
trznianie przezeli poczucia wyższości - przekre~liła wielkie do­
bro, które on uczynił", pisal kit'dyś korespondent 10ndYliskieg-o 
F.col1omisfu. Jest to wielka pra\\'da psychologiczna. Tak jak 
Sztaby wojskowe rozumieją dziś, że nie można mieć baz ". kraju 
niepr~)'jaznYI11, tak też przemysł musi zrozumieć, że nie może 
prosperowaĆ w obcym kraju, o ile jest otoczony powszechną nie­
chęcia która w każdej chwili może się przerod7.ić we wrogo~ć. 
Cstale'nic modus 'I.,i .... ·clldi z miejscową luunością jest jednym z wa­
rUnków powstania pomyślnego /l/odlls Ope7<llldi przemysłu. 
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" Kombinat" górnośląski 

Od paru lat rozwój ciężkiego przemysłu w Zagłębiu pol­
skim skupia na sobie coraz większe zainteresowanie opinii zachod­
niej, a przede wszystkim - niemieckiej. Ckazuje się na ten te­
mat wiele artykuló\\' w prasie fachowej, pracują tzw. biura stu­
diów, a ostatnio ukazała się nawet książka specjalnie poświęcona 
temu zagadnieniu, pióra p. H. Seraphima (*) które<7o niektórzY 
'T' . . ' ., ól _'lemc)' uwazaJą za autorytet \Y sprawach polskich i w og e 
\vschodnich . 

Praca Seraphima zasłu<:Yuje na oll1owlenie nie b'le może 
z u\\'agi na wartość materiału informacyjnego, czerpanego prze: 
ważnic z prasy codziennej, ile z powodu tendencji, jakie się w nicJ 
bardzo wyraźnie przejawiają· 

Zwraca uwagę przede wszystkim tytul ksiażki dla którego 
naciągnięto cah! teorię kombinatu. \Y Rosji sł~wa' kombinat"' 
używa si~ tylko dla określenia zespolu wielu zakładÓ~v, połączo­
nych w Jednym przedsiębiorstwie . ~ awiasem mówiąc nazwę tę 
noszą przedsiębiorstwa bardzo różnej skali, zarówno kombinat 
urals.lw-kuźniecki imienia Stalina, który jest gigantem górniczO-
hutnl~z~m, jak przedsiębiorstwa usług-owe, łączące chemiczn,~ 
pralnie I zakłady zelowania butów! \\' każ{h' ll1 razie ,.kombinat 
to , pr:::;ecl~it!bi(}';st'Wo. a żadnego przC'dsięh;orst \\':1 pod naz\";! 
,,(.órny Sląsk" nie ma ani w Pol CI! ani w Czechach. , 

,Seraphi!n dorabia do przez siebie wymyślonej tenninolog'i l 

teon,ę kOIll?ll1atu, jako narzędzia "mie zania narodowości" i 1.;:0-

munlzowailla sproletarY70"'an,,ch i wvrwan"ch ze z",iazkó\\' na­
rodowych robotników, 'Prawda, żc ko'mbinai kuźnieck( może o~ł­
grywać tę r<,>lę ,,:obec narodowości ybcryjskich, Alc podobnie 
wygląda SOCjologia mas robotniczych we wszystkich okręgach 
wielkoprzemysłowych, wyrastających w sposób nie-organicznY, 

(*) Induslrie Kombinal Oberschlesien, das Ruhrgebie/ des Oslens. KOln. 
Braunsfeld ł953, 
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a więc poslugujących się masowo robotnikami różnych narodo­
~vości, Można to zastosO\Yać równicż dobrze do Zao'ł/i:bia Ruhry 
jak do N'ordu czy Kuzniecka, ale właśnie nie do Slaska któ;:~ 
Je,st rza~kim \\' Europie przykladem zaglębia, ,,'yrastające~o stop­
niOWO l organicznie w oparciu o micjscową ludność - ~od cza­
Sów po prostu przedhistorycznych, Jeżeli był na Sląsku kiedy 
element napływowy, to był to element przeds iębiorców czy fa­
chowców, Czechów, "'łochów, Kiemcó\\', Ancrlików, Ilościowo 
wielkiej roli nigdy nie odgry,,·ał. jeżeli zniern~zonych Slązaków 
Wyłączymy, 

:C:0bac~y~1y późr:iej do czc~'? SerC!'phimO\\'! jest potrzebna jego 
term111010gla I dorobIOna do ni eJ teona kombInatu teoria sztucz­
no~ci współpracy polsko-czeskiej, narzuconej prze~ owiety sto­
sUJąc~, met?dę "kombinowania" dla celó\\' politycznych, 'Przy­
pom111J~Y Jes~cze ,tylko, ~e \\' ,Rosji Sowieckiej nikt nie nazywa 
Z,agłębla Donieckiego " homb111atem", a nazywa się je Zaglę­
b,len~ : Don(ieckij) Bas(ien), Jeżcli \\. Kuzniecku jedynym przed­
SiębIOrstwem górniczo-hutniczym jest Kombinat imienia Stalina 
to można używać terminu kombinat Kuzniecki na określenie ok~ 
ręgu, ale \v odniesieniu do Zagłębia Polsko-Czeskiego doprowa­
d~a t<;> tyl~? d? bałam~ct\\', Cz.eskie kopalnie ": Zagłębiu ,Ostra\\'­
Sko-K::n\:l1lsk1111 podZielono między trzy komb111aty, czy" na trzy 
i:zeds~ęblOr~t\\',a, ~akich prze?siębiorst\\' jest w Zagłębiu Sląs­
(Im kilkadZieSiąt I te znowuz do kuo\' naz\'\va Seraphim tak 
samo "kombinatem", .,. 

,~eraphim twierdzi ż~ przy tworzeniu kombinatów \y Rosji blis­
kose lub ~dle~ł?ść powląza.nych ze sobą przedsiębiorstw "nie od­
fry\\'a, najmniejszej (!), rolI" (str. .15)' "\daje się nam, że od­
\~głośc węgla ?d rud, z~laza, czyl,l kO,szty przewoz~, odgry\\'ają 
\ gospodars,tw~c ro YJsk~m znaCZ111e \\'Ięk zą rolę, 111Z na Zacho­

dZie . DoP?~' nie zrozumiemy. \\' jakim stopniu odległo' ć surO\Y­
có", ,od, mieJsc przero~u zmni~jszaj,! warto!ć bogactw naturalnych 
rO,sY}sl{1ch, dopóty nie będzlcmy z gospodarki rosyjskiej rozu­
~Ie,h ,wi~le, Cóż mają Rosjanie zrobić, jeżeli nie malą, jak Fran­
\\~Zl, l, l\lemcy,. IO,taryI1skic~1 ru~1 tuż obok \~'ęgb Ruhry, Ale ta 

lasn ie sytuacp Je t raczej WY.ll!tkow:l ! 
SI 1.'eo:ia ,.twor,z~nia kombinatu" zbi c~a s;<t z tczą, że Okr/i:g 
. ąskl 111e stanowI Jedności geograficznej i historyczncj, Teza ta 
~e~t po prostu śmieszna : Z~~łębi~ o.bejmuje ,powierz~hnię, okolo 
t~~oo klm, kwadratowych, o Jedno,lItcJ formaCJI geo!oglczneJ. jako 
. en dawnego morza podsudecklcgo, Brak g-ranlc naturalnych 
leszcz ' " ' d D -SI .e, ° ~Icz}'m nie ~wla, czy, rugą ccchą wyodrębniającą 
do~~k Jest Jego geogra[lcz111c ~Iuczo\\'e p~łoż~nie u zbieg-u trzech 
b\'ł~e~zy (;',1 la, Odra, punaJ), • t~d tez. hl tor)'~zni~ Z~glębie 
t' jednosclą: gdy do Slą · ka nalezaly k Ut twa le\\'lerskle za­
R'~rt~le i oświęci~1 l~ie Jczyli, używając języka dzisiejszego, ' Za­(c; , I,e I?~b:o\\'skle l I~rak?~\'s~I~) oraz <:paw kie i cic z)'llskie 
Se;~1 d.zlslcJsz~ ok,ręg I~ar\\'1l1s!.<1 I C?pa:\;- ~I), Ob zar zwa~y przez 
11" phi ma " Wielkim Gornym Sląsklcm Je l po prostu hlstor"cz-
,rn Górnym ląskicm, -
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\V ogóle niemiecka wiedza historyczna o górnictwie i hu~­
nict\yie ~Iąskim nie odznacza się wysokim poziome~, co oczY:\'l­
ście odbija się na historycznej części pracy Ser.aphllTI.a. Na. ltte­
raturze niemieckiej na temat historii gospodarcz~J górnIctwa I hu~: 
nictwa ci~lży przeklel1stwo złych czynów. ~ rając do dyspoz'yc.Jł 
doskonałe opraco\\'anie :\bta z roku 1792 llem~x trz)'malt Je 
pod korcem, bo ujawniało rzeczy niezgodne z "hm:,!: propagan­
dy", Nawet publikując źródła 'woleli z t.rzeciej rękI reprodul~o­
wać fraO'menciki jeO'o rękopisu, spoczywa]:!cego we wrocławsl{lJ11 
archi\Vu~l, niz prz~pominać jego istniepie. Tak. sa;:lo pos~ępa­
wali z innymi archiwaliami, a także z Il1formaCjan:1 .Schles~sche 
ProvillzialblCitter i innych źródeł drukowanych z X\ III wIeku. 
Za to w XIX wieku usłużni urzędnicy spreparowali parę pane­
giryków ku pokrzepieniu ducba niemieckiego i odtąd wymyślo­
ne przez nich historyjki powtarzane są ~ez końca przez ~abry­
kantów tez doktorskich, redaktorów rocznIcowych Festsc~nftó\\', 
oraz patriotycznych broszurek, wydawanych przed plebIscytem 
i po plebiscycie, przed wojną i po :vojnie. Nafabrykow~no tego 
śmiecia tyle, że każdy autor ~loze SIę bez ,trudu. pochw~llć .boga: 
tą literaturą przedmiotu, ktora razem m~ daje prawIe zadnej 
prawdziwej informacji. D?piero w ostatnIch de~ada.ch ukazało 
się parę przyczynków, stojących na znośnym pozIomIe. a naw~t 
odznaczających się pewnym obiektywizmem, ale są to rzadkIe 
wyjątki, które do Seraphima widać nie dotarły. . , 

Skutki teg-o stanu rzecz)' są bardzo opłakane I !lIstoryczn'y 
rozdział książki Seraphima sta~O\~'i po prost~ I~umorystycz~ą .lt­
teraturę dla każdego, kto ma pl{le takle pOjęcIe o przedmIocIe. 
A więc na przykład gdy Śląsk przyłączono do Prus "p~oduk?­
wane żelazo było tak złej jakości (schlechter Beschaffenhelt) ... ze 
początkowo zakazano. jego \\')'\\'O~U .do inn>'c~ prowincj~". 

CzłO\\'iek nie znający zagadmema przejdZIe nad tą IOforma­
cją obojętnie. \\i rzeczywistości zahaczamy tu o podstawową 
trudność dla autorów patriotycznych broszurek o ?obrym. krółu 
Fryderyku, bardzo kochającym Śląsk. Fryderyk mIal swoJ<: kró­
lewskie huty w starych prowincjach pruskich (Zanzha~sen) I bar­
dzo się hał, że żelazo śląski~ zrobI mu k~~kurenCję,. bo było 
lepsze od produkowanego w Jego hutac11. 0: le ~ylko WIęC ~aka: 
zał jego przywozu, ale także zgodnie ze swą palI,tyką kolOOlalnej 
eksploatacji Śląska nałożył kupcom wrocławsklO1 przymusowy 
kontyngent zakupu żelaza z własnych huL Jako pretekst zaka­
zów służyła kiepska jakość. i;elaza .p,rQ(~u.kowanego prze~ parę 
dolnoślaskich dvmarek w mlOll11alneJ Ilo~cl - stanO\\'Iącej drob­
ny ularneczek ·(może dwa procent) produkcji \\'!elkich piecóW 
Górnego Sląska. Blisko 40 lat tn\'alo p:zekonywa~l~ stareg~ Fry­
ca, że żelazo z Górnego Śląska moze wy~rzec Import ze~az~ 
szwedzkiego, zanim uległ on tym perswazjom. Zeby naplsac 

prawdę należałoby ujawnić cały eksploatatorski system F.ryde: 
ryka \Vielkiego na Sląsku - więc powtarza się stare bajeczkI 
~ Seraphim cytuje dwu ignorantów, Folwarcznego i Diekman:l, 
na poparcie s ",ej tezy, Ale choćby H einitz stojący na czele de-

~~~======= .. =K=O=M=B=JN~A~T~·=·~G~Ó~R~N~O;Ś;LĄS~K;I========~7~I 
p:rtame~tu górniczego \\' swoim ,,~Iemoires sur les produits du 
~agne ~!neral, dans la monarchie prusienne" wyjaśnia sprawę 
i~kowl~le. :\ ogól,e n,a t~~at stosun,ku Fryderyka do Śląska 

p 2~ tez ob!ekty\\'me eJ. KeI! (Das .Vlederschlesische Industrie­
ge~l~tJ Berhn 1935, ~tr. 17-IS) lub G. Felsch (Die 'wirtschafts­
~~lltl~ des p'r. SI. bel der Grulldtl11g des Obersch/es. Ko/Iien 11. 

-ls~nltldllstY/eJ \Vrocław, 1919). Oczywiście łaŁ\\'iej jest znaleźć 
\V ht~raturze bzdury o złej jakości żelaza śląskiego niż prawdę 
? pohtyce }~ryderyka \Nielkiego wobec Śląska, ktÓra przeziera 
Jednak z kazdego wspó1czesneO'o dokumentu! 

Vv da\\'niejsz~! przeszłość'" Seraphim przezornie się nie za­
~Us,z<:za, ale to co pisze na tem~t \\1!e~u ~VIII i XIX jest prze­
sk~7.me błęd~e. Trudno n.a\\·et SIę dZIWIĆ, ze szlachcic sandomier­
G l Jerzy. Glza \\'ystęp~Je W c,harakterze wrocławskiego kupca 
d eorga Glesche (s~m Sl~ tak. Ole nazywał) - zajmował się han-
I~IU w.e \\~rocław1U, WIęC mech mu będzie. Ale już nie można 

b,"lerdzlĆ. ze hutę w Ozirnku zalożono poza starym okręgiem 
prze~ysło\Vym, skoro dolina Malej Piany była niemniej ważną 
~~ęŚCI.ą star~go, okręgu hutniczego niż dolina Klodnicy (str. 35), 

.?O ze. załozeme huty w Szczecinie (jedna z najlepszyćh spekula­
cp GUld?na Donnersmarcka!) nie było uwieńczone powodze-
niem' N . . I' < G " le mozna tez za Iczac do koncernów feudalnych majatku 
.odu!y, który przeszedł później na SchaffO'otschó", skoro ~łaś­\v był' to jedYIlY koncern powstały w s~osób kapitalistyczny. 
e szak ~oduł~, który go stworzył, nie był feudałem, lecz chlo­

p lU ~ KI~lecklego, a Schaffgotschowie "wżenili się" w ten kon­
~rn l bY,h ~rystokratalUi dość świeżej daty, zresztą pochodzacy­
ni o~, g~.rnlka SChaff?- Gotsch.a. Blęd,em )est także przypis)'~a­
_e ".Ielklego zna.czema ustawIe górnIczej pruskiej z roku IS6.:; 
ni D:lała, ona d.uze z~aczenie dla Ruhry, a na Śląsku zmieniła 
l\~wlele I ra:~~ł !la niekorzyść przez i~puls jaki dała Zagłębiu 
S hry .. OCZ) \\ ISCle w broszurkach patnotycznych piszą tak jak 

eraphlm. 
b Szczy~em \vszys~kiego s't .i~dnak informacje o Zagłębiu 
(ąbrowsklm : górnIctwo zaInicjował tam kapitał niemiecki 
b~~' 36) a. na. te~ temat. .. nie ma żadnej li~er~tury, poz~ jakąś 

Szurą memlecką o H. Mam'e. Autorzy nIemIeccy uwazaj'ą iż 
na w tk . b' . - , sł( szys 'o mozn~ so le pozwolIć gdy się pisze o spra"'ach pol-
b Ich : ,o~. Łabęcklego po Gą.si~ro\Vską ł~t:\'o na temat Zagłębia 
~rąb:o\\ sklego podać kl~kadzles,ląt wart.osclow)'ch pozycji biblio-
2n:flcz.nych, ale erap~lm. z:am,last napIsać, że tej literatury nie 
n' , pIsze po prostu, ze Jej me ma w ogóle, O Lubeckim nic 

le słyszał. 

c'a ~i~które z ~yc~ omyłek mają może swoje podłoże \V tendcn­
bl ch, IOne wynIkają po prostu z nieznajomości przedmiotu i z 
S~~tlzo. marn~go poziomu niemieckich opracowań, na których się 
h aphlm opIera. Rzecz charakter"stvczna że Niemcv kto'rzy "Waz . , . . - , . , 
t~ fi-:=tm są za tworców szkoly hlston'czneJ' w ekonomii nie po-
·a Ih I ś' . ... , ' h' \V a clwle stworzyć zadnej prawIe poważnieJ'szeJ' literatury 
IStoryc d" '" . zno-gospo arczej na tematy górnIctwa I hutnIctwa śląs-
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kic<Yo. Prz\'puszczall1, że wynika to z d\\'u przyczyn. Po pien,:szC 

", - . , ' . I'" d aJcm 
Ślask byl dla "\rlemcow zawszc p ';:Ims margmcsem, ro z 
ze;łania; ~dzic można bylo zrobić karierę, ale gdzie nic poza tynl 
nie ciągnie. Literaturę robilo się na zamówie~ie zc z gó~y .okr~~ 
śloną (przez państwo lub konccrny) tcndcncJą, a pow';lznl prl. 
cownicy nauki nie chcieli .takiel: ~ ,spoleczn~'ch ZaIl1ÓWICI1" W) ~ 
konywać. Na przyklad najbardzIej znany hIstoryk gospodarc~) 
gór;1ichl'LI Gothcil;, był docentem we TFroc/awill a o Śląsku nIC 
pisał nic! . . , 

Zatrzymam się nad w\"\yodami historycznymI SeraphlIna, b) 
zwrócić u\~ag" na to źródló J'e<Yo istotnych blędów w ocenie wspól-

>: lo> , P l )' czesności. l'parta obrona fantastycznej tezy, żc w ogóle. o ac. 
nauczyli się górnict\\'a i hutnict\~a Ol~ . Niemcó\\' pro:,;adzl ?cz~.­
wiście do wniosku że teraz musIał l\ leI11CÓ\\' zast:J:plc kto lI:n) · 

?\'ajpierw d ',\' a' fra~mcnty o litracie personelu niemiecklcgo 
przez hutnictwo i g-órnict,.\"() : _ 

\\'ysiedlenie niemieckiej ludności w latach 1945- 1 9-}1 
" - ' '1 ó f h l' t t' c<>"o zmniejszylo (liczebność) robotn:.;: \\. ac o\\')'c 1 l eCtlnlczn ~ 

oraz CYośpodarcze<Yo pcrsonelu kierowniczego ... Ponieważ jednak 
'"',., '1 ' d I ' gl'l zakłady rozporządzaly ... warstwą robotnl .;:Q\\" ... pro u 'CJa mo ' 

iŚl~ dalej ... " (st:. 46). . ,. . . ., ". ')_ 
'! '" f?rawdzle w}:da.Jc~l; 111dnos~1 nlCl11leCkIeJ lzll1n~e)~z: 1,0 sU~h 

stancję sIly roboczej, dos c robot n: ków wys?ko,{\\'alI~ d~o\\ an: . 
oraz kierowników <YOSDoclarcz\'ch, ale \\. k:lzc!ym raZie , gdy SIę 

,.." - . Ś . k-z;.\ bierz(' poc! uwag-ę caly obszar wici kieg-o Górnego 'Iąska, \\"Ię '" ' 
część robotników pozostala na miejscu" (str. 7 1 ) . 

\\'idać tu pewne zakłopotanie, bo trudno zaiste bronić tezy, 
że bez niemieckiego personelu kiero\\'niczeg:o, z k~óreg~ spł1 -
wały na Slask dobrodziejstwa, wszystko musI stanąc , :'I [ozna s, ę 
jednak poci'eszyć ekspertami sowieck.imi, kt~rych rolę na ŚląskU 
Seraphim niczgoc!nie z prawdą przepskra\na. _ 

\\'ielkie przedsiębiorstwa kierowane są na ogół przez .50 

. ", ,,' S I . h ć' t t '\\"Ist !! \\'leckIch c1yrektoró'w - pisze. erap 11m, c o Jes o OCZ) e 
nieprawda: ~rządzenia hu.ty Bicruta w Czę.stocho.'yi~ do~t<~rczO~o 
byly wyłączniC przez SowIety ( tr. 57) co jest tez. n leprcn,dą , 
wlaśnie huta Bieruta nie ma wcale urzadzct1 sOWIeckIch. . 

20.000 robotników Niemców zC trefy wschodniej zaang-a,:o-
I ' I - d ' n'l polsl.;:t1Tl 

\\"ano na kontra (ty termlllo\:c ~y ro.;:u ~ 9:1 2 , <? prac~ , . się 
Śląsku, "Xie leż\" poza zasIęgIem mo;;.hwoscl (!), ze będzlCt, 1,­
dążyć do spowodowania takiego samcgo ruchu 'po\\'r~tneg-o ,~._ 
że dla czcskiej części obszaru kombinatu. Ale niC mozna OCze ~_ 
wać roz trzyo-aj'aceCTo zlik\\'idowania w ten sposób b raI-u robO , ,., . ", 

ników fachowych". . ""lic 
O personelu sowieckim pisze CraphInl na str. 7.;: ": z­

może ulegać żadnej \\'atpliwości, że ZSSR będzie takżc \\" prz\So_ 
lości dost~rczać \~yd<\i:nego kontyngentu kierowniczcg~ P~:'~cl­
nelu technIcznego I gospodarczego \\" okręg-u przemyslow) 111 fi' 

kiego Górnego Sląska. \\ 'spomniano już o dotychczaso\\'YJ11 ~~v 
rzuceniu sowieckich doradców, rzeczoznawców, konstruktor ' 
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nadzo.rców, inżxnicró,,', i. kie~owników ruchu .. : Tak więc przyszly 
ko m b1l1at będZIe wyraznIc klcrowany przez sIly sowieckie" .. , 

l dalej: ' 
, .. "J eżeli Sowiety będą popierać napływ robotników prze­

~ysłowy~l~ do tego _ obszaru ,z 1 . .;: raj ów, Europy południowo­
\~chod~lej to Górny Sląsk stanIe SIę swojego rodzaju tyglem do 

l1\leszallla narodów satelickich" o -
" Tu już Seraphim p omieszal \\'szystko i popuścił wodze fan­

;azjl. Jest trochę tecl~nl,kó\~ sowi~ckich! niemieccy robotnicy może 
~.staną (tY111~zaSem jllZ ?djcchal!), ~ nIe wykluczone, że przyjadą 

E le111C): na Śląsk czeskI, ,a r~botn.lcy z poludnio"'~ -wschodniej 
uroP) na caly obszar gornosląskI. :'IIa to dowodZIĆ, że Śląsk 

spełni wymyśloną mu przez eraph ima rolę tyglu mieszaj'ace<Yo 
na d' , . " " . l:> ro y I sO\~letyzu]ącego je", \\' taki sposób można postawić 
~\~łą r.zec~y:\'~st.o~~ na głowie, zapomin:ljąc o t;·n;. że Ś~~!sk j~s~ 
'elaślll.e,. jesl! Idzl~ o narodo,,'} skład ro~otnlkow, najbardZiej k dnoht) 111 Z~głęblen~ węglowym w Europie, Polacy na polskim 
ląsku, CzesI z domieszką Polaków na czeskim. 
i Cho~:i o ~kil~a celów prop.ag~ndow)'ch rÓ.'\"I1ocześnic : naj­

p erw w;:kazac, ze Polacy samI nIe mogą sobIe dać rach' z po­
\Vodu braku. personelu kierowniczego, potem że zabral~nie im 
~a,,:e t r~botnlk?w, wresz<:ie, że powsta nie centr.um sowietyzacji, 
_ \\ ogole cał) 'problem jest międzynarodowy l J)ez ekspertó\\'o 

rzeczozna\\'CÓw l doradców, Polacy i Czesi sobie z nim nie po-
radzą, ' 

, Seraphim martwi się nawet o prz\Tost llldno~ci w Polsce ale 
\v . ., ś . ' , 
. lllnym .znaczenlu nlz to my II czytelnik. Ludzi zabraknie, To 
Ze teraz jest duży przyrost nie gra roli, bo obecnie wchodzą 
\v P J I ' 'k' " r racę proc u "c)'Jną roCZni '.1 1937-19-+5 .. przy których naturalny 
p zyrost ludnoscl w obu krajach \\"\"noSI około 10 0,00 . Skłonni 
jesteśmy raczej przypu zczać, że prźyrost naturalm' 'w rOC:;llikach 
1937- 1 945 \V chwili gdy Seraphim pisał s\\"a pracę '.n·nosił rów­ke ~ero, a teraz może si~ tam p ar«r dzieci ur~c1ziło niepełnoletnim 
Ą~bletom (l.lo 17, lat) n~ tereni~ całej Polski i CzechoslO\Yacji! 
n/ Ser~phllll0WI ch~dzl. o co I11llego, umyślnie pomieszał ter­
i 1llOloglę: Chce pO\\'ledzleć, że roczniki J 937-1945 <! l1ielic:;lIe 

I WykaZUje to przy pomoc\' stoPY prz\·ro. tu naluralne<Yo calej' 
Ud Ś · " •. d . . " b n' no CI. .la 01110, ze przyro t naturaJm' jest \\,\'nikiem zlicze-

}:lla zgonó~\' ~ urodZCli, mOże być maI y minio dużej 'Iiczb\' u rodzi n. 
c ~zypOn,llllehśmy mu już kiedyś, że ilość urodzin \\. Pól ce pod-

Z<lS w b I . , '1 . iu oJny y a spora.' C? wYjasnl y badania prowadzone w kra-
ru' Przyrostu ludno~CI nie było po pien\'sze ws1..:utek zhch \\'a­
c- nków zdrowotnych ale przede wszystkim \\. kutek tego co ')er h' - , 
~ ap lin nazy\\'a " tratami okupacyjnymi i wojenlwmi" CI tak-
s~ Wskutek "wyniszczenia i emigracji (sic!) Z\"dó\~·'o. 'Jc owe 
i/aty biol?giczne obejmowały poza Żydami, chętnie to prz\"zna­
~)~'y, \\" Większym stopniu starsze roczniki, gdzie' od 1 2-g0' roku 
In CIa, niż dzieci, Dzieci tYlko w"jatko\\"o na prZ\"khd w Sa-
"'oscl 0 b' O 

" ( '. -, • ! . < " 
(\\ ie ler ue let Okręg zamoj kI) przy jego, regermanizacji" 

derverdeutschung). \\'idzim}" więc, że stopa przyro tu lud-
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ności nie mó,,·i nic o liczebności roczników, które podejmują pra­
cę produkcyjną· \Vydaje mi się rzeczą absolutnie wykluczoną, 
by autor tego nie rozumiał. 

Rzecz jasna, że w Polsce presja na ściąganie ludności do 
przemysłu i w związku z tym nacisk na kolektywizację będą 
trwały, ale jest to stałe zjawisko w systemie komunistycznym, 
dla którego postępy ciężkiego przemysłu nigdy nie będą wystar­
czające. Jeśli się chce jednak udowodnić, że brak robotnika do­
prowadzić musi do sprowadzania go z zewnątrz, to należałoby 
wskazać taki tere.n rekrutacji, w którym bilans demograficzny 
w zestawieniu z bilansem potrzebnych sił robotniczych przed­
stawia się korzystniej niż w Polsce. Czy ma być nim strefa so­
".iecka . iemiec, gdzie liczba urodzen jest wyjątkowo niska? Bo 
inne kraje "ludowo-demokratyczne" mają podobną sytuację jak 
Polska! Daliśmy tu próbkę łamanców autora, mających uzasadnić 
jedną z tez jego pracy : że Polacy i Czesi sami nie mogą sobie 
dać rady ze Sląskiem. Teza ta mogła być posta,yiona tyłko przez 
człowieka, nie znającego i nie rozumiejącego historii Śląska, któ­
ry był rzeczywiście tyglem do przerabiania "Ślązakó,,·" (" róż~ 
niących się pod względem krwi i języka od ludności Galicji I 

Królestwa Kongresowego", Seraphim, str. 19), na Niemców i z 
tego po,,·odu przestrzegał zasady awansu społecznego tylko dla 
~Jliel1lc~ollych. 

Ten proces właśnie - a nie jakiś przyrodzony geniusz wyż-
szej rasy - prowadził do zniemczenia kadr kierowniczych. To 
się skoóczyło raz na za,ysze. 

Po drugie śląsk zawsze opierał się o robotnika polskiego, 
zarówno Śł,~zaka, jak przybysza z innych ziem polskich. Lldad 
stosunków był nawet taki, że Ślązacy emigrowali na zachód, bo 
znali język niemiecki, a na ich miejsce prz)"by,,·ali robotnicy z in­
n~.ch zaborów. \\"strzymanie migracji zachodniej przy niezwyk!e 
silnej dynamice biologicznej stwarza rezerwy, które i pokrYją 
strnty wojenne i umożliwią dalszą rozbudowę okręgu śląskieĘ"o, 
czego nie można powiedzieć o Zagłębiu Ruhry w Repubh

ce 

Związkowej. 
Rozbudowa ta jest oczywiście "'ywołana sowiecką polityką 

zbrojeniową, ale nie wsz)'stko co się robi w okręgu śląskim i d~: 
okoła niego jest "sztuczne". Tu znów niezrozumienie historii 
odbija się na tezach Seraphima. Całe stulecie XIX było w rOZ­
woju Śląska czymś sztucznym. Podzielenie Śląska między trzech 
zaborcó~v (przypomnijmy, że Dąbrowa i Jaworzno to też hist

o
' 

ryczny ~ląsk) uniemożliwialo racjonalną gospodarkę· Rudy częstO' 
chowskle były eksportowane "zagranicę" do odległych o 30 kll11' 
hut (~órnego Śląska. Koks z rybnickiego czy kanyióskiego węgla 
był ek,~portowany ~o hu~ w Sos~owcu, .ten ostatni nawet "tra.

J1 j 
zytem przez trzecie panstwo. Kruchy I mało kaloryczny węgle 
jaw~rznicki wożono daleko kolej~, a twardy i wysokokalory~ZJ1; 
węgiel z okręgu centralnego spalano pod kotlami elektrowni ~ ( 
miejscu. Związanie trzech dorzeczy kanałami nie moglo dor,t; 

"KOMBINAr' G6RNOSLĄSKI 



76 WOJCIECH ZALESKI 
~======~~========== ~ 

N a uzasadnienie tej nieco ~rzcsadnie. sformuło':':'anej .tezy c~;~ 
tuje Seraphim dane o wydobycIu węgla I produkcji stal! (w n 
lionach ton): 

WĘGIEL: STAL SCRO\YA: 

Niemcy Z. Wie/hi G. Śląsk 
1913 135 7 2 

Niemc'}' Z. 
17 

TT'. G. Ś/ąs/~ 
3 

1952 12] 93 
1953/5 plan 113 

J I 6 
7 

. .. . sad-
W cyfrach tych powiada Seraphim, przejawiają Się za . 

- , . ł darkę ogólnonle-nicze przemiany, które "po~ta\\"I~ ca ą J5osp'~ c 

miecką przed bardzo zaSadl1lC7)'ml p):tal1laml . 
Ja kOIlcu znaJ'duJ'emv stwierdzenie znanego faktu: dodany 
, - . ' ł śl krzesuwa do potencjału Związku Sowi.ecklego potencJa. ąs -a p . os-

równowagę międz)' Zachodnią Europą a .RosJą na rze~z ~eJ . 
tatniej Cala książka Seraphima stara Się wykazać, ze Jedyna 
altern~tywa jaka. ist~ieje, to albo '.,\\iielki Górny śląsk" :~l~~~ 
mach bloku sowieckiego, albo tenze śląsk ,,, ramach. ,,00 0 za 
niemieckieg-o obszaru gospodarczego". Pr~wdoJ?Odo~nle t~ t~ci~ 
ma obrz)'clzić Polakom alternat)'wne rozwlązal1le. 1'\:1 szc·~ę;;. . I . . . hlS­
jest jeszcze trzeci~ r?związanie, które wynika oglczl":le I za fe-
torycznego rozwOJU ~ z natur~ln~'c}l \\'munków : regIOnalne 
deracja we wspólnOCie euroPCJsklcJ. 

TV . ZALESKI 

. 'I··k S I' Gerhard P .S.: Niezawodny. ,,·sP.o I?raco\\ ni e:ap lima, .' Oli 
F 'lscher spreparował kllkadzleswt ,n'kresów I map z gral1lca 

, . ' - . "ł dl roZ-Tiemiec z 191.:1- roku - Jak zwykle. Donbas umle"CI, a 
maitości, nad Dnieprem . 

o S T AT NJ E 
WIADOMOSCI 

Jedvne pismo polskie 'tV strefie umerY/lIulskicj lYlenuec 

- UKAZUJE SIĘ TRZY RAZY TYGOD IOWO. 
W KAżDĄ NIĘ.pZIELĘ q~::>DĄ!E~.. . . ni i 

l\uresp0rllle llci: we FranCJI, Hola~d\l, "1~1~leJ Br~ t.l. ' 
Hiszpanii, \\'łoszech, Kanadzie, Stan.~lc~ ZJcdnocz()n~ch, 

Argentynie, Brazylii, AustralII I Afryce. 
Ogłoszenia: l cm. 1 lam. - 4,20 DM (1 dol., 
Za slowo w ogl. drobnych 0,20 DM (5 et. am., 

Reda kcja, administracja, drukarnia . 
I\ IANNHEIM-SCHCENAU, Gendarmerie Kaseme 

najnow~za lzifJtoria Pol~ki 

Kombatantki 
r 

k . . Je~~cze 22 \\'rz~snla, n.a pięćdziesiąty trzeci dzieti powstania, 
,ułatahslllY do ROSJan stoJących za "-isł ą. Generał ~[onter, do­
~'Od~ący obroną \\'arsza\\·y. depesza radiowa su<Yerował im ud e­
~~~.nl<:', ofi~row~.i~c I?rz): forso\\·~.ni.u \~ ' i~ł~' w.Spółdziałanie z pusz­
sł~- Kampll1oskleJ, Zohborza, Srodmlescla I :'Iokotowa tzn. ze 
b~.rawków f>?zostałych. \V naszych rękach. Depesza została ode-

ana, potwierdzona I bez odpo\\·iedzi. 

I . Ze Zachód nie da p0ll10CV tak7.e i uż było J·asne. Dłu<Ya noc czai J J J h , 
.. . l~a upatrzonym dla zrzutów miejscu krzyż sformowany 

~ltntl~cpl~tek. P.P.S . Xa po~vi~anie samolotu miały zapalić latarki. 
e krzyz lezał czarny do S\\'Itu. 

_ "-reszcie przed czterema dniami \V biały dzidl huczące 
~a ci .. b . ' - , 
'[iI lmura.ml ,nie o. poznac~y!o Się ~oloro\\'ymi ~padochronami. 
1vlI;o .~gl1la .k~ęcze~~śmy wsro? krzyz)', .modląc Się. Ale to były 
i' o zas?bn~kl. " mtr przewiał łagodnIe rozpaloną \\'arsza \\'a 
POzgarniał Je ku J iemcom. • 
~a próżno kołatałyśmy do autorytetów moralnych świata: 

/~oh' Ojc::;e S"(lipl y - radi~\Vałyśl11y \\. t rzecim tygodniu - l1ly, 
ies/ety , "t(!alczym)~ .... , brollll7l}' sJr jll~ trzy tygodllie .. . T1'arsz(j'li'a 
i d~.'t(1 .grl/::;llch . . \ lewcy mordUJą rallllych 'UJ szpitalach. [{obiet)' 
"I I~lecl Pf!dzq przed c::;olK(/lIli. l\'asi sYlw'U'ie, m('~(y.l'ie i bracia 
"U c~ą I'" ., . ~ • 
ch ..., ~y o 'l.Ł' (} IIOSC, 1IIl..' SQ l!'Llł f l;:alll :;(1 h()Jl1ha!onlÓ*,-l' . 'i(lia! łiie 

Ce 7J:JJedzieć () llaszej 'walce. Jedyllie Róg jest z nami. 

....... r.lr :e asI? i'0ll "phy.are 11'e 1101 recei7.'illg hclp !rom filC Allies? 
,Qui ~d\(:.\\'ałysm)' \\. pIątym tygodniu uo kobiet a nglo askich -
IQI C~Y/ISl7ly "li 1939 ro/w , 7t,iemie pr::;elrwllli.~m)' 1l' 'U'alce pięć 
SiZ'l/l~ te~(/z od .czterech lygodl1i 7.l'alczy TT'arSZ(l'U'a ostatkiem 
dQCh rumach mlQsta. ('ctemaslolefllie d:;ieci 'walczą l1a ban'ha-

. Slem), 'U'am S.Q. . . 
~itish and Americall sislers - ans'Wer ! ... 

lIoić Materialy drukawane w tym dziale zamieszczane są na odpowiedziaI­
autorów i nie są wyrazem poglqdów R edakcji. 
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Nie odpowiedział \\'schód, nic pomógł oręż Zachodu, mil­
czały autorytety moralne . 

\Yicc!zieliśmy, źe jesteśmy zdani na siebie. 

• 
Byłam zastępczynią kierowniczki P . Ż. R. (Pomoc Rannet11l1 

Żołnierzowi).. . . . 1_ 
\V tym dnlll I1lC mc zostało z rozbudowanego planu SZplta 

nego. Składy Polskiego Czerwoncgo Krzyża, któryc~ nie ~­
zwalono nam dekoncentrować, zgorzały; padły szpitale $,: 
Ducha, Cjazdowski, padły szpitale prywatne, lecznice. ImproVw 

zowałyśmy drobne szpitale, teraz. pr7ydały się ciułane myszo~\~Y~ 
sposobem, przechowywane po pl\Ynlcach, po prywatnych mlc~a 
kaniach opatrunki, papierosy, ,,{ory z kaszą, z cukrem, z mąk., 
z sucharami . 1 

Jeszcze kiedy urządzałyśmy na sto łóżek szpital w szko .
e 

Staszica, wkrctczalyśmy z gotO\v)' m i napisami: "Sala Operac~r 
na", "Swietl ica", " Biblioteka" . Kierowniczka k uchni \\'ies~a r 
ostatni rondel na schludnych półkach . 1\a chwilę błysnął Szplta . 

\ i\'krótcc przymaszerował z rannymi na noszach pod czczą 
fanaberią flag z 'Czerwonym Krzyżem tak wymuskany jeSZCze 
wczoraj, dziś rozbity, szpital maltański . '. 

Zaraz za szpitalem przyszedł ogień. Zapadła w gruzy wł.aśn1(; 
poświęcona kaplica . :\Irowiłyśmy się z noszami ku pi\\'nl~Od~' 
gmach się walił, niosłyśmy ich daleko, aż do sklepu \ \ e . ~ 
na \ Yilczej, kładłyśmy na gazetach, myślałyśmy co robi~ . . n~~ 
noc minęła, urz,!dziłyśmy nowy szpital na \rarszałkowskl~j Ii: 

Na pracę do tcgo szpitala biegłyśmy połączonymi piW~lcan~; 
przełazami w murach, przekopem pod ulicą, przebieg-am 1 prz ' ę 
ostrzeliwane miejsca. Przed skokiem przez te miejsca trzeba r­
było czaić, czekać na znak. Jeszcze w osłoniętych miejscach. 1,' 
źurne, zwvkle starsze kobiety, udzielah' wskazówek, często\\ a: 
herbatą. Przecl\\'czoruj przebiegała szćzęśliwie Helena Suj~O~~~ 
ska, żona geografa i - pocisk ją trafił na podwórzu szplta ch 

\ Vczoraj idąc ~iwni~ami,. spostrzeg-.łam kobietę w sku~~.zł~f11 
porodowych. Przenlo łysmy F! do szpItala. Potem OJlJa\\ la 
z aktorem program koncertu na jutro. CO 

"Podwieczorki przy :\luzyce" od początku były urz;,dzane'eli 
t~'d~ień i w tej marnej óstatni'ej resztce szpitala chorzy nie. chcI 
Się Ich wyrzec. \[uzyk \V\'dębiał na aktorze muzykę powazna . gO 

A dzisiaj szlam z naśzeg-o punktu na Lwowskiej J (z które.,) 
t t · d l ' .. . l'" ł' \\' rS7:1 \\ · eore )'cznle zarz:! ~a y:-.my .. ~le~I<! . szplta I ca t:j a ::\dć ' 
na odprawę decydując'} -:- bo JU:'- me było czym ranny~~l z~ rZe'! 

Punkt n~ Lwowskiej. wy. unlęty na Polc ~Iolwtows"le, P htl 
które strzelają Xiemcv, stoi przYnaj' mniej w SłOl1CU i \\ rd

dec 
... tl 

• T." •• h l u tell' 
powietrza. -"-ledy wydobywam się z wg'lębin piwnicznyc '. ./ 
pod.wórku, na którym wczoraj zg-inęła HelE'na Sujko~\'~k\g'O 
s7pltal "chodzi", jak się mówi lo \\' gwarze war za\\ klej, j -
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ścia~y d.rżą i chwieją się pod cięikim ogniem. Chorzy zwleczeni 
do pIWOlC. Odprawa odbę?zie się w przyległym domku drewnia­
nym, przeznaczonym na bIbliotekę szpitalną. Toteż chwilowo nie 
n:a .''' ~omku dziewc.zynin z my:simi warkoczykami, pracowicie 
".YPlsuJ1cych katal~gl klamrowe I roznoszących po łóźkach książ­
k~ z . ,~ajetem po;wlt.owań . . Bo domek p~zepełniony jest "Peżet­
kami ~Pomoc Z?łm.crzowl), wezw:'ln)'ml na .odprawę. Odprawę 
7.arząd~lł szef sa!,ltanatu, d~ Ju~. Biegnę po mego, widzę położną 
Wczoraj c1o~ta.'\'loną . "CzuJę Się znacznie lepiej" - mówi -
" czeka ml11e Jeszcze poród". - "Ależ pani ma śliczna córecz­
~ę .'" Poszł:'l na .stół ni~pr~yt~mna, poród odbył się 'poza jej 
~\\'~adol1l0śclą. " szarej pl\\'OlCy wątły uśmiech rozjaśnia jej 
deltkatną młod,ość .. Już wiemy, że jej mąż poległ, odpieramy czar­
ny odmęt wzbierający nad płomyczkiem tego uśmiechu . 

pr Jur kOllez)' rozmowę z przełożoną : lISą zebrane? Zaraz 
prZYJdę" . 

Na. górze miota drewnianym domkiem i zebranymi dziew­
~zętaml. :\Iło?a aktoreczka w)'jn~uje z kartonu śliczną bluzeczkę 
I pr~Jpa~o\\'uje p rzed lustrem . Jej narzeczony poszedł na odcinek, 
Powle?ztał: ".Na pewn? wró~ę". Jest więc zupełnie szczęśliwa. 
Od tej cudnej bluzeczki z naiwną koronka udziela się Peżetkom 
Spokój. • 

D: J ur - młody, energiczny - mówi : ,," 'iem, że Peżetki 
Potrafią cuda. ::\ Iusicie - podkreśla z naciskiem - \vyżnvić 
zpitale jeszcze przez sześć dni. ' • 

- Jak? - pytamy struchlałe. 
. Pat~~ę w plan miasta. Przydzielam domy . \Yysu"ają się po 

dWie, pOJd~! po ludziach . 
\ ' \Yys~ły. \Yyszedł ?~któr. Ogie!l przesunął się. Aż cicho. 
\ e drZ\\'lach coś chrzęscI, wsuwa Się para warkoczyków. 

- Czemu nie siedzisz w pi\ynicy . ' 
. - Ja .nie jestem szczur piwniczny - nadąsana buzia zabiera 

Się do SWOIch katalogów klamrowych (*) . 
. Patrzę na wąskie ramionka pochylone nad pisaniem . Ra­

~Ionka s1 krną?rne "ceterum cense?": PrzYF.minam sobie wy­
Uch wOjny, kiedy \\' Prz\'sposoblenlu "ojskowvm Kobiet 

~~ czasie nalotu kazano wszystkim zejść do schronu. Kiedy 
d~~t.r<?\\'ała~, CZ\· rozkaz wykonano, na podłodze. zobaczyłam 

:ICclOne nlc\\'yformowane. ale tak samo krnąbrne, Jak te tu ra­
~Ionka. łydeczki : ich właścicielka z wielka taranno~cia kali-
~rafowała - rr'ejśc;e be,; meldo'wania 'w:::brolliol/e. . 

Taka dwunastoletnia dzie\\'czynka biegła z meldunkiem 
~:7.e~ Starówkę kru . zoną bombami i ogniem ciężkiej artylerii. 
\OłaJc!.c z ~łaczem.: "Ja j~szcze jestem dziecko, ja ię boję". 
i CIsza I ta dZlc\\'czynll1a, ),.-1:óra na mnie nie zwraca uwaO'i 
~tawiony kartonik z bluzką, grzecznie obwiązany k~-

d' (.) Harcerki zgrupowane w Sz.arych Szeregach liczyły ponad 4.000 
p~lewcząt powyżej 15 lat, zgrupowanych wokoło 250 miejscowościach . 
acowały w łączności i w sanitariacie. 
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lorowym sznurkiem powodują, że nagle odczuwam odpływ ener­
gii. Chyba to nie dlatego, że jestem głodna. Chowałam swoją 
porcję "plujki" dla Stasia. Przyszedł z oddziałkiem kanałami 
z Placu Narutowicza i był bardzo czupurny, ale miał szesnaście 
lat. Obsadzili barykadę przed naszym punktem na L\,"owskiej. 
<?hłopak wieczorami się wślizgiwał. jadł łapczywie, bardzo chwa­
hł : "Dobre było - proszę pani". Kierowniczka kuchni w gma­
chu komendantury na Lwowskiej wyśledziła te praktyki i dono­
siła Stasiowi od siebie. Dziś świtaniem zaalarmowała: "Proszę 
pani, Staś śpi na barykadzie". Pobiegłyśmy. Chłopak siedząc 
spał i ręka na broni świeciła bezradnie w ukośnym słOI1cU . 
,,''''stawaj, synu, jesteś na warcie'·. . 

N ie, to nie głód powoduje ten odpływ energii. N ie śmierć 
p. Sujkowskiej, tyloletniej towarzyszki pracy. To raczej ten kar­
tonik czekający na radosne spotkanie i ten uśmiech matki, która 
ma pokazać swe pierworodne mężowi. A przecież ten wątły do­
mek, ta nikła ruina szpitala idzie nie ku życiu, a pędzi po nie­
ubłaganie wykreślonej paraboli do zguby. ~[iędzy początkiem tej 
paraboli, znaczonym nieustępliwością tych łydeczek. a jej - chyba 
kresem - znaczonym krnąbrnością wciąż wiernych, wciąż ufnych 
ramionek tego podlotka - jakież przeżyłyśmy, my kobiety, pięć 
lat? 

• 
"'ieszalyśmy bieliznę po kołkach pokojowych egzystencji, 

a kiedy to przyszło, nie rzuciłyśmy się na jeden rozkaz na stanO­
wiska - tylko do każdej przyszła ta chwila oddzielnie. 

Pamiętam taką chwilę dla siebie. Przed dziewiątą rana 
pojawiły się "budy" na Żoliborzu. Obskoczyli wszystkie w~·lot)', 
wyciągał i mężczyzn z \\·iełkich gmachów spółdzielczych. z bloku 
.,Szklanych Domów.", z domu "Pod :\[atką Boską". VV powie­
trzu stał krzy k odCiąganych za włosy kobiet. 'V naszym domU 
wyprawiłyśmy mężczyzn na plaski dach, odciągnęłyśmy drabinę· 
Na szczęście do 9as nie doszli. Po ł.apance p<?biegłam do znajo~ 
mych w osaczonym bloku. :\Iłoda zona architekta szalała. Juz 
siadal do tramwaju, kiedy go wzięli. Podniosłam z łóżeczka 
trzyletnie dziecko, podawałam jej: ,,~rusi pani żywić dziecko, 
posyłać mężowi paczki". Pieszczona kobieta spojrzała półprzy­
tomnie: "Jak?" ;-Ja tejże klatce schodowej wzięto ojca z dwO­
ma synami. Gdy wyszli, chłopcy rozbiegłi się. Strzelono, uszli. 
Teraz doszła wiadomość, że jeden jest ranny, trzeba zabrać. 
Błok cały paruje nieszczęściem wyższym ponao możliwości tych 
kobiet. 

Y\'ówczas poszlam do patronatu Opieki nad 'YięźniaI11i, 
w którym pracowałam do końca. 

Patronat istnial z przedawnych filantropijnych czasÓ": 
sprzed obu wojen i ~iemcy pozwalali mu działać jako organo\\"1 
legalnej R.G.O. (Rady Głównej OpiekllI1czej). Pod tą przykry"-­
ką działy si~ różne rzeczy. Każda łapanka da\\"ała przypływ inte­
resantów. Sąsiedzi dawali znać, że pozostały same dzieci. pie-
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kł~śmy suchar'y dla więźniów. o~więcimskich, robiłyśmy swetry, 
zbierały. ubranIa, lokowały. dZiecI. Nasza delegatka miała wstęp 
n~ PaWiak, na którym Wiele można było robić, póki Niemcy 
nl~ rozstrzela!i Polek strażniczek. Przed samym powstaniem 
Niemcy oddalI Patro~atowi w~zystki~ dzieci, które tam przeby­
Wały z aresztowanymi matkamI. Pamiętam małego czteroletniego 
~~reczka, ~t~ry urodził się n~ Pawiaku. Pamiętam jak szalał na 
vldok kOnIa I drzew. Rozumiem co znaczyła fuksja, którą otrz)'­
I11~ł dr Korczak, kiedy dobrowolnie poszedł za dziećmi żydow­
s~lmi do ghetta. Dziękował mi za tę fuksję więcej niż za cokol­
\Vlekbądź innego. 

Kwia.tów nie mogłyśmy posyłać na Pawiak, ale na Boże 
NarodzenIe wszmuglowałyśmy miniaturowe choinki i opłatki 
~ ~a Vv'ielkanoc posypał się na więźniów deszcz wesołych pisanek: 
kVldać ta~ były po~rzebne, jak teraz końcerty t)'m biedakom, 

tórych nIe było anI czym opatrywać, ani czym karmić. 
Kwiatów nie mogłyśmy posylać, ale z zezwolenia kościoła 

Wysłanniczki szły na Pawiak z torebkami komunikantów uwieszo­
nymi n.a szyi .. Równocześnie ~siądz siedzący w konfesjonale 
\v kOŚCiele udZielał rozgrzeszenIa na odległość. 

Naszym wysłanniczkom udawało się wślizgnąć do sortowni 
~brań n~ Pawiaku; z krwi przywartej odcyfrowywały losy; cza­
em znajdowały przeoczoną kartkę, rachunek ze sklepu, adres . 

. Na dworcach miałyśmy , dyżury. Dawały znać, kogo wy­
\vozą· Tak przyszł~ wiadomość, że wywożą matkę i córkę, które 
b ,mego domu zabler:=tły je~ców angielskich. Była jesień, były 

ez płaszczy. Ale kierownIczka naszych składów odmawiała 
płaszczy, .bo z takiej sprawy idą już tylko na śmierć. Na moją 
nterwencJę płaszcze otrzymały, potem kierowniczka przy podob­
~YCh okazjach je wymawiała. Bo nie było tych środków, które 

y sprosta!y szeroko rozlanemu nieszczęściu. ''''ięc szłyśmy 
\~'~estaml po doma~h, gd.zie n!kt o nic nie pytał,. dawano skwa­
~ IW.le. c.o kto mógł I pośpleszOIe zamykano drzwI. Każda naiw­
Oa InICJ:;ttywa w~ierał:;t \V ogromne ~agle współudział ludzki. 
brączkl \V formie kajdan sprzedawalIśmy masami. Kopia Ob­

~~zu ~atki Bosk.i.ej ?s~r~bramskie.i, zrobiona ~ oryginału, który 
Yroblł w cynfolII wlęzlen na PaWIaku, stała Się źródłem poważ­

FI'ch dochodów. Czar~o-białe chorągiewki sprzedawane na rzecz 
at:onatu w Zaduszki rozchwytane zostały momentalnie i kiedy 

~adJechali iemcy, stolików sprzedających nie zastali tylko całe 

n
I11entarze pokryte tymi choragiewkami'. Skąd, kto, J·~k wiedział 
at"ch· . b ' d. - miast, ze o r'lczka, że obrazek, że chorągiewka jest sprze-\Vwana na Patronat? ''''}~działo ,o. tym be~ le~itymacji serce 

d .arszawy. 'V pewnej chwIli wymyslIłyśmy "lIzaki", które \V nie-
zlelę sp d d k ' . ł . P .. . jede rze awano. P? OSCIO a~lI. owa~nI panowie kupowali 

na n płacąc ~a tUZII1 I. \\·s~ępowalI do kOŚCIOła z kolorową kulką 
znak~tycZ~U I ~e k~lkl zbiorowe błyska!)" po cały~ kościele jak 
Op! I .wtaJemnlczenIa. Patronat wyrabiał na Boze Jarodzenie 
H .. atlkl W futeralikach dla przesyłania do obozu J·eńców na 
VVle ka . k· -. ' noc plsan 'I, urządzał lotene na wymalowanie portretu 

6 
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dziecka, deklarowane bezinteresow~ie przez m~l~rz~'. \\'do~cłyc !~~ 
go Z'e widowiska b)'ły w rękach Nlemcó,,\', kOSClOł) zgo .ZI :ę 

, - - I 'l b db' ~'aJacy s na latne na rzecz patronatu ko~~ert,Y, a e s u o ,).' . i n\. 
w !ościele, na który raid ur~ądzdl ~lef!1cy, przekr.esłtł te p :ate-

Kiedy rezultaty tych zbIórek, przeistoczone ~ ?obra n . h 
rialne nte docierały do rąk więźniów, w Pa~ronacle pano,,"ae~ 

.< :k' . o-r)'zota ~asze cudowne swetry, ofiarowywane prz ClęZ a Z~ ". -. , t. X asze ś\netne sklepy, Niemcy w)"lTIleOlah na po.rwane s~ma ) . . ', , towa-
suchary, darmo \vypiekane nocami przez plek~rz) z uk\~ e~ na 
nych produktów, suchary na cukrze, n~ m~sl~, na ,I~ e T ~' n

c
}' 

jajkach - byle bYło najpożywniej, bo mneJ zywn<;>scl NI~[ 'n" 
nie pozwalali pos)'łać - zjadały c~as~m .wj'Ęło~.nlał~ ro /Ido 

. . • h Zdarzało się rzadko ze l WlęZOlO,," le \\ ra~a.l uWIęzIon) c . ", t k' b ł dobry oJcIec .. ' 
domó"". Jakże zmienieni. "Proszę .panl - a. l y'l t . . córeczce 
daję mu ile mogę ... mimo to w)'Zera naszej trz) e nIeJ 
z rączki każdy kęs". . ,. tr ś' bio-

Ale to były tylko drobn~ cz.arne. plamkI w sWle, IS,tO CI z 
rowe' dusz', która nagle objawIła Się ", cz.asach pro.b). t-

{V cz1sie łapanek ulica i dom ?r~aOlzo\:'ały ~Ię samo::~łY 
nie Tam wszędzie kobiety były odzwlernyml, ktore spot) C

Z
)' 

Ni~mcó\V prz)' drzwiach, z .każdego do.m.u p~tr~ył): czuJne id,:;, 
k b'ece kelnerki b)'ł)' wywiadem, straznlczkl \\'1ęzlenne op . o l , .• .. l . 
strao-aniarki pikietą, a szmuglerki zywlcle aml. ., 'd ro-

l>Kiedy \\' Polsce stanie pomnik Polsce \yalczącej, .ws~o z:k, 
staci łączniczek, kurierek, szy~rantek, pezete~, s.aOltan~~ano_ 
znajdzie się - szmuglerka. Objuczona. \\:ęzłaml,. blt~, SZ)łko'.d­
,,,,ana, wspomagana przez tł~m; po k~zd)m, ~daje ~tę, c~ z ':l­

tym skonfiskowaniu wszystkIego co wlo~ła, ':) nur~a}ąca Sl~ '~śli 
kimś przemyślnie ukrytym tobołem .. '\\ t,:-d) pod Jej stop~, \J1l 
nam dane będzie "'rócić, dołożę swoJą wIązkę z~ wsp0Il!mentory 
szmuglerki, która po p.o\\'stani~ ~. luty .n~róz z~Jęl,a ,m.me :0 się 
i odgrzała i przywróclla do zycla. i\lleJsce \\ ktor) m 
zdarzyło nazywało się Stal?w,: 'Voła. .. ' . ,. niert1 W t)'ch latach okupaCJI, Jadąc na Zoltborz, ze zdzm le [ilt 

. I'd 'stan ku konduktor cO skonstato\"ałam, ze na {az ) 'm prz) . ,.. W 'si:J.-
bardziej podniecony <;\'ykrzyktwal z na.clsk.lem. ,.Proszę a~o\"­
dać '. " ~ie rozumieliśmy o co chodZI, az na Plac~ ~lukr. ." 

. .. D ch l ' ł apanl'a na "'Iadu Cle.· ski m nie \\'\·trzymał :" o o ery.... •. ~ ,~ . 'sc'" 
A kiedy rzucon'o się do wyjścia, zagrodził drogę: " I~:' SZ~tejJ1 
bo d ' 'e" '''}'pchnę/)'śmy naprzód młodzlez. p pa 111e na m111 . , , , . la 'kach. 
starszych mężczyzn i ruszyłyśmy rozstad/sZ) SIę na ~\ 'O'u 

< Kiedv dyżurne podał\' ~\'ieść o stojącym na rampIe. poc.l.ą:...-
' .' - NT" l belskiej' pac\'fdwcjl z dziećmi wywożonymi do L lemlec po u , .' tor'" 

kobiet)' "'ai'szaw)" ogarna! zbiorowy szal : darły SIę na 'sta-• . , d Is y prz\ na nic nie pomne. Kiedy przesu111ęto pocIąg na, a z. . 
nek, zwęsz)'ły jego postój, zatJoczyły przys~anek. _ 'aC 7:1: 

Kiedy na Elektoralnej ~iemcy otoc~yh ~Ol~, szul~a),. kół!;l 
pewne ~źcgo, i,nncgo, niż tajnej szkó!kl, dz~ecI .z tefy~rt1iast 
w jedne) chwtll zostały rozdane po f!11~sz~anlach: n,a ;Z;'nka, tO 
w każdym z nich zmówiono się na abbl : zc ta dZle\\c , 
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krewna z prowincji, albo, że przyszła pożyczyć rondel, albo że 
przyniosła sprawunek ze sklepu itd. Te fakty były codziennym 
zyciem zbiorowości, walczącej, wcielającej "opór na każdym 
te,renie, na każdym odcinku życia społecznego, w każdy mOżli, 
WIe sposób" - dyrektY"'ę Rządu Podziemnego. 

Ten opór stwarzał wspólne życie duchowe, które wybuchało 
radością ulicy na wiadomość o wybuchu wojny z Rosją, o bitwie 
P?d Monte Cassino, albo ,,'spóJną boleścią na wieść o aresztowa­
niU 0rota, na "'idok czerwonych plakatów, obwieszczających 
naZWIska rozstrzelanych. 
. Te lata straszne] nienawiści do Niemców były pełne jeszcze 
zarliwszej miłości. Okupacja paczyła, ale samoobrona z dna 
dusz wydoby\"vała ludzkie wartości. Ten bilans zobaczyłam przed 
samym powstaniem. Od mostu "'lekły się niedobitki niemieckie. 
Straszny był widok tych zwycięzców, tych kató,,·, tych morder­
ców. '\Vielu czołgało się. Bez kropli krwi ,,, białych t"'arzach 
z poodmrażanymi kończynami, słaniali się, padali. "'kolo stał 
Ponury tłum, w którym przeważały przekupki z :\lariensztatu, 
~e Starego Miasta. Patrzały na tych, z których ręki poginęli 
Ich mężowie i dzieci. " ' reszcie ktoś wysunął się z pomocą leżą, 
Cemu na chodniku młodemu Tiemcowi. Nie patrząc sobie w oczy, 
w milczeniu, poczęto znosić NiemCÓ,,· do szpitala na Pradze. 

Szerokie warstwy kobiet w kraju, to była plazma, w której 
POczynały się komórki konspiracji. Kie z dedukcji, że należy coś 
robić, więc zbierzmy się i omówmy plan. Tylko z konkretnego 
Zdarzenia, jak ta łapanka na Żoliborzu, po której należało co 
Zrobić z dzieckiem i z rannymi. 
. Ileż działań, potem związanych organizacyjnie, poczynalo 

SIę. takim indukcyjnym sposobem. Jesienią 1939 po godzinie poli, 
cYjnej ktoś zadzwonił i zobaczyłam \\" progu pokn\'awionego 
chłopca, który po rynnie uciekł z kajdankami na rękach z Ge­
stapo w czasie przerwy w badaniu. Był podebrany przez przy, 
~O.dnego dorożkarza. B):ł już rozkuty - przez przygodnych lu, 
d~l. Przenocował w mOIm przygodnym domu, poszedł łal1cusz­
klem przygodnych (wó\\'czas) kontaktów na głęboką wieś. 
. Z czasem przesuwanie zagrożonych po domach przestało być 
100prowizacją, stało się uzusem praktykowanym powszechnie 
P~zez kobiety. Kiedy sanitariuszki wydawały innym kobietom 
'':Ięźniów z Pawiaka, z Jana Bożego, z Dzieciątka Jezus, wy­
CIągały się za bramą ku nim dziesiątki rąk. Tych z Jana Boże­
~? przechodnie ,,, mig pokryli własnymi płaszczami. Ci z Pa, 
'\-Iaka brzęczeli kajdanami, ten brzęk wchłonęły domy. ! ic nie 
~Ozumiej~!ce nieme po taci jellców angielskich, którzy uciekali zza 

rutów, podchwytywały pier"'sze z brzega ręce kobiece, piloto, 
'\-al)' przez Pol kę do środowisk organizacyjnych, aby ich przy-
1Vrócić walce. Pierwsze pieniądze od rządu na wygnaniu, które 
ranny i ścigany kurier rzucił kobiecie pracującej w ogrodzie 
~ ~ołaniem, że to pieniądze Polskiego Rządu, pm\'ędrowały do 
l zledziczki, od niej do jej znajomej \\' Krakowie i wreszcie zna, 
azły się w ka ie Z.'\".Z. 
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W początku okupacji przechodząc Długą, posłyszałam strza­
ły. Zaraz wieść poszła , że broJ;li się drukarnia, którą osłaniała 
staruszka, właścicielka domu. Działała od siebie i za siebie, bez 
żadnych przysiąg i przynależności, na rzecz doraźnego zadania, 
które podjęła i za które zapłaciła życiem. 

Tworzenie opinii też poczęło się od odruchów samorzutnych. 
l sta kobiece dmuchały w żużle oporu. Przez nie było wiadomo, 
że zatknięto sztandar na gruzach Zamku - więc wszyscy pędzą 
na Zjazd. One \\"szystkosiężnym telegrafem bez drutu dawały d.o 
każdego domu wiadomość, że "sterroryzowani" zecerzy gadzI­
nówki złożyli a ntyniemieckie komunikaty i gazeta już pędzi na 
żaglach ulicznikowskiego szczęścia. To one uprzedzały, o któ­
rej godzinie szczekaczka rozebrzmi hymnem na rodowym. I że na 
murach ukazał się sfingowany plakat niemiecki. To one skutecz­
nie trąbiły odrapanych wytrwale znakach V, albo Polski \Va~­
czącej, albo Żółwia-sabotażysty, o tym, że z cokołu przemówił 
polskim napisem Kopernik, że napisem odezwał się ukryty w piw­
nicy Muzeum Narodowego Kilillski : "Ludu Warszawy - jes­
tem tutaj". 

A kiedy i w wyrabianiu opinii inicjatywę przejęła organiz~­
cja, kobiety były wyłącznymi kolporterkami prasy podziemnej. 
Jak stwory amfibialne powstawały jako stopieI1 pośredni między 
płazem i ptakiem, tak i tu pamiętam taką pierwszą stworę wiesz­
czącą bliski wylot w świat prasy. Pe\vnego dnia rozległ się dzwO­
nek, weszła starsza pani, nie przedstawiając się spytała, czy 
jesteśmy ciekawi nowin, siadła w fotelu i wygłosiła szereg wia­
domości. Odtąd regularnie odwiedzała wszystkie domy na na­
szym osiedlu, wygłaszając komunikat. 

Na jej miejsce przyszedł aparat kolportażu. Jego mechaniz~ 
był naoliwiony, co do minuty - na punkty należało się zgłaszac 
po bibułę dosyć późno, by nie ujrzeć dostawiającej z centrum 
i dosyć wcześnie na podpunkty, by nie zostać dojrzanym przez 
kolporterki. "Halina" dla niepoznaki nosiła oprócz paki z gaze­
tami - paczkę z papierowymi torebkami, którymi rzekomo ha~­
dluje. Przy kolejnej łapance, uderzona kolbą, padła na pakę bi­
buły, a rozwścieczony iemiec dwa razy ją jeszcze uderzy!. 
Paka pękła, gazety mogły się rozsypać. Siadła na pace, roz­
wścieczeni wykopali ją wraz z paką z kociołka. 

Znana pisarka nie tylko redagowała ale i kolporto'wała 
pismo katolickie. Zag-a rni ęta na ulic)', tłumaczyła się, że paczkę 
za napiwek kazano jej wręczyć czekającemu na przystanku. Ba­
dający znalazł w tej torebce pisany ołówkiem artykuł do następ­
nego numeru, kazał czytać, wskazując palcem ustęp wybrany 
i kontrołując. Było o darowaniu win. \V innym miejscu - o milo­
waniu nieprzyjaciół. Drab był zdezorientowany. Kobiecina wy: 
jaśniła, że notuje kazania. Nierozpoznana, wysłana dla pewnośCI 
do Oświęcimia, który przetrwała otaczana czujną opieką kobiet, 
w Londynie otrzymała rekompensatę : dziennikarz, który spę­
dził wojnę w dobrobycie emigracyjnym, nazwał ją na publicznym 
odczycie agentką reżymową. 

KOMBATANTKI 85 

\V tej atmosferze wiązała się konspiracja (I). 35.000 kobiet 
było zaprzysiężonych. Kobiety objęły szereg odpowiedzialnych 
funkcji. Kobieta była szefem Łączności w Sztabie Głównym (5. 
K. ) Kobieta przeprowadziła reorganizację łączności ze VIschodem 
(\~'atra), kobieta jakiś czas prowadziła łączność z Zachodem (Za­
dra). Kobieta była podkomendantką kobiecej podchorążówki dy­
wersyjnej i kadry dywersyjnej kobiecej "Dysk" (2), liczącej sto 
dwadzieści a instruktorek. Kierowniczką kurierskich punktów 
przetokowych była kobieta. Kobieta była szefem wszystkich 
składów materiałów w czasie powstania .. <t kobietach ciążyła 
lączność operacyjna, praca szyfrantek, łączność z jenieckimi obo­
zami, sanitariat, uprzątanie zagrożonych lokali, pikietowanie ze­
braI1 konspiracyjnych i stacji radio\\">,ch, transporty pieniędzy, 
broni , bibuły. Kobiety współdziałaly w łączn.ości z kacetami, 
\V wywiadzie, partyzantce, dywersji, sabotażu (3). 

Tu już funkcje opiekuI1cze "podfrontowe" się kończyły -
poczynała się pierwsza linia frontu. Gorące bryzgi padały z niej 
aż na Patronat. "Małgorzata", pyszna dziewczyna z koroną jas­
nych warkocz)', przyszła i pyta: "Idziemy z akcją na \Vschód, 
ale czy zaopiekujecie się naszymi rodzicami, bo my jesteśmy 
z O.N.R . ?" 

Zginęła \\' lesie z karabinem w dloni \\' nieszczęsnej wypra­
wie za Bug. 

I znowu "petent" - żona tego architekta wziętego wó\\'czas 
w łapance na Żoliborzu. Pomogłyśmy materialnie, ale nie miały­
śmy możliwości wydobycia jej męża z obozu. osiła datki Ju­
nosza-Stępowskiej. Dzi ś przyszł a, bo Stępowskiej zachciało się 
kaczki. Potem iemcy zabili jej męża. Potem Polacy zabili męża 
Stępowskiej. Straszne były czasy. 

I znowu przyszła o pomoc dla rodzin kurierek ,,~Iarta". 
A.K. zorganizowało wytwórnię zaba\\'ek, w których szmuglo­
wały "ibisy" (instrukcje bojowe). ~,fiały swoje przesądy : jedne 
nie chciały jechać w trzynastkę, inne w pi ątek, inne naraz miały 
złe przeczucia. "Danuta", ich szef, otaczała te szarpnięte nerwy 
macierzYliską pobłażliwością, dziewczyny znów podrywały się, 
znowu szły w ciężkiej służbie i ginęly. Sama "Marta" zginęła 
\V dziesiątej misji do ·Wilna. 

"Marylka" wydobyła ciężko ranneg-o męża z pobojowiska 
we wrześniu, pielęgnowała w domu we L\\'owie, nie było co jeść 
za bolszewików, nie mogła pracować za domem, wzięła pracę 
krótką: przytwierdzano jej do ci ała pudełeczko z wszami hodo­
wanymi dla celów przeciwtyfusowych. Po nakarmieniu wszy brała 

(I) Pierwsza egzekucja dwu kobiet miała m_i~isce na Pawiaku 3. XI. 39. 
(2) Dysk był podzielooy na dwa plutony. W czasie akcji konspiracyjnej 

przeprowadzał rozpoznania dla Kedywu (Dywersja) i dokonywał akcji sabo­
tażowo-dywersyjnych . W czasie powstania walc.zył na Starym Mieście. 

(3) W .SX. (Wojskowa Służba Kobiet) przeszkoliła w ramach AX.: 
w dziale wojskowym 3.500 kobiet. w sanitariacie - 5.000. w ł'lczności 700. 
w administracji wojskowej 550. w służbie wartowniczej 500. 
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zapłatę .i biegła do męża. Gdy go odhodowała, został wysIany 
na \Vy\na~ \\' gł<}b ~osji. \\" Kijowie była wsypa. ~Ioże wie11ly 
co? Al~ . Ole dm\ ledzlalyśmy się nigdy gdzie zginął. ,,~Iarylka" 
całkOWICie we.szła w sanitariat dywersji. Po akcji ciężko rannego 
w głowę w~lęła na. p~zygodm! platformę, przygodni lekarze, 
przygodne. s.tOs~r)' '\'zlęh go na stół operacyjny. r oni i woźnica 
ryz) kowali zycie . 

•• 
Kiedy po"'stanie zLliżało się, linia między służbą etapowa( l) 

a fr<?ntem zatarła. się je~zcze bardziej. \\'iedziałyśmy, że idą zda­
rzenia rozstrzygające, kiedy nasza komendantka w banalnie urzą­
d~on):m sal?niku o z!elonych pluszowych meblach zdjęła ze ściany 
WielkI krzyz. Przebudzony g\\"arem głosów kanarek darł się i prze­
szkadzał, gospodyni mieszkania nakryła klatkę. Kladłyśmy ręce 
na krzyżu - ,,\V obliczu Boga i N ajś"'iętszej ~[arii Panny kładę 
rękę na ten ś\\' ięty krzyż i przysięgam ... " . 

Spojrzałam na stojącą obok matkę, tak jak i ja dorosłych 
córek .. Zrozumiałam jej stan - jakby ziemia usuwala się pod 
nogamI. 

. Kiedyż t~ ?yło, kiedy przysięgę składało się młodym przepeł­
Olonym rado!)clą sercem? Przed dwudziestu laty w ?I1illsku Li­
te"'s~in:, w konspiracji Z wiąz~k Broni . Po ulic~ch sunęły bol­
szeWIckie patrole, a my przysięgałyśmy : "Przysięgam na tę 
Polskę, klórą w sercu noszę, że wiary pokładanej we mnie nie 
zawiodę.·." \ Vtedy - nie zawiodłYśl{lY : przechowałvśmy żol­
nierz~: z roz~}janxch p?l~kich oddziałów d~ ?nia, kiedy "wypłynęli 
na ultce :\fll1ska, WZlęlt arsenał, wyrzuclh bolszewików w pa-
miętnym mińskim powstaniu. . 

J ak teraz będzie? 
Xagle wstrząs nas przeszedł. Spod chusty rozległy się ostre 

cztery takty "Jeszcze Polska" : 
- Ta-ra-ri-ra - umiał zaśpiewać kanarek, po czym prze­

chodził na swoje "la-la-Ia-la-Ia .. . " 
\ V czasie walk "'padłam do Teresy Potockiej, jednej z tych, 

które przysięgały wówczas w ~Iil;sku. Teresa była sparaliżO\vana . 
We w~ęce za jej łóżkiem do h."lórego była przykuta, przechowy­
wało Się w czasie okupacji dziecko żydowskie. Jej mieszkanie 
było punktem przetokOWnll dywersji na Niemcy . 
. . Dziec~a już nie było'. Od Pola ~IokotO\\'skiego biłi ~iemcy, 

hnla walkI ~bliżała się. Teresa, myśliwy mając)' na rozkładach 
grubego ZWierza, musiała łeżeć bezcz,·nnie. 

-: No i widzi.sz - powiedziała ~ ja nie mogłam, to front 
d.o mnie przyc~odz1. )Jikt mnie z przysięgi millskiej nie z\\'olnil -
Sięgnęła ~o .11lsz~·, ukazala precyzyjny sztucer. - Poprosilam 
o przysunIęcie łózka ku oknu . \Vidzisz, jaki tu obstrzał? 

(I) Kobiety, z chwilą wybuchu powstania uruchomiły w \Vanzawi.e 
200 kuchni, okola dwustu punktów sanitarnych oraz okola 800 patroli sani­
tarnych. 

KOMBATANTKI 87 
.::: 

\\' alka dała kobietom prz)'wiJej nawrotu młodości . . 
J rki, rówieśniczki zabaw w prześwietlonych sadach nad \V 1-

słą, nie spotkałam od tych dziec~y.ch lat: , 
~lusiałam dostać się do szpital! połozo~y~h na północ o~ 

Alei Jerozolimskich. \Vzdłuż Alei na p.rzejścle na w~·sokośC1. 
kruczej szedł ogień i z gmach~ ~ . G.K. I Z I?wor~a ~owne~~. 
Co noc wznoszono osłony przejścia, co r,ano J~ ).lle~c) burzyh. 
Przeskaki\"ało się po jednej osobie. Po tamtej st;ome. dostał<:m 
się nagle w niespodziewaną at~lOsferę · :0Ja pod,,·o;zu jakby Ole: 
tkniętej kamienicy odbp,"<:ła SIę. msza r<;>lo\,.:a m.lędzy g.ęS~yr:ll 
rzędami krzyżyków pod ŚCianamI. Była medzle~ l msza Jak Się 
patrzy: chorągwle, oddział w dwuszeregu, dygn!tar~e z Czerwo­
nego Krzyża, śpiewy na cały głos. l tam w oftcyrue znalazłam 
mie zkanie, w którym młode dziewczęta spały, czes~ły włosy, 
szyły, praso"'ały bluzki. Po r~z 'pierwszy O? ?,,·u dOl dostałam 
gorącej herbatki. Poda\vała mI ją ... Irka, JUZ przyprószona SI-
wizna. . . 

~ Co wy tu robicie? - spytałam wskaZUjąC na dZiwne to-
Warzystwo. . 

-·To ... minerki (1). Szkoliłam je, przed powstaniem wysa­
dzał,śmy ton'. Teraz robimy podkop pod Paslę (gmach telefo-
nów)." . ..' , . 

\\"ielopiętrowej Pasty, obsadzonej pr~ez. NIemców, WZląC Ole 
można b"ło frontalnym alakiem, saperki Ciągnęły. pod~op, wy­
sadzając "mury. Tym podkopem poszły nasze oddZiały l zdobyły 
Pastę - piętro po piętrze.. . . 

Byłam potem w tym mIeJScu raz Jeszcze .. ie było ani sape-
rek, ani domu. • 

Życie obrollców coraz bardziej upodobniało si~ do życia 
". kopCu termitów, które, na"'et wyszedłszy za mr~wlsko: podą­
ia.ją zasklepionymi kanalami. \\'Iaśnie - kan~łanll. Do I~h o?­
k~ cia jeszcze we wczesnych. fazach p?ws~~rua przyczyniły Się 
kObiety. Potem zorganizowante komuntkacJl przez kanały stało-
ię kobiecą specjalnością· ..' 

\\' pierwszej fazie powstania lączrucz~~a ZIUtka, l11a~c, z)e­
cOr.e nawiazanie laczności ze Starego ~Ila ta do Sródmlescla, 
nalllówiła dwumelr~wego ~[aksa, aby spenetrowa { k~nał. Zao­
Patrzyli się w latarkę, sznur, kre.dę. I.'al1.ał okazał SIę starego 
typu (90 na 4-5), szło się w postawIe ~glęte~ w. k krement~ch po 
ko tki, ciemność ich ogarnęła całkO\nta,. ~Hewladol11e grozIło co­
raz bardziej z każd:m krokiem - wr~t11. . 
. :\[aks ponowił próbę sam. Błąkal SIę, wZIąwszy zł~ ro.zgałę­

zlc':lie, uparcie nawracal, ~ do~ie zgiętego pr~esuwanta Się wy­
łOn 1l się na Placu \\'arecklm. PIerwsza łączno ć zostala p:z~tra­
sowana. ~[aks zabrał dwie łączniczki - " ' ylc!dował z ntml na 

------
l (1) Oddziały saperek w czasie powst.~nia bu~~ały tunele pod ulicami, 
akładały miny, pracowały przy plodukCjI matenaław wybuchowych. 
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Barokowej (Stare l\Iiasto). Odtad kanalarstwo staje się kobiecą 
specjalnością. L 

. Wy.naleziono drążki - tak szerokie jak średnica kanał~. 
Mozna je było przesuwać wzdłuż kanałowej tuby i opierać SIę 
na nich .. ~iejedną ustrzegły, aby,,' chwilowym zamroczeniu nie 
osunęła SIę. w kał, albo w bystro sunącą wodę, która w niektórych 
kanałach sIęgała kolan. 

Tymi kanałami poszła nie tylko poczta i amunICja. \ iVy­
naleziono kanały wysokie na l metr 20 cm., którymi wyprowa: 
dzano chorych i rannych, ludzi w gorączce, o kulach, z łubkamI 
na nogach i rękach. Gdybym nie widziała, że przeszli, nie uwie­
r~yłabym. Niesłychaną akustykę powielekrotniał krzyk przeraże­
nia człowieka, który poślizgnął się i pada w ekskrementy, al~o 
porywanego przez prąd, jęk mdlejących zagazowanych, eksplozje 
granatów ciskanych w studzienki przelotO'.,·e. charczenie umiera­
jących, płacze, jęki, zbiorowe. histerie. Na miejscu uciszano te 
paniki ponownie i wciąż ponownie przywracano porządek, ale 
odgłosy szły, potężniały, żyły życiem samoisrnym po nieskończo­
nych załomkach, mroziły krew w żyłach. 

Któż panował .nad tym życiem podziemnym? Dziewczęt~ 
przeznaczone do śmIechu, do radości życia. Pochód każdej partii 
otwierały dwie kanaIarki, co sto pięćdziesiąt ludzi szła kanalarka 
z latarką, z tyłu partii szły znowu dwie kanalarki. 

Wzdłuż kanałów p.rzeciągnięto kable. Zarządzono mijanki 
na platfnremkach studzIenek. Ruszenie każdej partii sygnalizo­
wano kodem - na przykład, że 45 kilo kosztuje 14 złotych 35 
~roszy. Znaczyło to, że ~ godzinie 14 minut 35 ruszy partia 
ltcząca -1-5 osó~. Kod był nIezbędny, \Varszawa była przeszpiclo­
wana . N a kazdy nowo uplasO\yam' szpital kiero"'ał się natych-
miast celowy ogiell. - -

Jakiś czas ie.mc)' jednak nie domyślali się co się dzi~jc 
w ka~ałach, nat<;1Il11ast na wył~zach kładli ogiel1. :Kobiety WIęC 
ubez'plec~ały. "'. 1~I~a frekwencja panowała między włazem ~a 
Danlłowlczowsklej I Gmachem Sądu, w którym mieściła SIę 
Komenda C..łówna A.K. Trasa przetarta przez kobiety stała pOd 
ci~żkim ogniem, kazano ją przebiegać pojedYliczo. Ale meander 
tej 'przcclcptan~j śc~eżki między gruzami był mdły i mylący, więc 
kazd~g? przebIegającego przeprowadzała kobieta, doprowadzała 
do mIejsca poza obstrzałem i wracała przez og-iel1 po następnego. 
Za taką fl!~kcję w regułarnym woj ku przedstawia się do odzna­
czeń kwalIfIkowanych żołnierz\'. 

Tiemcy dowiedzieli się o kanałach dosyć wcześnie. Nie mO­
gąc dać, ~ady obsadzie Giełdy, Tie mcy poczęli się pod ni:} pOd­
k?py,~ac I. posł>'sze łi głosy w przechodzącym kanale. Tak ujaw­
nIła SIę tajemnIca termitów tak poszły w ruch granaty gazo"'e 
rzucane we włazy. 

• 
A więc byliśmy już zaciśnięci nie było dla nas od początkU 

powietrza, które służyło niemieckim bombowcom, " 'ypierano 
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nas z powierzchni, nie dawano poruszać się pod ziemią. Spło­
nęły składy, rozbito szpitale i czel?~ż miał ocz~kiw~ć osta~ni 
w naszym rejonie na MarszałkowskIej 77? Skłomło SIę na wIe­
Czór, kanonada cichła, -iemcy mieli spokojną pewność gada, 
któn' owinał ofiarę splotami, z kOl1cem dnia koIiczyli krwawą 
robO'tę, myli się, szli spać. Jutro. zacz~ą na .nO\yo p:a.cow~ty 
dz.i ell, który b~dzie zapewn~ osta~l1Im dmem tej nędzn~l I }w~ę­
te) rzeczy, ktora nazywa SIę szpitalem polowym ArmII Krajo­
\'lej. 

Żeby ich choć nakarmić . .. 
Napływają z kwesty Peżetki - głodne wysłanniczki, chodzą­

Ce po o-łodnych ludziach w ten ostatni czas. Przez ich wyprosto­
Wane n~eldowanie (nie chce odkleić się fason od tych dziewczurek) 
przebija zdumienie: Że, proszę pani, nie ma tego domu ... I te-
go ... i tego ... , które pani wypisa~a. . 

Składają przy meldunku kolejno na stół, z którego l1lezado­
wolonemu podlotkowi zsunęły się jego katalogi kartkowe - wo­
reczki maki, stwardniałe kromki chleba, groch, fasolę, cebulę, 
Czasem p~zerośnięty kartofel, czasem nieco skamieniałego sera. 

Bożenka melduje: 
- Paczka suszonych owoców... Słoik miodu... Torebka 

rna ... ka ... ro ... nu. 
Bożenka blednie i osuwa się na ścianę. \\ ręku ma jeszcze 

Pudełko, które widać przygotowała jako efekt kOl1cow)' : 
- Ka ... ka ... o - kOllczv z wysiłkiem . 

. Chybił efekt, puszka I?0i:oczył~ się aż. między ~a~alogi .. l\Iy­
sIałam, że ranna. ChWYCIłam dZlewczynlOę· Zaclązyła mi na 
ehwilę dziecinnie na ręce. 

- Tatuś - przytuliła się bezradnym słowem . 
Ale zaraz już - nie ma dziecka: 
- Przywalił go dom - mówi zimny~l,. odgradz~jącym się 

głosem - odkopują go teraz . Czy mogę JUZ tam pÓjŚć? 

• 
N a drugi dziell szpital jeszcze stal. Rozdzielono pomiędzy 

chorych zebrane produkty, podlotek krąży! z mi~ą. uroczystą, 
ro.zdając książki, jeden ranny drugiem~ ~alecał kSlązkę. Mosto­
\\'ICza . Aktorka przyszła, bo to był dZI.en konc~rt~. Jej narze­
CZony poleg-ł. Brała mnie za rękę, mów !la z nac~ kl~m, patrząc 
w OCzy jakby z pretensją i jakby czekając odpowIedzI: 

- Proszę pani, przecież on mówił, że na pewno wróci. 
~Iuzyk dotarł z opóźnieniem,. w drodze ich złapał?,. a.ktor 

by! ranny. Będzie mógł bez sl?rzeclwu dać m~zykę powaznlejszą· 
ie czekam na rozpoczęcIe koncertu, maj:}C sprawę na Placu 

Zbawiciela . Tam znowuż było dokuczliwie, bo z drugiej strony 
Placu siedzieli iemcy. Ze dwie godziny przeczekiwałam bom­
ba.rdowanie. nim można było wracać na na z punkt na Lwo'''­
sklej. Póki dotarłam do znajomych przesmykó"" kluczyłam nieco 
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po omacku. ~Iyślalam, że zmyliłam drogę, bo cała pra wa slrona 
ulicy Śniadeckich zapadła się po bombardowaniu. 

Teraz czułam się już w do!nu. Przekopem skręciłam na 
placyk, na środku którego stała willa. ~rijało się j ą zawsze 
z uczuciem zadośćuczynienia. ~rieściło się w niej dowództ\\·o 
odcinka, stały \\'a rty , był ruch lącznikó\y, było jakoś wojsko\.vo, 
podciągnięto i rzezko . Y"illa była zburzona, na placyku pusto. 
Nurknęłam \\. dobrze znaną dziurę \\' murze na dom Banku 
Polskiego przy L\\"owskiej -1- . Stamtąd już tylko rękę podać na 
stronę nieparzystą, tylko przebiec Lwo\\"ską do naszego punktu. 
Nie była to trudna rzecz, bo normalnie Niemcy posyłali pocisk 
wzdłuż Lwowskiej co siedem minut. Po przejściu pocisku można 
by więc było iść spokojnie, gdyby nie dokuczliwi goŁębiarze . 
Na tym odcinku zginę~a przed paru dniami drobna ;..J ina, łącz­
niczka przy dowództwie w tej willi. \\"idziała moją Krysię jeszcze 
po mnie, w pierwszym dniu powstania, lciedy Krysia przywiozła 
na rowerze worek z orzełkami. 

Potem przy przeskakiwaniu Lwowskiej ciężko raniono przy­
dzieloną do P.R . Ż . dziennikarkę. Kiedy wracałam, jej dziecko 
uczepiło się mojej spódnicy. 

~lając przeskoczyć Lwowską, schyliłam się umocnić sznuro­
wadło . ~[inął mnie jakiś oficer. Ruszywszy, zobaczyłam, że padl 
na chodnik, trafiony przez gołębiarza. 

Nasz punkt - nie istnial. "'yskoczyła postać czarna ~d 
sadzy, w której poznałam kiero\\"niczkę P.R.ż. Rzuciła mi SIę 
na szyję, myślała że zginęłam w tym bombardO\yaniu . Z na­
szego domu z('lstały nienaruszone marmurowe schody, z kt6ryc!' 
opadły ściany .. a ich szczycie na wysokości drugiego piętra WJ­

siał obraz ;\latki Boskiej. \'"ieczorami, gdy cichła kanonada, 
modlila się do niej natłoczona klatka schodowa. Teraz obraz .' ,,"ie­
cił na jezdnię. 

- Pójdziemy do cioci Lodzi - powiedziała kierowniczka. 
\V ręku trzymała płaszcz ocalony dla syna, rannego - w Śr~d­
mieściu - w brzuch, którv od kilku dni leżał w sąsiednIm 
szpitaliku. ' 

Przyjęłam propozycję z odprężeniem. "'śród pociech, które 
\\" te dni dawała młodość dziewcząt, dzielność chłopców, sal~l~­
pomoc ludzka, ten drill przy willi dowództwa - nie najl1101eJ­
zą pozycję stano\\' iła ciocia Lodzia. 

Ciocia Lodzia mieszkała na \\"ilczej \\" mieszkaniu z kanar­
kiem, \\" którym odbieraoo od nas przysięgę. Przychodziła do 
nas co dzień na L\\"owska wieczorami, "po zabawie", jak mÓ­
wiła, .r0z .iadała się i wy~yp}wała nowinki. \\' nowinkach jed­
nak mc mc było o ludziach poległych czy rannych ani o zburzO­
nych domach .. ~atomiast otrzym)"'Yalyśm)" drobiazgowy biulet~:n 
~n z czarnoglełdziarskiego rynku żywności i drobne Idopotanl~ 
SIę o wodę, o możność prania i pra owania. Troski cioci Lo<);!1 
nie przekraczały niepokoju, że "tak źle \\'\"glądacie" i biada'~ , 
że ona rozumic, że powstanie ma swoje koóleczności, ale że nl~ 
4lprobuie nadmiernie nieureg-ulowanego tr:'bu naszego życia. Jej 
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zgorszone "jakże tak można" przeno ilo nas w spokojniejsze 
Czas\'. 

Rozgrzeszyłyśmy się na wyprawę do cioci Lodzi tym łat­
wiej, że obok na \Vilczej rezydo"'ała lekarka rejonowa. ;\fyśla­
lam, że uszczknę jej coś z leków dla szpitala, bo była w dobrych 
stosunkach z \daścicielem apteki, który miał ta m coś ocalonego 
w pi wnicy. 

Ale " " miejscu, gdzie było mieszkanie cioci Lodzi ziała od­
Walona ściana. Po klatce schodowej można było dostać się do 
mieszkania, " " którym podmuch ""ysadził drzwi. Nie było śladu 
cioci Lodzi. ~rieszk'anie było puste i nieme. \V klatce pośrodku 
pokoju z ot\\"artymi ścianami leżał spalony kanarek. 

\Y punkcie rejonowym nie zastaliśmy również ani cioci Lo­
dzi, ani lekarki, która została zabita. Objęła rejon po niej doktór 
Klara. Doktór Klara byla \V mundurze i wymagała drillu od 
podwładnych dziew·czyn. Na moją łekką obiekcję z\Hóciła się 
Jednym ze swoich kanciastych porywczych ruchów i spojrzała zim­
nymi oczami: 

- Przyniosła pani może im jeść? St\\"orzy im pani ambula­
torium? Da im pani kwaterę? \\'skrzesi pani brata tej Bronce? 
~ie ? .. To czymże je podtrzymam? Siostro Bronko .. . 

- Tak jest ... 
- Proszę wziąć torbę. Idziemy w obchód. 
Tyle miały, co \\' tej torbie. :'\adzieje na \\"ydostanie leków 

Upadły, bo i aptekarz się zadział i jego piwnicę przysypała z,,"a­
lon a kamienica. 

Z gruzu jednak wyłoniła się łączniczka mająca dawać skie­
rOwania. \Yyprostowała się widząc podwójill! opaskę na moim 
tę.kawie. Ta druga opaska, po prawdzie, była samowolą i impro­
\\"Izacją : \\" pierwszy dziCli powstania i na godzinę przed piątą 
"'eszło do naszego mieszkania kilku chłopaków w granatowych 
kOmbinezonach. Ich do,,"ódca powiedział : 

- )Jiech panie nie zwracają uwagi, proszę robić swoje; 
ll1y tu tylko będziemy rzuc-ać z okien butelki z benzyną. 

. Ale ponieważ zwracalyśmy na ruch nieco uwagę, więc pod 
\\"Ieczór powiedzieli: 

. - ~ie wszyscy z naszego pułku zdołali się przedostać na 
Il1lejsce zbiórki; mam. zb. " wające opaski z numerem pułku; 
proszę, dobrze będzie, je~li panie, działaj~c na na zym odcinku 
Je nałoża . 
. Ter~z dzie\\"cz\Onina meldowała z przejęciem do tej PŻR-skiej 
~ tej pułkowej opaski, że szpita l jest "wyewakuowany" na pun­
b-~: przy byłych ulicach \\"ilczej, Hożej, Piusa XI i Koszykowej. 
~Iewczvna miała tyle kartek, ile b "ch punktów i na każdej roz-tv - - -. owane dojście . 

- CZY doktór to narysował? 
.. - ;..Jie, naczelny (podkreślone z emfazą) cło kOlica ratował, 
~e!~~ nie mógł, wyskoczył oh.-nem, slan ciężki, jest na punkcie 
rry Koszykowej _ pokazywała planik. 
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Szpitale dogasały jak całe powstanie. Ale patrząc wstecz .nie 
widzę, aby dogasała dusza tych wspaniałych dziewcząt i kobiet. 
Kiedy Starówka padła, ewakuowały rannych kanałami - tyJ11 
słynnym kanałem Żoliborskim, w którym woda sięgała po ra­
miona. 

Znalazły nie na długo przystaó w gmachu szkolnym Siós~r 
Zmartwychwstanek, którego słoneczne korytarze przetuptały nóz­
ki moich dzieci. Gmach runął, rozparcelowały rannych po pry­
watnych domach. 

Nie na próżno pisały kobiety walczącej \'Tarszawy, że tylkO 
Bóg jest z nimi. \V czasie okupacji znajdowałam się w traJ11: 
waju, kiedy na Nowym Swiecie rozległy się salwy publiczne] 
egzekucji. Klękliśmy w tramwaju, odmawialiśmy zbiorowo Ojcze 
Nasz. 

W czasie powstania - Bóg, coraz bliższy był \Varszawie, 
schodził ku niej z każdym tchnieniem śmierci. Przed atakiem .na 
l\Iokotowie wśród głębokich szeregó,,' klęczących wzdłuż uh.CY 
powstal1ców przesuwał się ojciec Jan rozdając Komunię SWlę­
tą. Kiedy Niemcy wybijali przyczółek nad \Visłą, kapelan "Zoś­
ki", ojciec Paweł, udzielał absolucji in articlIlo mortis. 

Tu, na Żoliborzu, kiedy łączniczki, idąc z chłopcami do 
ataku na wiadukt, przystępowały przedtem zbiorowo do Ko­
munii świętej i wszystkie poległy, siostra Teresa kończyła urz~­
dzać się ze swymi rannymi na Krechowieckiej. "'ięc skoro nie 
chroniło ich żadne prawo, ani żadna moc, bo obrona Żolibo rz.a 

pękła, usta"yiono u wejścia do szpitala, wysoko. w bieli, w zieleni, 
w arloracji l\Ionstrancję, świecącą nad przybytkiem bólu i nędzY, 

To nie był jeszcze ten ostatni koniec, kiedy von Bach był 
niewątpliwym zwycięzcą i kiedy za zamilkłymi barykadami ocze-
ki"'ało się wymarszu w niewolę, a uniesienie obu stron opadało. 
Niemcy, pijani walką, szli od wiaduktu. 

:\liażdżyli tak od tygodni dzielnicę po dzielnicy. 'Wszak od 
nich uszły ze Starówki. W tę Starówkę, gruchotaną przez działa 
oblężnicze spod Stalingradu, przez sześciolufowe sprzężone "ne-
belwerfery" tzw. przez warszawiaków "krowy", wypróbowane 
po raz pierwszy pod Sewastopolem, z samolotów, tu, nad tyJ11 
miastem improwizowanego oporu latających nisko i bezkarnie -­
w tę Starówkę błyskającą na wszystkie strony przez wiele t):­
godni strzałami, odradzającą się kąśliwymi pozycjami po kaZ-

dej nocy, wdarły się wreszcie czołgi, za nimi opancerzone wozY, 
z których bluznęła straszliwa Rache niemiecka. Głuchym echeJ11 
kanałów przyszła za nimi wieść, jak ta niemiecka zemsta ,,-e­
pchnęła tłum żołdaclwa do pół zawałonej katedry Sw. Jan~, 
gdzie w lewej ocalonej nawie skupiono rannych z siostrami, kto~ 
re pozostały przy nich, jak handgranaty zatoczyły elipsę i tłuki) 
w żywą masę, eksplod~w~ł)' \Y niej, ,Ponownie padaly \\' n~art~ 
"'ych, rozrzucały bryzgi Ciał na pO\\'lclrzne przcczyste kapitel 
leżące teraz w złomie posadzki. 

Teresa słyszała nadciągający zgiełk, chrzęst maszyn~ 
ochrypły szczęk komend, wyszła przed ten kłąb kurzu, z którcg 
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wynurzali się obłąkani z granatami w ręku, z żądzą mordu, aby 
roznieść szpital, rozwalić, wbić kły, włóczyć szczątki po gruzach. 

Teresa stanęła w przedsionku, mając nad głową monstran­
cję. Rozkrzyżowała ręce, zagradzając wejście. 

Pierwszy biegnący, z łbem uhełmionym, pochylonym ku zie­
mi, wyrwał przetyczkę, zatoczył rękę do rzutu i podniósł wzrok. 
Szaleństwu przełamało się o białą krechę rąk w szpitalnym far­
tuchu pod monstrancją w zapalonych świecach. Zatoczył się -
cisnął granat wstecz, przez mur. Niemcy popadali na ławy dysząc 
ciężko. Tak dyszeć musiał opętany, kiedy Chrystus wyganiał z 
niego szatana . Czy byli to katolicy? Czy może, po prostu, 
ludzie, którym bezbronna ale nie bezsilna kobieta przywróciła 
człowieczeństwo. 

Przed dwoma miesiącami New York oglądał triumfalne ob­
Wożenie "Anioła z Dien-Bien-Phu". Dobrze, że Megalopolis czci 
bohaterstwo . Koleżanki Teresy nie mogły przyłączyć się do hołdu. 
Dla nich był dzień powszedni i tkwiły po fabrykach. Dzień po­
Wszedni, ktoremu nie ma kOI1ca. 

• 
Wtedy do jednego z tych punktów szpitalnych dobrnęła J a­

ga, koleżanka z lat uniwersyteckich. Powstanie zastało ją na 
~askiej Kępie, jej córki, Basię i Jankę \V Warszawie. Matka, 
J~k wilczyca, potrafi dokonać rzeczy niemożliwych. Przeprawila 
s~ę górą \Visły, pod \Vilanowem, dnie całe kluczyła polami, prze­
Siąkła linie niemieckie, barykady powstańcze, odnalazła mnie, 
Pytała - gdzie dzieci . 

Był cud, a raczej pół cudu : Basia leżała na jednym z tych 
naszych ostatnich punktów szpitalnych. Była siedem razy ranna, 
~e za każdym razem lekko; za tydzień mogłaby wyjść. O Jance 
niC nie wiedziałam. 

Szłyśmy łomotami, grzmotami, przeciskami, gruzem, pyłem 
Po rozbitym szkle. Królewska to była droga po tej, którą prze­
była z \lVilano\\'a. Dopadłyśmy punktu na Hożej. Kierowniczka, 
dostojna starsza pani, rozłożyła ręce: 

- Poszła . .. 
Jadze krew uszła z twarzy : 
- Gdzie? 
- N a Czerniaków. 
Na Czerniakowie był jej narzeczony. 

• 
Był - koniec. Było osiem ty ięcy kobiet zaprzysiężonych, kdy wybuchło powstanie. Zostawałam w komórce Czerwonego 

rzyża, jedynej małej grupie, autoryzowanej przez iemców do 
ZOstania w \Varszawie. Patrzyłam na ten pochód wyjętych spod 
prawa, którzy szli ze swymi brudnymi opaskami na rękawach 
~.nagłym dostojeństwie - jeńców wojennych. Smutny żołnier-

I sukces. Za nimi szły łączniczki, sanitariuszki, peżetki, mi-
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nerki - 3.~ ko?ie~-żołnierzJ, które ocalały. Artykuł szósty 
u~O\~y kapltulacYJ.neJ nadawał kobietom prawa kombatantów. 
\VI~zl.ałam " '. mgiełce październikowego dnia jak poprawiały 
sz~hkl na sZYJ<I:~h chłopców, mających ręce na temblakach. i\ie 
miały dys~ynkcJI, tak jak i w pierwszym dniu. Rozkaz o awan­
sach z d~Ia 23 '~T:eśnia ich nie doszedł (l). Szarość jesieni z3-
mknęła Się za OIml. \Y szarość wsiaknęło światło które miał\' 
na twarzach. .,' 

. Od pi~rwszych chwil powstania niosły tę jasność przez 
piekło . Jakze radośnie w te pierwsze dni. " "'itaj, króle\\'no ! ... " 
wołał~ barykada pod naszym punktem, kiedy prześliczna " 'iotka 
l\ladzl~ przesu~vała się \\"Zdłuż niej z garnczkiem gorącej ka\\')"' 

V. straszlIwym końcu ta kobiecość świeciła blaskiem tra­
gicznym. Kiedy ze Starówki p~zedostali się jej obrollcY, \\'szedł 
na nasz I?unkt dowódca, prześlIczny chłopak \y panterce, z jas­
nym uśmiechem, ze zdecydowaną zmarszczka na czole. ś\yiatło 
bi~o.z ~iego, pólboga. ,!A gdzież Beata?" ~ pytał. "Cmarła 
z Imle.nl.em pana porucznika na ustach" - powiedziała łacznicz­
ka. CI ~ch dowódcy - to b~· li Archanioło\\'ie \Yolności.· "Kasz 
poruczOlk, to taki porucznik!" mó\\·ila czupurna dziewczyna 
- "ze wszystkiego wyprowadzi". . 

. I mo.że nad wszelką .pO~lOC kobiecą ; ponad łączność, ponad 
rany opatrywane, głód zywlOny, moszczenie ubogich nocleO'ów, 
p?n~d tę ~ałą. pomoc rzecz~wą,. dały kobiety \\'a1czącego PO\~sta­
Ola jego zołnlerzom dar naJ'\'yzszy - glorię. 

• 
A .teraz! k.iedy ~cichło., kie~y już wygnano i staroweliki biblio­

teka.rkl z. ~Ibhot~kl P~b.Ilc:nej, krzątające się jeszcze koło rato: 
waOla kSlązek, kled): JUZ OIszczyc~elska ekipa podpalala sąsied~1 
dom na KoszykoweJ. - po dluglch dniach śmiertelnej pustki, 
w których zwolna milkły nawet wrzaski zdziczałych kotów -
powoli mdłym odrostem poczęło znów kielkować źyćie na ruinach. 

• 
I teraz, teraz dopiero - matki mogą pełnić swoje matczyne 

dzieło. 
Tylko teraz .. '" te straszne lata macierznistwo bylo pod­

dane prawu ~\'alki. \Yalki do nieludzkiego kresu. ~Iłoda dzie\\'­
czy~a, _~ywaląca w naszym domu, wyszła w czasie wojny za 
mąz. K~edy. Ją wzięto, byla w ciąży. Torturowano ją. Pr7esłała 

gryps, ze ':lle wy~a. N<;I drugim badaniu złamano jej krzyż. p~­
dala naZWiska OIezanlleszanych, wysiała gryps ostrzegawc~)' 
który przyszedł za późno. Gdy ją skonfrontowano, po\yiesiła Się· 

. (I) Dekret Prezy.denta R.P. z 27. X. 1943 mówi: .. L:ołnierze kobiet)' 
mają te same prawa I obowiązki co m,<żczyźni" . - Rozkazem D-cy A.J(· 
z 23 .. IX. 44 przyznane zostaly kobietom stopnie wojskowe podoficerskie i oft­
cerskle. 
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\Y tych strasznych latach przed powstaniem matki przecl1O­
dziły stan lęku straszniejs7.Y nad wszystko. ~Iatk:l poległych 
b:aci ~[orro, która wiedziała o każdej ich dywersyjncj wyprawie, 
~Ie.dy rozległy się strzały powstania, powiedziała do mnie z roz­
~wletlon;! twarzą ; "Już teraz tylko mogą zginąć walcząc". 

Obecnie - szukała miesiącami ich ciał, rozkopywala ze 
straszlin-ą cierpli\"ością groby w towarzystwie niezliczonych ma­
t~k, które krążyły po miejscach walk, odczytywały spełzłe na­
Pisy na prowizorycznych krzyżach, pytaly kolegów, rozpozna ­
wały rozkładające się ciała. Jeśli legowiska w ruinach można 
nazwać domami, to na domach tych polskich matek nikt nie 
zawieszał "Silver Star", nie przyjmo\\'ał ich przedstawicielek 
z kondolencjami żaden prezydent. Przygięte do ziemi, wsiąknąć 
starały się \V niepamięć, ujść mści"'ej rosyjskiej rozprawie. 

• 
. J ag-a, jak lunatyc7.ka pracowała \y kancelarii pO\\'stajacerro 

gimnazjum żeliskiego ; cala jej czujna przytomność była skie~­
\\'a na na poszuki\\'ania. Przyszedł dziel1 w rozbit\'m kościele 
pr7.ez którego strop przeglądalo niebo. Jaga stała zapatrzon~ 
\V u~nę, st?jąq na katafalku. \V urnie były prochy zbiorowe 
O?dzlału Giewonta. Jad całym oddziałem zapadła się kamie­
nIca na Franciszkatiskiej, odkopano zetlałe resztki w pół roku 
po powstaniu. Jaga po \\'arkoczach poznala swoją drugą córkę 
- Janla,!. Patrzyła suchymi oczami \y ostatni materialn". ślad 
przeszłości - tę szczyptę prochów, zmieszanych z prochami in­
nych. 

\Vyszłyśmy po nabożellstwie, kierując się ku byłemu mo­
stowi Poniatowskiego, gdzie była przeprawa na Saską Kępę. 

\Ytedy dowiedziałam się o Basi. 
. M.atka do~arła do ostatnich wieści, za które już nie było 

gdZie IŚĆ. Bo I Basia poległa. 
s' Były to ?statnie dni przyczółka nad "-isłą. Obrol1cy zbili 
lę na odsłonIętym brzegu, czekali na obiecane z tamtej strony 
POn~ony. Ci, którzy obiecywali, żołnierze Berlinga, nie żyli. Chło­
Paki wiejskie, na prędce pobrane w jasyr wojskowy pod Lubli­
~em, .. nie mając 7aprawy, nie umiejący się chronić, bezradnie 
k~6w~h ?O opatrująci;ch,.sanitariuszek; "GdYJ;>Yż ~artoflis~o ja­
.I~, Jaki krzaczek... • le bylo krzaczka, wabły lę ostatme ka­
~:en.lce. Przydzielony politru~, wepchnąwszy się do łodzi z ran-
_,~~I, wył ze .strachu, energiczna Dorota r~bnęła go w pysk; 

" -'le strasz mi rannych". 
Ą Ni~mcy zyli z \\'ysokiej kamienicy \\' tę pustać nadbrzeżną· 
ll<~drzej. ~Iorro~ ostatni dowódca ".Zośki"! która tam przyszła 
\ . swóJ oslatOl kres, wysyła łącznrczkę Krystynę do Radosła-
~a D - . . . 
S:I otaria czołgając się, uzyskała rozkaz wycofania się· Śpie-
/') a z powrotem z t\'ln skarbem-rozkazem. 1\ie mogła tracić 
d~asu. ~a przeczekiwanie nawał, na wyszukiwanie schronów. Pa-

a Clęzko ranna. ~Iogła czolgać się tylko na wznak. Doczołgała 
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się, aby dowie?zieć się, że Andrzej ;\lorro zabity. Straciła przy­
tomność. Podbiegła do niej l~karka, kierowniczka lecznicy \\. Ot­
wocku, która .przedostała Się na własną rękę z Pragi. Ranna 
przy przeprawie, z ręką na temblaku, podkładała zdrową rękę 
pod głm:ę Krystyny, pomagała zwlec ją do łodzi. Na tamtym 
brzegu l\.rystyna straciła przytomność, obudziła się w kosztoW­
nym futerku, które ściągnęła z siebie przygodna przechodząca. 

. To wte.dy, w te ostatnie dni dotarla na przyczółek Basia. 
\i\Tmdomoścl mówiły, że jeszcze ujrzała swego chłopca. Rzucił się 
wp!a\,:, po łódz na tamtą stronę, każąc czekać, że wróci, że ją 
wezmle. Noc była, ale Niemcy jaskrawo oświetlili skrawek krwa­
w~j pl~ży, dz!erżyli ją '.vil~zym uchwytem. Z tego ś,,,· iatła W nOC 
skakah. obroncy zwolnIenI rozkazem Radosława. Część urato­
wała Się kanałami na Sródmieście, część na Mokotów. Basia 
została sama. Czekała. Bo on powiedział, że wróci. Znaleziona 
potem jej trupa z twarzą pokrechowaną pomadką do ust. Niem­
cy naigrawali się, nim zabili. 

• 
. Zeszłyśmy ku .przep~awie. Był tam jedyny salon polityczny 

\\ a~sza\\·» raut meustaJący. Byłam kiedyś świadkiem nagłego 
zamieszanIa: 

- Żołnierz tonie .... 
- O Matko Boska L .. 
- P-a-?-i - ktoś przeciąga .perswadująco - to sowiet..· 
- Sowiet? - babma wznosI oczy ku niebu. - )'fatko Bo-

ska, omyłkowie było proszone. 
Nieposkromiona żywotność wyrosła znów spod ziemi sznu­

rem nędznych straganów. N a przystani można było nabyć kieł­
baski, lemoniadę, grała harmonia. 

.Łódz już nadchodziła, ale Jaga wysunęła się spod uleWY 
sztajerka, poszła w dół rzeki, aż pod Żolibórz, do mostu na pon­
tonach. 

. Zrównałyśmy się z płaczącą kobietą. \Vidać i ona uchodziła 
śmIechom. 

- Pani też szuka? - w te czasy pytanie było jasne. 
- Syna. 
Już na uginających się pontonach spytałam, czy do domu 

wraca. 
Ran:i?na pod chustką ściągnęły się: 
- Zlą~ tam ... N ie ma za co szyb wstawić. 
- GdZIe syn poległ? przecknęla się JaO"a. 
_ N a Czerniakowie. lo> 

. \Vówcza~ Jaga wyszarpnęła z kieszeni kurty wszystkie pie­
mądze zarobione 'przez nocne przepisywanie formularzy mat~­
rałnych. Były zbierane na kupno prześcieradeł dla owinięcIa 
szczątków poległych córek. 

Kobieta przyjęła pieniądze bez słowa. "Pani też?" - pa' 
wiedziała. Poszła. 
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Życie - natychmiast poczęło odrastać. ie siane, nie pro-
Szone, nie organizowane przez żadne czynniki kierownicze. Ze­
wsząd ciągnęły jego zielone smugi zarastając tragiczne popioły. 

. Lusia, moja krewna, przywędrowała w łachmanach z wię­
zienia w l\loabicie, w którym siedziała dwa i pół roku za tak 
zwaną szwedzką sprawę szpiegowską· Jej męża zatłuczono kol­
bami, jednego syna powieszono na Pawiaku, drugi zginął jako 
lotnik nad zatoką Biskajską, trzeci siedział w Dachau, łudziła 
się, że wróci. Na ruinach domu, w którym mieszkali przed 
wojną zawiesiła kartkę z adresem uzyskanego legowiska na 
Kruczej, gdzie doglądałem ją, bo zachorowała n3. tyfus. W pew­
nej chwili posłyszałyśmy z ulicy świeży mlodziel1czy głos: 

- Jak Boga kocham, moja buda stoi L .. 
I zaraz potem gdzieś z piętra głos kobiecy nabrzmiały nieopi-

sanym szczęściem : 
- Syneczku !... 
Lusia skuliła się. \\"szystko co mogłam, to okryć jej opuchłe 

nogi . 

• 
Łączniczki, które ocalały, pomagały matkom żołnierzy swoich 

oddziałów szukać ich ciał, szukały dla nich mieszkania, pracy. 
Peżetki, których nie wywieziono, urządzały samorzutnie szpitale 
w kręgu podwarszawskich osiedli - w pierwszych popowstanio­
wych dniach porody odbywały się na gazetach, położnice żywio­
~o użebraną żywnością. Kobiety podejmowały troskę o swoje 
I cudze dzieci. Młodzież, która odnajdowała matki, oglądała się 
na szkoły. 

a 'Saskiej Kępie, przy odtworzonym gimnazjum żeńskim 
Zorganizowałyśmy oddział komisji maturalnej, wydającej ma­
tury tym, którzy ukończyli szkoły w ciągu pięciu lat tajnego 
szkolnictwa. Były trudności z maturami dla tych, którzy polegli. 
Rodzice często nie byli IW stanie dostarczyć fotografii. ie mieli 
ani jednej. Ani jednej ... 

W uroczystym dniu rozdania sala wypełniła się po brzegi. 
. laturzystki szkoły im. Konopnickiej wyznaczyły zbiórkę przy 

rUmach swej szkoły. V piwn icach znalazły przechowany jej 
Sztandar, zwinęły, przemknęły z nim, dopiero wkroczyły, rozwi­
nąwszy orła w koronie, Boga, Ojczyznę i wszystko co trzeba. 
~al~ była pełna po brzegi, sami swoi. a stole stał wielki bukiet 

Wlatów "jak za dawnych lat". Aż dziwno ... 
Kiedy padało nazwisko nieżyjącej, z sali odpowiadano: 

Zginęła na \Voli ... 
Na Starówce ... 

Ja Czerniakowie ... 
Na ;\lokotowie .. . 

a Żoliborzu .. . 
Zmarła w obozie ... 
Bez wieści ... 

7 
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Szumiała sala koronką źałobną, a do stołu podchodziły 
w prc:ch ~tarte kobiety, odbierały świadectwo - córce poległej 
a. sobie : z~ oto przepchnęły dziecko do jakiegoś punktu, wypeł­
mł)' zadante, \\)' pełnlły -co było do wypełnienia w ręku ludzkim . 

• 
r jeszcze, po te) uroczystości inaugurującej pokój, pamię­

tam bryzg burrtownlczy, "Grażyna" wróciła z :vIińska Lit~y­
skiego. Siedziała w więzieniu bolsze\yickim, w którym znalaz/ll 
Polaków trzymanych z tamtej wojny. Przewaźnie szlachta zagro­
dowa, bohatero\ ... ie powieści Czarnyszewicza, nieustępliwie ,vie­
rz:!cy prz~z ~ały czas \V przyjście Polski. Zetknęła się z obros­
łJ:m człowiekiem, który, zamknięty przez dwadzieścia lat w ciem­
l1l~y bez żad~ego, ani dziennego, ani sztucznego światła -
wierzył... Grazyna załamywała ręce: "Nie mogę ich opuścić". 
Poszła z powrotem. \\'oda zamknęła się nad nią· 

• 
\~'oda . zan~lmęła się nad ~rajem. "'ypryski z Polski padały 

\Y ś"'lat .z 1l1neJ planety - ~~"I~~ zachodni. Do Rzymu przyszła, 
bo raczej tak trzeba okreśhc Jej drogę, czternastoletnia dziew­
czynka, "starszy strzel~" z b~rykady warszawskiej. Otrzymała 
naszywk~, bo zdaTzyła .Slę chWIla, że skutecznie użyła broni ma­
szyn?v,'e].. Po pows~al11u wzięta krótko przez ciotkę, nasuszyła 
\, taJemmcy chleba 1 z pełną torbą poszła przez Karpaty. Aresz-
to-wana. trzy Tazy, trzy razy sa1wowała się dziecinnym placzem, 
odstaWIana z powrotem koleją, przerabiała ponownie utraconą 
przestrzeń nogami. "Starszy strzelec" miał małe "arkocz\'ki 
i . zno\ .... u <;Iobroczynne panie zaganiał'y ją. <lo szkoły. UlitowałillJl 
Się nad n:ą, prowadzałam po Rzymie. \" katakumbach penetro­
wała ściany i przejścia: 

- Fiu!. .. Co za komfort. \Vieki można by się bronić ... 
. N,:!pły,,:aly \\'ówczas te dziewczęta, napływały . Cechowała je 

nlespozyta z)'wotność. Posypaly się śluby, w których trzeba było 
mat ł~ować. _ \Y yjeżdżając do Anglii na clr'zwiach w),viesiłam oił~­
Szcl.lle :. ,;Kontyl~Re.nt na śluby wyczerpany. '" Lond~'nie prz~'J­
mUJe Się zamówlcnIa na nlatke chrzestna". 

Jakoż istotni ... • . 
~ P?tem pierwszą z nich spotkałam \\' małym mieście atnC­

ryk:lI1sklm . Stała przy kuble z wapnem. Pracowala, jak i jej 
mąz, Akow.lec, w fabryce, ,,'ieczorami ,,,znosili elom. 

Tak mi zostali w oczach. 
Kombatanci ... 

Zofia fT' rL\~KOIT'ICZOTl'.l 

'Plan sześ~ioletni a rolnictwo 

Zmiany w polityce gospodarczej reżymu komunistycznego 
- zatwierdzone na IX Plenum K.C. P.Z.P.R. i rozprowadzone 
do wszystkich komórek partyjnych na II zjezdzie P.Z.P.R. -
których celem, rzeczywistym lub pozornym, jest poprawa warun­
ków życia ludności, budzą szczególne zainteresowanie stanem 
rolnictwa w Polsce. Jest bowiem rzeczą oczywistą, iż należyty 
POziom produkcji rolnej stanowi warunek konieczny lepszego za­
Opatrzenia ludności w przedmioty spożycia. Łatwo przeto także 
Zrozumieć, dlaczego po IX Plenum K.C. P.Z.P.R. posypały się 
Uchwały Rady ;\Iinistrów poświęcone różnym aspektom gospo­
darki rolnej. Na zjezdzie P.Z.P.R. Bierut uzasadniał szeroko 
kluczowe stanm\'isko i decydującą rolę rolnictwa W "roZ\\'Oju 
\v pożądanym kierunku całej gospodarki narodowej w -celu szyb­
S~ego podniesienia stopy życio"'ej ludności pTacującej". Dla pod­
niesienia rolnictwa, dodał on, "musimy podjąć prawdziwą bitwę, 
tkak. jak podjęliśmy w swoim -czasie bitwę o uprzemysłowienie 

raJu" . 
k Zwiększenie produkcji rolnej jest jednak tylko warunkiem 
oniecznym, w żadnym zaś razie warunkiem wystarczającym 

d? podniesienia tandardu życia ludności w Polsce. Reżym jest 
niewątpliwie zaintereso\\'any tą sprawą niezależnie od tego, czy 
karnierza naprawdę przeznaczyć więcej ziarna, ziemniaków, cu-

ru, mięsa, mleka i innych produktów rolnych na spożycie we­
\Vnętrzne. Po pierwsze, konieczność sprowadzania z Rosji i in­
~Ych krajów strefy sowieckiej wzrastającej ilości ziarna, obcią­
.:a bilans handlowy i zmniejsza import maszyn i surowców dla 
Przemysłu. ie ulega zaś wątpliwości, iż maksymalna ekspansja 
jrzemyslowa była i nadal pozostała glównym i nadrzędnym ce­
r~rn. polityki gospodarczej reżymu. Bierut okre(lił jako "impe­
slahs.tyczn:t propagandę" spekulacje na Zachodzie na temat za­
sadniczych zmian, jakie rzekomo następują w planowaniu dal­
/e~o .rozwoju gospodarczego "krajów socjalizmu". ,\ każdym 
aZle Jeśli chodzi o Polskę, "założone w Planie ześcioletnim 
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podstawowe zadania w dziedzinie inwestycji, w szczególności 
w dziedzinie dalszej rozbudowy cięikiego przemysłu będą, ja~O 
niezbędne, kontynuowane w niesłabnącym tempie" (I). ZamIe­
rzenie podniesienia stopy życiowej ludności jest funkcją tej de­
cyzji i jednocześnie miarą jak nisko spadł standard życia w Pol­
sce, zagrażając dalszej ekspansji przemysłowej. 

Zainteresowanie rolnictwem podyktowane jest nie tylko t.r0 -

ską o zmniejszenie importu ~rodków spożycia, lecz również wIel­
kimi i niewykorzystanymi możliwościami produkcji rolnej dla ce­
lów eksportowych. Na Zachodzie istnieje pojemny i zapewniony 
rynek zbytu na ziarno, nabiał, mięso i inne produkty rolne. og­
raniczenia w handlu między Wschodem i Zachodem są między 
innymi następstwem faktu, iż kraje Europy Srodkowo-Vlschod-
niej nie są w stanie produktów tych dostarczyć. Podniesienie pro­
dukcji rolnej w Polsce do poziomu przedwojennego (na tym sa­
mym terytorium) pozwoliłoby nie tylko zaspokoić całe zapotrze­
bowanie wewnętrzne, lecz rÓwnież pozostawiłoby znaczny mar­
gines na eksport. Za życia Stalina sama myśl o rozwoju produk: 
cji rolnej przed przeprowadzeniem "socjalistycznej przebudowY' 
wsi była niebezpieczną herezją. Hilary Minc zawsze uważał te 
za nonsens, lecz wolał schylić głowę niż ją stracić. W swyn; 
słynnym przemówieniu z 9 października 1951 roku, które kiedys 
znaleźć się może w ręku prokuratora oskarżającego go o akty 
sabotażu, - Minc wywodził przeto, że "dysproporcje między te~­
pem rozwoju przemysłu i tempem rozwoju rolnictwa są nieU11Ik-
nione i na dłuższy okres są zjawiskiem towarzyszącym naszemu 
rozwojowi gospodarczemu"(2) . Po przemówieniach Malenkowa na 
V sesji Rady Najwyższej Z.S.S.R. i Chruszczowa na Plenum 
K.C. K.P.Z.R. we wrześniu 1953 roku, ta ortodoksyjna te.za 
stalinizmu stała się z kolei "sekciarskim i lewackim awanturn~c: 
twe m ". Jesteśmy obecnie świadkami pełnego odwrotu od nieJ 
pod hasłem "podniesienia stopy życiowej mas pracujących". 

Decyzja skierowania energii partii i środków finansow):ch 
państwa na podniesienie produkcji rolnej była poprzedzona, Jal' 
to nakazuje rytuał komunistyczny, obrachunkiem sumienia, wy­
liczeniem błędów i zaniedbań, chociaż ich główny winowajca spo! 
cz)'wa w mauzoleum na Placu Czerwonym w Moskwie. Um)'s 
wolny od dogmatu komunistycznej doktryny znajdzie w tym ob: 
rachunku sumienia wiele pozycji fikcyjnych, podczas gdy błę?) 
podstawowej natury pominięte zostały całkowicie lub podniesl~­
ne do rzędu cnót. Lecz wspomniany obrachunek ma tę niewąt~h­
wą zaletę, iż pozwala zarysować przybliżony obraz stanu rolniC­
twa w Polsce. Komunikat P.K.P.G. o wykonaniu .P.G. w rakli 
1949 był, jak się zdaje, ostatnim doku';'entem podającym kan: 
kretniejsze informacje z zakresu produkcji rolnej. Od tej dat) 
nieprzenikniona zasłona milczenia zapadła na wszystko, co mO­
głoby ujawnić prawdziwy stan rzecz)'. Prowadziło to do dom)'s-

(I) Nowe Drogi, Nr 52, s.tr. 30. 
(2) NOWe Drogi, Nr 28, str. 16. 
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łów, obecnie potwierdzonych ponad wszelką. wątpli:v~ść, iż pro­
dukcja rolna znalazła się na równi pochyłej .ku rUll:lIe. Była to 
niewidzialna strona księżyca, którego .<:ZęŚClą oŚwletl.oną. była 
pochyło wznosząca się krzywa produkCJI przem~słowej. W ten 
Sposób rzeczywista lub pozo~na - c<;> rozstrzygnie przyszłość -
zmiana polityki gospodarczej na odcmku. rolnym I?oz,~a1a obser­
Watorowi z zewnątrz podsumować sytuację w rolnictWie P<;> czte­
rech latach komunistycznych eksperymentów w kolektYWizowa­
niu ziemi i ta sposobność nie powinr~a ?yć s~racona. Temu za­
daniu poświęcone są poniższe rozwaz~OIa .. N le są <?ne czys.tym 
Opisem ponieważ wiele wniosków opiera Się z kOniecznoścI na 
żmudn~ch obliczeniac'l i niesprawdz~lnych prz~sł~kach, z~s~a­
wienia zaś statystyczn~. nieje~n?kr~tnle p~sług~ją Się cyframi 10-

terpelowanymi, przybhzonyml I orIentacYJnymI. 

W Polsce, w obecnych granicach, grunty orne zajmują o~o­
ło 16.479.000 ha, z czego w ~938 ro~u około i~·ooo .ha stanowiły 
Ugory płodozmianowe . PowlerzchOla wszystkich .zblOrów wyno­
siła przeto 15. 780.000 h~. Do tej P?ry. obszar z~sle~vó,~ grun.tów 
Ornych nie osiągnął pozIOmu przemvojennego I W) nOSił (3) . 

TABELA 1. 
(w tysiącach ha, cyfry zaokrąglone) 

1948 1949 1950 195 1 1952 1955 (plan) 

a II zjeździe P.Z.P.R. Bierut oświadcz>'ł, .iż ?,w nasz~m 
kraju istnieje jeszcze około 400 tysięcy ha zle~1 Ole Ul?rawla­
nej" (4). Wskazuje to, że w 1953 roku obszar zasiewów nie uległ 
Większej zmianie w stosunku do 1952 roku. ~awet przy obec­
nYm niskim plonie z hektara, zagospoda ro\:a~lIe odłogó:-v dało­
by pół miliona ton zian~a dodatk<?wo .. Vlyslłkl w ~ym klerun~u 
były w przeszłości podejmmva.ne ~ rez~~ prowadZIł rok roczn~e 
akcję "zmobilizowania pracującej WSI • do. zagospo~arowaOl~ 
"użytków rolnych, które dotychczas bądz lez~ł)' ?dłoglem. bą~z 
bYły nierzcjonalnie wykorzys.ta~e". OdpowIedOle zarzą~zeOla 
przewidywały całkowite ZwolOleOle od podatk~ gruntowego I obo­
\Viązkowych dostaw z obsianego odłogu w pIerwszym roku oraz 
znaczne obniżki od normalnych stawek w lat.ach następnych. Obo­
Wiązek dopilnowania, by od logi były StOpOlO~VO zag?spodarow~' ­
\Vanł.', spoczywa na radach narodowych. N le wywiązywały Się 

--------
(3) Rocznik Slalyslyczny 1949, str. 62 oraz Komunikaty P.K.P.G. 

o wykonaniu N.P.G. 
(4 ) Nowe Drogi, Nr 57, str. 39. 
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one jednak z tecro Obowiązku - był' . -­
nie ganione (-tw rakt 'rta ~o . y mejednokrotnie publicz­
przez ich dołą~' . ~ . y~e . I wldaCJa odłogów dokonywała się 
Uchwała II zjaz:~~e p ~1~rueHc.ych lub tworzenie nowych p .G.R. 
wiązek (6). . .. R. nadal nakłada na P.G.R. ten obo-

Obszar gruntów ornych l '.J' , 
resie 1946-

1
949 z 10 d \\ 'p'0slauanlu chłopow wzrósł w ok-

ten faktycznie stale °11},6 mlh<;)06w ha (7) · Od tej daty obszar 
mi . Porueważ jedna:a er' I w ~rarę pos.tęp';! kolektywizacji zie­
chowu' f' l . cz on wWle spółdzJeJru produkcYj'nych za-

. Ją mOla nIe tvtuł wlas ś' d . . . . dzielni a s óld . I . J no. CI .0 Zlenll wmeslonej do spól-
duszu 'Ziedii d zle ~ll\CZęSt~ otrzymują ~d pallstwa grunty z Fun­
darstwach chl o ~~y~ ~vama, obszar uzytkó\v rolnych \\" gos-po­
po 1949 roku.OPs IC ,\ zrasta w s.tatystykach rcżymowych takŻe 

Zazwyczaj przyjmu" d' tycznego 1949" iż liczb je SJę, na po stawIe ,!Rocznika Statys-
1.342000 Jest t f a ;os~o?arstw chłopskIch wynosi ogółem 
'Sp'ISU ' p' h o cy ra z Y t uza. Zambrowski podał iż \"edłu'" 

owszec nego z 3 g d' . ' " " w nosiła '> 10 ru nla 1950 roku, liczba gospodarstW 

teg
Y - ·9.> . 7 II (8) . Jest ona podstawa \\'sz"stkich obll'czclj 

o apracowanla . ,.. -

II. 

Rok 1950 jest ostatnim rok'e k ó . kładne informac'e dot I. m, ° . t rym pOSIadamy do-
Powierzchnia w~żniej's;y~~ce P?'hnebr~łch~1 wszystkic.h zasiewów . 

z OIC ) a Jak następuje: 

TABELA 2. 
(w tysiqcach ha, cyfry zaokrąglone) 

1934-38(a) I95o(b) 

Żyto .. . .... . Pszenica .. . ... . . .. . . ... . ... . ... .. . . 
łr~mień .. . .. .. . .. .. ... . 

Z:::~i;ki' . : : ....... .. . . . 
Buraki cukro~~ '. ' .. .. ... . 
Len i Konapie ....... ....... .. . 
Rzepak i Rzepik ... . ... .. .. . . 

5.35 2 5. 136 
1·343 1-494 
1.°4° 845 
1.952 1.720 
2.756 2.6.+3 

225 287 
71 142 

48 142 

RAZEM ... . . .. .. . . . 12·7R7 12.4°9 

(a) W obecnych . h (b) B 
Polski, Warszawa I 9538rafllcacF'A O 'yPuC2yński, Geogmfia 

,oraz . . . earbook oj Slalislics. 

((5) Zob. np. T ry buna L udu 17 5 53 
6) Nowe Drogi, Nr 57, sIr 500' . 

(7) Nowe D rogi, Nr 27 str' 55 . 
(8) Trybuna Ludu, 2. 7: 52: . 

1955 (plan) 

4·45° 
1.65° 
1.150' 
1·75° 
2.650 

320 
1,0 

167 

12·3°7 

Gospodarczo 
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R0śliny pastewne zajmowały 2.300.000 ha, strączkowe-
106.000 ha, chmiel, gryka, proso i tytOt1. - około 700.000 ha. 

Informacje o stanie zasiewów po f950 roku są ogólnikowe 
i niedokładne. Jak się zdaje. łączny obszar pod uprawą zbóż chle­
bowych pozostał z grubsza ten sam co w roku f950, lecz po­
wierzchnia zasie"'ów pszenicy wzrosła - kosztem żyta - do 
I .650.000 ha (9). "Vzrósł również obszar pod uprawą jęczmienia 
i owsa, buraków cukrowych i roślin oleistych, zmniejszył się na­
tomiast znacznie areał roślin pastewnych. Powierzchnia pod upra­
wą ziemniaków i roślin włóknistych pozostała niezmieniona. 

W 1952 roku łączna powierzchnia ważniejsz)'ch ziemiopło­
dów _ zboża, ziemniaki, buraki cukrowe, rośliny włókniste i ole­
iste _ kształtowała się mniej więcej na tym samym poziomie 
co w okresie 1934-1938 (na tym samym abszarze) i przekroczy­
ła- o pół miliona ha stan przewidziany na koniec Planu Sześcio­
letniego. Obszar zbóż chlebowych jest znacznie większy, obszar 
zbóż pas;:ow)'ch - mniejszy niż przewiduje plan na 1955 rok . 
'\V obrębie zbóż chlebO\vych tendencja do stałego powiększania 
obszaru pod uprawą pszenicy kosztem obszaru pod uprawą żyta 
stwarzała niebezpieczeństwo niedoboru żyta w roku nieurodzaju, 
co faktycznie nastąpiło w znacznych rozmiarach w 195 2- 1953 . 
Biorąc pod uwagę znaczenie zasiewów żyta, jęczmienia i owsa 
dla hodowli z\vierzęcej oraz spadek areału roślin pastewnych 
° ponad 1/3 w stosunku da 1950, nasuwa się przypuszczenie, iż 
5kargi reżymu na "niedostateczny rozwój bazy paszowej" s~! 
częściowo lIzasadni'One obszarem zasiewów tych ziemiopłodó\\". 

Chociaż obszar pod uprawą czterech zbóż z grubsza odpo­
wiada stanowi zasiewów ,,- okresie przedwojennym (na tym sa­
mym terytorium), przeciętny plon czterech zbóż w okresie 195°-
1953 nie osiągnął nawet 4/ 5 zbiorów przedwojennych. Obszar 
pod uprawą ziemniaków jest jakieś 100.000 ha mniejszy niż w la­
tach 1934-1938 , lecz przeciętne zbiory w okresie 1950-1953 wy­
noszą zaledwie 3 / 4 zbiorów przedwojennych- Tylko buraki cukro­
we, rośliny oleiste i włókniste przekroczyły przedwojenny poziom 
zbiorów, jednak jedynie w wyniku znacznego wzrostu areału tych 
ziemiopłodów (Tabela 3) ' 

\\' ykazuje to nie tylko, że zbiory w osiem lat po wOJOle są 
nadal znacznie niższe od przedwojennych, lecz również iż 1949 
rok stanowi kamieó graniczny w rozwoju rolnict,,-a w Polsce. Do 
19-t9 roku wzrasta zarówno powierzchnia zasicwów jak i zbiory, 
proporcjonalnie do obszaru i absolutnie. \V okresie po 19-+9 r. 
Wzrasta powierzchnia zasiewów, lecz zbiory wzrastają tylko pro­
porcjonalnie do zwiększonego obsza ru. "Sredni wzrost zbiorów 
zbóż w okresie Planu Sześcioletniego, stwierdzil Bierut na II zjeź­
dzie P.Z.P.R., w stosunku do okresu Planu Trzyletniego \vynosi 

. (9) Uchwała Prezydium Rady Ministrów z 24. 1. 195 l oraz Komu-
nIkat P.K.P.G. za II kwartał 1951. 
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tylko 5%. Dla kartofli średni t I' . . ' tylko 40/ (10) B' t' ~vzr~s . Iczony anaJoglczme wynoSI 
10 • leru me wYJaś ł d k .. . . 

zasiewów czterech zbó: I .m Je na , IZ przeciętny obszar 
nad 6%, przeciętn ob~z:r o ([eSie Planu ~ześ~ioletniego był po­
procent więks '!. p.od uprawą ziemniaków - około 8 

zy nlz w okresie Planu Trzyletniego. 

Żyto .. . .. ... ... . 
Pszenica . . . .. . . . 
Jęczmień .. .. . . . . 
Owies .. . ... .. . . 
Ziemniaki 
Buraki Cukr~~~e' .... 
(zawartość cukru) 

TABELA 3. 

1934-38(a) 1949 

6 .850 
1.965 
1.633 
2.836 

37.088 
954 

6·759 
1.781 
1.028 
2·333 

30 .900 
745 

(a) W granicach obecnych. 

1950 1953 

6.290 
1.840 ~ 1 I. loo(b) 
1.076 \ 1 1.35o(b) 
2.126 

36.836 3 [ '950 (c) 
828 r. I05(d) 

1955 
(plan) 

6.900 
2.800 

1.960 
2.800 

39.750 
1 . 100 

(b) Cyfra szacunkowa oparta na wł h bI' . darki P lanowej 12 1953 t 10 ł asnyc o Iczentach. Według G ospo-
11.350.000 ton:' , s r. ,ączny plon czterech zbóż o~iągnął około 

c) Gospodarka Planow<r Nr 12 1953 I na III Kwartał 1953. ' , ,str. O o~az komunikat PKPG 

d) Nowe Drogi, Nr 57 str 32 t. 144 podaje cyfrę 1.092.500 ton.' . ycie Gospodarcze, Nr. 4, 1954, str. 

Porównywanie produk" l . 
letniego z pierwszymi c t CJI rolnej w. całym okresie Planu Trzy-

d 
. z erema ataml Planu Sześc' l t' b 

Zl znaczne wątpliwości R k . 10 e niego u-
skutki dawały się wówcz~s ,~ P \947 .był. zbyt bltsk.i wojny i jej 
nych wojną bardzo dotkl' . o sce I;; mnych krajach znISZCZO-
n~eporó~lIywalny z latamt'~:st:en zn~ I. Ponadto 19-17 r~k jest 
ma zasiana wynosiła nies ł .P ym~'I' \V 1947 roku powIerzch­
sześciu latach po' h pe na 13 mi lonów ha . \\ następnych 

wlerzc nla ta wzrosła o po d ..-
z czego ponad polowa d na 2,5 miltona ha, 
wniosku, iż porównanie r:ypa a na ~948 rok. Prowadzi to do 
niejszy obraz dynamik' a 1918-IQ49 I 1950- 1953 daje obiektyw-

. I rozwoJoweJ produkcji rolnej. 

(10) NOWe Drogi, Nr 57, str. 38. 
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TABELA 4 

Przeciętna powierzchnia zbiorów: Przeciętny zbiór: 
(W tysiącach hektarów i ton) 

1948-1949: 
Cztery zboża 
Ziemniaki 

1950 - 1953 : 
Cztery zboża 
Ziem~iaki 

9. 160 
2.500 

11.620 
28.800 

11 .630 

31.900'" 

Rozpatrzenie poziomu zbiorów łącznie z ich powierzchnią po­
ZWala bliżej scharakteryzować "krzywą" produkcji rolnej po ro­
ku 1949. \V okresie Planu Sześcioletniego "krzywa" ta stabili­
zuje się na tej samej wysokości, względnie oscyluje poniżej i po­
Wyżej poziomu z 1949 roku. Dotyczy to nie tylko zbóż i ziemnia­
ków, lecz również roślin przemysłowych . Z wyjątkiem buraków 
Cukrowych brak jest wprawdzie informacji na ten temat, lecz 
pewne względy wskazywały na to, że około 1950 roku wystąpiło 
ohamowanie we wzroście produkcji roślin włóknistych i oleis­
t~ch, a IX Plenum K .C . p.Z.P.R. potwierdziło te przypuszcze­
nia . Zadania dla rolnictwa na 1954-1955 mówią o konieczności 
rOzszerzenia i zwiększenia zbiorów roślin włóknistych i oleistych 
Oraz osiągnięcia "przełomu" w ich produkcji (II). a IX Ple­
~uf!1 reżym zrezygnował z osiągnięcia poziomu produkcji ziarna 
I zlemniakó,,, przewidzianego na 1955 rok. Zamiast pierwotnie 
OCzekiwanych 14,5 miliona ton ziarna (czterech zbóż), reżym 
zadowolni się obecnie 12,7 - [3 .0 milionami ton w 1955 roku . 
\Vzrost plonów ziemniaków o 7 - 9 kwintali z ha w stosunku 
do 1953 r. pozwoli zbliżyć się do zapowiadanych 40 milionów 
t?n w 1955 roku, lecz niedobór rzędu kilku milionów ton nadal 
Się utrzyma. 

Nasuwa się przypuszczenie, iż pomimo wzrastającego - w 
okresie Planu Sześcioletniego - parku maszyn rolniczych i za­
Opatrzenia w nawozy sztuczne, plony wykazują jedynie wahania 
rOCzne, związane z mniej lub bardziej pomyślnymi ' .... arunkami 
atrn~sferycznymi, nie zdradzają natomiast symptomów tendencji 
ZWyzkowej. Zestawienie wydajności z hektara umacnia to przy-
PUSzczenie. 

--------
(II ) Nowe Drugi, Nr 52. str. 73. 
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D\.BELA 5 

(w kwi I1talach z ha) 

I 93-1--38(a) T949 T95° 1953 1955 
(plan) -Żyto 

Pszenica 
o ••••••• • • 12,8 13,1 12,4 15,5 

]ęczmieó .................. 14,6 12,3 J2,4 1,,0 
Owies .......... 

15,7 12,2 12,7 1,,0 
Ziemniaki 

J4,7 13, I 12,4 16,0 

Buraki Cukr~\~~': : 
138 122 140 12 I (b) 15° 
254 184 222 I 99(C) 24° 

10 cLa)NW podgranrt'cac? °żbec~yeGh. b)dGospodarka PlanOOJa, Nr 12. 1953 sIr. 
. a sawie yCUl ospo arczeg N 4 1954 • , P czyńs " Geografia Gospodarcza Palskj, :. H~7, '188. ,str. 144. g) B. II' 

lecz ~':~:y~~0~u:.1~rol~~. ~Z1laczyj ~ę nie tylko w polsce, 
\vacji a w szczeg6~ ś .sa ~C? ch, na Węgrzech, w CzechosIo-
1 ' . Q cr w lemczech Wschodnich. Jest on wi-
~~~ny : ktPorównaTIlu globalnych cyfr produkcji - jak i wydaj-

z e ara - PO!>"2czególnych z· . ł dó d i po wojnie ( ) Od ,1emlOp o w w okresie prze 
wzrastającą il~~ zboża 1c1i~b;~ku Polsk~. musiala importować 
niei ziemniaki z Niemiec \\ scho~~c~ ~~].l ,~ w rokl! 195 I r?w-
na chlebowego wzrósł do l " • 19.)3 r?ku Import Z1~r-
także w roku bieżąc . milion.a ton . Jak rezym przewiduJe! 
cyfry (13). ym Import zIarna me spadnie poniżej te] 

wnio~~~~haż~~ra te~ ~~?zialu ~aią si~ str~ścić w następujący0 
w s os6b '. pr u CI] rolne] (roślInneJ) rok 19-1-9 stanowił 
stal: wzras\~~faOC~? datę prz~łomow~. D? 1949 roku produkcja 
ty tak d . . an trz~' letnl w rolnictwIe był w pełni osia<Ynię­
Od .. co o powIerzchnI zasiewów, jak i plonów z hektara'"(q)· 
roZ\~~~w /?49. roku nastąpiło w)"raźne zahamowanie dalszego 
klimaf,' s n!eJą tylko roczne oscylacje związane z warunkami 
szaru ;~:~:~~~ a \~z:ost p:o?ukcji- j~st funkcją z\nększanego ob­
się plonów jest'f Nk~]b~.rdzle] ~derza]ą~)'m przykładem obniżenia 
l 8-1 a , IZ .p~zeclętny zbIór czterech zbóź w latach 
\;tta~~91 z_ obsz~ru mnle]szego. dorównywał zbiorom tych zbói 

9;-,0- 19.)3 z obszaru \\"lększego. 

(12) Ecanomic Suro f E . 

f 
13l New SI I ey Od lU~pe smce Ihe War, sa. 272. 
14 PI Od

abesdman an Nailon, 10. 4. 54. 
an u owy Go d . L' b P nikal P K P G ok' ~spop arcze). ICZ y odstawowe oraz 

. . .. wy onamu N .. G. w roku 1949. 
Komu-
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III. 

VI/ kOlkowej fazie Planu Trzyletniego stan h.odowli z\\'ierzę­
cej osiągnął - podobnie jak produkcja roślinna - poziom prze­
widziany lub nawet wyższy od pierwotnie zamierzonego, chociaż 
niższy od poziomu przedwojennego. Jedynym wyjątkiem była ho­
dowla trzody chlewnej, której stan nie dorównał zamierzeniom 
Planu. 

TABELA 6. o siągllięcie Plan 
(w tysiącach sztuk) 

1938(a) 
9.92 4 
9.684 
1.940 

3. 148 

19+9(b) 
6·345 
S·818(c) 
I. 61 7 
2.54 1 

Bydło. " .......... . 
Swinie .. .... .. ... . 
Owce ........ ·· .. · . 
Konie - .... .. ....... . 

5. 200 
9.000 

1. 100 

(a) W granicach obecnych. (bi Stan na 30 czerwca. źródŁo: U. N. 
Yearbook 1951, str. 112. Biorąc z,a podstawę stan na 30 czerwca 1948. 
(Rocznik Statystyczny 1949. sU 72) oraz Komunikat PKPG o wykonaniu 
NPG. w roklL 1949 otrzymujemy nastęslUi,!ce cyfry : bydlo - 6380.000, 
~winie - 5.55.1.000, owce - 1.636.000, konre - 2.550.000. (c) Według· 
Innego źródła - H. Minc, Nowe Drogi, Nr 28, str. 17 - 6.120.000. 

Podobnie jak w wypadku produkcji roślinnej, rok 1949 był 
także w hodowli Z\vierzęcej rokiem przełomowym, od którego 
datuje się jej znacznie wolniejszy wzrost, wahania i odchylenia 
od planowanego stanu pogłowia. Ten rozwój wydarzet1 i1ustruje 
poniżej podana tabela. 

TABELA 7· 
(w tysiącach sztok, stan na 30 czerwca każdego roku) 

1949 1950 195 1 1952 1953 

Bydlo . .... .. 6·345 6.837(a) 7· zoo(b) 7'400(c) 7·385(d) 
S .. 5·81 S. 9· 35o(e) 8.450(~ 8·700(g) 9·730(d) WIOle ....... 
Owce ....... 1.61 7 2.068(a) 2.194(h 2.-I-80(g) 3·3'°(d) 
Ranie ....... 2·54 T 2.677(a) 2·797(b) 2·720(d) 

(a) NOOJe Drogi, Nr 27, str. 55. (b) Wieś w Liczbach, wydanie drugie, 
itr. 95. Według Spisu Powszechnego z 3. 12. 19507.163.000. (c) Gospodar­r Planowa, Nr 9, 1953, str. 15 . (d) Uchwała Rady Ministrów z 17 . 12. 
N953 . (e) Gospodarka Planowa, Nr 2, 1952, str. .52. Według H. Minc~, 
8 owe Drogi, Nr 28, str. 17, stan trzody chlewnej na 30 czerwca WynOSI t 

.135.000, na 31 grudnia - 9.928.000 sztuk- (por. Spis Powszeclmy z 3. T2. 
1950. (E) Wieś W Liczbach, str. %. (g) Komunikat PKPG o wykonaniu 
NPG w roku 1952 oraz Wieś Polska wobec Zadań Czwartego Roku Nasze; 
SZeiciolatki, str. 17. (h) U.N. Yearbook 1952 i Spis Powszechny z 3.12.1950. 
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Stan hodowli w połowie I - k -
wotnych zamierzeń Planu S ś9,,31 ro:u spowodował rewizję pier-

ł ze CIO etnlego na 19-5 k N I 
zosta y ustalone uchwałą Rad :vI" . :> ro. owe ce e 
na podstawie decyzJ'i IX PI y. mlstrów z 17· .12 . 1953 roku -

d 
• enum K C P Z P R ó··· . 

zone bez zmian na II zjeździe P.Z.P.R: ... I P zmeJ zatWler-

TABELA 8 

Cel na 1955 rok: 

Plan pierwotny. Plan zrewidowany 
(w tynqcach sztuk) 

Bydło 
w tym Krowy 

Swinie ....... . 
Owce ........ . 

10.500 
3.800 

7.900- 8.100 
5.500 

10.600-11.100 
4. 200- 4.300 

Cechą uderzającą powyżs h . . wysiłków na poprawienie sta z~c d zrr;.lan Jest skoncentrowanie 
Jedynie liczba owiec rze ;lU o OW I trzody chlewnej i owiec. 
tym samym terytoriu~) .wyzsz?,.ła ~otąd stan przedwojenny (na 
Niemniej cel na 19-- ro~ roz~.Ja Się pomyślme z roku na rok. 
wać w związku z d~gyzją d:~:z podI?iesioI?Y: r-.~oż~ to pozosta­
wełny z zagranicy, w prakt ce eg~ umez?lezmenla s~ę od dostaW 
roku przemysł wełniany otr~ m~ rynk?w zachodmch. W 19~3 
na wełnę, reszta natomiast t! ł zk krajU ~6% zapotrzebowania 
mierzony wzrost hodowli o 'y a po _ryta z Importu (15)· Zamie­
by zredukować import weln~l~co ~~:>-30%_ w 1955.roku pozwolił -
bowania względnl'e " 1-' 1. 010 4/:> całkOWitego zapotrze-. ' - Jeze I zrea Izowa e b d . . wIększenie produkcJ'i mater'ałó I . n ę zle zamierzone po-

k ł . I W we manych - t ć 
ne -,"'e ny Importowane' i kra" u r~ma stOSU-
włókienniczego. J JoweJ w zaopatrzentu przemysłu 

\V wypadku trzody chi . I ły, jak się zdaje, poważn f~neJ wzg ędy ek~portowe odgrY'w3;~ 
dalszego podw ższenia st~n nawet. decyduJ.ącą rolę w decyzJ~ 
kontraktacja t!zody chlewne':' P?głowl~. ~ alez~ przypomnieć, iz 
stala w 19-4 roku zn . J m.lęsno-s onmoweJ I bekonowej zo­
żonego wy~iłku w ho~~z~I,·e pow,ększo~a (l?). \Vymaga to wzrnO­
nocześnie ma się t ," l/eprodukcYJneJ I towarowej, jeżeli jed­
podnieść stan pog~~~!I'ama gru~l~ stracony w 1950-195 1 i nawet 

R
OI mi lon sztuk \\' ok' - --

emont stada kształtu'e si, r~sle 19:>4-
1
9:>:>' 

wysokości okol o 4 J ę prz~ o~ecnym stame pogłowia nn 
. 00.000 sztuk rocznie P dt l' . ntecznościa pewnych d' . ona o, ICZąC Się Z kO-

nej trzeba' uwzględnita wyz~k, które w wypadku trzody chlew­
sić w najbliższych d,,' ó~rz~clętn: roczny przyrost winien wyno­
miliona sztuk Stan p'" ł 1 .atac , łącznte z remontem, około l 

. og oWla trzody chlewnej obecnie przewidy-

(15) Nowe Drogi, Nr 52, str. 158. 
(16) Uchwala Rady Ministrów z 17. 12. 1953. 
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wany na 1955 rok jest przeto celem ambitnym, którego wykona­
nie napotka na trudności a osiągnięcie wymagać będzie wysiłku. 
Polityka gospodarcza reżymu, skoncentrowana na rozbudowie 
przemysłu ciężkiego i przemysłowej ekspansji, każe wątpić, iż ten 
szczególny wysiłek jest podejmowany z myślą o konsumencie. 

Znaczne obniżenie pierwotnie planowanej liczby bydła w 1955 
roku bylo zapewne spowodowane niepowodzeniami w tak zwanym 
"pionie reprodukcyjnym", tzn. w wychowku rozpłodników na 
remont stada i zwiększenie stanu pogłowia. Dla osiągnięcia pier­
wotnych zamierzel1 roczna proaukcja remontowa - przy cztero­
letniej i odpowiednio trzyletniej rotacji - 'winna była wzrastać 
progresywnie w okre~;e Planu Sześcioletniego od ponad 1,0 do 
I, I miliona sztuk. UCHwała Rady :vlinistrów z 17· 12. 1953, któ­
ra nakłada na Ministerstwo Rolnictwa kwantytatywnie wysokie 
obowiązki w zakresie stada zarodowego oraz ofiarowuje znacz­
ną materialną zachętę dla hodowli zarodowej gospodarce chłop­
skiej ujawniła przyczynę - a w każdym razie jedną z przyczyn 
_ zastoju we wzroście pogłowia bydła. Zastój ten zarysował się 
w polowie 195 l roku i utrzymuje się do . chwili obecnej. Był to 
poważny bląd i wynik pozostawienia tej dziedziny produkcji rol­
nej, która bardziej niż wytwórczość roślinna dopuszcza planowa­
nie, na flukty, jak się to mówi w Polsce, "żywiołu" i "proce­
sów spontanicznych" . Błąd planistów leży u podstaw zahamo­
wania procesu wzrostu hodowli. To zaniedbanie wyjaśnia ko­
niecznoŚć zrewidowania i obniżenia poziomu zamierzonego na 
1955 rok oraz zredukowania rocznego przyrostu w okresie 1954-
1955 do około 300.000 sztuk, to znaczy tyle ile w okresie 1948-
195I. Ilościowe osiągnięcie obecnego celu 8 milionów sztuk w 
1955 roku nie jest rzeczą trudną. Lecz jeżeli ma to być stan 
trwały, a nie przelotny, wymaga on odpowiedniego zaplecza -
stada zarodowego i produkcji remontowej. Ja tych dwóch odcin­
kach hodowlanych skupia się obecnie uwaga reżymu. 

Na marginesie można zauważyć, iż wahania w pogłowiu 
trzody w Polsce ukazują uderzające podobieństwo do wahań za­
obserwowanych w Rosji. Stan pogłowia świń i owiec spadl po 
rozpoczęciu kolektywizacji, w wypadku owiec nawet poniżej po-

TABELA 9 

(u' miliolwch s::rttl k) 

1916 1928 19·P 19:;3 

Bydło ............ 58 ,4 66,8 ;;·1->5 56 ,6 

w tym Krowy .... 28,8 33,2 27,8 24,3 

Swinie ............ 23,0 27,7 27,S 24,3 

Owce .. ... ....... 96,3 114,6 9 1 ,6 109,9 

Lródlo : Referat Chruszczowa na Plenum KC KPZR we wrześniu 1953. 
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ziomu przed rewolucją, lecz obecnie kształtuje się mniej więcej na 
poziomie z 1928. Największe straty poniosła ho~owl.~ ?ydła. Sp'a~ 
dla ona bardzo gwałtownie w okresie kolektywlzac)l I t? P?nlzeJ 
stanu przed rewolucją, a nawet obecnie (1953) utrzymuje Się po­
niżej poziomu z I916 roku. Pozostaj.e to.~ związ.ku z charakte­
rem hodowli. \\'ymaga ona większej umieJętnoścI, ~ystematy~z­
nej, codziennej pracy obliczonej na długą me~ę, ~t~óreJ <;,woce zbie­
ra się po latach. Stan niepewności hod?wcy, Jaki l~tmeJe 'y Polsc~ 
od 1949 roku, oraz obawy, czy warto Jest wkładac ~racę I zasob) 
finansowe w hodowlę, ma w wypadku bydła dotklIwsze następ: 
stwa aniżeli ma to miejsce w odniesieniu do trzody chle\\:neJ 
i owiec. Obecnie stosowane koniunkturalne "bodźce ekonomlc~: 
ne" do zwiększenia pogłowia, czasem skuteczne w hodowli Ś,,"111 
i o\\;ec, nie wystarczają dla zwiększenia stanu rogacizny . 

Chociaż reżym stwarza pozory, iż zmiany w zakresie hodowli 
pod)ktowane były względami "now~j polityki" zmierz~jącej~:> 
do "szybkiego podnoszeni~ ~topy Z):clo\~·eJ. mas pracu)ą.c~ch , 
zmiany te dopus~czają ta1.cze lI1n~ wYJaśOI.el11e: Było ono JUZ p~­
przednio wspomniane. Z~vlększen~e hodowli ~wlec po~\\'al.a zar.~,~ ~ 
no podwyższyć p~odukcJ~ matem~łów. ,weln~anJch, Jak I obnlz), ~ 
import wełny. ZWiększenie ho?owh ŚWln m.oze za.rówt;o p?lepsz}c 
zaopatrzenie konsumenta w mięso, tłuszcz I węd I lI1y , Jak I dostar­
czyć większej masy. tych pr~duktó~v na eks.port .. Ich zbyt. !la Za­
chodzie jest zapewniony. Rezym wlelokrotl11e stwierdzał! l: pr~~­
nie powiększenia obrotów z Zachodem, do czego obecl11e IstmeJe 
dodatkowa zachęta na skutek rewizji listy towarów, na ~tóre 
uprzednio państwa zachodnie nałożyły embargo w eksporCie za 
Żelazną Kurtynę· \\'śród artykułów, jakie Polska m~głabJ. zaku­
pić na Zachodzie, są niektóre typy traktorów, obrabla~ek I ur~ą­
dzeń fabrycznych (17). \V tym jednak celu Polska mUSI wzamlan 
zapewnić dostawę artykułów przez Zachód poszukiwanych, \\' 
szczególności środków żywnościowych. \V lat,ach 1950-195 2 P~I: 
ska eksportowała na Zachód od 30 do 40 tysięcy ton mięsa.. d 

konferencji ekonomicznej w Moskwie delegacja warszawsk~ tWier­
dziła iż eksport mięsa na Zachód może wzrosnąć w oluesIe ~953-
1955'do 150.000 ton rocznie. Ta obietnica nie jest dotąd spełnl?na. 
Lecz zwiększenie produkcji wspomnianego ,i innych śr~dków zy~\'­
nościowych jest zamierzeniem ze wszech miar uza~a.dn.lOnyn~, nlC­
zależnie od potrzeb konsumenta w Polsce. awet Jezeh będZie onO 
zrealizowane to z tego jeszcze nie wynika, iż konsument na tyn: 
skorzy ta. T~ wątpliwości wzmacnia sytua~ja ''; zakresie hodO\dl 
bydła, w której konsument jest szc~ególnle zatnter~sow~ny, po­
nieważ od niej zależy jego zaopatrzenie zarówno \\. mięso I tłuszCZ, 
jak i mleko. 

(17) Hearings by the Senate Foreign Relalions Commiuee z 9. 4. 54 . 
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IV, 

O produkcji mlcka, tłuszczów i mięsa posiadam)' tylko frag­
n1entaryczne informacje. 

1934-38(a) 
10.42 5 

J949(b) 
5. 2 50 

TABELA 10 

(w milio1UlCh litrów) 

J950(c) 
- .000 

1953(e) 
9.000 

1955 plan 
12.274 

(a) W obecnych granicach. {b) Economic 5uroey .0/ Europe in 195<l, 
str. 45. (c) B. Puczyński, Geografia GospoJarcza Polski.. str. 165. (d) Eca­
/lomic 5uroey oj Europe in 1951, str. 30. (e) Cyfra .Sla~~kowa, oparta na 
uchwale Rady Ministrów z 1,7. 12. 1953, .która p<><!aJe, .IZ roc~na produkCJ~ 
Oa jednego mieszkańca WYnIosła 342, I /ttra. Obliczeme, hore wycho~ , 
~ liczby krów (5.200.000 - Gospodar~a Planowa, Nr 9, 1952, str. IJ) 
I przeciętnej rocznej wydajności 1.7·16 /ttrów mleka od krowy w 1953 roku 
PrOwadzi do tego samego rezultatu. 

. Powyższe cyfry obejmują caiko\vitą proclu.kcję mleka, wlicza­
J;!C \\' to mleko zużyte do wyrobu masła, sera I mleka pasteury,:o­
\\'anego. Przy obniżonym stanie stacla . krów m~ecznych os:ą­
€'nięcie celu zamierzonego na 1955 rok.Jest obec!lle wysoce me­
Prawdopodobne. \V)'magałoby to bO\\' lem podnles~enla r~zneJ 
\Vydajności mleka od krowy z 1.716 do po~ad 2.230 h.trów. ,\ po­
rÓ"'naniu z wydajnością mleka \\' przodUjących krajach zachod~ 
nich nie bylby to wynik rckordowy, lecz ~\' stosunku do obecne] 
\\'Ydajności w PGI.sce byloby wzrostem mezwykle gwałtowny~. 
Należy przypomnieć, że wydajność mleka .". 1Q53 roku wykazuJ c 
\\'Zrost o 200 litrów w stosunku do przeciętne] \\' 1950 roku. 

Produkcja mięsa kształtowała się następująco: 

I 934-38(a) 
1.168 

--------

TABELA I I 

(w 1'j'siqcach t Oll) 

f949(b) 
850 

J95°(C) 
1.25° 

1953(d) 
933 

1955 plan)( e) 
1.688 

(a) W obecnych granicach. (b) Economic Survey o/ Enrope in 1950. 
str. 45. (c) Ustawa z 19. 4. 1950 o PC na rok 1950. Waga żywa. (d) 
~fr~ ~acu~kowa oparta na uchwale Rady Ministrów z 17. 12. 1953. (e) 

agi ZYWeJ. 

Brak informacji o stanie jakiejkolwiek gałęzi produkcji w P~l­
sc.e jest zazwyczaj świadectwem, iż jej :"ysokość pozo~tawla 
\\'Iele do życzenia i nie przebiega stosO\\'Dle do planu. \\ 1953 
rOku przypadało 35 kg. mięsa na jednego mie zkatica - dla po-



ZBIGNIEW JORDAN 
==============================~=======================~ 
112 

równania można przypomnieć, iż w latach racjonowania mięsa 
w \Vielkiej Brytanii rzeczywista konsumpcja wynosiła 52 kg·, 
co oznacza, iż nie można zanotować praktycznie żad.1ej poprawY 
w stosunku do okresu poprzedzającego Plan Sześcioletni. W 1949 
roku wytwórczość mięsa wynosiła co najmniej 34 kg. na głowę 
ludności, przy korzystnym dla reżymu założeniu, iż liczba ludn?­
ści sięgała 25 milionów osób. Liczba ta była jednak z pewnośCH! 
mniejsza - 25 milionów wykazał dopiero Spis PowszechnX 
z 3. 12. 1950 - a w konsekwencji produkcja na głowę ludnoścI 
była niewątpliwie większa . Ponadto cyfra 35 kg. na jednego 
mieszkańca jest niezwykle niska i wystarcza na tygodniową ra­
cję w wysokości niespełna 675 gr. Wreszcie produkcja 35 kg. na 
jednego mieszkańca wcale nie oznacza, iż każdy tyle mięsa fal,­
tycznie spożywał. Polska eksportowała znaczne ilości artyk~­
łów mięsnych i nie jest zapewne przesadą powiedzieć, iż zaledwIe 
połowa całkowitej produkcji faktycznie docierała do konsume~­
ta (18) . Chociaż wiemy niewiele, jak kształtowała się produkCja 
w pierwszych .czterech latach Planu Sześcioletniego, to co wiemy 
w pełni wyjaśnia wysokie ceny mięsa oraz trudności nabycia go 
w sklepach. 

'V produkcji mięsa przeważa żywiec wieprzowy. Stanowi on 
około 70% całkowitej produkcji, żywiec wołowy - około 2 5%' 
pozostałe gatunki - 5%. 

Zbignie'w JORDAN 

Od Aragona do Orwella 

W KRAJU O OBCEJ LITERATURZE 

"Nowa Kultura" wydała ostatnio (29. 8. 1954) specjaln~ 
numer poświęcony "zagadnieniom kultury francuskiej". po.z

a 

słowem wstępnym Iwaszkiewicza i krótkim artykułem GrodzIc­
kiego o międzynarodowym festiwalu teatralnym, wszyscy wsp~ł­
pracownicy tego numeru to Francuzi. Lista ich nazwisk dobIt­
nie mówi jak w tym wypadku interpretowano pojęcie "francUS­
kiej kultury": Aragon, Elza Triolet, Andre \Vurmser, Jean j\I~lr­
senac, Charles Marse, Vercors, Pierre Gamarra, Henriette Psichn-
ri-Renan, Louise Iamiac, farcel Comu, Pierre Abraham, Geor-
ges Sadou.1. . . . t 

1.ak ":Idać, nawet Sartre, mllno podróży do Moskwy, Ole Jes 
godzIen figurować obok plejady z "Lettres Franc;:aises". 

(18) Por. V.N. Yearboo~ 1951, sIr. 293. 

OD ARAGONA DO ORWELLA 113 

Andre Wurmser, czołowy propagandzista francuskiej litera­
tury komunistycznej, stara się w swoim artykule odpowiedzieć 
na potencjalne zarzuty polskiego fikcyjnego czytelnika, który by 
go zapytał: 

"Słuchaj, czy książka, którą chwalisz, jest naprawdę tak 
dobra?" lub w odwrotnym porządku: "Słuchaj, czy książka 
Mauriaca czy Tartempiona (*) jest naprawd.ę taka zła ?" 

Wurmser uspokaja śmiałka : Aragon, Elsa Triolet, Andre 
Stil, Vercors, Pierre Daix, Courtade, Gamarra, Andre Kedros, 
Claude Roy i George Sadoul - to naprawdę najlepsi francuscy 
pisarze współcześni ... 

Ale polski czytelnik nie wydaje się podzielać tego zdania. 
Swiadczy o tym chociażby artykuł ("dyskusyjny", jak ostrożnie 
podkreśla redakcja) Lecha Budreckiego w poprzednim numerze 
"Nowej Kultury" (22. 8. 1954) pt. "Milczenie i Ucho Igielne". 

"Ucho Igielne" - to wymagania cenzury w stosunku do 
cudzoziemskich pisarzy, których książki można tłumaczyć i wy­
daw3.ć w Polsce. 

. "Pierwszy warunek zawarty w teorii "ucha igielnego" -
pisze Budrecki - dotyczy nie książki, lecz jej autora. Żąda, by 
był on osobiście związany z ruchem robotniczym, by głosił jego 
hasła w swoich artykułach, by podpisywał odezwy i apele, by 
~rzemawiał na wiecach". Następują "ketmanowe" zapewnienia, 
ze tych oczywiście, tych w pierwszym rzędzie. Ale . . . 

. ..U~asadnieniem przek.l?du, usprawiedliwieniem krytycznego ~tudium staje 
SIę os.oblsty stosunek tego pIsarza, którego się tłumaczy, o którym pragnie się 
opublIkować rozprawę, do ruchu robotniczego. Cóżby się wówczas stało 
~ F1aubertem, serdecznie nienawidzącym paryskiej Komuny? .. Pani Bovary" 
I ,)S~k~ła Serc" .nie doczekałyby się nowego przekładu. Nikt nie śmiałby 
PoSWlęCIĆ autorowI nawet małego artykułu, nie mówiąc już o monografii ... " 

." ... ~rugi warunek, ustalony przez teorię "ucha igielnego" 
-.. ~lą.gnle Budrecki - mówi, że jedynie dzieła bliskie realizmowi 
sOCjalIstycznemu ... zasługują na omówienie i wydanie . . . " 

. Policzmy teraz, mówi autor artykułu, straty spowodowane 
teoną "ucha igielnego". astępują skomplikowane rozważania 
-.. zapewne znów "ketmanowe" - o pisarzach służących "mimo­
\~oli" rewolucji. Tajciekawsza jest jednak lista autorów cudzo­
~I.emskich, których Budrecki uważa za godnych przykładu. Jest 
<I!ku Francuzów : Robert l\Ierle, Pierre Gascar, Herve Bazin 
(tutaj autor natrafił na pisarzy dla których nawet komuniści fran­
Cuscy są "łaskawi") .. le zastanawia ogromna i bardzo różne­
~Odna lista Amerykanów: Faulkner, Steinbeck, Hemingway, 

Cott-Fitzgerald, Caldwell, . athanael 'Vest, John O'Hara, or­
n1an l\Iailer, Carson IcCullers, Eudora ~Telty, Dorothy Parker. 

-----
t() (*) .. TartelIlJ>ion" - to po francusku tyle co .. Igrek", lub "Iks". Redak­
re (' , .. Nov.:ej Kultury" musieli się głowić kim jest len tajernnic.zy francuski 

a cYloy pIsarZ. 

8 
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Irving Shaw, Glenway "'cscott, Jems FarreI, Jerome \"cid­
mann, Edward Dahlberg, Benjamin Appell, James C~,in ... 

A teraz kwestia" milczenia". Budrecki stwierdza że krytyka 
polska nie reaguje na najlepsze książki, "które będąc arealistycz­
nym pamfletem, bezpośrednio mierz<! w socjalizm": 

..... Czy któryś z naszych publicystów rozprawił się z .. Ciemnością w Po­
łudnie" Koestlera ? Skądże znowu. Owszem, powieść tę wspominano kilka­
krotnie i niestety z reguły w tonie dość przychylnym, nigdy jednak nie pole­
mizując z jej problematyką, zawsze jednak ostrożnie obchodząc jej, wrogą 
nam, ideologię. Czy któryś z naszych krytyków wymierzył sprawiedliwość 
,Zwierzęcemu Folwarkowi" i "Rokowi 1984" G. Orwella lub .. ~rawle 
komisarza Tułajewa" V. se~e'a ? Czy ktoś rozpoczął dyskusję z .. Przyg?­
dami Młodego Człowieka" . Dos Passosa lub z "Gdy Krzak staje Się 
Popiołem" M. Sperbera? ikt. A przecież podajemy tutaj tytuły książek 
otwarcie ~takujących socjalistyczne społeczeństwo ... Powieści Koestlera, liryka 
Eliota, dramaty Saroyana domagają siL wręcz polemicznego odzewu, któ~Y 
demaskowałby ich ideologiczne treki. Tymczasem nasi krytycy uchylają Sl.ę 
od tego obowiązku. Traktują owe książki jako sprawę "przykrą i drażliwą' , 
której lepiej nie poruszać. Mówią o niej, ale nie piszą... Koestler czy 
Waugh, Wilder czy Camus ... oddziałują silnie, sugestywnie. Dlatego ich 
właśnie trzeba demaskować, dlate_~ z nimi trzeba walczyć ... Nie łudźmY 
się, książki Koestlera i Orwella, Waugha i Camusa kursują po Pol~ce. Są 
czytane, wypożyczane, ba, poszukiwane nawet. Ślęczą nad nimi nie tylko 
jawni lub skryci wrogowie, Pochylają się nad ich kartkami i ci, których 
dotychczas nie przekonaliśmy, a których przekonać warto". 

Budrecki nawiązuje do artykułu J. Lisowskiego w jedn)'~ 
z poprzednich numerów " Towej Kultury", w którym Lisowski 
stwierdzał, że w Polsce "słucha się" nie tylko Polskiego Radia. 
ale również i ,,\iVolnej Europy" i "Glosu Ameryki". Tak, tak. 
pisze Budrecki. Do połskich słuchaczy 

"dobiegają słowa o rzekomej wielkości burżuazyjnej sztuki, na cześć której 
peany wyśpiewują szczekaczki." 

Z powyższych rozważatl wynikałoby: 

.. Wątpiący, niezdecydowani, opierają się tym pochwałom, ale op~ru 
sw~o nie umieją uzasadnić, Słyszą argumenty wytaczane przeciw socjaltz-
mowi. Nie ufają im. Szukaj", odpowiedzi. A tej nie ma, lub prawie nie ma; 
Iluż z nich daremnie wyczekuje repliki na fałszywe, perfidne racje wroga . 
Milczenie naszych pisarzy nie pomaga, raczej nieświadomie pogarsza sytua­
cję. Tego kto milczy wielu uznaje za pokonanego ..... 

Po pierwsze - książki takie jak" 1984", czy "Ciemność \1' 

Południe" są w Polsce ogólnie znane, poszukiwane i dyskuto,~a­
oe. Jest w tym jakby ilustracja tezy Hostowca o związku pomię­
dzy cenzurą i wiarą w potęgę literatury ... 

Po drugie - pisarze i czytelnicy polscy, choć po kryjorn~ 
czytają nawet Orwella i Camusa, chcieliby móc ja\mic Czyta~ 
przynajmniej Gascara i Hemingwaya. Prawdopodobnie skol1CZ) 
się na "artykułach dyskusyjnych". T ale7.-)· wątpić aby ich argu­
menty mogły przemówić do cenzury ... 

(a. n.) 
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Sprawy emigracyjne 
UJ prasie warszawskiej 

W prasie krajowej coraz częscle] - po paru latach niemal całkowitego 
milczenia - pojawiają się artykuły i wzmianki o emigracji. Nie tylko na 
temat "emigracyjnej Guatemali" co jest zrozumiałe, i czego powinni byli 
oczekiwać nasi "przywódcy polityczni". ale również w sprawach lrultural­
nych. Ton jest różny - od ataków, poprzez "obiektywne" wzmianki, aż 
po niemal przyzwoite polemiki . Najciekawsze są może te wzmianki "obiek­
tYwne", pod<lne niby mimochodem. I tak Matuszewski pisze. w i!rtykule 
o polskiej literaturze wspókzesnej ( .. Nowa Kultura") że Koź~~i'; autor 
,Piątki z Ulicy Barskiej" będąc przejazdem w Paryżu spotkał się z "zespo­
~em Kultury" i przytacza krytyczne zdanie jerzego Giedroycia o monotonii 
I nudzie nowych polskich powieści. Podobnie, "Kultura" bywa cytowana 
\V artykułach i broszurach wydanych w Polsce jako bibliograficzne źródło 
Informacji (zwłaszcza dział ,Najnowsza Historia Polski"). Pisarzem emigra­
cyjnym którego nazwisko najczęściej wymi~n ia pra&a krajowa jest juliusz 
Mieroszewski (nazywany przez .. Tryl>unę Ludu" .. czołowym publicystą emi­
gracyjnym"). Mieroszewskiemu poświęca "Trybuna Ludu" artykuły raz to 
Powołując go na koronnego świadka (po społu z Zygmuntem Nowakowskim) 
w sprawach "kryzysu emigracji", czy też, słowami .. Trybuny Ludu", 
,.londyńskiego cyrku". 

W inny, bardziej popularny ton uderzył p. "tak." w .. Nowej Kulturze", 
POświęcając artykuł "Emigracyjnym Dobrodziejom". jest to dość nieudolne 
~estawienie cytat z artykułu W. A. Zbyszewskiego pl. "Przeludnienie" 
C,Wiadomości") i wierszy jana Winczak.iewicza ("Orzeł Bialy"). Z cytat 
tYch ma rzekomo wynikać, że emigracja kpi z ,biedy" kraju i chce impo­
nować .. zachodnim luksusem". Rozumowanie p . .. tak." jest zawiłe i mało 
Pr~ekonywujące. Oddajmy mu głos: 

"Łatwo sobie pokpić z nas. wygłodzonych, kiedy się zajada londyń­
skie krwawe befsztyki . Dobrze się widać żyje tym młodym londyńskim lite­
ratom. Tak im tłusto, że aż z nas szydzą" . 

Ale Ladanie p . ..tak.." jest bardziej skomplikowane. Artykulik jego ma 
~owieU nie tylko że emigranci są bezczelni, nietaktowni i tłuści, ale jeszcze 
~e kłamią. bo naprawd~ żyją w nędzy. a dowód tego "tak." przytacza 
"Pel janusza jasieńczyka do emigracyjnych czytelników o subskrypcję .. Sło-
\\'a o Bitwie". a zakończenie, ironiczny triumf: 

.. igdy nie czytałem utworów p . janusza jasieńczyka ale już jestem 
Ilotów odjąć sobie od ust i przesłać mu 8 zł. (równowartość 2 doIar6w), aby 
kaprzestal dalszego pisania powidci i z kolegą janem Winczak.iewiczem 
I.ropnął gdzieś "setkę" pod śledzika, co zapewne pr7}'1liesie emigracji kilka 
Iryków ideologicznych. a nam dostarczy okazji do zabawy" . 

To było w czerwcu . "Nowa Kultura" z 20 września przynosi inny 
artYkuł tego sam~o p . "tak.". "List w sprawach emi~anckich". "tak." 
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przytacza list który rzekomo otrzyma! od czytelnika po swoim pierwszyrn 
artykule. List ten podpisany po prostu "Mrągowski", nie wydaje się aute~~ 
tyczny, ale skomponowanie takiego listu przez redakcję "Nowej Kultury. 
czy samego p. "tak." (który nie ma, jak zobaczymy, "partyjnej" przeszłoścI) 
jest dość charakterystyczne. Kpiny z Winczakiewicla i jasieńczyka przecież 
musiały się komuś wydać przymilnym wyskokiem w nienajlepszym guście. Oto 
co pisze autentyczny, czy fikcyjny p. Mrągowski : 

"Godzqc się najzupełniej ze stanowiskiem autora (a więc i Sz. Redak­
cji) co do "essayu" W. A. Zbyszewskiego, stwierdzić muszę, że drwinY 
i "dowcipy" pod adresem Winczakiewicza i Jasieńczyka sq co najmniej nie­
smaczne. Dla człowieka uczciwego i zdolnego do trzeźwego myślenia z wier­
szy Winczakiewicza, jak i odezwy Jasieńczyka wieje głęboki tragizm. Klo 
był zagranicą w okresie wojny i zaraz po wojnie, wie jak trudną była decyzja 
powrotu do kraju czy pozostania na Zachodzie. Wiem, że Ul' świętym oburze­
niu zakrzykniecie, że jakież znóW wątpliWOści 1 Droga była tylko jedna: 
powrót do kraju. Ale ja znam ludzi, zwykłych rzemieślników, nie zamiesza­
nych W żadną robotę polityczną, którzy jednak wybrali tułaczkę na obczYŹ­
nie. Kwestia przekonań. Czy moina ją uszanować 1 Winczakiewiczowie nie 
są szczęśliwi "zajadając londyńskie krwiste befsztyki". Nie wiem, czyob. 
t a k, będqc W 1945-6 na Zachodzie, zdecydowałby się tak od razu z miej­
sca, na powrót. Chyba, żeby był skrajnie leWicowych poglądów. Ale tak 
chyba nie było I ... 

Co do Jasieńczyka - to nie znam go, podobnie jak nie znam Wincza-
kieWicza. O jego ksiqżce "Po Tobruku był Nawik" słyszałein jako o dobrej 
pozycji literackiej. Inaczej by jej zresztą nie wydano, boć chłonność londyń­
skiego czy paryskiego rynku na książki polskie nie jest więcej niż ograniczona. 
Praca Jasieńczyka powinna być ciekawą, bo mówi o nieznanej W Kraju 
a chlubnej karcie polskiego żołnierskiego losu. Tym bardziej jest rzeczq tra­
giczną, że autor, by zakończyć swą pracę, musi uciekać się aż do żebraninY 
nieomal. Czy to zasługuje na szyderstwo 1 Na "wspaniałomyślny" odruch pana 
t a k "przekazania" Jasieńczykowi aż 8 złotych? Niezbyt chlubne świadec­
two wystawił sobie pan t a k tym felietonem zwłaszcza że nikt inny, j?,k 
"Trybuna Ludu" przełamała tV tym roku dotychczasowe milczenie i zamieścUo 

artykuł pióra Małcużyńskiego "o żołnierzach spod Monte Cassino". 

Odpowiedź p. "tak." jest oczywiście kombinacją obrony i ataku: 

"Przede wszystkim daje Pan do zrozumienia, że tV chwili wyzwolen~a 
kraju znajdowałem się na pozycjach obcych Polsce Ludowej. Bardzo tra/nre 
się Pan domyśla. Wywodzę się z pokolenia wychowanego podczas wojnY 
przez A .K. Ta szkoła ideologiczna i światopoglądawa nie poszla mi na zdrO­
wie. Poczęstowała mnie sporą porcją rozgoryczeń i omy/ck. Nic więc dziuJ: 
nego, że w stosunku do moich dawnych nauczycieli żywię peWną niechęc 
i nie poczuwam się do lojalności. 

Występuje Pan tV obronie emigrantów, zwracając uwagę, że z 10sc1uJ 
ich "Wieje głęboki tragizm" . Zgadzam się z Panem najzupelniej co do Ira-
gizmu doli emigranckiej. Wiemy i domyślamy się dziejów lu/acz ki ludzi oszu­
kanych, bez ojczyzny, bez przyszlości, którzy raz zaciqwszy się W suJej Je~ 
term ina cji, bmq coraz bardziej W beznadzieję. Przypuszczam, że tV naszeJ 
literaturze i ten temat znajdzie swoje miejsce . 
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Muszę Panu jednak zwrócić uwagę, że dość lekkomyślnie wziął Pan 
w obronę c a ł q emigrację. 

Nie usilowałem drWić z tych ludzi, którzy wyprowadzeni na manOWce 
borykają się gdzieś tam ze swoim ciężkim losem. Pozwoliłem sobie na sar­
kazm w stosunku do Iych "ideologów" emigracyjnych, którzy nie przestrze­
gajq wobec nas lojalności, którzy wypełniają oszczerstwami audycje Madrytu, 
Wolnej Europy, Glosu Ameryki i innych, którzy zieją nienawiściq do nas, 
~tórzy terrorem psychicznym utrzymują społeczeństwo emigracyjne na pozy­
cjach skierowanych przeciwko nam. Dlaczego wobec' tych "ideologów" -
Pisarzy i publicystów - miałbym zachować lojalność ;." 

I potem: 
,W ostatnim akapicie (ten akapit opuścił p. "tak." cytując list swego 

korespondenta) sugeruje Pan, że to ludzie pokroju Winczakiewicza wiwalo­
Wali w Paryżu na cześć naszego teatru. Zdaje mi się, że tylko sentymen­
talne usposobienie mogla Panu podyktować taką tezę. Nasza prasa codzieTlTIJ 
cytowa!a przecież recenzje z przedstawień polskiego teatru, recenzje druko­
Wane W emigracyjnej prasie "ideologów" podobnych Winczakiewiczowi. 
Owacji tam nie za wiele. Proszę Iylko zajrzeć a przekona się Pan, że ci 
"biedni, zgorzkniali, wykolejeni, nieszczęśliwi, zawiedzeni Winczakiewiczo­
wie potro/iq nienajgorzej gryźć." 

Wreszcie: 
"Wydaje mi się, że po dziesięciu latach, w ciągu których wiele odbu­

dowaliśmy i wybudowaliśmy w nielatwych warunkach, odrobinę zhardzieli­
irny. I nie rozczuli nas tak, jak W 1945 roku, każdy powracający, choć jeśli 
PrZYjdzie uczciwie - spodzieWam się - znajdzie swoje miejsce uJ naszym 
iyciu. " 

Korespondencja ta wydaje się dość charakterystycznym dokumentem 
Zarówno specjalnego ,zapału" który widocznie musi wykazać dziennikarz któ­
~y w swoim czasie znajdował się "na pozycjach obcych Polsce Ludowej" 
Jak też i "obowiązującego" stosunku do emigracji. 

Wreszcie z krajowych .. emigratiana" warto zasygnalizować długą recen­
zję z "Trans-Atlantyku" Gombrowicza, zamieszczoną przez "Zycie Lite­
rackie". Dość sensacyjnym faktem jest że ukazała się ona właśnie jako 
recenzja, na jednej stronie z innymi recenzjami omawiającymi książki wydane 
w Kraju, a nie w dziale emigracyjnych "curiosów". Zwykły ocbośnik infor­
tnuje czytelnika że "Trans-Atlantyk" ukazał się nakładem "Kultu~y", Paryż, 
1953. Skądinąd, recenzja nad wyraz banalna. Okazuje się że gi~bokie .du­
chowe ,, \Vahlverwandschaften" są silniejsze od przedziałów "IdeologiCZ­
nych", czy "politycznych". Recenzent z "Zycia Literackiego" mówi o 
"Tram-Atlantyku" w tym samym tonie, niemal tymi sam)mi słowami co 
P. Kozłowski w argentyńskim "Glosie", p. j. Ostrowski w "Orle Bia­
łYm" . 

{f I 
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Międzunarodowe spotkania 

"Rencontres Ioternatiooales" jest to rodzaj zjazdu czy kon­
!?~su, l~tóry odby.wa się w Genewie co roku, na początku wrze­
sn~a. M.!asto g:OŚCI wtedy zapr.oszonych przez Komitet Organiza­
cyJny pIsarzy I uczonych z róznych kraJ·ów. Pierwszy raz Ren-

" db ł . " contres o y y SIę .w roku .?946. ~ażde z nich mają z góry 
?brany temat obrad I dyskUSJI. Kolejno poświęcono je następu­
Jącym tematom; w ~oku 1946 - "Esprit Europeen"; w rokU 
1947 - Postęp technIczny a postęp moralny"; w roku 1948 -
"Deba~a o sztuce współczesnej"; w roku 1949 - ,,0 nowy 
humaruzm"; w r .. 1950 - "Pr~wa umysłu a wymogi socjalne"; 
w r. 1951 -:- "WIedza o człOWIeku w 20-ym wieku"; w r. 1952 

"CzłOWIek. wo~~c nauki':,;.w r. J953 - "Niepokój naszego 
czasu a obOWIązkI IOtelektu I wreszcie w ty'm roku - . owy 
Ś . t E " " wla a. uropa , co oznaczało po prostu zagadnienie zwiazkóW 

Ameryki Północn~j i ~ery.ki Łacillskiej z Europą. • 
. Poś:ód . n~1S~ Jak:~e f~gurował}' na listach uczestników w 

cIągu d~lew~ęcIOletDlego IstDlenia "Rencontres" wysta rcz)' odnO­
tować mektore ; Georges Bernanos, Karl Jaspers, Georg Lukaes, 
Emmanuel Mounier, Elio Vittonni, Gabriel }Iarcel Karl Barth, 
Ortega y Gasset, Gaston Bachelard, Merleau-Po~tv Francois 
l\Iauriac, Andre l\Iaurois. . , . 

. C?rganizacj~ ; dziesięć dni wy.pelnionych jest głównie odcZY­
tamI I debatamI, p:zr cz?,m ~o ~zleń rano, o godz. 9, I S ci, ktÓ­
rzy :h~ą przemawlac zb~eraJą SIę. na konferencję wstępn:!, 1I .0 

go~zlOle 10 rozpoczyna SIę dyskusJ~ publiczna. Za punkt wyjśCI<I 
słuzy o~czyt. wlec~orny z poprzedmego ?nia. Przestrzega się z~­
sa?y Unikania polItycznych sporów co nie wyklucza ścierania SIę 
rózn.rch po~taw f!lozoficznych. Poza słownymi potyczkami czas 
podzl~lony Jest :OIędzy wys~awy i koncerty. Utarło się też ur~W 
dzać Jedną ~ycleczkę statkIem do zamku Coppet, ongiś nalez:l­
cego do pani de Stael (tam to mieszkał Benjamin Constant). StrO­
na "przyję~" ograniczona jest do ścisłego minimum ; jede.n 
wspólny obIad z przemówieniami w których notable miasta WI-, -
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tają gości. Ta korzyść "Reucontres" trzeba zapisać szwajcarską 
atmosferę prostoty, unikanie wszelkiego zbytku. Koszty pokry­
wa miasto Genewa, czasem - jak w tym roku - przy udziale 
"C ESCO . 

Ameryka a Europa - to temat raczej niewdzięczny. Przede 
wszystkim nieco za obszerny. Nie łatwo przychodzi znaleźć wspól­
ny mianownik dla problemów Brazylii, Meksyku czy Stanów 
Zjednoczonych, tak jak wymyka się często słowom pojęcie "amc­
rykaóskości" i "europejskości". Stąd niebezpieczeóstwo ugrzęź­
nięcia w ogólnikach w tej mazi rozważań o "kulturze", które 
stanowią plagę tego gatunku zjazdów. Poza tym, jak zwykle 
tam gdzie wchodzą w grę stosunki międzynarodowe, uczestnicy 
sklonni są do dyplomatycznej grzeczności . Owa ~rzeczność, grze­
biąca \V praktyce wiele poczynań takich instytucji jak UNESCO, 
na pewno nie sprzyja gruntownemu przewietrzeniu wzajemnych 
uraz i żalów. Zważywszy na dominującą rolę Stanów Zjednoczo­
nych w świecie zachodnim, szczerość w tym co Europejczycy 
mogą powiedzieć o Ameryce, a Amerykanie o Europie, powinna 
być uznana za cel najważniejszy. I bynajmniej nie niemożliwy do 
osiągnięcia - podczas kiedy podobna wymiana zdaó np. między 
Polakami czy Czechami i Rosjanami jest całkiem poza zasięgiem 
możliwości. 

Szereg uczestników "Rencontres" rozumiało niebezpieczeó­
st\yO tkwiące w wymianie ukłonów i starało się przeciwdziałać. 
Często powracało słowo "maccarthyzm", nie pominięto faktu, 
że Stany Zjednoczone przez swoją nieufność wobec tych, którzy 
nie dają się wtłoczyć w ramy konformizmu, tracą sympatie inte­
lektualistów - co być może grozi i Stanom i całemu światu za­
chodniemu poważnymi następstwami. ie obeszło się też bez 
dyskusji o stosunku Stanów do Ameryki Łacińskiej, przy czym 
wymieniono przykład Guatemali. Jeżeli, mimo to, zbyt wiele wy­
powiedziano zdań niezbyt ważkich, winę ponoszą głównie auto­
rzy odczytów. Jeden z nich tylko, Amerykanin Robert Jungk, 
zbliżył się przez ostrość swego ujęcia, do ideału, to jest do ży­
wości która wznieca zbawienny spór. Jungk urodzony w Berlinie, 
działacz antyhitlerowski, uchodźca w Czechosłowacji i Szwajcarii, 
później w Ameryce, jest autorem poczytnej książki o technice 
nowoczesnej ; "Przyszłość już się zaczęła". VV swoim odczycie 
stawiał właśnie pytania dotyczące cywilizacji technicznej wi­
dząc w niej siłę, która musi doprowadzić do "bezrobocia dusz", 
Co już się dokonało w Stanach Zjednoczonycb. Europie wyzna­
Czał misję ocalenia warto' ci duchowych - ona to powinna przy­
nieść Stanom ideę Boga. To nieco romantyczne, antytechniczne 
stanowisko J ungka było ostro krytykowane, jednak należy mu 
przyznać pasję i wyczucie tragicznych punkt6\\' współczesności. 
-Tatomiast odczyt Andre Maurois odznaczał się tylko humorem, 
Wdziękiem i dobrym smakiem. Innego jeszcze kalibru odczyt wy­
g~osił George Boas, profesor filozofii uniwersytetu John Hop­
kl ns w Baltimore. Dał on obraz różnorodności i wewnętrznych 
konfliktów Ameryki (Północ-Południe, patriarchalne wspólnoty 
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Nowej Anglii a cywilizacja przemysłowa, wielość ras, wędrówki 
ludności) dążąc przede wszystkim uo obalenia mitu 0 Ameryka­
ninie jako typie, który da się określić . Jednakże, jak zauważo~o 
w dyskusji, ten typ, pomimo wszystko, istnieje. I dowodem ze 
istnieje (dodajmy od siebie) może być trudność wzajemnego zro­
zumienia jaką dostrzegało się kiedy spierali się na "Rencontres': 
Amerykanie i Europejczycy. Przy najlepszej obustronnej woh 
prowadzenia fechtunku fair-play ostrza szpad zawisały nieraz 
w próżni - zwłaszcza gdy chodziło o problem dziania się histo­
rycznego, bliski Europejczykom i ze względu na ich doświadcze­
nia wojenne i ze względu na ich otrzaskanie z Heglem, Marksem, 
Nietzschem i Spenglerem, a Amerykanom raczej obcy . Publicz­
ność wyczuwała w tych ostatnich skłonność do dobrotliwego za­
okrą"'lania kantów (Jungk, pól-Europejczyk, był tu wyjątkiem). 
co z~sztą można częściowo wytłumaczyć faktem, że znaleźli się 
na obcym terenie, że poczuwali się do obowiązku obrony wlas­
neO'o kraju - tak się złożyło, że zajmowali pozycje defensywne 
ch~ć nikt prawie z Europejczyków nie podkreślał "europejskiej 
wvższości" (jak wiadomo nie ma się czym chwalić). Ucho otwar­
te' na krytykę jest przyjemną cechą Amerykanów i ich wrażli­
wość tylko u tępszych osobników przekształca się w posądzenie 
krytykującego o "anty-amerykaI1skość" - do przybierania po­
stawy obronnej skłania tych lepszych poczucie lojalności. 

Europejska "anty-amerykańskość" robiąca dzisiaj coraz 
większe postępy, chociaż ciągle wracała w dyskusji, nie zostala, 
niestety, należycie omówiona . Przyczyny jej są chyba o wiele 
bardziej zawiłe niż "lęk przed rewolucją techniczną", jak tego . 
chce Jungk . Ale jak, pomijając domenę najbardziej piekącą, do­
menę polityki, do nich sięgną~? Powstaje kwestia rozwiązali ja­
k ie Amerykanie mogą zaofiarować narodom zacofanym, które 
pragną szybkiego uprzemysłowienia - narodom Ameryki Połu?­
niowej, Afryki, Azji czy pewnym krajom europejskim w stanie 
paraliżu . Natomiast głęboka jedność kulturalna Ameryki i Euro­
py utrudnia wszelkie rozważania o duchu "europejskim" cz), 
"amer) kaI1skim". Przenosząc sprawę w dziedzinę malarstwa czy 
literatury ryzykuje się chwytanie za o~on wyślizgującej s:ę ryby . 
Ktoś zauważył, że o ile np . malarstwo prymitywu amerykaó: 
skie~o w XIX wieku miało charakter lokalny (a nie ma innej 
sztuki niż lokalna) i przedstawiało szczegóły krajobra7u znad 
Hudsonu, malarstwo dzisiejszych abstrakcjonistów jest odblas­
kiem Paryża. Może wyjątkiem jest tragiczny realista Ben Shah.n 
(urodzony w ... Kownie). Zbytnie uogólnienie i od-cieleśnien 1e 

unosiły się jak oblok nad obradami, jak zawsze wtedy, kiedy 
zagadnienia nie są dostatecznie obwarowane granicą. Korz)'~~ 
z tego ta, że - jak stwierdził profesor McKeon - widzi się IZ 

lepiej jest dyskutować o poszczególnych kwestiach tak jak one 
przedstawiają się oczom Amerykanów i Europejczyków, niż szu­
kać ogólnych różnic między dwoma kontynentami. 

Oczywiście Stany Zjednoczone zaprnlały g-łównie uwagę i po­
mimo dwóch odczytów o Ameryce ŁaciI1skiej (Serg-e Buarque de 
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Holanda : "Brazylia w życiu amerykaI1skim" i Emilio Oribe : 
"Kilka aspektó\~ myśli w Nowym Swiecie"), niezbyt wiele o kra­
jach łacińskich mówiono - poza użytecznym przypomnieniem 
roli uniwersalnego, anty-rasistowskiego katolicyzmu hiszpal1skie­
;;0 i portugalskiego (mieszanina ras w Brazylii, Meksyku, etc.). 

Lista uczestników : naj liczniej reprezentowani Szwajcarzy 
(28) . Następnie Franeuzi (26), Amerykanie (14), \-Vłosi (6), An­
glicy (5), Brazylijczycy (4), Niemcy (4), Belgowie (3), Hiszpa­
nie (3) . Po dwóch z Chili, Kolumbii, Meksyku, Holandii, Vene­
zueli . Po jednym z Austrii (prof. Erna Patzelt), z Egiptu, Ekwa­
doru, Grecji (Georg-es Theotokas), Japonii, Polski (Czesław Mi­
łosz), z Uruguayu i Jugoslawii (Duszan Maticz, prezes Związku 
Literatów z Belgradu). 

"Teatr S2" pod dyrekcją Kiehla dał dobre przedstawienie, 
dwie krótkie sztuki: "Konno ku morzu" Johna Millington Synge 
i "Different" Eug-ene O' Teill'a. Genewska gazeta komunistycz­
na "La voix ouvriere" chciała sztukę O eill 'a pochwalić ponie­
waż Chaplin jest dobrze widziany, a żonaty jest z córką O'Neill'a, 
W!ęc czytelnicy gazety dowiedzieli się, że O' eill jest Irlandczy­
kiem i że umieścił w I rlandii akcję swojego dramatu - byle nie 
chwalić Ameryki (rzecz dzieje się natomiast w małym porcie -
w Nowej Anglii). 

Na dwóch seansach kinowych pokazano krótki metraż bra-
7.ylijski o rzeźbach barokowych (wzbudzający zastrzeżenia, ale 
dobrze świadczący o możliwościach brazylijskiego filmu), długi 
Illetraż brazylijski: ,,0 Cangaceiro!", bardzo ciekawy, zrobiony 
r>od widocznym wpływem realizmu włoskiego, krótki metraż 
amerykaI1ski o metQdach nauczania w szkołach publicznych w 
<;:leveland, Ohio (znakomity), wreszcie" Robinson Crusoe" w re-
7.yserii Bunuela (całkowicie chybiony, okropny w kolorze). 

Wystawy były dwie : Picassa i grafiki brazylijskiej. Koncert 
orkiestry Szwajcarii romaliskiej pod dyrekcją Juan Jose Castro 
(Argentyna), poświęcony był utworom kompozytorów południo­
Wo- i północno-amerykaóskich . 

Odnosi się wrażenie, że poprzednie "Reoeontres" były bar­
~ziej udane. Jeżeli jednym z celów zjazdu są osobiste kontakty 
1 prywatna wymiana zdaI1 - to o wartości publicznych fechtun­
ków decyduje konkretno'ć albo nie-konkretność wybranego te­
Illatu . 

iniejsza notatka, celowo utrzymana w tonie jak najmniej 
OSobistym, nie podaje bardziej szczególowych obsen acji, których 
każdy dzieó "Rencontres" dostarczał wiele. lie można by ich 
hy ło zamknąć w formie sprawozdania, a \\' każdym razie stra­
C~łyby dotykalność (twarze, gesty, odruchy). Dopiero używając 
niektórych sposobów malarskich, udałoby się zarazem nadać 
kształt pewnym myślom uczestnika. 

C:;eslu-u.' JlILOS7. 
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Samuel Tgszkiemicz 

"z książek przema'lviują Ilieśmierlell/e gło sy 
zmarłych" - P l i n i u s z· 

Żałoba okryła polskie drukarslwo. We vVłoszech zma.rł I2 

lipca br.: SAMuEL TYSZKIE\VICZ, drukarz, typograf I \\Y 

dawca. 
Tyszkiewicz pochodził z Warszawy. D.? V\'łoch przybyl '" 

roku J926 z Francji i osiedlił się we FlorencJf, ~akł?-daJąc własną 
drukarnię. Od jesieni tegoż roku datowały. SIę ~Ierwsze pra~~ 
oficyny ':Irukarskiej, to jest zecerskie, graficzne I opracowanIa 
tekstów. . 

Żona jego :\Iaryla z Neumanów zapoczątkowała wyda\n11~­
twa oficy11y monografią : Bernf!'rqo Rosselfni, rzeźbiarz i ar~hlĆ 
tekt Quattrocento. 1 astępną kSlązką była Jego własna opO\Vleś . 
o średniowiecznym mieście : Fiorenza, ozdobiona drzeworyta~1 
T. Cieślewskiego, syna. A w ciągu lat następnych TyszkiewIC~ 
złożył i własnoręcznie wytłoczył pięćdziesiąt tomów oraz setki 
druków, dyplomów i innych. . 

Najważniejsze publikacje z owego początkowego okresu l? . 
Sonety Krymskie Adama Mickiewicza (w przekładzie .wł?sk~l~ 
O. Skarbek-Tłochowskiego) i Devant la COI0n11e de Mlckle'U'ICOJ 
- inwokacja Józefa Teslara na odsłonięcie pomnika Poety \\' pa­
ryżu. W rok później pojawiły się wśród innych publikacji : So­
riet)' K ryms kie po polsku. 

V\Tydawnict\~o katalogu rzeźb kolekcji Dreyfussa w ro~u 
1931, które m ilioner amery~ański Bart. Joseph Duveen P~\\' I~~ 
rzył Tyszkiewiczowi, przyspleszylo znaCZnIe r?~gło~ drukarnI t~_ 
w Europie jak i w Ameryce. \Vybór polskIej ofIcyny był nI 
zwykłym wyróżnieniem. 

Dalsze druki to : Studium o rzeźbach Andrzeja deI Ve~roC: 
chio w Pistoi pl. The Forteguerri Monument, z fotografla01~ 
pro f. Clarence Kennedy z • orthampton, :\lass., autora wst.ęp 
do wspomnianego katalogu rzeźb; poemat Emila Zegadlov.!lCZa 

. C" tlu-pt. Podko~t1)ll na Progu; Rzecz ° MalarstWIe C. enntn~ w ó-
maczeni u z włoskiego przez samego drukarza; Plas tr. MIOd11 . J ._ 
zefa Andrzeja Teslara; ŻY7('01 Typografa, monografia o oflc) 
nie Tyszkiewicza pióra J. A. Teslara (niedokoń.czona) i w kOllc lJ 

Pr:;e'lL'Odl1ik po H' los:;ech Tyszkiewicza, próbme wydany: _ 
Czcionką, jakiej używał Tyszkiewicz, była tzw. "ll1k!ln~_ 

bula" ( ebiolo 1918-1929), zbliżona krojem do piętna~tO"\~'le~~_ 
nvch weneckich, a zaprojektowana na zasadach czcionki uZY\, 'l­
nej \V 1476 przez znanego niemieckiego drukarza Erharda R,l 
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dolta w V\Tenecji. Oprócz "inkunabuli", którą oficyna posiadała 
we wszystkich składach wraz z kursY"'ą, Tyszkiewicz stosował 
niekiedy czcionkę innych krojów, zależnie od indywidualnych po­
trzeb. Sygnet drukarski umieszczał w każdym wydawnictwie . 
Przypomina on w charakterze sygnety wczesnych mistrzów nie­
mieckich i włoskich a przedstawia serce z podwójnym krzyżem 
wyrastającym w górę, w nim zaś, trzy majuskułowe litery w jed­
nym rzędzie w kolejności : MST (Maryla Samuel Tyszkiewiczo­
wie). Liter tych używał od założenia oficyny, bez zmiany aż do 
ostatniego druku . 

Tyszkiewicz ożenił się po raz drugi z V\Tłoszką p. Vittorią. 
"\Vrzesień 1939 przerwał pracę florenckiego drukarza, 

który zabezpieczył ruchomą część warsztatu, to jest prasę, czcion­
ki i inny materiał, a sam zgłosił się ochotniczo do służby w woj­
sku polskim we Francji, gdzie współpracował w organizowaniu 
i założeniu tygodnika " Polska Walcząca". \V roku 1941 opuścił 
Coetquidan i przeniósł się do icei, kontynuując wydawnictwa 
Oficyny Florenckiej. Gorączka pracy nie pozwalała mu spocząć 
bezczynnie, choć nie dysponował ani własną czcionką, ani wlas­
ną prasą. 

W • Ticei powstały nowe tomy, które pomnożyły przedwo­
jenną cyfrę o trzydzieści dalszych pozycji . Spod prasy wyszły m. 
inn., Barbakan Warszawski, poemat K. v\Tierzyńskiego o ro­
dzinnym grodzie typografa, Z Dymem Po:;aró70, poezje J. Lobo­
dowskiego i dziesiątki innych . 

W roku 1944 Syndykat Drukarzy w l icei przyjął Tyszkie­
wicza w poczet swoich członków. 

Z zakończeniem działań wojennych we v\-łoszech, Tyszkie­
wicz nawiązał co rychlej kontakt z Florencją, drukował jednak 
nadal w icei, gdzie powstaJy prace: O droga Ziemio, poezje 
J. A. Teslara, Razowy Epos, utwory poetyckie J. Brzękowskie­
go, Tydzie12 'UJ Muri., pamiętnik szwajcarski Wacława Zyndram­
Kościałkowskiego, Żywiła, powiastka Adama :\lickiewicza i inne. 

\ Vróciwszy do Florencji podjął na nowo pracę wykonywując 
druki dla tamtejszego Uniwersytetu. "\V roku 1948 wydał tylko 
dwa nowe tomy a w 1949 powstały: NOr'U.id-Bbanger, Pożegll<l­
nie, Analiza p oró<tol1awc::;a. Resztę czasu poświęcił wyłącznie pra­
Cy dla Uniwersytetu. 

Wydawnictwa oficyny nie przynosiły zysku, choć rozcho­
dziły się. Był to okres upadku drukarstwa ręcznego . 

Tyszkiewicz drukował na podobie/lsl wo oficyn średniowie­
cza, w których odbywaJy się misteria powielania w prasie ręcznej, 
drewnianej. Tie usiłował niewolniczo na 'ladować dawnych dru­
karzy, lecz wskrzesił tradycję starej, zapomnianej sztuki druko­
wania : Franciszka de Platea, Stanisława Polonusa(*), Jana Ada­
Ola(**), Fiola, Hallera, Vietora, LTnglera, Scharffenbergów, ,y_ 

(*) Stanisława Polonusa sprowadził z Neapolu do Sevilli 1490. król 
Ferdynand V. i jego małżonh habella . 

(**) 1an Adam, drukarz polski, kt6ry założył drukarnię w Neapolu 1478. 
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beneichera, Wierzbięty, Heliczów, Garwo1czyka, ł.azarza, An­
drysowicza, Murmeliusza lub Piotrkowczyków, wyliczając zaled­
wie kilkunastu spośród wielu znakomitych polskich drukarzy 
J S-go i r6-go wieku. 

Podtrzymując tradycję wymienionych mistrzów, również jal.;: 
oni, używał papieru czerpanego, wytwarzanego z miazgi szma­
ciano-włókiennej i espertum, składał ręcznie i tłoczył w ręcznej, 
staroświeckiej prasie, jak w dawnych wiekach: na wilgotno . Jest 
to rzemiosło prawie że już nieistniejące. Albowiem podobnie jak 
w innych dziedzinach życia współczesnego, maszyna wyelimino­
wała ręczną prasę niewytrzymującą konkurencji mechanicznego 
drukowania. Nie znaczy to bynajmniej, że druk mechaniczny nie 
zadowoli najwybredniejszych miłośników lub znawców, wszelako 
druk ręczny na mokro, ma swój specyficzny urok, którego nic 
nie zastąpi. 

Drukowanie na wilgotno było koniecznością w średniowieczu 
i jest nią dziś, przy użyciu papieru czerpanego, jeśli się chce 
uzyskać najlepszy efekt pięknego druku. Połączone z tym wielkie 
trudności nie odstręczały Tyszkiewicza od tłoczenia druków jed­
no i dwukolorowych i tej starodawnej sztuce pozostał wierny 
przez całe życie, nie myśląc o zarobku. 

Dopiero takie prace graficzne jak dyplomy itp., powierzone 
mu przez Uniwersytet florencki w roku J932-gim dały material­
ną podstawę bytu oficynie. 

Tyszkiewicz był typografem, drukarzem, introligatorem i wy­
dmvcą, lecz nie w sensie przedsiębiorcy przemysłowo-handlowego. 
Drukarstwo uprawiał ściśle jako sztukę i pod tym kątem należy 
oceniać jego twórczość. 

Sam decydował o utworach do druku, wybierając takie, któ­
re odpowiadały jego upodobaniom; może przez "'zgląd na treść, 
może z uwagi na rozwiązania graficzne. 

Prace Tyszkicwicza przejdą niewątpliwie do historii drukar­
stwa. Jakąkolwiek jego książkę weźmiemy do ręki, widzimy, że 
był on świadom swego zadania i że je spełniał bez reszty . SW­
rannie przemyślał formę artystyczn,!, jaką zamierzał nadać książ­
ce. Na kompozycję typog-raficzną składał)' się wszystkie wyma­
g-ane elementy : czcionka, papier, karta tyt ułowa, frontispis, 
inicjał, kolumna druku, paginacja. marginesy, kolor czerni, ko­
lofon. "'reszcie sam wykonywał pracę introligatorską jak kasze­
rowanie, wiązanie, kapitałkę czyli dziergankę, wyklejkę i własno­
ręcznie oprawiał w pergamin. \\" skórę lub w inny materiał. 

Na .. żadnej wystawie nie brakło jego eksponatów, czy to WC 
Flon:ncjl w roku 1928 lub 1932, czy we Lwowie, 1928, na 'V~· ­
stawie urządzonej z okazji Zjazdu Bibliofilów Polskich w T-WIC 
~Iił()śników Książki w Krakowie, czy też w '\"arszawie, w Ka­
mienicy u Baryczków, 19~ó i na 'Vystawie \\" Paryżu, 1937. T~ 
ostatnia wystawa była wielkim sukcesem dla Oficyny Florenckiej 
przynosząc jej najwyższe odznaczenie: Grand Prix: 

Tyszkiewicz utrzymywał żywy kontakt z krajem. Jak praco­
wite było jego ż:'cic świadczy dorobek wydawniczv. ''" pomy-
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słac~ s:vych typograficznych był niewyczerpanym źródłem na­
tchnienia. Cechowała go przy tern skromność mistrzów renesan-
su . 

Powrót, po wojnie, do swojej oficyny we Florencji, dał Tysz­
kiewiczowi dużo radości, ale silnie nadwątlone zdrowie już mu 
nie dopisywało. 

W listach jego powtarzają się narzekania na stan zdrowia. 
~ jednym z ostatnich pisał : ". . . bardzo mnie wzruszył długi 
list tak serdeczny i gorzkie poczułem wyrzuty sumienia, że nie 
zareagowałem na wszystkie otrzymane w swoim czasie dowody 
pamięci. Ale moja niespodziewana j tak do mnie .nie pasująca 
c~oroba wytrąciła mnie zupełnie z równowagi psychicznej. Stra­
ciłem zaufanie do siebie samego uważając ją za głupi kawał mi 
wyrządzony. Teraz jest lepiej, choć nie powinienem chodzić, 
~ęczyć się, pracować na stojąco, to jednak mogę z żoną wy­
jeżdżać do miasta na "scoonerze" i wyzbyłem się z tego przy­
krego poczucia inwalidy skazanego na nieruchliwość . Robota 
nasza bieżąca dla Uniwersytetu, z której żyjemy, nie ucierpiała, 
ale o wyczynach bibliofilskich przestałem myśleć . . . " Już wkrótce 
P? napisaniu tych słów ponownie zapadł na zdrowiu i przeważ­
Ole przebywał w szpitalu, opuszczając łóżko tylko na krótko. 
Przewlekła choroba, "Phlebitis", położyła kres jego życiu. 

VJ poczet wyliczonych wyżej polskich drukarzy - wśród któ­
rych jednym z naj znakomitszych był Stanisław oieznane?,o na­
zwiska, używający dla chwały imienia polskiego przydomka Po­
lonus zaliczyć należy Samuela Tyszkiewicza, niezrównanego dru­
k~rza. o dużej. erudycji, wnikliwej duszy artystycznej i umiłowa­
OlU piękna, olepospolitego znawcy sztuki typograficznej. 
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7<~iążki 

Zbiory dokumentów 

Tra?y~ja wyd~~a?ia dokumentów dyplomatycznych wspól­
czesn<?ścI Jest .śwlezeJ. daty. Jeszcze w początkach bieżącego 
stulecIa po~woJe ar~hlwów ~ urzędach spraw zagranicznych 
był} szczelOle zamknIęte dla mepowołanych : uchylały się tylko 
dla . nowoczesnych nadwornych pisarzy - dla apologetów poli­
ty~l. własnego państwa. Vi dziesiątki lat po katastrofie sedali­
skl~J, ~lbert ~orel uzyskał w~tęp do archiwów pruskich poprze­
d~aJąceJ epokI tylko dlatego ze powołał się na prace oficjalnego 
hl?toryka Sybla . Szymon Askenazy na przełomie wieku z naj­
wIększą, tr~~n<?ścią dostał się d~ do~umentów pruskich epoki 
napoleonsklej I czasów powstanIa lIstopadowego. Piszący te 
słowa tylko na podstawie poleceó Sorela uzyskał dostęp do 
raportów Talleyranda z Londynu w krytycznych dla Polski la­
tach 183J-!832. ~ecz jasna, wszyscy ci, oraz inni historycy 
dopuszczenI zosta!1 Jedynie .do części aktów ~ danych epok, i je~t 
prawdopodobhe, ze o Ile nIezwykłe rewelacje nie nastąpią, poli­
tyka polska. Pru.~ i Rosji w okresie 1831-J865 pozostanie na 
zawsze w h~storII kartą na pół tylko wypełnioną. 

Obok hIstoryków-apologetów istniały w czasach nowszych 
oficj~lne zbiory dokumentów, wydawane przez urzędy spraw za­
granIcznych, tak zwane księgi białe, żółte, niebieskie. Przezna­
~z<:~iem ich. było usprawiedliwić własną politykę w pierwszej 
lInII wobec .~Iał pra\~'od<l:wczych. Zwyczaj ten, zainicjowany przez 
rz~d?, AnglII odpowIedzIalne wobec najstarszego z parlamentów, 
p:zeJęty ~stał przez inne kraje parlamentarne, przede wszyst­
km1 FranCJ~. Oczywiście, książki te były również apologetyczne, 
\\)·daw.ano Je. w .celach polityki bieżącej, bez pretensji do pełn~­
ŚCI, am do śCIsłej prawdy, i bez względu na historyków. iekto­
ryn.l z. P?dobnych publikacyj dowiedziono w następstwie ważnyc!1 
zmleOla]ących ~ens. sI:creśJeń, a nawet wręcz fałszerstw. Cel poli­
tyczny usprawIedlIwIał pseudo-naukowe środki . 

Przełom . w traktowaniu dokumentów dyplomatycznych 
współczesnoścI spowodowała pierwsza wojna światowa i jej bcz-
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pośrednie następstwa w Rosji i w Niemczech. Rewolucja bol­
szewicka przystąpiła natychmiast do <?głoszen~a taj?~'ch ukła­
dów między-sojuszniczych z czasu wOJny; a Ic;ląc Jej śladem, 
rewolucja niemiecka powierzyła socjal-demokracle Kauts~y'emu 
opublikowanie dokumentów, dotyczących przyczyn wOjny (I). 
\ \7 obu wypadkach celem było skompromitowanie dopiero co 
upadłych S'ystemów rządowych i metod ich ~zi~łania. l?alszym 
ciągiem tych publikacyj o określon~:m za,~anlu I ogranIc~on~:~ 
zakresie stało się "Czerwone ArchIwum w ROSJI sowieckIeJ 
i wielotomowe wydawnictwo Rzeszy weimarskiej - ,,\Vielka 
Polityka Gabinetów Europejskich" : obie te publikacje lat dwu­
dziestych nosiły cechy podwójne - z jednej strony chę~. zasto­
sówania się do wymogów archiwalno-naukow):ch, ~ dr~gleJ.przy­
rnus przystosowania do wskazań każdorazowej po!Itykl : mlęd~y­
narodowego komunizmu w Rosji, walki z Traktatem wersalskIm 
w Niemczech. 

Olbrzymi materiał, nagromadzony w tych zbiorach rozświe­
tlił historię niedawnych czasów i dał podstawę do gruntownych 
Opracowań, jak P. Renouvina czy E. Brandenburga. Reguły na­
Ukowego obiektywizmu były jednak ściślej prze~trzegane. w nas­
tępnych publikacjach, wolnych od bezpośredDleĘ"o .naclsku ze 
strony państwa. Takimi były "Dokumenty BrytyjskIe do Przy­
czyn " 'ojny", ogłoszone \V I I tomach, od 1925 roku począwszy: 
F01'eig1l Ollice powierzył swe ?o~umenty ':1czonym, ~ p.rof. Goo­
che m i Temperleyem na czele, I historycy CI zastrzegh, ze zrezyg­
nują ze swego udziału w ~vydawnict\Vie w \\~ypad~.próby ~ficJal­
nego względem nich nacisku . Tak samo mezalezm od. panstwo­
wego aparatu i od oficjalnej polityki by.li ucze.ni <l:ustnaccy! wy~ 
dawcy ogłoszonej w 1930 ośmiotom<;>"weJ "póhtykl. Za~ra~l~neJ 
Ąustro-\Vęgier" : państwo to boWiem przestało IstOleć I Jego 
dynastia została usunięta. Spomiędzy zbiorów dokumentów, 
o~łaszanych przed drugą wojną światową, prace u~zonych an­
gIelskich i austriaclcich, chociaż z natury rzecz)' Olepełne (2), 
Odpowiadały najbardziej regułom nauk~wej bezstronnoścI I za-
sługują w największej mier.ze n~ z~u~a.OIe. .' 

Francja zdecydowała SIę najpóznIej na ogłoszen~e. wycIągów 
ze swych archiwów, i przystąpiła dó tego ze zwykłą Jej gruntow-

~-----

(1) Zniesienie dyplomacji tajnej i opublikowanie tain~h. tra1.tatów 
zapowiedział Lenin, obejmując władzę, w znanym przem.6~vlenlu wleCL,?­
r~m 9. XI. 1917. Nazajutrz, 10. XI. Izwiestja, orga!, ohCJalny. bol5Zew~­
ko",":! rozpocząl ogłaszanie dokumentów, które stały SIę zaczątkiem ~ubh­
kaCJI Krasnyj Archiw. Kautsky otrzymał od rządu Eberta pełnomocnictwo 
ogloszooia dokumentów niemieckich i opublikował w 1919, wraz z Mont­
gelasem i Schuclcingiem, 4-tomowe Deu/sche Dokumen/e wrn Kriegsaus­
bruch, 1914. 

(2) Jest rzeczą oczywistą, że w ostatniej ins~a~ji M~nisterstw? -:- w d~­
nYm wypadku Foreign Office - decydow.alo, Jakle dZI!lły a~chlwow moz­
n;t było udostępnić uczonym. Poza tym, nIemal wszystkre zbIory .dokumen­
tow, ogłaszane przed ostatnią wojną, unikały ujawnienia persOllahów, oraz 
WSzelkich akt6w tak zwanego bezpieczeństwa. 
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nością i powolnością biurokratyczną (3). \V latach trzydziestych, 
i aż do wybuchu drugiej wojny, ogłoszono 24 tomy tego wydaw­
nictwa, w tej liczbie 9 tomów III Serii, obejmującej lata 19 11 -

1914. Wydawnictwo było spóźnione, w przeciwieństwie do publi­
kacyj sowieckich i niemieckich zawierało materiały sprzed dzie­
siątków lat, zaś pod względem metody nie dorównywało zbiorom 
angielskim i austriackim : zawierało wyłącznie serię raportóW 
dyplomatycznych, ~ez instrukcyj centralnego urzędu i bez ko­
mentarzy, względnIe aparatu naukowego . 

W ten sposób szereg wielkich państw europejskich - Rosja 
Rzesza ~iemiec~a, Austro-Węgry, Wielka Brytania, Francja 
:- oĘ"Joslły w Ciągu dwudziestolecia 1918-1938 tajemnice swo­
Ich niedawnych czynności. Jeżeli celem tej rozległej i w swoim 
czasie tak głośnej akcji miało być proklamowane przez Lenina 
"zniesienie dyplomacji tajnej", i ustanowienie, w myśl haseł 
Wilsona, "umów jawnych, zawieranych jawnie" (4), to jak 
zwyczajnie w rzeczach ludzkich bywa, z celem tym się rozmi­
nęła. Przeszły dziesiątki lat, dzieje współczesne przesuwały się 
jak w filmie, i po latach wysiłku aby odmienić postać świata, 
okazało się, iż wprawdzie "demokracje" utrzymały pół-jawnośĆ 
swych działań, lecz za to "totalizmy" przyo-otowały w mroku 
rewanż tajemnicy i zaskoczenia. Nowi jedyno~ładcy wzięli sobi~ 
za wZór tę odmianę "wieku oświecenia", jaką reprezentowah 
w swoim czasie Fryderyk II i Katarzyna II : wzór tajonej zmo­
wy, uknutego podstępu i piorunującej napaści. 

.~a tym skońc,:yła ~ię .na. r.azie. próba zreformowania dyplo­
macJI za pomocą ujawnIenIa Jej tajnych procederów. atomiast 
dla historyków zaczęło się żniwo. Do żadnej z nowszych epok 
źródła nie są tak obfite, jak do dwudziestopięciolecia 1888-19q· 
Należy tylko przebrnąć skroś las nieprzejrzany raportów notat, 
listów, instrukcyj, zestawić to z pamiętnikami szkicam'i arty­
kułami, i aby ni.e utonąć w zwałach prasy wspóiczesnej, t;zym.ać 
pod ręką Gescluchtskulender, albo S1/rvey Królewsko-brytyjskie­
go Instytutu. 

• 
Wojna sześcioletnia, zwana Drugą \\Tojną Swiatową, nie 

zrodziła, podobnie do pierwszej, nowego prawa międzynarodo 
wego. Pr?ces norymberski i Tarody Zjednoczone były dyktan­
dem zwycięzców; a ujawnienie tajnych zamysłów obciążyło jedną 
~ylko stronę - zwyciężonych: rzecz naturalna, jeśli się zważy, 
ze wspólodpowiedzialne za zbrodnie wojny Sowiety zasiadały ja-

P) 9woli ś~isłości, stwierdzić należy, iż Quoi d'Orsay ogłosił pued 
zakonczen.lem WOjny trzy serie dokumentów, W postaci Livres Jaunes, doty­
czące Ahansu francusko-rosyjskiego tajnych układów z Italią oraz spra'" 
bałkańskich (1912-1914).' , 

(4) "Op~ c.ovenanls, open/y arrived al" - formuła Woodrow Wil­
$OIla; por. takz~ pIerwszy z "Czternastu Pun..\t6w", w orędziu z 8. I. 1918. 
I, II, I III, Oglz 1946. 
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ko zwycięzca i sędzia. Kwestia "odpowiedzialności za wojnę", 
która po 1918 tyle wybitnych zaprzątnęła umysłów, tym razem 
~v ogóle nie powstała : wina Niemiec była z góry dowiedziona 
I . udokumentowana przez nich samych; a współwiny Moskwy 
n!kt dochodzić nie zamierzał. Nie było tym razem drugiego Le­
nma, który by archiwa sowieckie otworzył i akta zbrodni włas­
nego pallstwa ujawnił. 

VV tych warunkach ogłaszanie współczesnych dokumentów 
dyplomatycznych przestało być orężem politycznym, a odzyska­
ło właściwą sobie rolę ujawniania źródeł dla historii. \V pierw­
szej linii był to olbrzymi materiał, uzyskany skutkiem katastro­
fy wojennej. Różne i zagadko\\"e były w ciągu tej niszczącej 
wszystko wojny losy archiwów, tak starannie kolekcjonowanych, 
tak obciążających nowoczesne administracje pallstwowe. Zbiory 
z .ulicy Wierzbowej i z Quai d'Orsa'y częściowo przepadły w za­
wIerusze. Natomiast archiwa TVilhelmstrasse, " . swej prawie ca­
ło~ci z lat 1867-1943, ponad 400 ton, ocalały. Raczej dzięki szczę­
ś~l\\:emu trafowi, aniżeli czyjejś przewidującej mądrości, dostały 
Się one, jako łup wojskom amerykalTskim . Odnalezione ,,- róż­
nych kryjówkach zamków i grodów Harzu i Turyngii, zostały 
zabezpieczone, zanim jeszcze te cywilizowane kraje wydano na 
P:'lstwę barbarz)'l1com wschodnim. Drobna zaledwie część dostała 
Się w ręce bolszewickie, zapewne w samym Berlinie. Wydane 
rozkazy władz Hitlera zniszczęnia całości nie zostaly wykonane, 
lUb nie były spełnione na czas. Z chwilą, kiedy archiwa te prze­
kazane zostały na Zachód, rozwiały się już złudzenia współpra­
~y aliantów z Sowietami i mocarstwa Zachodu objęły wspólną 
I wyłączną kontrolę nad opracowaniem i publikacją tej po-hitle­
rOwskiej spuścizny. \\ yłoniona przez trzy państwa - Francję, 
Stany Zjednoczone i \\'ielką Brytanię - komisja naukowa sta­
nowi jej redakcję (5). --. (5) Historia uzyskania i zużytkowania archiwów dyplomacji niemieckiej 
nIe jest jeszcze w pełni znana. Por. przedmowę do I. tomu alianckiego 
Wydawnictwa, j. n. ze znamiennym przyznaniem się, że gros archiwów, po 
~akończeniu wojny, Amerykanie przenieśli najpierw do Berlina, widocznie ki nadziei ~sp61!1ego z So\~ietarni r01fOrządzenia. nimi;. or<\z że . pierwsz~m 
b opotem a!lancklch. ekspertow, po luznym . zaznajomIeniU SIę z Ich t~eśClą, 
yło ~adanle, czy nie zostały one rozmyślnie podrzucone przez poddających 
tę NIemców, aby poróżnić sprzymierzonych pomiędzy sobą. Dopiero w ro-r 194~, więc już po licznych i przekonywujących doświadczeniach między­k la~cklch, Departament Stanu zdecydował się na ogłoszenIe wstępnej pub li­
i aCJJI. Nazi-Soyiel Relati~ms,. 1939-1.941, opracowan~j przez R. J. Sootaga 
\ . S. Beddle. OdpoWIedZIą SoWIetów, poza akCją propagandową, były 
Wdane w 1949 Documenls and Malerials relating lo lhe Eve os lhe Second 
__ or/d . War, zawierające w t. I. zbi6r dokumentów z 1937-1938, w t. II. 
sI .paplery amb. Dirksena. Jest oczywiste, że za podstawę tego zbioru po­
li U~yly ułamkowe odkrycia, dokonane przez władze sowieckie, czy to W Ber­
r}~e! . czy to_w. niewykry-tych prz«:z aliantów. zachodnich kryjówkach T u­
ki gU, .P? zmianie okupaCJI. Podobnie, wydana jeszcze w 1946 przez sowiec-

e MInIsterstwo Spraw Zagranicznych seria dokumentów, odnoszących się 
9 
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Wydawnict,,·o "Dokumentów Kiemieckiej Polityki Zagra­
nicznej" ograniczono do epoki 19J8-1945 i podzielono na cztery 
serie, przy czym rozpoczęto od serii ostatniej i roku 1937. \V ~\")' ­
borze rządzono się oczywiście powszechnym zainteresowaniem 
dla doby najnowszej. Ogłoszono dotychczas pięć tomów serii D.: 
jeden z nich zawiera sprawy hiszpaóskiej wojny domowej, pozo­
stałe cztery poświęcone są kryzysowi europejskiemu od zagar­
nięcia Austrii aż do najazdu na Pragę (marzec 1939); dodatl~o­
wo, parę rozdziałó,,· dotycz)' polityki niemieckiej na Dalekli11 
\Vschodzie. Sprawom polskim, poza szeregiem dokumentó,\· 
i wzmianek, rozsianych \\' różnych działach tych tomów, pO­
święcono osobny rozJział Y tomu - okolo 200 stron, qo dokU-
mentów (6). . 

Publikacja ta, wyda\\"ana w trzech językach - angielskl O1 

i francuskim tłumaczeniu i niemieckim oryginale - jest natu­
ralnie tylko selekcją rozporządzalnego materiału, jednakże bar­
dzo obszerną i najpierwszej wagi. Zastrzeżenia może wywoł~Ć~ 
w wiele lat po wojnie, brak uczonych niemieckich, przynajmniej 
w charak-terze doradczym. :\Ioże te7., uruchomiając tak wielki 
aparat wydawniczy, należało zamieście notatki bibliograficzne 
i odsyłacze do równoległych innych źródeł. Taka, jaką jest, pu­
blikacja ta stanie się na czas długi podstawowym źródłem dla 
oceny czasów i ludz~ dla zbadania związków, zamysłó\Y i kon­
fliktów, w jakie uwiklała się Rzesza, a \y ślad za nią, cala Euro­
pa. Z największym zainteresowaniem należy oczekiwać zarówna 
dokumentów wojennych, jak poprzedniej epoki - mogącej rz~­
cić nowe światło na politykę zagraniczną republiki weimarskie), 
na działania Strescmana i Brlininga. 

Równolegle do tej publikacji zdobycznej brytyjski Forei{J'~ 
Office rozpoczął wyda,,·nictwo swych dokumentów, podobnlez 
uwzględniając cały okres między dwiema ,,·ojnami. Zbiór ten za­
częto ogłaszać jednocześnie w dwóch seriach: pierwszej od J9 J9' 
drugiej od 1930. Gdy jednak, jak to zwykle bywa publikacja za­
częła się rozrastać, a ogłaszane obok dokumenty niemieckie z lat 
przedwojennych dopominały się o komentarz i korektywę ze 
strony angielskiej, zdecydowano w 19-1i równoczesne rozpo~zę­
cie serii trzeciej, obejmującej, tak samo jak dokumenty niei11ICc-
kie, lata przedwojennego kryzysu, od 193R. \" ten posób pO­
wstal już obszcrny zbiór, liczący do dziś czternaście tomów, prc-

do polityki niemieckiej na WICgrzech, w Turcji i w Hiszpanii, musiała.l,oh 
chodzić z sowieckieg.o łupu wojennego, w niewiadomych okolicznoŚGla~. 
pochwycooego. Ob. Dolcumienty Ministiersltoa Inosłrannych Dieł Cierman]/, 
l, II i III, Ogiz 1946. 

(6) Documenłs on Cennan Foreign Policy, 1918-1945. From the A!ch: 
ives of the German Foreign Ministry, U. S. Govemment Printing OffJc~'. 
d.otychczas wydane tomy l-V, Washington 1949-1953. Wydanie fran~uskJ(~:· 
ArchiJJe3 Secrctes Je la Wilhelmsłrasse, Ed. Ploo, Paris, jest mniej .koJll' 
pletne. Por . .omówienie t. V w Kulfurze, Nr 79. Kierownictwo całOŚCI sta­
nowią obecnie: B. E. Schmitt (USA), Margaret Lambert (W. Brytania) ora': 
Maurice Baum.ont (Francja). 
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li minowany na trzydzieści. Szósty tom III serii doprowadza an­
gielską kronikę wypadków do samego wybuchu wojny . 

"Dokumenty Brytyjskiej Polityki Zagranicznej, 1819-1939" 
(7) wydawane przez profesorów Oxfordu, E. L. \Voodwarda 
i R. Butlera, są opracO\\"aniem niezwykle starannym i " ·yczerpu­
jącym. Zawierają one, prócz raportów zagranicznych, dyploma­
tycznych i ,,,ojskowych, instrukcje i telegramy centrali, czasem 
wskazówki ministra dla urzędu, \\"reszcie listy i sprawozdania 
prywatne, niekiedy będące ważnym komentarzem lub uzupełnie­
niem. Spomiędzy wydawanych ,,·spółcześnie, zbiór ten jest za­
pewne najbardzit:j kompletny : kompletniejszy stosunkowo od 
niemieckiego, gdyż temu brak raportów attaclH~s wojskowych 
i materialó\" kancelaryjnych, których znaczna część koncentro­
wała się \\" urzędzie kanclerskim. Rzecz inna, iż nie podobna 
formować sądu o polityce brytyjskiej tylko na podstawie świa ­
dectw pisanych; bardziej niż inna, v,.-ynika ona ze skrytych po­
budek, z pół-ś\yiadomych tradycyj i z nieobliczalnych odruchów. 

Spra,,·om polskim poś,,·ięcóno w wydawnictwie brytyjskim 
kilka rozdziałów tomu III i IV (październik J938-marzec 1939), 
oraz większą część tomów V i VI (rok 1939) - ogółem ponad 
tysiąc stronic dokumentów. :'Iateriał ten, \HaZ z raportami :'lolt­
kego z \Varszaw)' i z protokółami rozmów polsko-niemieckich 
ze zbioru dokumentów Rzeszy, stanowi obecnie główny zespół 
źródeł do polityki polskiej krytycznego okresu i do roli odegra­
nej przez Józefa Becka w Berlinie i Londynie przed wybuchem 
wojny. Jakikolwiek będzie wniosek ostateczny, można już dzi­
siaj po,,-iedzieć. że publicyści historyczni, swoi i obcy, będą 
~nusieli zrewidować swe sądy i zamiast gołosłownych in,,·ektyw 
I potępień przeprowadzić analizę faktów. 

"Dokumenty Dyplomatyczne Francuskie" - seria, rozpoczę­
ta \Y 1930 roku i mająca obejmować epokę 1871-19q - tak 
zwane "przyczyny wojny" - nie była doprowadzona do końca 
Przed wojną drugą i sam cel, któremu miała służyć, uległ prze­
dawnieniu. Zagadnienie odpowiedzialności za pierwszą świato­
"·ą katastrofę utraciło swe dawne polityczne znaczenie i historia 
dyplomatycznych zabiegów i intryg z lat na przełomie stułecia 
stała się zainteresowaniem naukowym. Historycy Quai d'Or­
sa.y, w metodycznie słusznym przekonaniu, że należy najpierw 
skończyć z dawnym zanim się zacznie nowe, postanowili skom­
pletować rozpoczęte w latach trzydziestych wydawnictwo. L'ka­
zały się tedy, w latach J946-19-lB dwa tomy serii II, a w 1951-
195) dwa z kolei tomy serii I. Ogloszone tu dokumenty dotyczą 
Waznych hi torycznych epok: lat 1895-J897, gdy sojusz fran­
fUS.ko-rosyjski wystawiony zostal na pierwsze próby - na da­
~klm i na bliskim \Vschodzie; oraz lat 1906-1907, gdy nastą­
PIła druga próba w skutku wojny japońskiej i rewolucji i gdy 
rOZwijały się pierwsze stadia Trójporozumienia. Dokumenty tych 
------
f (7) Documents on British Foreign Policy, 1919-1939. H. M's Sta­
lon ery Office. Third Series. VoL I-VI, 1949-1953. 



132 MICHAŁ SOKOLNICKI 

ciekawych, ale wygasłych czasów czyta się dzisiaj jak rzeczy 
zamierzchłe i nie należące do naszej ery (8). 

Dyplomacja i historiografia wioska były dotychczas raczej 
skąpe w ujawnianiu swych źródeł. O kryzysach tamtejszej poli­
tyki 2i lat przejścia od Trójprzymierza do neutralności i od neu­
tralności do wojny posiadamy tylko świadectwa pamiętnikar­
skie, monografie i dokumenty ulamkowe. W czasach Musso­
liniego rewelacje nie były wskazane ani na czasie. Z tym więk­
szym tedy zainteresowaniem powitać należy dopiero co rozpoczętą 
wielką publikację dyplomatycznych źródeł. Italia obecna jest 
państwem innym, niż monarchia Wiktora Emanuela czy dwudzie­
stolecie dyktatury; nie tylko więc dystans czasu, ale zmiana us­
troju i całkowite przetasowanie ludzi pozwalają na publikację 
naukową i bada'",,·czą, pozbawioną wszelkiej intencji politycznej, 
wolną od nacisków, wpływów czy względów. VV tych warunkach 
doszło do wykonania dzieła, zamierzonego jeszcze w końcu lat 
dwudziestych, wprowadzonego w życie inaczej i na daleko więk­
szą skalę. 

"Dokumenty Dyplomatyczne "·Ioskie", wydawane od 1952 

roku, mają dać obraz całości polityki Italii, Sld założenia Kró­
lestwa w 186r do upadku ~Iussoliniego w 1941 - osiemdzie­
siąt dwa lata istnienia pallstwa. '\\'ydawnictwo podzielono na 
dziewięć sekcyj, przy czym podobnie do zbiorów brytyjskiego 
i francuskiego przystąpiono równocześnie do ogłaszania różnych 
części. Dotychczas wyszło pięć tomów, inaugurujac"ch pierwszą, 
trzecią,. siódmą i. ó.smą sekcję. Na czele publikacJi' stanął komi­
tet, złozo?y z najpIerwszych aut?r?'tetów naukowych kraju, pod 
przewodmctwem senatora Casatl I profesora Toscano, którego 
cenne komentarze pojawiają się osobno, w miarę postępującego 
wydawnictwa. a szczególne wyróżnienie zasługuje szata ze­
wnętrzna dzieła i wysoki poziom typograficznego układu (9) , 

'\V uwzględnieniu wagi przedwojennej polityki włoskiej ogło­
szono od razu, w pierwszej kolei, dwa ostatnie tomy ósmej serii, 
zawierające dokumenty 1939 roku, od maja do 3 ,,,rześnia. Do­
kumenty te, w ogromnej większości raporty placówek, nie rzU-

(8) Documenls Diplomatiques Franfais, 1871-1914 : Deuxieme Serie. 
Tome IX (w dwóch częściach), Annee 1906; T. X. Annees 1906-1907. 
Paris 1946-1948, Premiere Serie, T. XII. Annees 1895-1896, Paris 1951: 
T. XIII. Annees 1896-1697, Paris, 1953. lmprimerie NationaJe, Coste Ec!. 

(?l I documenti diplomalici I/aliani. Ministero degli Affari Estert, 
La Llbrena delio Stato, Roma 1952-1953. Dotychczas wydane: Seria l, 
Vol. L, rok 1861; Seria III, Vol. I. - lata 1896-1897; Seria VII, Vol. L 
- lata 1922-1923 (po dojściu do wlad~y Mussoliniego); Seria VIII, Vol. 
XII - 23, V. - II. VIII., oraz Vol. XIII - 12. VIlI - 3. IX . 1939. 

O r<:>z~arac~ ~rchiwów . dyplomatycznych i o trudnościach selekcji prZY 
~vydawantu Ich sw~adczy cIekawa statystyka telegramów przychodzący<;h 
I odchodzący~h w CI'ł~U Jednego roku z Ministerstwa, podana w przedmoWI~ 
do dokumentow wioskIch: w 1861 - 1.042 i 1.708; w 1891 _ 2.675 I 
1.963; ,w 1901 - 2,94.3 i 2,775; w 1912 - 8.044 i 508; w 1930 
13.560 I 13.000; wreszcIe w 1939 - 19.030 i 20.690, 
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cają nowego światła na decydującą rozgrywkę w sprawie woj­
ny i pokoju między Mussolinim a hr. Ciano - rozgrywkę, znana 
z dziennika Ciana i notat z pamiętników czlonków ambasady 
berlińskiej. W raportach dyplomatycznych wyróżnia się, zgod­
nie z ustaloną już opinią, ambasador włoski w Berlinie, Atto­
lico. Wykazał on przenikliwy krytycyzm w stosunku do nazistów, 
w szczególności do Ribbentropa, zrozumienie perfidnej gry, 
n~ającej na celu przypisanie Polsce agresji, oraz szlachetną am­
~)cJę zatrzymania polityki wloskiej na pochyłości. Znamienne 
Jest jednak, że nawet Attolico uległ zaskoczeniu stworzonemu 
przez pakt moskiewski i skłonny był radzić Polsce skapitulo­
wanie w obliczu przemocy. awiasowo, dokumenty włoskie 
przypisują pierwszy pomysł porozumienia z Sowietami Musso­
liniemu, w jego rozmowie rzymskiej z Goeringiem. 

Bezpośrednich świadectwo Polsce znająujemy niepomiernie 
mało. Pochodzi to między innymi z zastosowanej do wydawnic­
twa metod V - nie zamieszczania rozmów z ambasadorami akre­
dytowanymi w Rzymie, nawet odnośnych telegramów okólnych 
do ambasadorów zagranicą. lie jesteśmy więc poinformowani 
o d~iałalności przedstawiciela Polski przy rządzie włoskim. Na­
tomiast telegramy ambasadora włoskiego w 'V. arszawie są wy­
zute z treści : baron Arone di Valentino ma uznanie dla Polski 
?-le ze swej strony jak najmniej rozmawiał i wcale nie działał ~ 
Jest to dowodem, że pośrednictwo włoskie, o którym chwilami 
była mowa, w rzeczywistości nie istniało i nie miało żadnych 
podstaw realnych. Interesujące są raporty konsulów z Gdańska 
I Katowic, przynoszące jeden jeszcze dowód, jak rozmyślnie fał­
Szowane i konstruowane sztucznie były, w swej ogromnej lvięk­
szości, doniesienia o wybuchłych rzekomo w lipcu i sierpniu 
prześladowaniach mniejszości niemieckiej w Polsce. 

• 
Amerykańskie zbiory dokumentów nosiły od początku cha­

r~kter odrębny. Zbliżone typem do angielskich "białych" i "nie­
bleskich" książek, ale poświęcone całym kompleksom dyplo­
Illatycznym, "Stosunki Zagraniczne Stanów Z jednoczonych", 
wydawane były jako seria stała, w układzie chronologicznym 
Czy rzeczowym. Toteż po pierwszej wojnie światowej nie było 
~otrzeby specjalnego wydawnictwa, i ograniczono się w latach 

\Vud.ziestych, do ogłoszenia szeregu tom.ów do<;iatkowych, kom­
PI~tuJ.ących poszczególne lata. Były to zbiory oficjalne, o wstrzę­
\Vęźh~ym charak~erze odpowiedzialnych rządowych publikacyj. 
p łaśclwe rewelaCje zarezerwowane były do wydawnictw pół­
~atnych i poja\~iły się w pośmiertnych "papierach" '\Vocdrow 

I ona, pułkowmka House'a, Davida Hunter Millera i innych. 
ukj Tradycja wilsonowska "jawnych i jawnie negocjowanych 
ob adó~" zapuściła swoje głębokie korzenie i odpowiada nadal 

yczaJom politycznym wielkiej republiki. Gros dokumentów 
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doby współczesnej można tedy znaleźć w wielkiej ser~jnej publ~­
kacji Departamentu Stanu, lecz także w dorywczych. Jego pubh­
kacjach i regularnych "biuletynach". Jak trudno Jest czaseJ!~ 
odszukać coś w lesie druków, świadczyć o tym może fakt, I~ 
arcyważna korespondencja generała Eisenhowera z sowieckimI 
"\yładzami wojskowymi w sprawie marszu na Pragę w 1945, wy­
jaśniająca cofnięcie się Amerykanów z Czech, została ogłoszona 
przez Departament tylko jednorazowo, za pośrednictwem dzien­
ników. Z drugiej strony, publikacje dawniejszych aktów dyplo­
matycznych są niezwykle wY7zerpujące i wystarczy przytoczyć 
wydany w 1952 tom, zawierający dokumenty stosunków amery­
kańsko-sowieckich od nawiązania ich \V 1933 aż po początek 
wojny światowej w 1939 (ro). 

Mowa bez 

Michał SOKOLNICKI 
Ambasador R.P. 

• • zIemI 
(Do kotict:;enie) 

Zlota Brama (l) Stefana Legeżyóskiego jest tomikiem nie­
wydarzonym. Autora zdaje się, więcej bawiły tytuły wierszy, ieb 
wymowa "tułacza" (Jerozolima 1944, \Viedeó, ~Iorze Sródziem­
ne, W drodze z Haify do Bejrutu), niż opracowanie samych ut­
worów. Vważam, że nie wystarczy mieć siedem takich wiersz~', 
aby móc je ogłosić drukiem. Z takimi wierszami nie trzeba SIę 
rozstawać. 

Ani jeden nie przynosi czegoś nowego. Dwa s~ród nic~, 
napisane jeszcze w J937 (to znaczy 17 lat temu !) śWIadczą, z~ 
w owym czasie autor interesowa! się poezją awangardową. ~nl 
jednak wówczas, ani tym bardziej dziś, nie udało mu się dOJśĆ 
do poezji. Werbalizm jest jakby dewizą tomiku, sprzyjając gid­
fom w rodzaju : "Uderz W głazy ciemieniemI człeku skopanY 
życiem", (autor chyba nie wie gdzie znajduje się ciemię !) ~. d.ai 
jąc W wyniku takie ni-to-ni-owo : "Krzycz, liść palmy wy'~IJah 
podbiegaj, tłumem falujl w gibach tanecznych zwijaj,! śpiewną 
melodią zalej ... " Co słowo to nietakt wobec gramatyki i zdrO­
wego sensu. 

(10) Foreign Relations oj The Uniled State.s .Diplo~tic Paper~. The 
Sooiel Union, 1933-1939. U.S. Govemment Pnnhng Offlce, WashlOgton, 
1952. 

(I) Loodyn, 1953. 
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Tomik Zygmunta Lawrynowicza, Epitafium je.sieni (2), nosi 
wszystkie cechy debiutu. Pomimo wielu zastrzeźeń jest w sumie 
prób~ ra7zej udaną. Na plus zapiszmy poecie świeży materiał, 
przezierający często poprzez konwencjonalne słownictwo, na po­
~ażny minus zbytnią załeżność od wielkich poprzedników i błędy 
Językowe. Najczęściej pobrzmiewają \V tym tomie mowa i tok 
rytmiczny skamandrytów, a raz odnajdujemy nawet Kasprowi­
cza (" Upodobałem sobie"). Za wiersze najbardziej autorskie 
uważam: "Konstelacje smutku", "Spacer o świcie" i "Przygo­
dę". Dwa ostatnie świadczą o tym, iż Lawrynowicz potrafi cza­
s~ pisać lekko, że umie rozwinąć żart w przyjemny, bezpreten­
~Jonalny wiersz. Autor powinien częściej próbować własnych sił 
~ koniecznie odrzucić wszystkie czary, alabastry, ciche chaty, 
I rośne świty, których zbyt wiele pokutuje w jego utworach, prze­
Słaniając tekturową dekoracją świeże patrzenie na świat . 2le 
S~ol1czyła się wyprawa po tzw. rzadki asonans. Lawrynowicz 
pIsze: "Już świat się otorbiłl przędzą wiosenną -I już urbi et 
?rbi/ pieją heroidy ... etc. Cena zapłacona za asonans do orbi 
Jest zbyt wysoka, a słowo otorbił budzi skojarzenia humorystycz­
ne. vya~ław Potocki pisał : "papużą się lasy" i Lawrynowicz 
zĘ"odzl Się ze mną, że poeta barokowy szczęśliwiej nazwał zieleń 
Wiosenna. 

Od Poetów należy oczekiwać poprawnego języka . To mini­
n~um! Gdybyśmy żyli w Kraju, podobne błędy nie zdarzyłyby 
SIę na pewno ... Dlatego apeluję: więcej dbałości o język! Wten­
cz.as poeta nie napisze: "Stwórcy polecam trwożny duch". Mó­
Wimy poza tym: upodobałem sobie coś, a nie w czymś. 

• 
. . Debi.ut Floriana Smieji, Czuwanie 11 dWW1 (3), upewnia nas 
JUz od pierwszych stron, że manly do czynienia z poetą, a nie 
z młodzieńcem pisującym wiersze. Tom jest czytelny, ale nie za 
c~ę łatwizny i, co trzeba podkreślić, jest w nim stosunkowo 
nl~ wiele księżycowych czułości i innych poetyckich słodyczy . 
\ Vlersze Smieji podobają mi się przede wszystkim dlatego, że 
autor potrafił je napisać prawie zawsze na swój sposób. Pa­
~rząc na przedmiot, wydobywa zeń swoistą aurę poetycką. Dla-
ego wolę osobiście krótkie, często dwuzwrotkowe utwory, w któ­
ryC~ owa. operacja magiczna nie jest przysłonięta aluzją, czy ale­
goną polItyczno-historyczną. Lubię te wiersze za ich schludność 
~yraz~. Pióro zostalo zatrzymane w chwili gdy operacja wywo-
~W~la . poezji z przedmiotu dobiegła do końca. Drugą cechą, 

r Wnle ważną poezji Smieji jest jej emocjonalna prawdziwość. 
Język autora CZ!I'U.>anie u dr:ru.'i, oprócz paru sentymental­

nYch ~wrotów w rodzaju : "Swiatełko tylko westchnie cicho 
W okOle", wyraża nowoczesnymi środkami tematykę dzisiejszą. ---

a) Polskie T owarl.ystwo LiteraCkie, Londyn, 1953. 
(3) Polskie Towarzystwo Literad:ie, Loodyn, 1953. 
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\V pięknej "Scenie ulicznej", poeta wskoczywszy na chodnik po 
przejściu pełnej aut jezdni, zauważa, ,.7.e tuż obok/ przycumo­
wa ny niewinnością/ stał wózek/ a w nim niemowlę/ ukołysane 
zgiełkiem ulicy/ z buzią w krainie czarów". Użycie wyrażenia 
przycumowany niewinnością uderza przez swą trafność. Dotych­
czas tylko okręty bywały przycumowane. 

Błędów jest w książce nie wieJe. Zdarza się, że w trzech 
linijkach pod rząd poeta pisze : "Kiedy si!: ptaki budzą.·.! 
Szron si!: zasiedział. . .I Mgła się w ulicach rozparła wygodnie". 
Razi mnie tu łatwy antropomorfizm. Stary to chwyt, i Smieję 
stać na inny szron i na inną mgłę, niż te co siedzą i rozpierają 
się wygodnie. Po drugie, te trzy si!: są trochę niezgrabne. W in­
nych utworach, prawem jakiejś dziwnej kompensaty, brak owe­
go zaimka rzuca się w oczy i uszy. Na str. 39 "księżyc zaplątał 
się w drzewach/ i na rzekę rozsypał/ szklanym igliwiem", po­
dobnie na str. 43 "wiatr. .. szamoce z krzakami". 

Pomimo powyższych "ale" tom Smieji przynosi próby do­
brej poezji. Zawiera wiele wierszy równie udanych jak frag ­
ment utworu, w którym, poeta, przypominając sobie jak niósł 
czarne pudło zawierające ledwie co kupioną maszynę do pisania, 
mówi: 

'Wziąłem je do r!:ki i niosłem jak 1/rnę 
z prochami snów, osiro6nie, 
i podniosłem ku niebu oczy, 
aby stągiew ma 'winem nabrzmiała. 

• 
Józefa Radzymińska, najpłodniejsza spośród poetów Emi: 

gracji, ogłosiła w latach ostatnich cztery książki (4). Najwięcej 
w nich wierszy patriotycznych, dlatego też od nich zacznę. Autor­
ka pisze przede wszystkim o Powstaniu Warszawskim, nie umie 
jednak stworzyć niezbędnego dystansu między samym przeży­
ciem, a jego kształtem poetyckim, nużąc czytelnika ciągłymi ze­
stawieniami: ja-Kraj, ja-\Varszawa. Oprócz tego, uczucia bólu, 
czy smutku podawane są bez artystycznego "przetrawienia". 
Nieobecną poezję zastępuje przypomnienie narodowej katastro~y. 

W poezji polskiej istnieją zbyt wielkie wzory wierszy patriO­
tycznych, i poeta piszący dzisiaj musi się liczyć z możliwością po­
równań. Również nie zapominajmy, że ten rodzaj poezji dotyka 
nie tylko bólu narodowego, ale ... i problemów politycznych. A oto 
jak Radzymińska zrozumiała sens Powstania : "I tak wszystkO 
się razem splątało,! miłość, gruzy, śmierć, rozpacz i walka -:-1 
za to właśnie umierała Maria,! za to zginął plutonowy AndrzeJ." 
Myślę, że nie za to umierali Powstańcy! 

(4) Dzika perła, Oficyna Poetów i Malarzy na Emigracji w Anglii, 
1~52. - Opowi~ć o cuJzozie'!lcach, Stow. Liter.at6w i Dzienni~arzy Poj' 
sloch w Argentyme, Buenos Alleł, ł953. - Franki. Buenos Aires, 195 . 
- Popiół i płomień. Buenos Aires. 1954. 
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Formalnie wiersze są blade. Zamiast dawać własną WIZJę, 
tworzyć, Radzymińska opowiada. "Mówią, że na ruinach, gdzie 
wolność znękana/ poległa wtedy w sierpniu - dziś rosną sztan­
dary ... " etc. (Żal), nie mówiąc o chwytach budzących uśmiech, 
gdy czytamy : "pamięć miasta, które jest/ zwęglonym sercem 
w płucach bożych" ! Nie lepiej przedstawia się Poemat sceniczny 
z tomu PoPiół. i płomielL Obok języka romantyczno-młodopol­
skiego (" Nie słyszę nic. To jeno krewi w mym sercu płonie ... "), 
pojawia się humorystyczny anachronizm. Duch Podchorążego 
Wysockiego mówi do ducha Marii (poległej w 1944): "Tak obo­
jętnie mówisz ~Iario ,! o chłopcu twoim ... " Tego chłopca zapo­
życzył duch \Vysockiego ze słownika gimnazjalistki, z lat 1935-
1950 . 

Nie lepiej przedstawia się próba epiki , Opo7vieść o cudzoziem­
cach. Pomysł był dobry. ~Iłode małżellst,,·O emigrantów, rwące 
się do Kraju, dokąd z powodó\Y politycznych mąż nie może po­
wrócić. Tie brak w tej książce akcentów serdecznych, ale wszyst­
ko tonie w nadmiarze nazwisk, aluzji do osób i rzeczy. Zbyt 
wiele pretensji do Picassa, za dużo wymyślania "cynikowi Chur­
chilIowi" i innym wrogom Ojczyzny. I to ... " serce prawie prze­
cięte na pół" ... , które nosi w piersi Maria, bohaterka Opowieści. 

O wiele lepsze są wiersze liryczne zebrane w Dzikiej Perle, 
tomie ozdobnym w prześliczne linoryty śp. Krystyny Herling 
Grudzińskiej. Do najbardziej udanych zaliczam : "Zdrowaś", 
"Zazdrość słoneczna", "Chwilę spaceru po dwunastej" i "Mi­
łoŚć". \i\ idać tu staranną szatę słowną. Autorka chciała nie 
tylko mówić o czymś; starała się również dać temu artystyczny 
wyraz. 

Na przyszłość trzeba by oczyścić język z balastu prozaizmów. 
W "Krajobrazie", na 16 linijek, :; zaczyna się od i, a dwie od 
ciężkiego który. W wierszu o Oświęcimiu Radzymińska pisze: 
'.' 'oN jedno miejsce zbiegła Europa". (Podkr. moje M. P.), wyra­
zając zupełnie coś innego niż zamierzała. Przecież nikt nie ucie­
kał do Oświęcimia. Może autorce chodziło o zbiec si!:, spotkać 
się w jednym miejscu. 

Wśród Fras~k zaledwie kilka jest na poziomie. ("Recen­
Zent i aktorka", "Los wydawcy", czy "Kara za grzech pychy"). 
Kilka jest niepotrzebnie zaplutych, parę innych ni przypiął ni 
przyłata!. 

• 
. Nie łatwo przychodzi mi pisać o poemacie \Vacława Iwa­

Diuka, Pieś,i lIad pieślliami (S), ozdobionym rysunkami Józefa 
Czapskiego. Zazwyczaj krytyk ma do czynienia z książką, którą 
a~tor definitywnie przekazał czytelnikowi. Tymczasem Iwaniuk 
D!e opuścił swego tekstu, nie pozwolił, aby wiersze mówiły za 
Siebie, i skoro czytelnik otworzy książkę, widzi jak zza stołu 
--------

(5) Oficyna Poetów i Malarzy na Emigracji w Anglii, 1953. 
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przykrytego biało-amarantowym suknem wstaje autor i zaczyna 
przemówienie. Aby nikt nie pomyślał że przesadzam, zacytuję 
początek wstępu : "Napisałem ten poemat w bólu narodoWym. 
Tworzyłem jak malarz, ale mój gatunek farby jest ciężki i bo­
lesny. Całość jest wielkim symbolem ... Tylko poezja symboliczna 
jest wielka. Nie znoszę paplaniny liryczno-kawiarniano-realistycz­
nej, która zabiła symbol, a z nim poezję. Dlatego nie lubię 
"szkół poetyckich". I historia ich nie lubi ... " 

Anno 1954, do powyższych zdań można podejść jedynie z hu­
morem, zaopatrzyć je komentarzem i włączyć do "Antologii me­
galomanów", lub do "Zbiorowego tomu autorów pozbawionych 
poczucia humoru". Krytykowi nie wolno jednak zatrzymać się 
na wstępie, pomimo że słowa autora brzmią jak przestroga rzu­
cona w stronę świętokradców ... 

Jedyną więzią Pieśni nad pieśniami jest jezyk autora. Nic 
innego bowiem nie łączy wydrukowanych pod wspólnym tytułem 
fragmentów. Obok naprawdę pięknej str. 17-ej, obok dobrze na­
pisanej "Ballady o królu", zawierającej ustępy nasycone poezją, 
jak np . "Anioł w palcach złocistych,! trzymał owoc soczysty,! 
pił sok ciężki jak cietrzew,'! i wesoło fruwał w powietrzu ... " 
następne części poematu pełne są kolorowego werbalizmu . Linia 
po linii, bez widocznej, lub choćby wyczuwalnej docelowości, Iwa­
niuk obdarowywuje nas tzw. grą wyobraźni . Czy to źle? Było­
by wspaniale, gdyby obrazy miały w sobie moc świeżości. Biblij­
ny i nonszalancki na przemian tok wiersza, obfitującego w dia­
logi, zbyt przypomina Eliota, czasem Gombrowicza (str. 37)' 
Porównania są mdłe i niesprawdzalne ("dusza jak miecz i lilia", 
lub "A jemu odmówiono cienia,! który jest czkawką bezpłatną 
pamięci "). :\loże ktoś powie, że to "ciekawe", osobiście uważam 
to za dziwoląg, podobnie jak owo "Módlmy się Sykstynami 
smyczków zanużonych w potoki". Nie mówiąc o tym, że piszemy 
:::aJluTw6 (nora, nurek, nurt) . 

Czy całość jest" wielkim symbolem", jak w to wierzy Iw~­
niuk? Co najwyżej brulionem utworu, tekstem bez kośćca i krWI. 
Istnieje zasadnicza różnica pomiędzy literackością a Poezją narO­
dową. Pieśli 11ad pieśniami? Nie trzeba znowu przesadzać ... 

• 
Omówienie książek, których zalety i niedociągnięcia stara: 

łem się przedstawić czytelnikowi, nie wyczerpuje bynajmniej 
poezji emigracyjnej. Nie mniej pozwala już na wyraźne oznacze­
nie problemu twórczości poetyckiej pisarzy polskich, żyjących PO: 
za granicami Kraju. Recenzja ta nie jest bilansem. Liczni poec! 
nie zostali objęci niniejszym omówieniem, gdyż bądź nie wydah 
ostatnio. żadnej książki, bądź też tomy ich omówione zostały 
uprzednio. 

Pierwsza myśl, jaka przychodzi po przeczytaniu tych wierszy, 
to wzruszenie i zdziwienie, iż pomimo kompletnego braku po!­
skich środowisk intelektualnych, pomimo oderwania od ZiemI, 
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istnieją w polskiej diasporze młodzi poeci, piszący i ogłaszający 
drukiem swe książki, \\' \,"arunkach naprawdę nie do pozazdrosz­
czenia. 

Kto je czyta? Chyba tylko inni poeci i garść przyjaciół. \Vcale 
nas to nie dziwi. Bo chociaż wszyscy nieomal Polacy "lubią poe­
zję", nikt nie czyta młodych poetów. :\Iuszą się wpierw postarzeć. 
\Vtenczas będą i kadzidła i nagrody i tytuł wieszcza. 

Podziwem napełnia strój typograficzny tych książek. \VsPOtn­
niałem już uprzednio o Oficynie Sto Gliwy, dziś wyrażę szczere 
uznanie Oficynie Poetów i ?lIala rzy, której wydawnictwa mogą 
śmialo iść \\' parze z luksusową ksi;:!żką zagraniczną, przewyż-
zając kunsztem i jakością materiału wszystko, co ukazuje się 

w Kraju . O rzetelnej trosce wydawcó\\' o estetyczny wygląd to­
mów poezji świadczą również pozycje wydane przez eolskie To­
warzystwo Literackie w Londynie. 

Rzecz inna, jaka rzuca się \V oczy, to różnorodność tej poezji; 
brak jakiegokolwiek zglajchszaltowania, czy też oportunistycz­
nego liczenia się z gustem emigracyjnym odbiorcy. Najstarsi 
z grupy, którą omawiam, posiadają swój styl sprzed wojny, 
najmlodsi szukają własne~o wyrazu, ale już teraz zapowiadają 
autentyczną poezję. Dodajmy, iż są ostatnim pokoleniem, które 
miało przywilej poznania mowy polskiej w Kraju. Następna ge­
neracja będzie pisać już tylko po angielsku, lub po francusku. 
Obym się omylił! 

Nie wracając już więcej do ocen, wymienię tylko rozpiętość 
~imatów i tonu tych utworów. Są tu wiersze patriotyczne, jest 
hryka we wszystkich odcieniach, od miłosnej po filozoficzną, jest 
poemat symboliczny, są próby epiki, są i fraszki. 

\Vyczerpujące zestawienie całej poezji emigracyjnej z twór­
CZością krajową zostawiam na inny raz. Dziś stwierdzam: poezja 
e~igracyjna istnieje, i gdybyśmy mogli ogłosić antologię, sku­
piającą wiersze wszystkich dobrych poetów Emigracji, starych 
l mlodych, odcięta gałąź okazałaby się różnorodnie zielona, nie 
UStępując bynajmniej gatunkiem liścia wielkiemu drzewu, do któ­
rego należy. 

Marian PANKOWSKI 

Spacer nieśpiesznego 
przechodnia 

l k .Erudyta rzadko bywa świetnym pisa rzem. Podobnie jak ko­
e CJoner gromadzi filiżanki, znaczki pocztowe, pudełka od za­
hfł~k) wiedziony absurdalną logiką samej kolekcji, erudyta me-

Uje swą pamięć szczegółami z przeszłości , wybierając celniejsze 
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okazy do własnego" Mus.ee Imaginaire" kul t ury. Są oczywiście 
wyjątki: Henri de Regnier, Jean-Louis Vaudoyer, Leon-Paul 
Fargue potrafili erudycję ożywić, przemienić w poezję, zosta­
wili dzieło "twórczych czytelników". 

Jerzy Stempowski jest również "twórczym czytelnikiem". 
Ale eseje Stempowskiego, mimo że niemal na każdej stronie 
autor poufale obcuje z greckim czy łacińskim poetą, z pamiętni­
karzem średniowiecznym, z "filozofem" wieku oświecenia, mają 
silniejszy, bardziej organiczny związek z samym życiem. Wielka 
erudycja Stempowskiego nie ma nic wspólnego z manią kolek­
cjonera, jest to owoc ciekawości z jaką podchodzi on do każde­
go przejawu życia, ciekawości z jaką stale się pyta: "jak?", 
"skąd?", "dlaczego?". Odpowiedzi na swe pytania szuka Stem­
powski nie tylko w książkach. Mało znam ludzi dla których świat 
konkretnych spraw i rzeczy jest właśnie równie "czytelny". Z~­
pamiętały czytelnik książek, czyta Stempowski z kamieni, z ludzI, 
z ziemi, "jak z otwartej książki". 

La Terre Bernoise (Librairie E. Droz, Geneve, 1954), to 
spacer Jerzego Stempowskiego po tej ziemi berneóskiej która 
udzieliła mu gościny. Spacer czytelnika - zapewne. Ale również 
spacer gospodarza, spacer myśliwego czy kłusownika (nawet 
złamana gałąź ma dla niego wymowę), spacer archeologa, spa­
cer malarza. Oto choćby Stempowski, jak wychodzi z Bern przez 
Nydeck-Brilcke. vVzdłuż wybrzeża Aar rośnie piękna aleja pla­
tanów. Dlaczego platany? To śródziemnomorskie drzewo roz­
powszechniła na północ od Alp osiemnastowieczna admiracja dla 
klasycznej starożytności. Platan jest "drzewem akademickim", 
pod jego cieniem nauczał Sokrates. Stempowski przytoczy tu 
"Le Voyage du Jeune Anarcharsis", zapomnianą książkę sprzed 
dwóch wieków, w kilku zdaniach odt" ... orzy neoklasycyzm wieku 
oświecenia, wróci do Bern z historykiem B16schem, i oto aleja 
z Muristalden rośnie inaczej, odmłodzona, świadoma swej przesz: 
lości. Chłopska ekonomia kantonu, historia jego dróg, rozwÓJ 
krajobrazu, stare obyczaje, cyganie i gospody - wystarczy iść 
krok w krok za Stempowskim, korzystać z jego bacznego spoj­
rzenia (co za talent spostrzegania), a mały zakątek Europy za­
czyna świadczyć o swej przeszłości drzewem, skałą, zakrętem 
drogi, kształtem pola ... Autor pomija pomniki, zamki, katedry, 
których wymowa jest zbyt oczywista. Książka jego nie jest prze­
wodnikiem, ani zbiorem wrażeó z podróży. W niemal magiczny 
sposób przemienia on najprostsze, najz\\'yklejsze przedmioty, któ­
rych podróżny zazwyczaj nawet nie zauważa, w ' piękne "ar-
moiries parlantes". Prostota i klasycyzm stylu dają, w zes~a­
wieniu z prostotą i klasycyzmem tego pejzażu, urzekającą poezJę· 
Trudno subtelniej i ładniej, będąc wygnal1cem, spłacić dług za 
doznaną gościnność. 

KAJ 
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Pogrom • • cieni 
Magdakna Samozwaniec - wesoła Madzia Kossak - była humorystką 

przedwojennej polskiej .. elity". Długie telefony (od fryzjera) czwartej żony 
minist.ra, wyjazd mecenasowej do Juraty z młodym kochankiem, hrabina z puł­
kownikiem w Krynicy, skargi nad tym jak polscy mężczyźni źle funkcjonują 
erotycznie - oto, jej zwykłe tematy. Nicią przewodnią powieści, nowel, felie­
tonów, był bridge : poród przy szlemie, małżeńska zdrada podczas kontry, 
kryzys gabinetowy z powodu trzech bez atu, bez czterech. Madzia lubiła 
bridge, Juratę, dancingi, Krynicę - pisała z humorem o sobie i o swoich 
znajomych. Nie było w tym satyry co .. chłoszcze", czy "uczy". Ot, tak, 
b~le się pośmiać ... Cóż w " .noweL polskiej rzeczywi~tości': ~ począć taki 
mtły Abel Hermant w spódnICY ? Humor Jest zgoła zle WIdZIany - trzeba 
się przecisnąć przez ucho igielne reżymowej satyry . Z tą satyrą trudna dziś 
w Polsce sprawa. Bo przecież satyra - to bicz na możnych tego świata. 
To zemsta zgnębionej myśli na głupocie, okrucieństwie, wulgarności panują­
cych. Komu by się śniło pisać satyry zwrócone przeciw pańszczyźnianym 
chłopom ? Przeciw więźniom ? Przeciw dzieciom ? Satyra godzi w feoda­
łów, w katów, w królów, w złych rodziców. Można dziś co prawda w Pol­
sce pokpić sobie z "biurokratów", czy z "brakorobów", ale celem tych 
kpin jest nie potępienie złych rządów, ale ich uniewinnienie. Podobnie jak 
\V najbardziej zacofanych i reakcyjnych społeczeństwach, w bloku sowiec­
kim wolno ganić tyłko tych, którzy "źle wykonują" wolę mądrych władców, 
którzy "zniekształcają" nieomylne plany "królów-filozofów". Przypomina 
to skargi "złego ekonoma" w ustroju feudalnym (gdyby się o tym dowie­
dział dobry Pan ... ), albo kpiny katolickich pisarzy z "gorszych elemen­
tów" kleru. 

. Ale Magda!ena Samozwaniec nie puściła się na tę satyrę zwróconą prze­
~IW niższej kaście rządzących - trzeba zapewne na to nielada wyrobienia k niebylejakiej partyjnej sytuacji. Wybrała pewniejszy cel - polską arysto-
rację. Od chwili powstania "Polski Ludowej" dziwiło mnie to nagłe 

\\'ejście arystokracji na polską scenę. Stałe humorystyczne rubryki poświę­
Cone "hrabiemu tlęc-Walskiemu" przypomniały Wiedeń cesarski z "Graf 
Bubi" i wydawały się - przynajmniej z daleka - zabawnym anachroniz­
rem w powoiennej Polsce. Polska arystokracja, najmniej liczna ze wszyst-

Ich krajów Europy, obejmująca kilkanaście rodzin, do których z różnym 
f:>wodzeniem pi.ęło s.ię .kilkadziesiąt . inn~ch, ~ie odgrywała w niepodleil.łej 

ol.sc.e przedWOJenne) memal żadnej rolt. Eltta rządząca pochodztła prze­
WaZOle z drobnej zubożałej szlachty i drobnego mieszczaństwa. Udział ary­
st~kracji w życiu gospodarczym był nikły - topniał nawet jej stan posiada­
ha "':':" majątkach ziemskich . Co prawda można było wśród polskiej arysto-

aC)l zaobserwować pewien zmysł samozachowawczy, po części wyrobiony 
w 19-tym wieku. kie4J arystokracja była jedyną polską sferą zabiegającą k względy zaborców. Tradycja carskich adiutantur , Izby Panów, Namiestni­
poywa, sprawiła że arystokracja całkiem naturalnie weszła w niepodległej 

o sce w symbiozę z klasą rządzącą. Uwagi te nie dotyczą bynajmniej po­
stawy. "patriotycznej", czy "niepatriotycznej" __ polskiej arystokracji -
~t odzl.po prostu o pewien proces socjologiczny. W niepodległej Polsce ary­
p okraCJa odgrywała w Warszawie najwyżej podobną rolę do tej, do jakiej 
t~Y:"ykł~ p.rzez pólt~ra wi.eku, w Petersburgu,. W.ie:dni~, czy B~rlini,: . Adiu-

CI stalt SIę szefamI gablOetow, sekretarzarru mlnlstrow - Ole mając żad-
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nego wpływu na bieg rządów stali nadal "na stopniach tronu". T ak więc, 
nawet przed rokiem 1939, rola arystokracji w pol.kim życiu była znikOfJla . 

Pojawienie się w roku 1954 książki Magdaleny Samozwaniec pt. "Błę­
kitna Krew" ("powieść satyryczna") jest dość zagadkowe. W Polsce wy­
daje się tylko książki z punk~ widzenia reżrm,! ,!celo:-ve". C.zyżby satX!~ 
na arystokrację była .pot~zebna I <:elow~ ~ ".d~,es,ęc\Ole~,e Pols~, L~?ow~ . 
Ale wobec przerażającej nudy WlękSZOSCI kSl1~zek ukazujących Się dZls w Pol­
sce, nie wątpię, że "Bł~kitna Krew", w której gdzieniegdzie przebija werwa 
dawnej Madzi, której akcja toczy się często na dancingach, gdzie wątki ero­
tyczne są pruderyjne wprawdzie ale obfite, będzie miała powodzenie u czy­
telników. 

Treść książki - to losy różnych ZadziwilIów, Czartorowskich, D~iadu­
szyckich, Putockich, którym na imię Biś, Biszeta, Lorcia, Moryś, MIŚ, od 
roku 1944 do roku 1947. Akcja toczy się częściowo w Rajewie, resztówc~ 
Pękosławskich, częściowo w Krakowie i Warszawie. Jeśli celem książki 
było ukazanie "niepoprawnej" arystokracji, która do roku 1939 rządziła kra­
jem (a wskazuj 'l na to wypowiedzi niektórych postaci ' , to przeczy temu Ra­
jewo. Pękosławscy siedzą na kilkumorgowej (sic I) resztówce, są w nędzy 
od lat, ostatnie pieniądze przegra! ich ojciec w Monte Carlo ... Mimo to "za­
dzierają nosa", często wtrącają francuskie słowa do konwersacji (zawsze 
"demokratycznie" przetłumaczone w nawiasie), zaś służące całują w r~ę 
nawet młodych "hrabiczów". Dawna Magdalena Samozwaniec mogła sobie 
pozwolić na bardziej wiemą wizję świata który opisywała - gdyż czytel­
nicy jej mieli z tym światem taką czy inną styczność. Pisząc teraz "o hra­
biach" - musi ich ch~ąc nie chcąc przedstawiać jak "hrabiów" z popular­
nego mitu co znacznie ogranicza zakres jej humoru, mimo że pew"Ile rysy 
polskiego "monde'u" zaobserwowane są znakomicie. Całe to towarzyst'.'·o 
bawi. się, Hirtujc:, p'<.dzi b~l>er,. stroni . od "polityki", ~andluje, szabrUJe, 
kradnie, skarży Się. Po z.akonczemu WOjny przekształca Się w "wewnętrzną 
emigrację" i stara się uciec zagranicę. Hrabiostwo Mordęgowie dostają nawet 
za nieudaną próbę ucieczki do Szwecji "kilka lat więzienia", co z satys­
fakcją notuje autorka. poprzez uwagi paru "pozytywnych" postaci. Są bowie<n 
także "pozytywne" postacie. Księżniczka Matylda Kołupajło ucieka z Ra­
jewa, staje się w Warszawie "adiustatorką francuskich tłumaczeń", ma znó\~ 
wieczną oodulację i elegancki "tailleur". Nie wstępuje do partii ale godZI 
się z "rzeczywistością" i wygłasza sentencjonalne uwagi potępiające S\\'ą 
"klasę". . 

Dziwna, ciekawa psycholo~cznie książb. Oto obojętna, wesoła, śWia­
towa Madzia ("Molly" ze "Zwierzęcego Folwarku" tyle że dowcipn.a), 
zmusza się do "potępiania", do .. satyry", dziwnie błahej i nierealnej : 
z drewnianą szabelką na cienie. Myślę, że l1IDżna by nawet w dzisic:js~eJ 
Polsce napisać zabawną satyrę na arystokrację ale jej przedmiotem wlnl~ 
być raczej ostatni wysiłek arystokracji służenia rzą,dzącym : Krzysztof RadzIl­
wilI u Bieruta, "złota młodzież" z ,Dziś i Jutro' - to nęcące tematy d a 
humorysty. Szkoda, że zabronione. 

Biedna Madzia mimo wszystko odczuwa pewną solidarność z warst~ą· 
z którą ł~czyly ją znajomości i przyjaźnie. Jej hrabiowie - to ramole, nie­
dołęgi, złodzieje, ale prawdziwym, stuprocentowym, reprezentatywnym dr~­
niem jest dopiero chłop Marzec. A z jakim zadowoleniem, z jaką sympatią 
kreśli po.stać "dobrej księżnej" Koł~ajło 1 

Jeś" można wyciągnąć z tej książłi jakiś wniosek, to że w polsce. 
nawet w roku 1954, SIlobizm - ten najbardziej prymitywny snobizm ,.pod 
hrabiów" - nadal istnieje, mimo że wyginęli hrabiowie. To pośmier~ne 
dyskredytowanie drobnej, mało znaczącej @TUPY przeważnie bladych i nl~~ 
śmiałych ludzi może tylko oznaczać że zachowali oni jakiś tajemniczy presUz 

nawet w nowym polskim społeczeństwie. -
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Zabawnym szczegółem jest wS{>ółpraca Magdaleny Samozwaniec Maji 
Berezowskiej, która dała do "Błękitnej Krwi" brzydki~ i ordynarne ilustra­
cje. Obie te panie należały do tej niemal nieistniej~ej w Polsce kategorii 
.. mulier erotica", która tak kwitła i kwitnie we Francji (od Colette na 
szczytach, poprzez różne Lucie Delarue-Madrus, aż po Maryse Choisy na 
samym dole) . Czy należy w tej współpracy widzieć, nieśmiałą zresztą zapo­
wiedź erotycznej liberalizacji w dzisiejszej Polsce? 

Wreszcie, ze zdziwieniem notujemy że oto pierwsza książka Magdaleny 
Samozwaniec, w której ani razu nie jest wspomniany bridge. Czyżby bridge 
był zakazany przez cenzurę ? Czy też. pisząc książkę na zamó\';ienie, autor­
ka postanowiła "świętości nie szargać" ? 

KAJ 

Notatki wydawnicze 
Denis Saurat nie reprezentuje tradycji ezoterycznej w tym sensIe co 

Abellio czy Rene Alleau . Jego ostatnia książka, L' Atlanfide et le Regnc 
des Geanls, (Denoel, 1954), stanowi próbę integracji różnych świadectw do­
tyczących zamierzchłej przeszłości czlowieka. Saurat czerpie te świadectwa 
z Biblii, Platona, archeologii, nauki ścisłej, psychoanalizy, poezji, nawet z no­
~atek spirystów. Całość jest pasjonująca, nawet jeśli nie przekonywuje (choć 
Jedną z zasług Saurata jest. że nie chce on nikogo przekonać, wskazuje ra­
c~ej na ogólny kierunek pewnych hipotez). Czy warto streszczać te hipotezy, 
k!edy całe bogactwo książki polega na szczegółach, na frapujących zestawie­
niach świadomej i podświadomej strefy historii ludzkości? Saurat gromadzi 
SWe .. dowody" wokół teorii niedawno zmarłego austriackiego kosmografa 
Hoerbigera, który twierdził, że nasz księżyc nie jest pierwszy, że krążyły 
p?przednio wokół ziemi inne księżyce, które, wszystkie, roztrzaskały się na 
Ziemi, powodując straszliwe kataklizmy. Różne rozmiary i różne odległości 
tych księżyców od ziemi zmieniały warunki ziemskiej grawitacji - stąd 
e~ki "gigantyczne", olbrzymich roślin, olbrzymich zwierząt i - olbrzy­
~lIch ludzi. Saurat sądzi że cywilizacja Tiahuanaco (którą już pradawni Ma­
Jowie zastali jako ruiny z.amierzchłej epoki) jest ostatnim śladem cywilizacji 
ol?rzyrnów zakończonej 15 .000 lat temu upadkiem "przedostatniego" 
księżyca. Absurd ? Ostatecznie każda teoria o rozwoju życia na ziemi jest 
wytworem imaginacji, gdyż musi wykraczać poza doświadczalne fakty. A hi­
poteza Saurata pozwoliła mu przynajmniej na nieoczekiwane zestawienia m:tu 
I nauki. 

• 
Z Henri pe M:m jc:st zapewne jedną z ciekaws~ych postac~ naszej epo~i. 

arazem f"ezof I dZiałacz, urodzonyantykonformlsta, człOWiek który rruał 
Za,,:,sze rację za wcześnie, albo mylił się zbyt inteligentnie - życie jego 
~Oze slużyć za jaskrawy przykład klęski, jaką dla kariery polityka stanowi 
Intel~ktualizm. 
FI W .L' Erc des Masses et le Declin de la Civilisalion (Au Portulan, 
d .~allon 1954), De Man próbuje dać syntezę schyłku cywilizacji w tra­
d~1 Sl,>englera i Toynbęe'ego. Wizja jego nie jest nowa, ani systematyczna 

k niewątpliwie ciekawych myśli, książka ta obfituje w banały i fałszywe 
.. prawdy oczywiste". Znak. równania pomiędzy Ameryką i Rosją, groźby 
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mechanizacji i cywilizacji masowej są to problemy tak dziś oklepane, 
że tylko w nowym oświetleniu (to jest przy gruntownym i indywidualnym 
przemyśleniu) mogą stać si~ na nowo ciekawe. D:: Man powtarza tu banały 
ulicznego p!2echodnia. Ciekawsza jest - czy należałoby tu tym razem 
widzieć wpływ ewolucji polityka na myśliciela ~ - pewna tendencja "neu­
tralistycma" i postawienie "obrony pokoju" na pierwszym miejscu obowiąz­
ków współczesnego człowieka. 

• 
Euej Gabriel Marcela, Le Dćclin de la Sagesse (Plon, 1954), stoi na 

nierównie wyższym poziomie intelektualnym, poruszając problemy pokrew~ 
ne. Przerost techniki powoduje, zdaniem k'atolickiego egzystencjalisty, koniec 
ciągłości życia ludzkiego. Charakterystyką naszych czasów jest rozdrobnienie, 
rozproszkowanie bytu, ludzkiej myśli i uczynków. Gabriel Marcel bada stra­
ty. Najwi~kszą z nich wydaje mu się zarzucenie "duchowej spuścizny" i ko­
niec tradycji "sagesse" - tej mądrości która jest rozwagą i oderwaniem (i 
która ma swą genealogię w myśli chrześcijańskiej, choć mniej potężną niż 
w starożytnej Grecji czy Chinach). ° potrzebie tei tradycji i o konieczności 
"środkowej drogi" dla ludzkich społeczności pisała też Simone W eil, duch 
przecież gorętszy i gwałtowniejszy, instynktownie może stroniący od tej 
koncepcji "sagesse" którą ktoś nazwał kiedyś "UIIe mediocrite deguisee". 
Wnioski Gabriel Marcela mogą się wydać aż nadto oczywiste. Ale orygi­
nalność jego polega na samej drodze rozumowania (choćby w rozdziale, w któ­
rym autor stara się dotrzeć do sedna poj~ia "cywilizacji przemysłowej"). 

• 
Islandia, którą opisuje Jacques Lanzmann w La Glace esl Rompue 

(Juillard, 1954) ma tyleż wspólnego z ostatnią z północnych republik, cO 
"Trans-Atlantyk" z dzisiejszą Argentyną . Opisywano kiedyś dwugłowe po­
twory w Afryce, Feniksa w Arabii , Amazonki na Kaukazie . .. Współcześni 
pisarze wznowili koncepcję fantastycznych podróży do istniejących krajów, 
ale deformacja ich nie jest deformacją przesądu czy ignorancji - nie jest 
wynikiem odległości. Jest to raczej chęć wydobycia - na tle konkretnej 
geograficznej rzeczywistości - jakiejś głębszej prawdy o człowieku - o 
samym sobie. Zespolenie wizji z okien samochodu czy wagonu kolejowego 
z wizją senną, topografii kraju z psychicznym labiryntem. Nie sposób 
s treścić La G lace esl Rompue : ten dziennik podróży jest fajerwerkiem ab­
surdu, humoru , inteligencji . Islandia staje się areną, na której odbywa s ię 
generalna próba ludzkiej cywilizacji. 

W dmóch słomach 
FRANCJA 

0) 

Karl Jaspers : Origine el sens de l'hisloire, traduit de I' al­
lemand par H elene Naef. Pari , Plon, 1954. str. 356. 

. Oryginał niemiecki nosi tytuł "Von Ursprung und Ziel der Geschichte·· . 
KSiążka ta wprowadza w myś l Jaspersa łatw iej n i ż inne jego dzi ela. Jego 
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metoda jest tu dobrze widoczna : twierdzenie jest stale niszczone przez 
przeciw-twierdzenie tak że rezultat pojawia się j'ako wypadkowa sprzeczno­
ści. Najwi~szą wagę w historii kuli ziemskiej aspers przywiązuje do "ery 
osiow.ej" to jest około 600 lat przed narodzeniem Chrystusa (prorocy izrael­
scy, Konfucjusz, Budda, Zoroaster, pierwsi filozofowie 8!,eccy). Taka nowa 
"era osiowa" prawdopodobnie jest jeszcze przed nami . Treścią książki jest 
analiza elementów które pozwalają na tę nadzieję . 

Orestes F errara: Le xvre siecle vu par les Amhassadeurs 
Venitiens. traduit de l' espagnoI par Francis de Miomandre. 
Editions Albin MicheI. Paris. 1954. str. 596. 

Pochodzenia. włoskiego profesor uniwersytetu w Hawanie, delegat Kuby 
do UNESCO, Ferrara wykorzystuje raporty ambasadorów nadsyłane do 
Rzeczpospolitej Weneckiej z szeregu krajów europejskich . W ten sposób daje 
szczegółowy obraz niezwykłych powikłań epoki Reformacji (od początku wie­
~u XVI do roku 1560). Jest to raczej historia dyplomatyczna zabiegów i 
Intryg niż historia w pełnym sensie tego słowa. Obfitość szczegółów może ją 
uczynić użyteczną dla czytelników znających przedmiot z bardziej ogólnych 
opracowań. 

Albert Ducrocq: L'Ere des Robofs (JuiIIard, Paris. 1954). 
Najlepsza i najpełniejsza dotychczas ksi~ka o cybernetyce - w formie 

POpularnej. 

Pierre de LatiI: La Pensee Artificielle. lntroducłion a la Cyber­
netique (GaIIimard, 1953). 

Cybernetyka jest nauką mechanizm6w "samorządnych". Największym 
!,systemem samorządnym" jest przyroda. Latil jasno ale precyzyjnie, unika­
Jąc popularyzacji, ale nie wdając sil{ w matematyczne arkana. uzasadnia ty­
tuł swej książki i jego implikacje tak mechaniczne, jak filozoficzne. 

WIELKA BRYTANIA 

John Plamenatz: German Marxism and Russian Communism 
(Longmans. London. 1954). 

Plamenatz - ani marksista, ani antymarksista, daje nam pasjonującą ge­
nealogię myśli : od liberalnego radykalizmu XIX wieku aż po rosyjski ko­
munizm. Wielu uczonych dowodziło iuż że Marks nie poznałby swego 
,ystf7lllu w stalinowskiej teokracji. Ale Plamenatz przeprowadza szczeg6łową 
ilOahzę myśli Marksa i dogmatyki bolszewików. 

Sir Ernest Barker. Sir George CIark and P. Vaucher (Editors): 
The European lnheritance (Oxford, Clarendon Press. Lon­
don. Cumberledge. 1954) (3, tomy). 

Zbiorowa praca wybitnych uczonych brytyjskich (i kilku cudzoziemc6w), 
sYntetycznie podająca "genealogi~" europejskiej cywilizacji. 

lia.ns Kohn (Editor): German History: Some New German Views 
(Allen and Unwin, London, 1954). 

t' ,,~ut?krytyka" niemiecki~.o imperializmu przez kilku młodych history­
~w niemieckich. Zawiera rozdział o historii stosunków niemiecko-polskich 

rZez dr. Puttkamera) . 
10 
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J. K. Johnsłon: The Bloomsbury Group (Secker and Warburg. 
London. 1954). 

Historia (połączona z kryty~'ł literacką) grupy angielskich pisarzy między 
wojnami do której należeli: E.M. Forster. Lytton Stra.chey, Virginia Woalf. 

AMERYKA 

Hans Kohn: Pan-Slauism: lts History and ldeology (UniversitY 
of Notre Dame Press. 1954). 

Czech. profesor w Nowym Jorku, daje nowe sumienne studium o rosyj­
slim mesjanizmie. 

Merle F ainsod: How Russia is Ruled (Harvard University Pres9• 

1954). 
Najpełniejsza dotychczasowa analiza sowieckich instytucji i ich sprzecz­

ności z założeniami. 

George Kennan: Realties of American Foreign Policy. 
Nowa książka ex-ambasadora USA w Moskwie jest właściwie kom­

pilacją czterech jego odczytów w Princeston i nie wnosi nowych elementó,,-: 
do tez rozwijanych w poprzedniej pracy American Diplomacy omawianej 
w swoIm czasie w .. Kulturze". 

Przegląd miesięczników 

Expre$$ jest ciekawym tygodnikiem. Redagowany przez Fran~oise Giro~d 
z .. Elle" i Jean-Jacques Servan-Schreiber z wielkiej dynastii .. radical-soc~ 
liste" • jest to organ swoistej francuskiej .. Naprawy" . Kiedy powstał. prz 
półtora rokiem. program jego streścić było można w kilku punktac? : 
nienawiść do M.R.P.; nienawiść do .. Europejskiej Wspólnoty Obrony ; 
chęć zakończenia wojny w Indochinach; nostalgia do .. ko-egzystencji" dwóch 
światów; umiarkowany antyamerykanizm; ambicja postawienia Francji na 
nogi przez odważną reformę systemu gospodarczego. W Expre3s ogłasza CO 

tydzień swój słynny .. Bloc-Notes" Fran~ois Mauriac łtóry związał Mendes' 
France'a z .. petite filie Esperance". Od chwili dojścia .. P.-M.-F." do wła­
dzy, z organu opozycyjnego, .. Express" przekształcił się automatycznie w, ~r­
gan niemal rządowy, starający s ię we francuskiej opinii, a szczególne wsr~ 
młodzieży wytworzyć i podtrzymać jakiś nowy klimat zapału , nadziei, wIa­
ry w nową francuską przyszłość. , 

Redagowany żywo i inteligentnie (trochę na wzór .. Time·u" .ameryk~n; 
.kiego, o wyższej kulturze i z zacięciem intelektualnym). Express co ty<hlell 

proponuje swoim czytelnikom grę z nagrodami : .. pastichc" jakiegoś pi,arza, 
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epigram na jakieś wydarzenie. W jednym z ostatnich numerów Express we­
ZWał czytelników do napisania krótkiego ustępu z oficjalnego francuskiego 
podręcznika szkolnego z roku 2.000. streszczająeego historię Francji z lat 
1944-1954. 

I.~to redakcję Expressu, propagującą .. nadzieję", "koegzystencję" i .. re­
formę . spotkała przykra niespodzianka. Niemal wszyscy uczestnicy konkursu 
wyszl.1 .z założe?la .że franc~ski podręcznik szkolny z roku 2.000 będzie pod­
ręczntkle~ sowleckun. Z ~Ieco kwaśną miną przyznaje Expr.:ss nagrodę p. 
Jean-loUIS Hubbert z Asnteres którego wizja jest rzeczywiście kapitalna: 

"Francja od roku 1944 do 1954. - Czwarta burżuazyjna republika. 
która powstała po zgnieceniu Niemiec hitLerowskich przez Związek Sowiecki 
był:" szczytem korupcji i degeneracji reakcyjnej burżuazji francuskiej, której 
pohtyka Jc.apitulacji przed imperializmem amerykańskim posunęła się aż do 
POtwornej koncepcji antysowieckiego paktu, nazwanego .. Europejską Wspól­
notą Obrony". Pakt ten został odrzucony z obrzydzeniem przez naród fran­
Cuski zgrupowany wokół swego wodza Maurice Thorez. Bandycka wojna 
przeciw Wiet-Namowi, prowadzona na konto kapitału międzynarodowego 
I apy zadowolić amerykańskich podżegaczy wojennych, zakończyła się w ro­
ku 1954 zwycięstwem Obozu Pokoju. Zrobiono wówczas premierem. celem 
przeprowadzenia negocjacji. reakcyjnego drobno-mieszczanina Mendes. wście­
kłego wroga klasy robotniczej, który poprzez swoją politykę nienawiści do 
Związku Sowieckiego przyczynił się do amerykańskiej agresji w Trzeciej 
Wojny Swiatowej, dzięki której bohaterscy i dumni żołnierze Wielkiej Czer­
Won.ej .Armii wyzwolili Ojczyznę i przypieczętowali triumf Wielkiej Sprawy 
SOCJahzmu. 

lródła: M. Thore-.z .. Syn Ludu". 
R. Bartolomejewa : .. Zewnętrzna reakcyjna polityka socjalistów 

francuskich (tom II 1944-19(0). Tłumaczone z rosyjskiego. 

• 
. '!Ie wrzt;ś~iowym numerze Table Ronde - .. Kartki z Pamiętnika" 

~11 Czapskiej notowane na gorąco podczas Powstania Warszawskiego . 
able Ronde poprzedz.a tekst Czapskiej następującym wstępem: 

..... nieporównane. niedościgłe powstanie - pisał G. Bernanos - War­
az.aWy zdradzonej, wydanej, ukrzyżowanej między dwoma łotrami ...... Po­
~~tanie w~szawskie wy~u~ło l sierpnia. ~. gorących zachętach moskiew-

lego radIa, zostało p6mlej zdane całkOWICie na własny los przez armię 
CZerwoną, nieruchomo wyczekującą na Pradze . Warszawa skapitułowala po 
az~ść~iesięci u pięciu dniach rozpaczliwej walki pn~iw całej potędze nie­
ll11eckiej armii". 



A. B. C. instytucji 
międzynarodowych (dok.) 

VI. - RóżNE 

WORLD ASSEMBLY OF YOUTH 
ASSEMBLtE MONDIALE DE LA jEUNESSE 
śWIATOWE ZGROMADZENIE MŁODZiEżY 

(organizacja społeczna) 

W.A.Y. 
W.A.Y. 

Zgromadzenie założone w Londynie w 1948 roku, składa się z narodo­
dowych Komitetów Młodzieży 41 państw świata zachodniego. 

INTERNATIONAL FEDERATION OF CHRISTIAN 
TRADE UNIONS I.F.C.T.U. 

CONFEDERA TION INTERNATIONALE 
DES SYNDICATS CHRETIENS c.I.S.C. 

MIĘDZYNARODOWA KONFEDERACJA 
CHRZEśCIJAŃSKICH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

(organizacja społeczna) 

Siedziba: Utrecht (Holandia). 
Dala zalożenia: 1920 rok. 

. Cele: Bronić interesów robotniczych i wprowadzać zasady chrześcijań­
skie do międzynarodowego życia społecznego i gospodarczego. 

Członkowie: Członkami organizacji są centrale zawodowe dziesięciu 
państw europejskich (ogółem 3 miliony członków). 

Stosunek do innych organizacji międzynarodowych: Uprawnienia do: 
radcze w I.L.O., Radzie Europejskiej, Radzie Gospodarczej i Społeczne) 
O.N.Z. i w U.N.E.S.C.O. 

Uwagi: ~onfederacja ma poważne osią~nięcia w dziedzinie wa11f! 
o wołność ZWiązków zawodowych. Wydaje dwa miesięczniki .. Labour 
i .. Christ Labour". 

( 

I 
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INTERNATIONAL CONFEDERATION 
OF FREE TRADE UNIONS 

CONFtDtRA TION INTERNATIONALE 
DES SYNDICA TS LIBRES 

MIĘDZYNARODOWA KONFEDERACJA 
WOLNYCH ZWIĄZKóW ZAWODOWYCH 

(organizacja społeczna) 

Siedziba: Bruksela. 
Dala zalożenia: Grudzień 1949. 

LC.F.T.U. 

C.LS.L. 

Cel~: Stworzenie silnej międzynarodowej reprezentacji rzeczywiście 
Wolnej od zewnętrznych nacisków politycznych, której zadaniem jest walka 
o interesy świata pracy. 

Członkowie: Narodowe centrale związków zawodowych w 71 pań­
stwach (Ogólna ilość członków około 53.000.(00). 
. Stosunek do innych organizacji międzynarodowych: Konfederacja j><>-

sla.da uprawnienia doradcze w następuj~ych organizacjach : LL.O., w Ra-

R
dz1e .Gospodarczej i Społecznej O.N.Z., U.N.E.S.C.O., O.E.C.E. i w 

adZie Europy. • 
Uwagi: Głównym powodem stworzenia Konfederacji był fakt opa­

nOwania przez komunistów Światowej Federacji Związków Zawodowych. 
Konfedera~j~ wydaje następujące pisma: .. Information Bulletin", 

.. Free Labour World" i .. Spotlight" (wszystkie te publikacje wydawane są 
W czterech językach : angielskim, francuskim, niemieckim i hiszpańskim). 

INTERNATIONAL COUNCIL OF WOMEN 
CONSEIL INTERNATIONAL DES FEMMES 
MIĘDZYNARODOWA RADA KOBIET 

(organizacja społeczna) 

Siedziba: Zurich. 
Data zalożenia: 1888 rok. 

LC.W. 
C.LF. 

Cele: Zjednoczenie organizacji kobiecych świata bez względu na rasę, 
WYZnanie i pochodzenie w celu współdziałania na rzecz polepszenia bytu 
'Połeczeństw, rodzin i jednostek i wałki przeciwko upośledzeniu kobiet. 
. Członkowie: Narodowe Rady Kobiece w 32 Igajach świata zachod-

niego (ponad 15.000.000 członków) . 

d Stosunek do innych organizacji międzynarodowych: Uprawnienia do­S Cl.e "': Radzie Gospodarczej i Społecznej O .N.Z. (Status Bl. w U.N.E.­
.. 0. I F .A .O. 

n' Uwagi: Organizacja ta ma ważne osiągnięcia w dl.iedzinie polepsze­
dl~ __ ~t?sunków międzynarodowych, walki o prawa kobiety i opieki nad 

zlCCJtlem. 
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CONGRESS FOR CUL TUR AL FREEDOM 
CONGRES POUR LA LIBERTE DE LA CUL TUR E 
KONGRES WOLNOśCI KULTURY 

(organizacja społeczna) 

Siedziba: Paryż. 

Data założenia: Czerwiec 1950 rok (Kongres w Berlinie). 
Cele: Obrona wolności kultury przed wszelkimi totalizmami, z.apew­

nienie tej wolności tam, gdzie dotychczils nie istniilła, utrwillenie jej; pomoc 
tym, którzy zostilli pozbawieni tej wolności. 

. Członkowie: .sekcje narodowe tO nlls/jPujących kra~ch : Belgia, Fran-
9a, Niemcy Zachodnie, Indie, Włochy, aponia, Wielka Brytania, Stany 
Zjednoczone. 

Uwagi : Kongres wydaje nastę{lujące pism~ : "Preuves" (po francusku), 
"Encounter" (po angielsku), "Quadernos" (po hiszpańsku). 

INTERNATIONAL PEN CLUB 
FE.DE.RA TION INTERNATIONALE DES PEN-CLUBS 
MIĘDZYNARODOW A FEDERACJA PEN-KLUBóW 

(organizacja społeczna) 

P.E.N. 
P.E.N. 

Powstała w 1921 roku. Organizacja ta ma na celu zapewnienie współ­
pracy pomiędzy pisarzami wszystkich krajów. 

Wydaje "International Pen Bulletin of Selected Books" 

LEAGUE OF RED CROSS SOCIETIES 
UGUE DES SOCIETES DE LA CROIX-ROUCE 
LIGA STOWARZYSZEŃ CZERWONEGO KRZYżA 

(organizacja społeczna) 

Data zalożenia: 1919 rok. 
Siedziba: Genewa. 
Cele: Ułatwiać działałność Czerwonego Krzyża w cełu poprawy wa­

runków zdrowotnych, zapobiegania epidemiom i uśmierzania cierpień. 
Członkowie: Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża w 68 państwach 

(około 93.000.000 członków). 
Stosunek do innych organizacji międzynarodowych: Liga ma doraźne 

układy z O.N.Z., uprawoiooia doradcze w Radzie Gospodarczej i Społecz­
nej O .N.Z., U.N.E.S.C.O. i w W.H.O. 

Uwagi: Wśród osiągnięć Ligi warto wymienić pomoc udzieloną w okr~­
się ostatniej wojny około 12.000.000 uchodźców; w roku 1948 OrganizaCja 
Pomocy Uchodźcom w Palestynie; w roku 1950 Pomoc dla Ludności Cy­
wilnej w Korei; repatriacja dzieci greckich. 

, 
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MORAL RE-ARMAMENT 
REARMEMENT MORAL 
RUCH DOZBROJENIA MORALNEGO 

(organizacja społeczna) 
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M.R.A. 

Organizacja zalożona w 1921 roku stawia sobie za cel propagowanie 
Wśród robotników i pracodawców, obywateli i rządzących czterech zasad 
dozbrojenia moralnego : czystości, miłości, altruizmu i uczciwości. 

Posiada stałe centrum w Caux (Szwajcaria). 
Wydaje miesięcznik "New World News". 

I TER ATIONAL ORGANISATION OF EMPLOYERS 1.0.E. 
ORGANISA TION INTERATIONALE 

DES EMPLOYEURS O.I.E. 
MIĘDZYNARODOWA ORGANIZACJA PRACODAWCóW 

(organizacja społeczna) 

Powstala w 1919 roku. Organizacja ta stawia sobie za cel utrzymacie 
~talego kontaktu między federacjami pracodawców w poszczególnych kra­
Jach. 

Federacje 26 krajów są czlonkami organizacji. Reprezentują one 80 do 
90 procent przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych w tych krajach. 
I ~ederacja m,,; uprawnienia doradcze w Radzie Gospodarczej i Spo. 
pC2JJej O.N.Z. I jest reprezentowana w Międzynarodowej Organizac 'i 

racy. 

tJ. lON OF I TERNATIO AL ASSOCIATIO. S 
UNIO DES ASSOCIA TIO S I TER ATIO ALE 
U~IA STOWARZYSZE' MIEDZY ARODOWYCH 

(organizacja spoleczna) 

U.I.A . 
U.A.1. 

I Unia założona w 1907 roku ma na celu gromadzenie informacji o dzia­
~!noś.ci społecznych organizacji międzynarodowych. Przeszło tysiąc organiza. 

<:]1 międzynarodowych jest zarejestrowanych w Unii. 
Wydoje: "Year Book of International O rganizations". 

Siedziba: Palais d'Egmont, Bruksela. 

]er:;y RE.YCKI 
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Poniżej .opublikowany list otrzymaliśmy od Organisation du Traite de 
I'Atlantique Nord : 

Szanowny Poanie, 
W numerze 81 /82 KultIDY w artykule "AB.C. Instytucji Międzyna: 

rodowych · ' należałoby, moim zdaniem, wprowadzić następujące poprawki 
tyczące N.A.T.O.: 

J) pod "Siedziba": 
Kwatera Główna N.AT.O. - Palais de Chaillot, Paris (16). Przed­

stawiciele Komitetu Wojskowego i Grupy Wykonawczej - Waszyngton. 
(Obecnie nie istqieją Rada Produkcji Wojennej oraz Rada Finansowa 

i Gospodarcza.) 
2) pod "Członkowie": 

dodać: Grecja i Turcja. 
3) pod "Stosunek do innych organizacji międzynarodowych": 

zamiast "Rada Finansowa i Gospodarcza" winno być N.A.T.O. 
4) pod "SlruktlDa": . 
Naz~ą Rady jest Rada Północno-Atlantycka. Rada Zastępców już nie 

istnieje. Wskutek czego cały ustęp winien brzmieć następująco: 
"Najwyższym organem Organizacji jest Rada Północno-Atlantycka. Skła­

da się ona z Ministrów Spraw Zagranicznych państw należących do tej org~­
nizacji lub, w razie ich nieol>ecności, ze stałych przedstawicieli. Zebran!a 
odbywają się co tydzień i sekretarz generalny N .A.T.O. jest jednocześnie 
wiceprzewodniczącym Rady Północno-Atlantyckiej. Stanowisko przewod­
niczącego przechodzi kolejno na Ministrów Spraw Zagranicznych państw 
wchodzących w skład N.A.T.O. w porządku alfabetycznym według an­
gielskiego brzmienia nazw tych państw. 

5) pod "Uwagi" : 
Trzeci ustęp winiec brzmieć: 
.. Ale Pakt Atlantycki jest czymś więcej niż zwykłym sojuszem obron­

nym. Posiada on również pewne funkcje. w dziedzinie wytwórczości i gospo­
darki". 

Ostatni ustęp tyczący Unii Zachodniej jest błędny i powinien być 
skreślony. 

Z poważaniem A/astair SCOTT • 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze . 

Z zainteresowaniem przeczytałem dalszy ciąg .. A.B.C. Instytucji MI!(­
dzynarodowych" pióra Jerzego Renckiego umieszczony w lipcowym numerze 
.. Kultury" . 

Niestety tak jak do pierwszej części artykułu, i tu zakradły się pewne 
pomyłki, które chciałbym sprostować: 

I) Do Organizacji Paktu Atlantyckiego prz.l.stąpiły awa państwa, nie 
wymienione w A .B.C., a mianowicie: Grecja i Turcja . 

2) Komisja Ekumeniczna Współpracy Europejskiej , podobnie jak caly 
ruch ekumeniczny, nie jest organizacją o "charakterze protestanckim". Obok 
kościołów protestanckich biorą w niej udział np. kościoły prawosławne. Po­
prawniej byłoby określić tę organizację jako posiadającą charakter .. nie-ka!o­
licki" a ściślej jeszcze jako skupiającą wyznania chrześcijańskie poza kOŚCIO­
łem rzymsko-katolickim. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i poważania 

Dr Jerzy HAUPTMANN, 
Kierownik Wydziału Nauk Politycznych 

Park College, Parkville, Mo. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze I 

W 81 /82 numerze .. Kultury" p. M. E. Rojek martwI Się z powodu 
toczącej się na łamach pańskiego pisma "walki wewnętrznej między orto­
grafią i polityką". Dotyczy to głównie artykułów niżej podpisanego. Pan 
Rojek suponuje ironicznie, że stosowana przeze mnie fonetyczna pisownia 
n.azwisk ukraińskich wynikła z troski o utrudnienie .. imperialistom" polskim 
Sięgania po wartości kulturalne ukraińskie . 

Muszę autora listu rozczarować. Piszę nazw-iska ukraińskie fonetycznie, 
bo wydaje mi si~, że tak jest najwłaściwiej, i z polityką nie ma to nic 
~spólnego. Pan Rojek powołuje się na Akademię Umiejętności i trzyma 
Sl~ j~j, zasad. Co w~~ej. ~lszcząc. nazwiska. ukraińskie, łaska~ie pozwa!a 
U.kramrom, by ukralnlzowah nazWiska polskie. Tym razem Ja okażę Się 
"Imperialistą" i kategorycznie zaprotestuję przeciw przemianowaniu króla 
Sobieskiego na "Sobiśkyj". A co do Akademii, toć ona zawiniła nonsen­
~wną, barbarzyńską pisowni~ której przed wojną nie uznało wielu pisarzy 
I. niejedno pismo literackie. Dopiero na emigracji nastąpiło zglajchszaltowa­
ni? Osobiście piszę wszystkie moje teksty według pisowni starej i nie moja 
Wina, że redaktorzy starannie je poprawiają. Czasem nie dopatrzą i powstaje 
labawny bałagan ortograficzny . 

Przy okazji dwie uwagi na temat artykułu Jana Brzękowskiego "O roli 
~wangardy". Brzękowski podaje chronologię poetycką okresu, w którym rosła 
I dojrzewała ~lska awangarda. Między innymi trzy ~~ie pozycje: "Słońce 
przez szpary' 1929, "Gwiezdny psałterz" 1931 . "w przeddzień" 1932. 
~ szystkie wymienione przez Brzękowsltiego książk i - to iuvenilia, do 
t?rych niechętnie przyznawałem się w parę lat później. Zaś dwie pierwsle 

tSlążki nie mają nic ~~6Inego z jakąkolwiek awangardą . Może dopiero nie­
tóre wiersze tomu "W przeddzień" .. . W tymże przegl.tdzie chronologicz­

kyrn zauważyłem błędną informację dotyczącą Jerzego Zagórskiego. Brzę­
~ws~i pisze, że jego pierwszą publikaej, było "Przyjście wroga" 1933. Za­

I!o,sk! debiutował tomem "Ostrze mostu'; poemat "Przyjście wroga" uka­
la Się w dwa lata później. 

Madryt, we wrześniu 1954. 
J6zef LOBODOWSKl 
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Szanowny Panie Redaktorze ! 

Czy aby J\.1iłosz nie myli się,. cytując, kpinę Światopełk~-Karpińskiego 
(Jó~ef CZ~choWICZ, Portrety połsklch poeto~), o . Rlec~ycy I .Przeczycy ? 
O de mOle - zawodna, bo ludzka - pamlęc me mył!, brzmiało to tak: 

Poela Przyczyniak nie znosi Tuwima, 
na lakich poelów, poela się zżyma, 
Poela Przyczyniak podłoża wymaga, 
a reszla, powiada, lo blaga. 
Kolega poely, poela Przeczyca, 
kolegą poelą się głośno zachwyca. itd. 

Byłoby więc w dałszym ciągu : 

l na lo Przyczyniak wymienia Peipera 
a wledy Przeczyca z zachwytu umiera. 

Może to i nie takie ważne, ale przypomniały mi się dawne czasy, kiedy 
"kredą na parkanie" kursowało wśród młodzieży szkolnej - i zaskoczył 
mnie ten Rzeczyca ! 

Łączę wyrazy szacunku. 
Róża NO WaT ARSKA 

• 
Szanowny Panie Redaktorze ! 

Piszę pod wrażeniem pięknego i pełnego umiaru listu inż . Wiktora Os­
trowskiego w sprawie ataku p. Kozłowskiego na p. Gombrowicza. Chcę 
wierzyć, że po tym liście p. Kozłowski postara się zrozumieć p. Combro: 
wicza. Aby Jemu ten wysiłek ułatwić, spróbuję, jak umiem, wyłożyć m6J 
punkt widzenia na "problem" Gombrowicza. 

Niektórym .. dialektykom", których urzekły przeciwieństwa ludzkiej n~­
tury i którzy intelektualnie rozkoszują się żonglerką sprzecznościami, wydaJe 
się, że dialektyka coś determinuje i prowadzi do wniosków nie dających Się 
uniknąć. Jednym się wydaje, że ostateczne te wnioski są beznadziejnie .E.esy-
mistyczne (Sartre). innym, że są urzekająco optymistyczne (bolszewicy). Tym­
cz.asem di.alektyka niczego I!ie determinuje i nic~el!0' prócz. zac?ęty d~ r~z­
"\")ązywama problemów życIa przy pomocy myśh I praktyki, me ImphkuJ~' 
A system myślenia dialektycznego niczym innym nie jest jak tyłko "empi­
rycznym myśleniem". W każdym razie bliższe to amerykańskiego pragma­
tyzmu niż sartrowskieto mętniactwa. 

Jeśli więc poszczególni intelektualiści na podstawie żonglerki sprzec~­
nościami przychodzą do pesymistycznych wniosków, nie oznacza to byn8l' 
mniej, że do tych \\-'l1iosków nieuniknienie prowadzi myślenie dialektyczne, 
lecz oznacza, że natura tego bawiącego się dialektyką intelektualisty jest spej 
cjalnie predysponowana do podlewania wszystkiego goryczką pesymizmu. 
odwrotnie - natura ludzka obdarzona optymistycznymi zdolnościami, zmu­
sza do zupełnie nieuzasadnionej wiary, że ludzkość wszystko potrafi ! 

Spokojnie myślący człowiek. który w "jedności przeciwieństw" szukb3 
prawdy ludzkiej natury, prowadzi swoje rozumowanie w taki spos6 ' 
by mu łatwiej było żyć, by problemy egzystencji nie tworzyły, ~ztucznych 
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zreszłę, zapór nie do przebycia - z jednej strony, a z drugiej me dykto­
wały wyobraźni nazbyt różowych fikcji. 

Myślenie dialektyczne to umiejętoość widzenia i godzenia przeciwieństw 
- to myślenie p&przez przeciwieństwa ! 

Umiar dialektycmego myślenia konfrontowanego z rzeczywistością opiera 
się na usiłowaniach zrozumienia natury ludzkiej i zdeterminowanego przez nią 
życia. To dążenie do rozumienia musi ułatwiać byt, po cóż więc te sztuczne 
utrudnienia? Tym bardziej, że ani pesymizm Sartre'a, ani optymizm ł>olsze­
wików nie są życiowo prawdziwe. Prawdziwe jest tylko to co z natury 
człowieczej wypływa i z nią jest w zgodzie. 

Podobno fantasta pesymistycmy Sartre sympatyzuje z koncepcją sowiec­
ką. Czyżby w myśl zasady, że : "przeciwieństwa się łączą" szukał on 
w urzędowym optymiźmie bolszewik6w ratunku przed urojoną beznadzieją 
wła!(lej filozofii? Jeśli tak - to .. egzystenci.alizm" jest takim samym błę­
dnym zaułkiem myśli ludzkiej jak malarstwo Picassa jest zaułkiem sztuki. a 
bolszewizm tragicznym zaułkiem życia socjalnego. 

Nie jest dla nikogo tajemnic.ą jak bolszewicy traktują swoich ekscen­
trycznych wyznawców : S"rlre'a i Picasso. Nie przepadają oni za. bagnistą 
filozofią jednego i za napuszonym absurdem drugiego, ale względy taktycz­
ne nakazują im wykorzystywać popularność obu nazwisk wśród snobistycz­
nych intelektualistów, którym imponuje mętna "dialektyka" filozofii pierw­
szego i sztuki drugiego. 

Ze znanych mi pisarzy, którzy doznali dialektycznego olśnienia najbliż­
szym "prawdy" Geśli tak w ogóle można powiedzieć) wydaje się Gombro­
wicz. Czytając jego "Dziennik" odnoszę wrażenie, że Gombrowicz coraz 
głębiej i coraz pewniej sięga w zrozumienie natury ludzkiej, a w rozumo­
Waniu nigdy się nie odała od dialektycznej istoty rzeczywistego życia. Gom­
browicz jest. bo musi być, sobą. Jakiekolwiek zestawianie Go z Sartrem lub 
{dozofami bolszewizmu jest zwykJą, logiczną pomyłką. 

Nie rozdaję patentów na dialektyczne myślenie - bo skąd mnie do 
tego - ale naprawdę dużo korzystam. gdy czytam Gombrowicza. Jego 
D.z iennik jest dla mnie sugestywnym przewodnikiem gdy szukam dróg zrozu­
TUlenia natur)' ludzkiej i gdy próbuję na tych usiłowaniach budować moje 
:vł~ne, ~o zdeterminowane. właściwościami moj~j ~n~)"vidu.alnej n~ury m:t: 
sienie dIalektyczne. I to Jest powodem, że osmlehłem Sil, przeclwstaWlc 
~sób myślenia Gombrowicza dialektycznym chwytem "Krótkiego Kursu 
qlstorii WKP(b)", oraz dialektyce filozofii Sartre'a i sztuki Picasso . 

. Jak bardzą jestem pod urokiem jasności formy wyrażania myś li Gombro­
WICza, niech świadczy fakt. że nie szokuje mnie nawet jego, wcale nie dia­
lektyczna, zarozumiałość, która byłaby zupełnie nieznośna u autorów męt­
DkYc.h, podających swoje myśli w formie niejasnej i dla przeciętnego "zjadacza 

uItU!y" nie strawnej. 
W przekonaniu, że p. Kozłowski również przeczyta ten list i zechce za­

$tanowić się nad właściwościami własnej natury indywiduałnej, kończę 

Józef WLODARKIEW1CZ 

• 
Toronto, 31 slerpma 1954. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

\\' W
K 

artykule "Gombrowicz i Robaczek Kozłowski", drukowanym 
\v'" ulturze" r 680 1954 p. Jeleński, występując w obronie Gombro­

ICla U7.)'wa arl!umentów wątpliwej wartości moralnej i posługuje się co naj-
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mniej niesmacznymi wyrażeniami. Używanie w dyskusji lite~ackiej określe­
nia "robaczek" celem unicestwienia p. Kozłowskiego czy mnego Polaka­
emigranta którego może razić rozdźwięk między Gombrowiczem"1>isarzem a 
Gombrowiczem "szatynem średniego wzrostu, zapewne dobrym i sumiennym 
urzędnikiem" placówki reżymowej uwaiam w ustach uznanego krytyka "Kul-
tury" za chwyt nieładny, niemądry. , 

Czy czytelnikom "Kultury" nie nasuwa się myśl, że p. Jeleński. do­
puszcza możliwość podwójnej moralności w życiu pisarza. Może on ŚWIado­
mie cały dzień oddać na usługi instytucji sul>sydiowanel' przez rząd k?mu-
ni styczny bezlitośnie mordujący wszelkie przejawy wo ności jednostki -
po to by wieczorem wyżywać się swobodnie na kartkach dzienniczka i pięk­
nie pisać o wolności "która l'est koniecznością"· 

P. Jeleński sam mimowo i się zrobaczkował i zamiast obronić Gombro­
wicza zamiast go usprawiedliwić, wyrządził mu niedźwiedzią przysługę. Wy­
obrażam sobie, że ciężko musiało się Układać życie Gombrowiczowi, skoro 
dopuścił możliwość zaistnienia tej dwoistości w swoim życiu, i że jako artys~a 
musi nad ni't boleć. Prawdopodobnie dziwna i dająca dużo do myślenia 
obrona Jeleńuiego musiała go zaskoczyć. Bo Jeleński zamiast walić w su­
mienia emigracji, która może i powinna stworzyć lepsze warunki nasz~ 
pisarzom, żyjącym NIlem z nami z dala od kraju, nieetycznie usprawiedliwia 
i rozB,rzesza zło. . 

Pozwolę sobie powtórzyć słowa p. Jeleńskiego tym razem w odniesie~ll! 
do jego własnego artykułu : "styl, treść, sens zasadniczy pasuje hardZieJ 
do płaskiej prasy reżymowej niż do niezależnego pisma emigracyjnego" . A 
już na pewno nie pasuje do "Kultury". 

Proszę przyjąć wyrazy poważania, 
Irena CĘBSKA 

• 
Wielce Szanowny Panie, 

W doskonałym artykule Juliusza Mieroszewskiego "Polacy i, .. pog,~­
nie", zamieszczonym we wrześniowym numerze miesięcznika "Kultura , 
pragn~ uczynić jedno małe sprostowanie : , 

Otóż t,wierdzi autor, że ~oncepcja ,,,p~stwa na, ~igracji" , opie,raT'aklę 
na poglądzie, że Rzeczp<?spoltta znaJdUJe Się w wOJme z Sowletarru 
jednak nie jest. Nasze M.S.Z. jeszcze w czasie wojny wyjaśniło, i.ż stall 
woienny mi .. dzy Polską a Sowietami nigdy nie zaistniał, bo zerwanie st,?­
lunków dyplomatycl!lych nie jest z nim identyczne. Okólnik ten podało MI­
nisterstwo Obrony Narodowej do wiadomości sądom wojskowym, zakazU­
jąc zarazem stosowania tych artykułów kodeksu karnego, czy też ka.rn~lt 
wojskowego, które mówią o przejściu na stronę nieprzyjaciela, czy wspo ­
działanie z nieprzyjacielem itp , 

Nie obala to w zupełności po\!lądów autora, gdyż ci'lBle jesteśmy w str 
~i~ wojn} z Niemcami, Włoch!"D1, czy ~goła Japonią, Z~amien!ali lega \i 
SCI poWiedZą, że reprezentancI prawowitego rządu polskiego , me zaWal 
z państwami tymi pokoju . Można i tak ... 

Z wysokim poważaniem 
Dr Włodzimierz CH/CER 
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RESUME EN LANGUE FRAN<;AlSE 

Kultura vient d'etre expulsee du local qu'elle occupait depuis 1947. 
II nous faut trouver une maison qui ahriterait la redaction de la revue, 
la maison d'editions, un unique centre de documentation, une colIection 
cornplete de puhlications polonaises depuis 1945, nne hihliotheque de 
6,000 volumes. Quelques arnis (que Joseph Czapski a nomrne, en les 
rernereiant, dans notre numero de septemhre) nous ont oHert ou avance 
des sornmes importantes, en initiant ainsi un fonds pour I'achat d'une 
rnaison. Nous nous proposons d'atteindre la somme de 10 millions de 
francs. C'est ił tous les lecteurs de Kultura que nous faisons appel dans 
Ce numero. A ce propos, Juliusz MIEROSZEWSKI retrace l'histoire de 
KUltura et donne une esquisse de sa position : 
. « Kultura - conclut Mieroszewski - represente une pensee polonaise 
~ndependante dans le sens profond de ce rnot. Independante des ennemis, 
lD.dependante aussi des allies ... » 

Wik.tor WEINTRAUB, de l'universite de Harvard, evoque la silhouette 
de Kazimierz Nitsch, pro{esseur ił I'Uni\'ersite de Cracovie, une des plus 
grandes autorites conternporaines sur la langue polonaise et ses dialectes. 

, Pawel HOSTOWIEC nous donne ses impressiollS du Forum Europe~ 
d Alphach en 1954. li retrace rhistoire de «I'Oesterreichisches College D, 

nous pule des cours et des discussions (un des seminaires etait consacr'; 
cetle annee ił l'Europe orientale), ił ohserve aussi la vie de la vallee 
t)'rolienne et de ses bahitants. 

d Jan TOKARSKI s'oppose ił la « mumification » des saints. II liche 
e les restituer ił leur hurnanite essentielle. 

Une correspondance de Londres analyse la situation ahsurde des 
" ~eux Etats D polon ais en exil. Seul un conseil elu par les Polon ais en 
eJnl POurrait retahlir un contact entre la vie sociale de notre emigration 
et la realite. 

d St~nislaw ZARZEWSKI etudie l'histoire du conilit qui eclata autour 
d ~ petrole iranien et en tire des lec;ons : pour l'Iran, qu'un nationaIisme 

g~~agogique est hien couteux; pour la Grande-Bretagne et l'Occident en 
eneral . "l l - d fi d . d •. • e ' qu 1 est encore p us couteux e se ger ans une athtu e perunee 
o~ s~us.e timant la force du nationalisme et de l'amour.propre des pays 

on conserve eneore des interets. 

/ 
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W. ZALESKI analyse un nouveau livre de H. Seraphim «( specialiste » 
allemand de questions polonaises) fonsacre ił l'industrie silesienne. 
Seraphim maintient que le bassin silesien ne peut faire partie que du 
bloc sovietique ou de « reconomie allemande ». These bite pour jeter 
les Polon ais dans les bras des Soviets. L'auleur de l'article rappelle 3 
M. Seraphim qu'il y a bien une troisieme possibilite : celle d'une fede­
ration europeenne de peoples libres. 

Dix ans se sont ecoules depuis la lragique insurrection de Varsovie. 
Zofia W ANKOWICZ, qui a joue un role dirigeant dans la resistance 
polonaise, relrace II' role des femmes-soldats dans ceUe insurrection (sec-
tion de «La plus re cent e Histoire de Pologne»). 

Zbigniew JORDAN etudie, statistiques a l'appui, les implication3 
agricoles du «Plan de SUt ans li lance par le gouvemement communisle 

en Polo«ne. 

Une analyse dc la presse culturelle polonaise eV'dlue la position de 
la litterature etTBngere en Pologne. Tandis que les editions de l'Etat De 
laissent passer que les Aragon et les Wormser, les Polonais se passionneDt 
(de l'aveo meme des joumaux ollicieJs) pour Koestler, Orwell, Manes 
Sperber, Camu! ... 

La Chronique ClIIlurefie contient un compte rendu des «Rencootres 
internatiooales» de GeneTe eo 1954 et un souvenir posthume sur Samuel 
TyszkiewicE. l'artiste-imprimeur polon ais de Florence. 

Suivent des comptes rendul! de livres polon ais et elrangers et uDe 
« revue des revues ». Une note consacree ił la presse communiste polonaise 

reJeve de nombreuses references, attaques ou polcSmiques, concern3nt 

Kultura et des ecrivains de l'emigration. 

ENGUSH SYNOPSIS 

Kultura is beiog expulsed from the hOU5e it occupied since 19i7. ~e 
must find another house which would shelter the review. the publish1ng 
howe, an import ant centre ol documentation, a compIele set of Poli!b 
publications since 1945, a library of 6.000 volumes. Seyeral !riends 

(wbom Joseph Czapski thanked in onr septemher issue) have offered{ 
or ad"aoced. important 5Ums. !hus initiating a fund for !he purchase o 
a bouse. We Bim at collecting 10 miUions French uaoes. In !his isSU~: 
we appeal to a11 our readers. In this coonection. Juliusz MIER 
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SZEWSKI tells the story of Kultura and tries to give a defioition ol 
Our aims: 

c( Kultura --says Mieroszewski-represeot Polish independent !hought 
in the real meaning ol tbis term. Independent !rom ennemies, inde­
pendent al o from allies ... » 

Wik.tor WEINTRAUB, ol Harvard University, gives a profile of 
Kazimieu Nitsch, prolessor of Cracow University, and one of !he great 
Contemporary authorities on Polish language and ils dialects. 

Pawel HOSTOWIEC tells us his impression of !he European Forum 
at Alpbach in 1954. He gives the history of the «Oesterreichisches 
College ll, mcntions lectures and discussions (a seminar was devoted this 
year to Eastern Europe), and also observes the quiet Tyrol valley and 
ils inhabitants. 

Jan TOKARSKI protests agam,t !he curreot «mumilication» of saints. 
He endeavours to present them in a11 !heir essential humanity. 

Our London correspoodent analyses !he absurd situation ol the two 
Polish "States» in exile. Ooly a council elected by Poles in exile could 
reestablish a contact between !he political life of our emigration and 
reality. 

Stani~law ZARZEWSKI studies the history ol the lraoian oil confliet, 
and draws two lessons !rom it: lor Iran, that demagogic nationalism is 
very costly; for Great Britaio. and !he West in general. that it can be 
eYen more costly to eling to a position overcome by history, and to 
nnderestimate the force of nationalism in countries where one has 
Unportant interests. 

. W. ZALESKI aoalyses a new hook by H. Seraphim (a German «8pecia­
lisl» ol Polish aUain), devoted to Silesian in d ustry. Seraphim maintains 
that CI Great Silesial) can form part either of the Soviet bloc, or of !he 
«German economic system». A perspective which can only draw !he 
Poles clo er to !he Soviets. The au!hor of the articIe reminds 
Mr. Seraphim that there i5 a third possibility: a European federation 
ol Irce nations. -

Ten years have pa ed since the tragic Warsaw insurrectioo. Zofia 
W ANKOWICZ, who played a leading part in lhe Polish Home Army, 
recalis !he participation ol womeo in the insurrection. 

Zbigniew JORDAN studie the agricultural implicatioos of the Polish 
Silt Year Plan. 

What is the impact ol foreign contemporary liUerature in to-days 
Poland? While state editioo are open ooly to communist ~Titers. it 
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seems (says angrily the Polish official press) that Poles are passionately 
interested in George Orwell, T oS. Eliot, Koestler, Camus ... 

The cu.rrent cultural chronicle contains a report of this year's 
«Rencontres internationalesll in Geneva and an obituary notice on Samuel 
Tyszkiewicz, the Polish printer and artist who worked in Florence. 

In addition to reviews of Polish and foreign books and to a «review 
of reviews», we give a notice on the numerous references (auacks and 
polemics), which recendy appeared in Polish communist press concerning 
Kultura and some exiled writers. 
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TOM VII 

5TEF ANA KORBOŃSKIEGO 

E ••• 
Jak powstało Polskie Państwo Podziemne? - Jakie były wewnętrzne 
konflikty pomiędzy Politycznym Komitetem Porozumiewawczym, Do­
wództwem Armii Krajowej i Delegaturą RZ'ldu? - Jakie były formy 
łączności pomiędzy Krajem i Rządem w Londynie? - Czy były 
formy ~sJ>?łpracy polsko-niemieckiej w Kraju pod okupacją? - Czym 
była "Walka Cywilna"? - Skąd czerpała swe informacje radiostacja 
,.Swit"? - Jaka jest prawda o podziemnym wymiarze sprawiedli­
wości? - Jaka była rola armii ludowej Żymierskiego? - Dlaczego 
Berling popadł w niełaskę? - Jaki był stosunek polskich władz 
podziemnych do komunistów? - akie byłr. losy tajnej misji Retin­
j!era? - Dlaczego Kierownik Walki Cywi nej dowiedział silf o wy­
buchu Powstania przypadkiem? - Jakie były pierwsze kroki Miko­
łajczyka po powrocie do Polski? - Jak wyglądały stosunki w U.B. ~ 

Na te pytania odpowiada książka K~rbońskieg-o. 

Cena egzemplarza wynosi : ł ,250 fu (dol. 3,50: sh. 25) 

TOM VIII 

JÓZEFA ŁOBODOWSKlEGO 

ZLOT A HRAMOTA,tanowi 1IWarty zbiór poematów i wiemy. 
osadzonych na tej samej Oli tematycznej. lelt to poetycka próba roz­
rachunlcu pollko-ukraińll{jego zarówno Ul płalzczyźnie historiozoficzne; 

ja~ moralnej. 

Do książki dołączono kilka wiersey tego zbioru 
w przekładach na ukraiński, dokonanych przez 

Horodyńskiego, Poltawę i Slawutycza. 

Cena egzemplarza : 700 fu (14 sh., 2 dolary) 

Zamówienia można nadsyłać do Redakcji "Kultury" 
l, av. Corneille, MAISONS LAFFIlTE (5.-et-O.), France 

oraz do Przed,tawicielstw. 

Cena 180 Ir •• 
IKPRU'&1U& RIOHaRD, Pari.·l -
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